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J A N S Z C Z E P A Ń S K I 

Chłopi jako twórcy kultury 
Tradycyjnie chłopi byli klasą kulturotwórczą a ich oryginalna 

twórczość w zakresie sztuki plastycznej, muzyki, pieśni, tańca, obycza-
jów. architektury, zdobnictwa, haftów i strojów posiadała kolosalną 
doniosłość dla rozwoju kultury narodowej. Kultura ludowa spełniała w 
ramach kultury narodowej kilka funkcji. Z jednej strony była ona jakby 
..przechowalnią" istotnych wartości, które w miastach ulegały szybszym 
przemianom a we wsiach były przechowywane pieczołowicie jak np. 
obrzędy, pieśni, stroję, itd. Była to doniosła roła w utrzymywaniu 
ciągłości i tożsamości kultury narodowej. Z drugiej strony chłopi 
tworzyli nowe wartości estetyczne, obyczajowe, literackie, niezależnie od 
zmiennych i bardziej kosmopolitycznych wartości przejawiających się w 
kulturze innych klas. 

Trzeba przypomnieć jedną istotną, a obecnie nieraz zapominaną, 
cechę sztuki ludowej. Była to sztuka tworzona przez chłopów na 
codzienny użytek, a nie na rynek anonimowy, jak sztuka w miastach. 
Chłopi tworzyli pieśni i melodie, muzykę i tańce by je grać i śpiewać na 
rodzinnych czy innych uroczystościach i świętach. Ta muzyka funkcjo-
nowała w ich rytmie życia i była estetycznym wzbogaceniem życia 
każdej rodziny. Zdobili i rzeźbili meble i sprzęty codziennego użytku, 
a nie na sprzedaż czy do muzeów. Tkali artystyczne tkaniny na 
codziennie czy odświętnie noszone ubrania. Ich wytwory sztuki 
plastycznej — wycinanki, obrazy na szkle, rzeźby, ozdobniki i inne — 
były przeznaczone dla domowego użytku. Ta autentyczna sztuka 
ludowa była tworzona przez chłopów na własny użytek, funkcjonowała 
w ich życiu, wiązała się z rytmem prac. porządkiem życia rodzinnego, 
ale także z autonomią kulturalną klasy, jej niezależnością kulturalną od 
innych klas. Oczywiście, że istniały przepływy między kulturą dworską 
i ludową, że chłopi naśladowali także klasy wyższe, ale to. co sobie 
przyswoili, stanowiło autonomicznie funkcjonujący wytwór w ramach 
ich kultury, a nie element uzależnienia od innych klas. 

W pewnym sensie ta sztuka była tworzona przez całą klasę i była 
jedyną sztuką klasową w naszym społeczeństwie. Bowiem zicmiaństwo 
jako klasa nie tworzyło własnej sztuki, lecz dostarczało treści do 
twórczości zawodowych artystów pochodzących przeważnie z innych 
klas społecznych. Podobnie mieszczaństwo jako klasa, także nie 
tworzyło sztuki, a użytkowało sztukę tworzoną przez zawodowych 
artystów i podobnie jak zicmiaństwo. także wywierało swój wpływ na 
treść tej sztuki. Trudno także powiedzieć, że inteligencja tworzyła 
własną sztukę jako cala klasa, gdyż tylko jedna zawodowa kategoria tę 
sztukę tworzyła i to dla całego narodu i trudno byłoby muzykę Szy-
manowskiego nazwać „muzyką inteligencką" w takim samym sensie w ja-
kim mówimy o muzyce ludowej. Jest więc sztuka ludowa a raczej była, 
sztuką tworzoną przez całą klasę i dopiero w drugiej połowie XX wieku 
zaczyna się przekształcać w sztukę tworzoną przez „artystów ludowych", 
przeznaczoną nie do codziennego użytku chłopów ale przede wszystkim dla 
„Cepelii" i dla muzeów, dla miłośników tej sztuki żyjących w miastach 

Jest to zasadniczy moment i zwrot w dziejach nie tylko sztuki 
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ludowej, ale także sztuki narodowej. Bowiem ta autentyczna sztuka 
ludowa, tworzona przez rodziny chłopskie na własny użytek w 
codziennym życiu, stanowiła także kapitalny zbiornik rezerwowy sztuki 
„reprezentacyjnej" narodowej tworzonej przez zawodowych artystów 
kształconych w akademiach i uniwersytetach. W okresach kryzysów 
kulturalnych, gdy literatura, malarstwo, muzyka, tanioc a nawet teatr 
dochodziły do pewnych granic i gdy wyczerpywały się możliwości 
różnych kierunków i prądów artystycznych, często się zdarzało, że 
artyści zwracali się do sztuki ludowej i z niej wynosili nowe zapładniają-
cc wartości i odkrywali w niej nowe możliwości twórczości. Tak było 
z literaturą romantyczną, młodopolską, z teatrem Wyspiańskiego, 
muzyką Szymanowskiego, niektórymi realistycznymi prądami w sztuce 
współczesnej. Otóż zanik tej autentycznej sztuki ludowej zostawi tutaj 
poważną lukę, która może się ujawnić w późniejszych okresach w razie 
jakiegoś kryzysu w sztuce czy także innych dziedzinach kultury 

Ta zmiana w funkcjach sztuki ludowej ma także możliwe skutki, 
gdy* sztuka ludowa przejmowała i utrwalała wiele elementów przejmo-
wanych od klas wyższych, od zicmiaństwa i wiele elementów w strojach 
ludowych, w muzyce i pieśniach pochodzi z elementów przyjętych 
z dworów i ich dawnej kultury. Dzięki tym zjawiskom „pieśń gminna 
stała się arką przymierza między dawnymi i nowymi łaty". Jeżeli więc 
kultura ludowa utraci swoją zdolność przechowywania i utrwalania 
elementów kultury narodowej, a wiemy przecież jak doniosła była ta 
funkcja dla utrzymania kultury narodowej w okresie zaborów, kiedy nie 
było ani filmów, ani nagrań, ani innych technicznych środków 
utrwalania, to skutki będą sięgać głęboko. Ale podkreślmy, że środki 
utrwalania technicznego nie zapewniają takiego działania tych treści 
jakie zapewniała sztuka ludowa użytkująca je w życiu codziennym klasy 
chłopskiej. Utrwalenie techniczne jest także często wyłączeniem 
z „żywego obiegu" 

Trzeba podkreślić te dwie funkcje kulturalne klasy chłopskiej 
i zastanowić się nad skutkami ich przemian. Jeżeli bowiem wygaśnie 
autentyzm twórczości rodzin chłopskich, to jest rzeczą oczywistą, że 
pojedynczy „twórcy ludowi" nic zastąpią działalności kulturotwórczej 
całej klasy społecznej, tym bardziej, że dzieła tych twórców będą 
funkcjonowały w określonych „wnękach" kultury, tzn. w zbiorach 
prywatnych miłośników, muzeach, galeriach itp. a nic w życiu 
codziennym całej klasy Można by stwierdzić, że taki był także los 
kultur ludowych w krajach rozwiniętej cywilizacji przemysłowej, że tam 
także sztuka ludowa „wyschła" i schroniła się w takich wnękach, a przez 
to nic został zatrzymany rozwój ich kultur narodowych. Zatem tak 
będzie i w Polsce. Kultura ludowa i sztuka tworzona w jej ramach, była 
zjawiskiem historycznym, głównie związana z feudalizmem. w kapita-
lizmie rozpoczęła się jej dekadencja i zanik, ale w ustroju socjalisty-
cznym trzeba rozwiązywać problemy stąd wynikające. Trudno jednakże 
jest pocieszać się tym. co stało się ze sztuką ludową w krajach 
rozwiniętego kapitalizmu. Tam na ogół sztuka ta nic była tak istotna 
dla utrzymania tożsamości kulturalnej narodu, jak jest w Polsce. 

Podkreślamy, że w toku tych rozważań nie interesuje nas możliwy 
dalszy los tej kultury ludowej zc względu na nią samą rozpatrywaną 
niejako autonomicznie, jako odrębną całość, lecz że interesuje nas tutaj 
kultura ludowa jako czynnik określający społeczne położenie klasy 
chłopskiej, jako współwyznacznik jej pozycji w społeczeństwie 
i wpływający na jej przyszłość. Sztuka „twórców ludowych" jest 
oczywiście nadal ważką częścią kultury narodowej i w świadomości 
narodu funkcjonuje ona nadal jako wytwór chłopski. Ale równocześnie 
jest ona daleko podatniejsza na wpływy prądów i koncepcji artysty-
cznych działających w sztuce „reprezentacyjnej" narodowej, tworzonej 
przez zawodowych artystów, wykształconych w akademiach i z natury 
rzeczy szukających związków i kontaktów z prądami w sztuce europej-
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skiej i światowej. Oderwanie sztuki ludowej od funkcjonalnych 
związków z codziennością życia chłopskiego zmniejsza wpływ tej sztuki 
na kształt życia chłopskiego. Utrzymuje się ona dłużej w stronie 
ceremonialnej i świątecznej życia rodzin chłopskich Stroje ludowe 
wkłada się w czasie okazji takich jak: udział w nabożeństwie, 
uroczystości rodzinne, czy też ceremonialne okazje żyda wiejskiego, ale 
już do miasta wkłada się ubranie miejskie. Ponadto wzrosła niesłychanie 
dysproporcja między kosztem ubrania fabrycznego a kosztem stroju 
ludowego. Zanika produkcja tkanin, z których sporządzano stroje 
ludowe i wełniane pasiaki łowickie, wełniane haftowane spodnie 
góralskie, guńki czy kapelusze stały się niezmiernie kosztowne. Stroje 
stały się luksusowymi przedmiotami sztuki i w zwykłym budżecie 
rodziny chłopskiej często brakło na nic pieniędzy. Przekształcanie 
gospodarstw w przedsiębiorstwa produkcyjne oparte na rachunku 
gospodarczym, również eliminowało nabywanie kosztownych strojów 
ludowych niepotrzebnych w prowadzeniu gospodarstwa 

Sztuka ludowa we wszystkich swoich przejawach była także ważnym 
składnikiem więzi lokalnej i regionalnej. „Swoich" poznawało się także 
po stroju, po wymowie, po swoistościach codziennego języka, słownic-
twie i melodii języka. Architektura wyznaczała granice regionów 
kulturowych, a ozdoby domu, malowanie ścian, rzeźbienie mebli 
i sprzętów przekazywanych z pokolenia na pokolenie podtrzymywało 
poczucie ciągłości i tożsamości społecznej. Kultura chłopska odcinała 
się, w niektórych składnikach, ostro od pańskiej kultury dworu: język, 
strój, sposób odżywiania, urządzanie domu mieszkalnego, przedmioty 
sztuki w tym domu, muzyka, pieśni, tańce, obyczaje — wszystko to 
stanowiło dwa odrębne światy Od XVIII wieku dwory ulegały 
wpływom „francuszczyzny", przejmowały mody zachodnioeuropejskie, 
stylizowały się na „europejskość" i „nowoczesność", podobnie jak 
współczesna kultura miejska jest przede wszystkim przejmowaną 
kulturą masową i to w jej marginesowych, błichtrowych, składnikach. 

Doniosłość sztuki ludowej polegała m in. także na tym. że była ona 
składnikiem więzi społecznej, regionalnej i lokalnej, była czynnikiem 
spajającym społeczności wioskowe, dawała wspólny „wzór fizyczny" 
mieszkańca, jakby powiedział Znaniecki. Ale ten wzór fizyczny, tzn 
wygląd zewnętrzny członka wspólnoty, do przestrzegania obyczaju, do 
solidarności i pomocy wzajemnej włączał także młode pokolenie w 
ciągłość kulturową wsi. Siła przetrwania wspólnot wiejskich polegała 
także na kulturalnej samowystarczalności, a raczej na kulturalnej 
samodzielności. 

Włączenie się w zasięg kultury masowej radia, telewiqi, magazynów 
ilustrowanych, gwałtowne rozszerzenie kontaktów z miasteczkami 
i miastami przez szkolnictwo, pracę chłopo-robotników. szukanie dróg 
awansu społecznego wyłącznie w zajęciach pozarolniczych, wielkie 
procesy społeczne uprzemysłowienia kraju i urbanizacji polegającej 
przede wszystkim na przenikaniu i upowszechnianiu miejskiego stylu 
żyaa, czy też jego imitacji i namiastek, tworzenie we wsiach nowych 
instytucji kulturalnych jak domy kultury, dyskoteki itp. powodowało 
szybką erozję kultury ludowej i przez pewien okres wydawało się, że 
tradycyjna kultura ludowa zostanie tylko nostalgicznym wspomnieniem 
starszego pokolenia, lub też tylko domeną zespołów ludowych, 
uprawiających sztukę ludową zawodowo lub półzawodowo. Twórcy 
ludowi, też jako kategoria zanikająca, lub marginesowa we wsiach, 
jacyś pomyleni odludkowie rzeźbiący swoje dziwaczne świątki, jacyś 
uzdolnieni artyści pracujący dla „Cepelii", czy dla wystaw miejskich, 
znani* w świecie, niektórzy artyści malujący na szkle zdobywający 
rozgłos międzynarodowy, zespoły lokalne niekoniecznie o sławie 
i pozycji „Mazowsza" czy „Śląska" — oto zdawało się jest przyszłość 
kultury l.udowej. 

Czym zatem miała się stać klasa chłopska pozbawiona swoich 



funkcji kulturotwórczych i zdolności do tworzenia własnej klasowej 
kultury? Albo klasa chłopów rolników-przedsiębiorców, zbliżonych do 
typu farmera istniejącego w krajach rozwiniętego kapitalizmu, albo 
klasą rolników-spółdzielców skupionych w spółdzielniach produkcyj-
nych. pozbawionych własności ziemi, włączonych w pełni w system 
planowej gospodarki i podporządkowanych centralnym decyzjom gos-
podarczym władzy Trzecia perspektywa widziana przez niektórych po-
lityków i teoretyków wskazywała na przekształcenie rolnictwa chłop-
skiego w rolnictwo PGR-owskie. dokonywane stopniowo, w miarę odpły-
wu ze wsi młodzieży i przekazywania gospodarstw bez następców w ręce 
rządu. Tc trzy perspektywy są jeszcze możliwe jako logiczne możliwości, 
o różnej skali prawdopodobieństwa urzeczywistnienia. Jakie tu działają 
procesy i jaka jest w ich przebiegu rola kultury chłopskiej? 

Realizacja jednej z tych trzech możliwości zależy od rozwoju 
wewnętrznego samej klasy chłopskiej i jej wewnętrznych sił oraz od 
działania czynników zewnętrznych takich jak ogólny rozwój polityczny 
ustroju i ogólny rozwój gospodarki uspołecznionej. Jeżeli ustrój 
socjalistyczny okaże się dostatecznie silny politycznie, by mógł przepro-
wadzić w pełni swoje koncepcje ustrojowe i jeżeli te koncepcje zostaną 
sprecyzowane i wyjawnionc, tak by cały naród widział jasno do czego 
ustrój zmierza, wtedy także i wpływ ustroju na klasę chłopską będzie 
decydujący o jej dalszym rozwoju. Jeżeli gospodarka uspołeczniona 
wyzbędzie się swoich grzechów głównych tzn. marnotrawstwa surow-
ców, maszyn, czasu i pracy ludzkiej, zJej organizacji pracy i niesprawne-
go kierownictwa, jeżeli uwolni się od cyklu kolejnych kryzysów wtedy 
może ustrój okaże się dostatecznie silny aby wchłonąć i „przetrawić" 
klasę chłopską. Może się tak stać. jeżeli równolegle wewnątrz klasy będą 
dalej przebiegały zjawiska rozkładu wewnętrznego i zaniku własnych, 
tylko chłopstwu właściwych sił. współwyznaczających ich pozycję w 
społeczeństwie. 

W tym miejscu zastanowimy się nad rolą kultury, a przede 
wszystkim sztuki ludowej w kształtowaniu wewnętrznych sił klasowych. 

Powiedzmy krótko, że kolejne kryzysy polityczne ustroju oraz 
kolejne załamania gospodarcze, nic rokują wielkich możliwości, aby 
ustrój wykazał się dostateczną siłą mogącą sobie w pełni podporządko-
wać klasę chłopską. Zjawiska i procesy zachodzące w latach 1980-82 
wykazały to dowodnie, że osłabienie polityczne ustroju spowodowało 
głęboki kryzys, doprowadziło do powstania kilku niezależnych organi-
zacji chłopskich, tzn. do kilku postaci „Solidarności" chłopskiej, chociaż 
wszystkie one nic znalazły także masowego poparcia chłopów, a ich 
walki prowadzone między sobą osłabiły i tak niewielkie możliwości 
głębszego wpływu na los całej klasy. W każdym razie, te organizacje 
powstały, zostały zorganizowane i wymusiły na osłabionej władzy ich 
rejestrację. 

Kryzys, jeszcze nic przezwyciężony, okazał, że klasa chłopska 
dysponuje ciągle poważnymi siłami wewnętrznymi płynącymi zarówno z 
jej funkcji producentów żywności, z jej siły politycznej i z jej właściwości 
klasowych. Rola kultury ludowej w utrzymaniu tych sił 
a zarazem pośrednio i bezpośrednio w utrzymaniu i rozwoju pozycji 
chłopów w społeczeństwie jest rozległym kompleksem zjawisk i pro-
cesów. Najpierw trzeba podkreślić rolę tej kultury, a zwłaszcza 
obyczajów, tradycji, godności stanowej, poczucia odrębności i poczucia 
ważności, podtrzymywanych przez kulturę ludową, dla utrzymania 
i utrwalenia poczucia tożsamości chłopów jako zbiorowości społecznej 
spełniającej ważne zfdania w społeczeństwie. Kultura ludowa była 
unaocznieniem odrębności chłopskiej, wynikającej nie tylko z różnic 
zawodowych, z różnic w rodzajach wykonywanej pracy, ale także ze 
zdolności do wytworzenia własnej kultury. 

Kultura a przede wszystkim sztuka ludowa były w pewnym stopniu 
estetycznym wyrazem stosunku do ziemi, była jakby apoteozą pracy 
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chłopskiej, unaocznieniem i artystycznym wyrazem czy obyczajowym, 
magicznym czy religijnym stosunku do ziemi, pokazaniem, że siła 
chłopa wynika z samyoh sił przyrody, których jest on w jakimś stopniu 
częścią czy przejawem. Chłop przez swoje obrzędy, przez pieśni, 
muzykę, przez obyczaje, był włączony w wielki proces przyrody 
przetwarzający swoją pracą ziemię, gnój. deszcz, w chleb i żywność. 
Sztuka i inne składniki kultury chłopskiej były dla niego potwierdze-
niem. że jego praca jest składnikiem wielkiego procesu przyrody i że 
chłop uczestnicząc w nim. sam staje się częścią jego wielkiej siły. Sądzę, 
że w wielu obrzędach opisanych przez Kolberga, te elementy mocy 
można odnaleźć. 

Kultura ludowa w okresach najgłębszego poniżenia chłopów, w 
czasach najsilniej rozbudowanej pańszczyzny , kiedy praca chłopska była 
„pracą beznadziejną" tzn. nie mogącą w niczym zmienić jego położenia 
gospodarczego i społecznego, była dla chłopów rekompensatą i pod-
stawą utrzymania poczucia godności chłopskiej. Nawcl chłop pańszczy-
źniany. wykonujący „beznadziejną" pracę we dworze, mający zbyt mało 
czasu na uprawę własnego pola. mógł tworzyć dzieła sztuki zdobiące 
jego chatę, stroje, naczynia i sprzęty. Była więc tą „oazą" zachowania 
chłopskiej godności ludzkiej, poniewieranej przez ustrój feudalny nic 
rozumiejący prostej sprawy , że jeżeli się chce jeść białe bułki, to trzeba 
pamiętać, że zanim te bulki zostaną wypieczone, to ktoś musi się paprać 
w gnoju i kto chce mieć te bułki musi szanować tego, kto się w gnoju 
paprze. Chłop nic znajdujący uznania za swoją ciężką pracę, na której 
przecież stało całe społeczeństwo, znajdował uznanie za swoją autenty-
czną i oryginalną twórczość kulturalną. Zwłaszcza w drugiej połowic 
XIX wieku twórczość la była podstawą uznania części inteligencji dla 
chłopów i dla ich roli kulturotwórczej. 

Kultura ludowa w jej zróżnicowanych postaciach odegrała szczegól-
ną rolę w stosunkach między chłopami i inteligencją. Inteligencja z racji 
swojego wykształcenia i funkcji tworzyła dla wszystkich innych klas 
treści kultury artystycznej, intelektualnej, politycznej, ideologicznej. 
Również dla chłopów w okresie, gdy izolacja wsi była przełamywana 
przede wszystkim przez gospodarkę rynkową kapitalizmu i przez szkoły 
państwowe. Lecz i wtedy te elementy kultury, przenoszone do wsi przez 
szkołę, a potem także przez prasę, organizacje polityczne i gospodarcze, 
nic przychodziły „na pustynię" ale zderzały się z tradycyjną kulturą 
ludową i ten proces asymilacji kultury tworzonej przez inteligencję nic 
był wcale prosty i nic przebiegał łatwo. Kultura chłopska była bowiem 
zakorzeniona w codziennym rytmie pracy chłopskiej, była czynnikiem 
tej pracy, z niej wyrastała, podczas gdy kultura tworzona przez 
inteligencję dotyczyła świata, do którego chłopi zaczynali dopiero 
wchodzić. Pamiętniki chłopskie od Słomki. Magrysia do współczesnych 
pamiętników pisanych już w latach siedemdziesiątych, pokazują 
wyraźnie przebieg tego procesu i stopniowego ograniczania zakresu 
oddziaływania kultury chłopskiej. Dochodziło do tego szerzenie 
poglądu, że tradycyjna kultura chłopska jest wyrazem i przejawem 
chłopskiego zacofania i niższości kulturalnej chłopów. W,świadomości 
wielu inteligentów, a przede wszystkim mieszkańców małych miast 
i burżuazji miejskiej wytwarzało się pogardliwe nastawienie do kultury 
chłopskiej jako do wyrazu prymitywizmu i prawie dzikości. Pogarda dla 
chama znalazła uzasadnienie w traktowaniu kultury ludowej jako 
czegoś egzotycznego, pozostałości po okresie dzikości i barbarzyństwa. 
Poglądy te lub do nich zbliżone odżyły znowu w okresie bezwzględnego 
uwielbienia dla sztuki masowej, zwłaszcza wtedy gdy ta sztuka a przede 
wszystkim muzyka „rockowa" czy „beatowa" była uważana za ab-
solutny wyraz nowoczesności. Przynajmniej w niektórych środowiskach 
miejskich i tym poglądom uległa także część młodzieży wiejskiej. 

Ale co z tych rozważań o roli kul tuo ludowej w przeszłości wynika 
na dziś i jaka jest, czy może być, jej rola w następnych latach? 
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Myślę, że kryzys z lat 1980-82 jest i w tym zakresie jakimś momentem 
zwrotnym. Ruch społeczno-polityczny, który ogarną! wtedy klasę 
chłopską, nie wyraził się tylko w organizowanych protestach, zajmowa-
niu gmachów w miastach, lecz także w dążeniach do odnowienia ZSL, 
do reorganizacji rolnictwa, a przede wszystkim do uzyskania dla 
chłopów pozycji społecznej odpowiadającej ich rzeczywistej ważności 
w życiu społeczeństwa. Wtedy także elementy sztuki ludowej stały się 
symbolami tego ruchu odnowicielskiego. Rok 1982 przyniósł hasło 
„Odrodzenia narodowego". Jest ono rozumiane przede wszystkim jako 
hasło polityczne i jako hasło społeczne. Reforma gospodarki jest także 
interpretowana jako czynnik odrodzenia gospodarki. W deklaracji 
PRON silny nacisk został położony na odrodzenie kultury moralnej. 
We wszystkich dyskusjach z lat 80-82 problemy identyczności chłopskiej 
i ich roli opierały się czy to świadomie, czy też milcząco, na poczuciu 
kulturalnej wartości chłopstwa. Degradacja ekonomiczna rolnictwa, 
chociaż pociągała za sobą w pewien sposób także rozkład tradycyjnej 
kultury ludowej, stanowiła jednak obiektywny czynnik wzrostu ważnoś-
ci tej kultury w świadomości klasowej chłopów. 

Powstaje pytanie czy możliwe jest odwrócenie tej tendencji przeksz-
tałcającej tradycyjną i autentyczną kulturę ludową w twórczość 
pielęgnowaną i stylizowaną w zespołach ludowych pod opieką władzy 
oraz w twórczość artystów zwanych ludowymi, pracujących i dla 
„Cepelii'* i dla miłośników miejskich czy dla muzeów. Sądzę, te ruch 
ludowy odnajdzie znowu wartość tej kultury dla wielostronnych 
poczynań społecznych, gospodarczych i politycznych. Każdy bowiem 
ruch społeczno-polityczny musi odwoływać się do interesów ekonomi-
cznych, do interesów związanych z udziałem w sprawowaniu władzy, 
a mobilizując masy d o działań zmierzających do osiągania tych 
interesów, musi mieć jakieś systemy wartości stanowiące o odrębności 
ruchu i dające jego uczestnikom poczucie godności, uzasadniające 
moralnie ich dążenie. Ten system wartości ruch ludowy może znaleźć 
przede wszystkim w swojej tradycyjnej kulturze ludowej 

Nie jest i nic może to być już ta kultura, którą opisał Kolberg, lecz 
kultura odpowiadająca potrzebom współczesności. Tradycyjna twór-
czość chłopska odzwierciedla treść ich ówczesnego życia. Dzisiaj chłopi 
mogą wnieść do kultury narodowej przede wszystkim wartości moralne 
związane z^>racą tzn. pracowitość, bezwzględne poczucie obowiązku, 
jakie się wytworzyło wobec bezwzględnego posłuszeństwa prawom 
przyrody. Ani ziemia, ani inwentarz żywy nie czeka i obowiązki wobec 
niego muszą być wykonywane z bezwzględnym podporządkowaniem 
i dyscypliną. Jest oczywiście sprawą trudną proste przeniesienie tych 
postaw do pracy w przemyśle czy innych gałęziach gospodarki. Z 
drugiej jednak strony chłop przechodzący do pracy w innych gałęziach 
gospodarki rezygnował ze swojej samodzielności i autonomicznego 
decydowania o swoich sprawach. W przemyśle musiał się poddać 
rytmowi pracy maszyn i koniccznościom wynikającym z technologii 
produkcji. Jest to zupełnie inny rytm życia niż rytm pracy rolniczej. 
Jednakże wobec rozkładu dyscypliny pracy przemysłowej, wskutek złej 
organizacji pracy, praca przemysłowa może być odłożona, fabryka 
może być zatrzymana, biuro zamknięte, a wstrzymanie pracy tutaj może 
wywołać zjawiska i szkody nieodwracalne. Rolnik, który nic wydoi 
krowy, musi ją oddać na rzeź. Zboże nie zebrane w porę z pola, 
przepada. Nie nakarmiony inwentarz żywy ginie. Ostatecznie ginie 
także i cała gospodarka nie utrzymywana odpowiednio w ruchu i ta 
postawa chłopska wobec konieczności obiektywnych może być przenie-
siona do całości gospodarki. 

Dalej ruch ludowy, zdając sobie sprawę, że w latach 80-tych rozegra 
się proces rozstrzygający o przyszłości, a raczej o obliczu klasy 
chłopskiej, musi brać pod uwagę nie tylko siłę polityczną chłopów i nie 
tylko ich wagę jako producentów żywności, ale także musi odwołać się 
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do funkcji spełnianych przez chłopów w kulturze narodowej. Trudno 
sobie dziś wyobrazić, aby symbolem kulturalnym tego zawodu miała 
być czy to tradycyjna sukmana, czy czapka z pawim piórem. Wielo-
stronnie wykształcony rolnik będzie miał szersze podstawy do uczest-
nictwa w kulturze i do przejmowania sztuki odzwierciedlającej treści 
jego życia. Twórczość Kawalca i Myśliwskiego wskazuje tę tendencję 
tworzenia literatury wypełnionej treścią życia chłopskiego, lecz nic 
będącą tradycyjną postacią sztuki ludowęj. Sądzę, że jest to jedna 
z perspektyw możliwych rozwoju, kiedy życie chłopskie dostarcza treści 
dla twórczości artystycznej. 

Pozostaje jednak nadal otwarty problem, czy możliwa jest do 
utrzymania sztuka ludowa funkcjonująca w życiu rodzin chłopskich w 
taki sam sposób w jaki funkcjonowała w minionych wiekach? Sądzę, że 
tak. gdyż takie tendencje także się przejawiają. Znamy wsie jak Zalipie, 
gdzie każda rodzina maluje oryginalnie ściany swojego domu, znamy 
inne wsie gdzie powszechne jest malowanie czy to na szkle, czy obrazów, 
malowanie mebli itp. Tc tendencje mogą znaleźć wzmocnienie w celowej 
działalności organów polityki kulturalnej czy to rządu, czy też ruchu 
ludowego, czy innych organizacji chłopskich. To samo odnosi się do 
takich rodzajów twórczości jak wycinanki, jak rzeźby sprzętów 
codziennego użytku, zdobnictwo itp. Sądzę, że te rodzaje twórczości 
powinny po prostu być nauczane w szkołach rolniczych, kursach 
gospodyń wiejskich, nawet na studiach rolniczych. Równocześnie trzeba 
uczyć młodzież chłopską i w rodzinach i w szkołach, organizacjach 
młodzieżowych, że uprawianie różnych postaci sztuki ludowej nic jest 
tylko zwyczajnym „hobby", iniłośnictwem, ale jest postacią poszukiwa-
nia i określania artystycznych wartości zawodu rolnika, jest kontynua-
cją twórczej roli spełnianej przez chłopów od wieków w naszym 
narodzie. Zdolności twórcze w zakresie sztuki, stanowią obok siły 
gospodarczej i politycznej trzecią podstawę ważności chłopów w 
społeczeństwie Stanowią ważny element wewnętrznej siły klasy chłop-
skiej. 

W znanym procesie historycznym klasa chłopska przekształcała się 
stopniowo i w miarę zatracania swoistych, własnych cech kulturowych, 
przejmowała różne cechy kultury i upodobniała się d o innych klas 
społecznych. Przede wszystkim były to kategorie pośrednie między 
ziemiaństwem a chłopami np. różne kategorie pracowników dworskich, 
potem różne kategorie rzemieślników i mieszkańców małych miaste-
czek, niższe kategorie pracowników biurowych, robotników przemysło-
wych czy pracowników usług. Szczególną rolę w tym procesie przenika-
nia do wsi innych elementów kultur odegrały parafie, styl życia księży 
oraz nauczyciele jako nosiciele innego niż chłopski styl życia. Aktualnie 
zachodzące procesy urbanizacji powodują bardzo szybkie wchodzenie 
do wa stylu życia wynikającego z treści estetycznych, moralnych, 
towarzyskich, zabawowych, intelektualnych, cywilizacji techniczno-
-konsumj* vjncj. Ograniczę się tu do stwierdzenia zasadniczych rozbie-
żności między kulturową tradycją chłopską, a tą nową cywilizacją. Nie 
wchodzę przy tym w żadne oceny i nie twierdzę, że ta nowa cywilizacja 
jest gorsza Jest ona po prostu inna. Naród oczywiście zmienia swoje 
treści kulturowe, zmienia oblicze swojej cywilizacji i byłoby dziwactwem 
twierdzić, te ta nowa cywilizacja jest jakimś zagrożeniem. Ale trzeba 
zwrócić uwagę na zagadnienie ciągłości i tożsamości kultury jako 
podstawy samodzielnego bytu narodu. Otóż sądzę, te naród nie może 
pozwolić sobie na pełne skażenie swojego języka, na oderwanie się od 
tradycyjnych wartości swojego dziedzictwa kulturowego, na rezygnację 
z treści swojej tradycyjnej sztuki, bez osłabienia podstaw swojej egzy-
stencji. I tu chciałbym przypomnieć, że tak jak przez uprawę i związek 
z ziemią swojego gospodarstwa chłopi wiążą naród z jego terytorium, 
tak też przez uprawianie tradycyjnych dziedzin sztuki i twórczości 
ludowej, wiążą naród z jego wartościami tradycyjnymi kultury. 
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Jeżeli więc chłopi zaczną się w przyspieszonym lempic upodabniać 
do drobnych mieszczan, rzemieślników, pracowników biurowych, 
robotników, wtedy oczywiście zanikać będzie i ta funkcja spełniana 
tradycyjnie przez nich i naród stanie w obliczu nowej sytuacji 
kulturowej, z której mało kto zdaje sobie dzisiaj sprawę. Sądzę także, że 
ta świadomość kulturowej roli zanika także i wśród chłopów. Oczywiś-
cie można powiedzieć, że chłopi spełniali tę rolę w spontanicznym 
procesie dziejowym, bez świadomości i bez jej ideologicznej artykulacji. 
Jednakże obecnie, jest sprawą ważną, aby chłopi zdawali sobie sprawę 
z wagi swoich funkcji kulturowych, zarówno dla swojej klasy, jak i dla 
całego narodu. Muszą bowiem zmobilizować wszystkie siły tkwiące w 
masach, poszczególnych regionach, społecznościach wioskowych, rodzi-
mych i jednostkach, aby świadomie określić „kształt" swojej klasy, by 
użyć wyrażenia Józefa Chałasińskiego. W zachowaniu swojej klasowej 
identyczności utrzymanie własnej, oryginalnej kultury, jest czynnikiem 
doniosłym. 

Powstaje pytanie czy w społeczeństwie socjalistycznym, to 
utrzymanie klasowej identyczności jest lak doniosłym problemem? 
Niewątpliwie tak! Walki o interesy klasowe, wybuchające przy okazji 
każdego kryzysu politycznego i gospodarczego w ostatnich dziesięciole-
ciach, pokazały, że nawet upodobniwszy się kulturalnie i społecznie do 
innych klas. chłopi nic mogą liczyć na ich poparcie w dążeniu do swoich 
interesów. Nawet klasy nieantagonistyczne mogą mieć i zawsze mają 
rozbieżne istotne interesy. A jeżeli własna twórczość kulturalna jest 
czynnikiem stanowiącym o sile klasy, to nie wolno z niej łatwo 
rezygnować, nawet jeżeli obiektywne procesy takiej rezygnacji sprzyjają. 
Rezygnacja z własnej tożsamości kulturalnej jest więc osłabieniem 
pozycji społecznej chłopów, której nic zrekompensuje nawet bardzo 
silna pozycja gospodarcza. 

Widać to wyraźnie w tych krajach, w których chłopi przekształcili 
się w farmerów i to nawet bardzo zamożnych farmerów, lecz zatracili 
swoją kulturalną odrębność, przyjmując mieszczański styl żytia. Stali się 
tam oni klasą nieliczną, gdyż mechanizacja rolnictwa wypchnęła z niego 
znaczną część zatrudnionych. Farmerzy są zamożni, to fakt, jednakże w 
układach sił społeczno-politycznych jest im daleko do odgrywania takiej 
roli, jaką grają producenci przemysłowi, czy przedstawiciele finansjery. 
handlu, itp. Jest próżnym 2adanicm rozważanie, czy gdyby farmerzy 
zachowali swoje tradycyjne kultury ludowe, mieliby inną pozycję w 
społeczeństwie. Natomiast w Polsce, gdzie proces mechanizacji rolnic-
twa dopiero się zaczyna, gdzie jest on hamowany przez rozdrobnienie 
gospodarstw, gdzie bogacenie się rolników dokonuje się powoli z du-
żymi oporami ze strony innych klas zachowanie kultury i funkcji 
kulturotwórczych nabiera zupełnie innej wagi. W Polsce i w jej 
procesach politycznych, jak to widzieliśmy w latach 1980-82, zagadnie-
nia kultury narodowej, identyczności kulturalnej były przedmiotem 
gorących sporów i budziły żywe emocje, świadczące, że w świadomości 
społecznej są traktowane jako ważne. Inteligencja, a przede wszystkim 
intelektualiści, opierają swoją misję narodową na kreowaniu się na 
stróżów wartości kulturalnych. Otóż przez okres zaborów, chłopi 
odegrali nic mniejszą rolę jako stróże tych wartości, a w przyszłości leż 
taką rolę mogą odegrać. Takiej roli nigdy nic będą odgrywali 
zburżuazyjnicni farmerzy, a także i rolnicy polscy, widzący tylko swoje 
gospodarstwa jako przedsiębiorstwa przynoszące zyski. Funkcje kultu-
rotwórcze w niczym nie przeszkadzają w osiąganiu zamożności. 
Nauczyciele duńskich uniwersytetów ludowych twierdzili, że chłopi 
duńscy dlatego produkują dobre masło bo czytają dobre poezje. 

Oddając bez walki tę ogromną dziedzinę, jaką jest kultura ludowa 
chłopi pozbawiliby się ważnego czynnika określającego ich pozycję w 
społeczeństwie. Od stuleci bowiem o ich pozycji decydowała nie tyle 
sytuacja ekonomiczna — zawsze byli wśród najuboższych warstw 
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ludności, ani sytuacja społeczna — zawsze byli klasą niższą, a często 
pogardzaną i uciskaną, ale fakt, że mieli kolosalną siłę przetrwania, że 
byli kulturalnie niezależni od innych klas społecznych, że mogli nie 
uczestniczyć w przemijających „modach" kultury reprezentacyjnej 
kontynuując własne systemy wartości — słowem w tej sile przetrwania 
ta kultura tradycyjna stanowiła czynnik istotny. W pewien sposób 
sprawa ma się także i dziś. w latach osiemdziesiątych XX wieku 
Zatracając swoje zdolności kulturotwórcze chłopi mogą stracić swoje 
miejsce w społeczeństwie w przyszłości i stać się nieliczną klasą 
przedsiębiorstw produkujących żywność i ciągnących z tego pokaźne 
zyski, gdyż żywność jest i będzie towarem deficytowym w gospodarce 
światowej. W Polsce jednak ani istniejąca struktura gospodarstw 
rolnych, ani ustrój socjalistyczny, ani stan przemysłu nie sprzyjają takiej 
szybkiej „farmcryzacji" chłopów. Nieprędko rolnictwo polskie stanie się 
zamożnym działem gospodarki a zatem i chłopi nie będą mogli 
budować swojej pozycji społecznej i politycznej na samej sile gospodar-
czej- Nie sądzę również, aby szybko dokonało się uspołecznienie 
rolnictwa czy to w spółdzielniach, czy to w P(»R-ach. Nawet komasacja, 
niezbędny warunek rozwoju rolnictwa zmechanizowanego jest bardzo 
trudnym przedsięwzięciem. Stąd wyprowadzam wniosek, że kultura 
ludowa na długo jeszcze pozostanie doniosłym czynnikiem egzystencji 
chłopskiej i czynnikiem ich wagi w narodzie. 

Jan Szczepański 

Broniłłato Bednarz (Sknypnc) Rodowite. Kopciuszku i Bartosz Głowacki. 
płaskorcciha. Fol. L. Kistclski 



Język i ludowa wizja świata 

J E R Z Y B A R T M I Ń S K I 

C z y m zajmuje się 
etnol ingwistyka? 

Drukowane w lym numerze „Akcentu" szkice na temat ludowego 
pojmowania „pierwszych elementów świata" - ognia i słońca, ziemi, 
deswzu i wiatru, kamienia i góry, miło&ci — powstały w uparciu 
o elementy większego opracowania, przygotowywanego w środowisku 
językoznawców i folklorystów UMCS od lal hez mała dziesięciu 
Opracowanie to ma mieć charakter słownika etnolingwistyczncgo, 
a jego wstępna koncepcja została zaprezentowana w roku 1980 w 
zeszycie próbnym pt. Słownik ludowych stereotypów językowych. 
Przewiduje się, że właściwy tom pierwszy poświęcony obrazowi 
kosmosu i tworzących go żywiołów powinien być gotowy w ciągu 
najbliższego roku. Kolejne tomy obejmą hasła zgrupowane w następują-
ce bloki tematyczne: rośliny, zwierzęta, człowiek właśnie tak, w 
porządku „stwarzania świata1' — oraz religię, demonologię, miary, 
cechy i inne. 

O co chodzi w całym tym przedsięwzięciu? Najprościej mówiąc 
0 zrekonstruowanie na podstawie tekstów językowych oraz dokumenta-
cji etnograficznej obrazu świata i człowieka w ludowej kulturze polskiej, 
historycznej (tzn. danej w zapisach, głównie z XIX i XX wieku) 
1 współczesnej (tzn. na podstawie prowadzanych przez zespół autorski 
specjalnych badań terenowych). W kulturze, która mimo czerpania 
z niej i mimo osmozy przez granice społeczne i terytorialne, nie jest 
dostatecznie znana i bywa często pojmowana fałszywie, trywialnie 

Cele pracy, zakrojonej na długie lata, wynikają z jej zakwalifikowa-
nia jako pracy etnolingwistyczncj. Etnolingwistyka jest, wedle najogól-
niejszej definicji słownikowej, „lingwistyką zajmującą się badaniem 
stosunków między językiem a kulturą" (Słownik języka polskiego pod 
red. W. Doroszcwskicgo. Suplement, 1969). Jej wybitnie humanistyczną 
orientację dobrze oddaje nazwa synonimiczna: lingwistyka antropologi-
czna Ambicją clnolingwistyki jest opisać język nie tylko jako narzędzie 
komunikacji społecznej, ale także jako składnik kultury Składnik 
niezwykły, bo nie tylko skupiający w sobie cechy istotne kultury jako 
całości, nic tylko zawierający inwentarz jej zasobów, ale też ujawniający 
przyjęte w tej kulturze sposoby konceptualizacji i kategoryzacji rzeczy, 
systemy stosowanych wartościowań, punktów widzenia, utrwalonych 
społecznie postaw wobec świata. W efekcie składnik, który gwarantuje 
jedność całej kultury w stopniu wyższym niż jakikolwiek inny. Tę 
szczególną jego rolę trafnie ujął Emil Benveniste pisząc: Język jest 
interpretantem wszystkich systemów semiotycznych. Żaden inny system 
nie dysponuje Językiem", H którym mógłby się skategoryzować i zin-
terpretować według własnych wyróżników semiotycznych, podczas gdy 
język może w zasadzie wszystko skategoryzować i zinterpretować, 
włącznie z sobą samym'. 

Dlatego w odróżnieniu od tzw. etnografii mowy czy badań 

' E Bcnvcniitr Semtotofta Jfzyka, (w.) Znak. styl, konw.ncta. wybnrt i witepem 
opatrzył M Gkmirtki. Wari/awa 1977. » 31. 
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etnograficzno-językowych. etnolingwistyka wyraźnie na planie pierw-
szym stawia język. Wierzenia, obyczaje, kultura — wszystko to daje się 
odczytać z języka lub poznać poprzez język. Równocześnie etnolingwi-
styka badając język w jego utrwalonej społecznie strukturze 
i w jego konkretnych użyciach komunikatywnych (aktach mowy) stara 
się wydobyć z niego to wszystko, co jest mu właściwe ze względu na to, 
że jest on składnikiem kultury, jej aspektem, jej żywiołem i „powie-
trzem". Etnolingwistyka stara się o to, by wychodząc od języka docierać 
do człowieka, do jego sposobu pojmowania świata. 

W tym krótkim szkicu nie sposób przedstawić pełny program 
badawczy młodej dyscypliny. Nie jest on zresztą do końca wypracowa-
ny i chyba laki być nic może w sytuacji dynamicznego rozwoju teorii 
języka i teorii kultury. Zarys programu i ogólne ukierunkowanie badań 
etnolingwistycznych czytelnik może znaleźć w pracach Br. Malinowskie-
go (Argonauci Zachodniego Pacyfiku 1922. wyd. pol. 1981; Ogrody 
koralowe i ich magia 1935, w wyd. pol. Dzieła L 4-5 i in.), K. 
Moszyńskiego (Kultura ludowa Słowian 1929-39, Pierwotny zasięg 
języka prasłowiańskiego 1957, Atłas kultury ludowej w Polsce, z. 1-3, 
1934-36 i in) , T. Milewskiego [Językoznawstwo 1965), w licznych, 
polsko-i anglojęzycznych studiach Anny Wierzbickiej, rosyjskich 
pracach Nikity i Świetlany Tołstojów, W W, Iwanowa i W. N, 
Toporowi., wreszcie i chyba przede wszystkim - w dostępnych już 
po polsku książkach twórców całego kierunku, E. Sapira (Kultura. 
język. osobowość 1978) i B L. Whorfa (Język, mysi i rzeczywistość 
1982). Wymieniam oczywiście wybranych autorów, lista mogłaby być 
znacznie dłuższa, jak widać choćby z pracy zbiorowej wydanej pod 
redakcją Madelcinc Mathiot pt. Ethnolinguistics: Boas. Sapir and Whorf 
revisited, Mouton 1979. 

Zagadnienie wzajemnych relacji między językiem i kulturą słynie 
jako trudne. Dla charakterystyki tych relacji istotną wartość mają 
wyniki osiągane przez badaczy kwestii szczegółowych. Wskażmy 
niektóre, leżące w zasięgu aktualnych zainteresowań. 

A Kulturowe funkcje języka jako sui generis instytucji społecznej 
(np. funkcja symbolicznego ujmowania rzeczywistości, przechowywania 
dorobku pokoleń minionych i wprowadzania w kulturę pokoleń 
wstępujących, konstytuowania i kształtowania więzi ponadjednostko-
wych, modelowania zachowań przez dostarczanie wzorców), 

B. Wewnętrzna, stylowa dyfercncjacja języka, jej istota i osiągnięty 
poziom Jeśli styl językowy jest znakiem, który za pomocą elementów 
języka komunikuje zespół wartości (takich jak typ racjonalności, punkt 
widzenia, nastawienie, sposób istnienia przedstawianego świata), to 
zróżnicowanie stylowe języka może być traktowane jako wykładnik 
wypracowanego przez daną kulturę zróżnicowania postaw człowieka 
wobec świata albo (inaczej ujmując rzecz) sposobów bycia człowieka w 
świecie (postawa praktyczna w stylu potocznym, kontemplacyjna w 
religijnym i artystycznym, poznawcza w naukowym, władcza w 
urzędowym, sprawcza w języku magii i propagandy) 

C. Gatunkowe wzorce wypowiedzi uzależnione od różnych intencji 
komunikatywnych, sytuacji i czynników aksjologicznych, powoływane 
przez podmiot mówiący w różnych typach aktów mowy (epos, zagadka, 
powieść, toast, podanie, donos...). 

D. Kategorie gramatyczne i semantyczne języka w aspekcie ich 
funkcji. 

E. Słownictwo języka jako klasyfikator doświadczeń społecznych: 
zasobność różnych tematycznych grup leksyki (np. słownictwa dotyczą-
cego wartościowania w ogóle i ocen moralnych w szczególności; nazw 
uczuć; nazw relacji rodzinnych i nazw różnych sytuacji społecznych 
itd.) i leżące u podstaw nazewnictwa kryteria oglądu i porządko-
wania zjawisk, dające się wydobyć metodami semantyki językozna-
wczej. 
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Wszystko to są. jak się rzekło, zagadnienia trudne do uprawy 
metodycznej Dla wielu z nich brak wypracowanych narzędzi analizy, 
brak twardych punktów wyjścia w postaci ugruntowanych pojęć 
Równocześnie jest jasne, że ich waga dla lingwistyki jako dyscypliny 
humanistycznej jest tak znaczna, iż nie mogą zostać po prostu 
odsunięte, odłożone na przyszłość. 

Może najwięcej zrobiono w dziedzinie ostatniej, leksykalnej. Słowo 
jest wprawdzie znakiem niesamodzielnym, który w komunikacji 
językowej służy jako cegiełka do budowania zdań i tekstów, ale 
równocześnie, jak celnie powiedział 1. Mielczuk. „każde słowo jest 
całym światem samym w sobie". Z naszego punktu widzenia można 
powiedzieć, że słowa są kryształami, które załamują w sobie obraz 
świata i skupiają jego wybrane aspekty; słowa wiążą się siecią relacji 
z innymi słowami, z przedmiotami, z człowiekiem, z faktami z historii 
własnej i historii wspólnoty językowej. Studiowanie zasobu leksykalne-
go języka oraz znaczeń słów otwiera perspektywę na całą kulturę. Ta 
właśnie obserwacja legła u podstaw decyzji, by rekonstrukcję ludowej 
wizji świata przeprowadzić wychodząc od danych słownikowych i wy-
korzystując sprawdzone metody leksykografii (oczywiście nic cofając się 
przed ich modyfikacją tam gdzie to okaże się potrzebne). 

Lubelski słownik ctnolingwistyczny jest opracowywany na podsta-
wie następujących założeń teoretycznych. 

Przyjęto mediacyjną koncepcję znaczenia słowa jako pośrednika 
między znakiem i przedmiotem, a więc jako składnika triady semioty-
czncj, a nic układu tylko bilateralnego W ten sposób zagwarantowano 
sobie możliwość (przynajmniej częściowej) weryfikacji znaczcń przez ich 
przedmiotowe odniesienie i przezwyciężono tendencje immancnlysty-
czne semantyki strukturalnej, dc Saussure'owskicj. przekładającej znaki 
na znaki, bez uwzględnienia odniesienia do rzeczywistości. Teorię znaku 
odpowiadającą potrzebom semantyki, nazwijmy ją kognitywnej (w 
odróżnieniu od semantyki strukturalnej) sformułował Ch. S. Peirce. 
Odróżniając znak. znaczenie i przedmiot (..znaczeniem znaku jest idea. 
która go wiąże z tym przedmiotem" pisał) podkreślał poznawczą 
funkcję znaku: znak reprezentuje swój przedmiot za pośrednictwem 
znaczenia. Myśl wyrażona w postaci znaku jest poznaniem.- Równo-
cześnie ta obiektywistyczna koncepcja znaku nie zaciemnia zasadnicze-
go faktu, że opis świata znaczeń językowych nic jest opisem świata 
rzeczywistego. Jest jedynie opisem i n t e r p r e t a c j i językowej świata 
obiektywnego bądź nawet czysto intencjonalnych światów kreowanych 
przez zbiorowość mówiącą. Krótko mówiąc jest opisem świata ..przed-
miotów mentalnych". „Przedmiot mentalny czyli znaczenie jest — jak 
podkreślał niedawno wybitny filozof języka H. Putnam — w e k t o r e m , 
prowadzącym uwagę użytkowników języka w stronę rzeczywistości". 
Parafrazując myśl Ch. S. Peircca możemy powiedzieć, że znaczenie jest 
interpretantem nic tylko znaku, ale też — w jakiś sposób przedmiotu 
(przynajmniej wtedy, gdy możemy stwierdzić obiektywne istnienie 
przemioiu, jak w przypadku ziemi czy góry i dokonać porównania), 
a może też być projektantem przedmiotu (wtedy, gdy nic mamy 
pewności co do obiektywnego istnienia przedmiotu albo wręcz wiemy 
na pewno, że przedmiot nic istnieje, jak w przypadku strzygi czy 
czarownicy). Znaczenia jako mentalne przedmioty (pozostające w relacji 
interpretowania bądź projektowania d o przedmiotów rzeczywistych) są 
składnikami językowego obrazu świata utrwalonego w kulturze. 

Słownik ctnolingwistyczny zmierzać będzie do pokazania całego 
bogactwa znaczeniowego słów, bez znamiennego dla semantyki struktu-
ralnej ograniczania się do składników „koniecznych i wystarczających". 
Jest to założenie istotne i brzemienne w skutki. Bowiem definicja w 

Zob H HuczyAska-Garcwicz: Znak. znaczenie. war taić Szkut o fUoiotu 
amtrykahtkiej. Warszawa 1975. %. 17-50 
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naszym słowniku będzie znacznie dłuższa niż bywa w „normalnych" 
słownikach. Jej nastawienie kognitywne, poznawcze, rozumiemy tak, że 
pozwoli ona odtworzyć sposoby pojmowania świata w badanym języku. 
Definicja, której założenia przedstawiłem osobno gdzie indziej, zarówno 
pod względem treści jak też struktury będzie zmierzać do adekwatności 
w stosunku do świadomości przeciętnego użytkownika języka, nosiciela 
kultury ludowej. Będzie unikać przekładu treści potocznych na 
naukowe, a także budowania hierarchicznych układów taksonomi-
cznych jakich pełno np. w akademickim Słowniku Języka Polskiego pod 
red. W. Doroszewskicgo czy M. Szymczaka (gdzie wiatr to poziomy ruch 
warstw powietrza w określonym kierunku powstający na skutek różnic 
ciśnienia, ogień to zjawisko wydzielania się ciepła i światła towarzyszące 
paleniu się ciał..., woda to tlenek wodoru... najbardziej rozpowszechniony 
rozpuszczalnik, występuj/ącyj w przyrodzie w postaci roztworów gazów 
i soli... itp.). To fenomenologiczne nastawienie słownika ctnolingwisty-
cznego odpowiada postulatom jakie od lat zgłasza A. Wierzbicka. 
Definicja kognitywna poda wszystkie składniki ustabilizowane w 
zbiorowej świadomości użytkowników języka (wyrażone lub dające się 
wyrazić w tekście językowym) i ułoży je tak by były adekwatne do 
struktur tej właśnie „naiwnej" świadomości. W praktyce będą to wiązki 
zdań definicyjnych odpowiadające na nasuwające się „prostemu 
człowiekowi" pytania, np. o to, co przedmiot robi (deszcz pada lub 
idzie, słońce chodzi górą, ogień wybucha, mści się, wiatr wieje, leci, 
gwiżdże, ożywia, przynosi choroby itp), jaki jest. skąd pochodzi, jak się 
można przed nim zabezpieczyć itp. Tak więc definicja będzie swego 
rodzaju opowiadaniem świata opartym na starannie wynotowanych ze 
źródeł i „fasetowo" zestawionych cytatach ludowych. 

Przygotowywany słownik nic byłby jednak słownikiem ctnolingwi-
stycznym, gdyby poprzestawał tylko na podaniu danych z tekstów 
słownych. Słownik nasz sięgnie także do sfery wierzeń i praktyk, obficic 
udokumentowanych w opracowaniach etnograficznych. Rozszerzenie 
bazy materiałowej na dane etnograficzne to jedna z bardziej kontrower-
syjnych kwestii. Jednak przyjęte stanowisko ma swoich poprzedników. 
To B. Malinowski w posłowi u do książki C. K. Ogdena i i. A. 
Richardsa The Meaning oj Meaning (1923) uzasadnił pogląd że język w 
swoich pierwotnych formach powinien być ujmowany i badany na tle 
ludzkiej działalności oraz jako sposób ludzkiego postępowania H sprawach 
praktycznych i wprowadził pojęcie „kontekstu sytuacyjnego". Potem w 
Ogrodach koralowych i ich magu (1935) sformułował zasadę (i zastoso-
wał ją praktycznie), wedle której definiowanie słowa polega częściowo na 
umieszczeniu go w kontekście kulturowym, a częściowo na ilustrowaniu 
jego zastosowań poprzez kontekst słów przeciwstawnych i wyrażeń 
synonimicznych"' i że zrozumienie wyrażenia językowego wymaga 
odniesienia całej wypowiedzi do kontekstu pozalingwistycznego, lingwi-
stycznej sytuacji. 

To — dalej idąc — Ch. S. Peirce uznał, że każdy znak poza tym. że 
jest interpretowany przez inne znaki, musi jeszcze wśród swoich interpre-
lontów mieć taki znak. który jest sformułowaniem praktycznej reguły 
działania. (...). H' len sposób powstaje pojęcie interpretanta definitywne-
go'. To wreszcie W. W. Iwanow i W. N. Toporow pokazali głęboki 
związek znaczeń słów z wierzeniami i obrzędami na materiale najdaw-
niejszej dokumentacji kultury słowiańskiej i indocuropejskiej\ 

Dopiero odniesienie do tła kultury pozwala poprawnie rozumieć 
teksty językowe. Zdanie „słońce raduje się" może uchodzić za poetycką 

' Cytuję przekład polski u M Kijcwska-Trembcckąr EtnoJwgwiy<zna konctpcja 
ffzyka B Stalinowski**,,. „Przegląd Humanistyczny" 1984. nr 11-12. s 76 

4 H Buczyńska-Carcwicz. Znak. znaczn*. warto*. » 44-45 
1 Por. ostatnie monumentalne opracowanie T W. Gamkrelid/e i W W Iwanowa pi 

Indoftwroptejiki] jazyk i Indojewnipir/ci Rtekonstrukcyja i tsloriko-lipologtczrsktj analiz 
prajazyka i protokullury. Tbilisi 1984. t. 1-2. 
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metaforę (animizację słońca) tylko wtedy gdy nic wiemy, że rzeczywiste 
zachowania wobec słońca są zachowaniami obowiązującymi w kulturze 
wobec istot żywych. Podobnie interpretacja metaforyczna musi ustąpić 
przed mitologiczną w przypadku ognia, wiatru czy wody. którym 
tradycja ludowa (mająca za sobą ogromne tlo porównawcze) przypisuje 
cechy istot czujących i nic tylko mówi o nich w tych kategoriach ale też 
formułuje odpowiednio do tego stosowane reguły zachowań. Z opisu 
tych zachowań zdradzających najgłębsze pojmowanie przedmiotu 
zrezygnować nie chcemy. Są one istotne dla utrwalonego społecznie 
obrazu świata leżącego u podstaw języka. 

Do postulowanego kontekstu kulturowego, koniecznego dla rozu-
mienia tekstu należą elementy wierzeń i opartej na nich symboliki 
Weźmy jako przykład mazowiecką piosenkę miłosną zabierającą 
następujące zdanie: J ą * 

Sunu descyk po lescynte. 
twój wianecek marnie ginie 

Koth 27 a 231 

f o r m a lego zdania jest rezultatem nie tylko prostych reguł gramaty-
cznyęh (nic dopuszczających np. połączenia ..szumimy deszczyk" i t p ) 
reguł semantyczno-składniowych (nie dopuszczających np. połączenia 

płonie deszczyk") i reguł szyku (wyłączających np. kolejność słów: „po 
descyk sumi lescynie"). Dla uformowania takiego zdania (i zdań po-
dobnych) istotne znaczenie mają pewne „naddane" wartości semanty-
czne zawarte w słowach deszcz. leszczyna, wianek, które pozwalają je 
traktować jako symbole erotyczne, w lakim sensie, jaki w swoim szkicu 
obok uzasadnia U. Majer-Baranowska. 

Zanim podeimę nasuwającą się kwestię, jak językowy obraz świata 
ma się do pozajęzykowej wiedzy o świecie, kwestię, która spędza sen 
z powiek semantykom taksonomistom. jeszcze kilka uwag o znaczeniu 
i jego składnikach. Jeżeli sięgamy do składników dalekich, wierzeniowo-
-zachowamowych (.padający deszcz zapładnia ziemię") dla wielu 
Iinmancntystów już czysto pragmatycznych i pozajęzykowych — to 
Sięgamy oczywiście tym bardziej do tych językowych składników 
znaczenia, które uchodzą za semantyczne ale fakultatywne cech 
którym przyznaje się (w semantyce strukturalnej) jedynie status cech 
kontekstowych (np. „deszcz pada na leszczynę") Krótko mówiąc 
przewidujemy (przynajmniej na etapie wstępnym badań) rejestrację 
wszystkich połączeń słowa danych w badanym zb.orze tekstów Na 
zarzut mieszania cech systemowych z kontekstowymi odpowiadamy 
wskazując fakt oczywisty: wszystkie cechy, także tc niewątpliwie 
systemowe (np. „matka jest człowiekiem dorosłym, kobietą, która 
urodziła dziecko") są wyrażane kontekstowo Czy i jak można je 
zroznicować? Oczy wiście można, na wiele sposobów. Dla elnolingwisty 
pierwsze i najważniejsze zróżnicowanie dotyczy cech utrwalonych 
społecznie l cech indywidualnych Dolną granicę społecznego utrwalenia 
wyznacza powtarzalność połączenia ccchy z przedmiotem. Powtarzal-
ność otwiera drogę ku stcreotypizacji. Słownik etnolingwislyc/ny musi 
byc słownikiem s t e r e o t y p ó w , tj. ustabilizowanych kulturowo 
l językowo charakterystyk przedmiotów przyporządkowanych nażwic 

Dwa typy charakterystyk wydobytych z tekstów chciałoby się 
szczególnie wyeksponować Pierwszy lyp tworzą tzw. zdania gatunkowe 
cscncjonalne zawierające uogólnienie i odniesienie do typowego przed-
miotu. np. „Złoto nie rdzewieje". .Gniazdo bocianie chroni dom przed 
piorunem \ „Brat opiekuje się siostrą". Drugi lyp to zdania odwołujące 
się do mitów danej kultury. Np. w słynnej pieśni o żołnierzu tułaczu 
zdanie „koń grzebie żołnierza" komunikuje jedynie jednostkowe 
zdarzenie, jednak zdarzenie to oparte jest na symbolice konia w naszej 
kulturze ludowej (zwierzę demoniczne, związane z magią, lecznictwem. 
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wróżbami, śmiercią) i znaczeniach wydzielanych niekiedy pod nazwą 
znaczeń naddanych, symbolicznych. Nawet jedno poświadczenie tego 
typu zdania zechcemy w słowniku pokazać, ocalić. 

Kwestia, do której nieuchronnie dochodzimy w toku analizy 
znaczenia słów, zwłaszcza takiej, o jakiej tu mówimy, dotyczy granic 
języka i granic opisu lingwistycznego. Badacze trzymający się kurczowo 
tezy de Saussurea zamykającej jego Kurs Językoznawstwa ogólnego: 
Jedynym prawdziwym przedmiotem językoznawstwa jest język rozpatry-
wany sam »• sobie i ze względu na siebie samego (nb. teza ta nie pochodzi 
od samego autora Kursu, lecz od wydawcy!), boją się jak ognia 
przekroczenia tej granicy w obawie, by opis znaczeń językowych nie stal 
się encyklopedycznym opisem świata, jałowym w swoim „wszystkoiz-
mie". Obawa ta jest paradoksalnie połączona z całkowitą niejasnością 
co do sposobu wyznaczania tej granicy. Działa zaś paraliżująco na 
refleksję badaczy nad tą kwestią. Jednakże świadomość potrzeby 
odnoszenia znaczenia wyrażenia językowego (użyję tu tego ogólniejsze-
go sformułowania) do obrazu świata utrwalonego w społecznej 
świadomości ma w semantyce współczesnej tendencję wyraźnie wzrosto-
wą. Już czystej wody stnikturalista, Ju. Apresjan. widział pewne źródła 
błędów w definiowaniu wyrazów właśnie w nieuwzględnianiu kształto-
wanego przez stulecia „naiwnego obrazu świata, którym włada (...) 
każdy mówiący i który me tylko znalazł swoje odzwierciedlenie a 
znaczeniach stów, ale leż decyduje o ich użyciuW swoich analizach nie 
wyszedł jednak poza krąg immancntnych danych ściśle językowych (jak 
pokazuje jego Semantyka leksykalna, 1980) i poza lezę o składniowych 
uzależnieniach znaczenia słowa. 

Badacze semantyki wyrażeń językowych bardziej złożonych, zdania 
i tekstu, wprowadzili pojęcie wiedzy o świecie jako uzasadnienia takiego 
a nie innego użycia i rozumienia słów. Elementami tej wiedzy są pewne 
założenia dotyczące natury świata i obowiązujących wzorców kultury. 
Przykład Lakoffa: zdanie . John powiedział Mary, że jest brzydka, po 
czym z kolei ona obraziła jego" jest zrozumiałe tylko na tle założenia 
kulturowego (pozajęzykowego?), że mówienie kobiecie o jej brzydocie 
obraża ją. Założenie takie i podobne jemu wchodzą do tekstów języ-
kowych jako treści presuponowanc. Presupozycją jest w tekście cały 
zespół sądów o świecie, które jak celnie powiedział A. Bogusław-
ski — normalny człowiek poprzedziłby w razie potrzeby formułą „wiem. 
że..."'. Stanowią one ukryty poziom znaczeniowy tekstu. Są w nim 
obecne jako oczywistość, coś co nie budzi wątpliwości (choć czasem jest 
tylko podawane jako takie). Będąc warunkiem wydobycia komunika-
tywnego sensu wypowiedzi presupozycją jest zarazem składnikiem treści 
tej wypowiedzi 

Rola czynnika określonego jako „wiedza o świecie" wzrasta w miarę 
uwalniania semantyki językowej z więzów kategorialnej składni zdanio-
wej i brania pod uwagę sposobu odnoszenia słów i ich znaczeń do 
rzeczywistości. Harmonijne rozwiązanie zaproponował z tego punktu 
widzenia H. Putnam. W znaczeniu słowa wydzielił on obok znacznika 
składniowego (np. dla „wody" informacja, że jesl to rzeczownik 
konkretny, niepoliczalny), obok znacznika semantycznego („woda" to 
żywioł i płyn) jeszcze tzw. składnik stereotypowy, otwarty na wiedzę 
o świecie, który jest konwencjonalnym wyobrażeniem typowego 
przedmiotu, jego działań, zachowań, cech itp. („woda" jesl przezroczy-
sta, bezbarwna, pozbawiona smaku, gasi pragnienie itp ). Od kogoś, kto 
wie co znaczy słowo „woda" czy „tygrys" wymaga się. twierdzi Putnam. 
by wiedział, że wzorcowa, typowa, normalna woda jesl przezroczysta, 
a normalny tygrys jest w cętki. Bez znajomości tych elementów wiedzy 

' Ju. Apicjan: Definiowanie morjrt teknkatnyeh Jako :agiutnt*nK temmlyki 
uwelyeme/. (w ) Semantyka i jfri.ni*. pod rad. A Wienbłckiej, Warwj*a 1972. » 44 

Zob. A. Boguilawiki: Tiermm ,.prr\uppo:utia' i pt-nmii/ni/ apparal neifni liekjla. 
(«> Tekli, Jftyk. poetyka, pod red M R Miycnowcj. Warwa*. 1971, i 24. 

75 



0 przedmiotach same słowa nic zostały dobrze przyswojone. Tak 
pojmowane znaczenie, będąc czymś różnym od odniesienia przedmioto-
wego, jest zarazem odpowiedzialne za właściwe ustalenie tego odniesie-
nia. 

Właśnie na gruncie badań stereotypu językowego, w wersji jaką 
nadal tej problematyce H. Putnam i w jakiej uprawia ją w ostatnich 
pracach A. Wierzbicka, dochodzi do pożądanego przezwyciężenia 
izolacji między opisem znaczeń słów i opisem ..naiwnego" obrazu świata 
leżącego u podstaw języka i przez ten język nieustannie na różny sposób 
1 z różną siłą powoływanego. 

Gdybym miał na koniec sformułować w tej kwestii własne stanowi-
sko. to ująłbym je w kilka następujących stwierdzeń. 
1. Język, jego semantyka, funkcjonuje na tle ustabilizowanej społecznic 
wiedzy o świecie, pozostającej z językiem w relacji dynamicznego 
wzajemnego oddziaływania. 
2. Język chłonie na wszelkie możliwe sposoby elementy z tego zasobu 
wiedzy o świecie, który został wypracowany przez wybitne jednostki, 
grupy ludzi, cale społeczeństwo, nieustannie zwiększające swój zasób 
informacji. Wybierając z tego zasobu język dokonuje przekształcenia, 
utrwalenia, w efekcie „ujęzykowienia" tej wiedzy. 
3. Proces ujęzykowienia ma różne formy. Dają się one traktować jako 
fazy. Jest faza odwołań do treści bez ich stabilizacji, np. zdanie „Także 
w raju dzisiejszego świata wąż nic przestaje kusić jabłkiem fałszywego 
poznania" odwołuje się do znajomości Biblii w szerszym zakresie niż ją 
posiadła świadomość potoczna. Jest faza stabilizacji treściowej bez 
oznak formalno-językowcgo utrwalenia, np. zdania takie jak „Piorun 
nic uderza w leszczynę". ..Pożaru od pioruna nie należy gasić". „Sroka 
na płocic zapowiada gości". Zdania takie zdają sprawę z charakterysty-
cznych dla środowiska wierzeń, przesądów, przekonań itp. tworzących 
warstwę topiki. Jest wreszcie faza stabilizacji zarówno treściowej jak 
i formalnej, kiedy to stałym formułom słownym, dwuwyrazowym 
(„święta ziemia", „ziemia-matka", .Jasny piorun", „drobny deszczyk", 
„ogniem i mieczem") i wiclowyrazowym jak przysłowia, zagadki, pieśni, 
bajki, odpowiada zespół ustabilizowanych sądów o świecie. 
4. Język nie jest jednak bynajmniej tylko prostym odbiciem świata 
rzeczywistego, ani nawet jego dającym się z góry przewidywać modelem. 
Czegóż odbiciem czy modelem byłyby np. małe istotki w czerwonych 
czapeczkach zwane krasnoludkami? Znaczenia słów języka tworzące 
językowy obraz świata mają do rzeczywistości odniesienie pośrednie. 
Stanowią (nawiązuję tu do sformułowań wcześniejszych) i n t e r p r e t a -
c j ę rzeczywistości w jej wymiarach fizycznych, psychologicznych, 
społecznych, duchowych. Językowy obraz świata, mający swoją we-
wnętrzną dyfercncjację stylową i gatunkową, swoją modalność, ontolo-
gię i poetykę, jest rezultatem szukania przez człowieka sensu w 
otaczającym go świecie. 

Jerzy Bartmiński 

D O B R O S Ł A W A W Ę Ź O W I C Z - Z I Ó Ł K O W S K A 

Kochankowie z kalinowego lasu 

Wśród kilku podstawowych lematów, od wieków niezmiennie podejmowanych i wciąż 
na nowo opracowywanych przez polską P*śń ludową, takich >ak praca, zabawa, rodzina, 
wojna, śmierć i miło*, ten ostatni zdaje się zajmować wyjątkowo walne miejsce. 
Podnoszą go nie tylko funkcjonalnie z nim związane tek»ty erotyków, ale takie inne 
gatunki pieśniowego folkloru, od pieśni nowiniarikicj po balladę, przyśpiewkę i pieśń 
obrzędową. Miłość towarzyszy niemal stale wszelkie) ludzkiej aktywności prezentowanej 
w pieśni. splatając się z pracą, zabawą, wojną i śmiercią lemat nujdujc swoje rozwinięcie 
i w prozatorskich gatunkach ustne) literatury ludowej w bajce, anegdocie, a nawet 
podaniu i opowieści wspomnieniowej. Winien mu więc zainteresowanie nie tytko badający 
ludową koncepcję świata i człowieka antropolog, ale także zajmujący się specyfiką 
gatunków i języka folkloru folklorysta, len „miłosny" temat bowiem posiada istotną 
właściwość generowania określonych fabuł, postaci i stylu tekstów, stanowiących 
zasadniczy przedmiot folklorystycznych dociekań Odsłania leź pewną ciągle nic 
dostrzeganą przez badaczy, a widoczną przecież i w kulturze ludowej tendencję do 
przełamywania totalnej przewagi świata nad człowiekiem, dążenie do uniezależnienia się. 
autonomizacji osoby ludzkiej, do wyodrębnienia jej z masy i uiytuowania w centrum Za 
sprawą miłości jednostka przestaje być nic me znaczącym Jiażdym", zyskuje indywidual-
ność. zaznaczając swą podmiotowość czy to poprzez zderzenie ze światem, którego normy 
lamie w unię realizacji własnych pragnień, jak ma to miejsce w balladzie, czy też 
przekształcając świat i przydając mu nowy sens, jak w erotyku ludowym, gdzie poprzez 
kreację podmiotu mówiącego i kreację świata, widzianego i doznawanego prze/ len 
podmiot, poprzez odejście od .my" i .oru" na rzecz _ja" (także w formie gramatycznej) 
właśnie owo j a " ujawnia się najpełniej i najw>raziaciej Ustawiczna projekcja stanów 
wewnętrznych podmiotu w erotyku zdaje się przekształcać i zmieniać to. co na zewnątrz, 
wprowadzając w miejsce konwencjonalnego czy uniwersalnego, sens akcydentalny Za 
iprawą Erosa świat rzeczy wytworów ludzkich: chustka, fartuszek, pierścień, poduszka, 
łóżko, wóz, dyszel, radio... i świat natury: deszcz, wiatr, kamień. ogień, mrok. kwiat., 
zyskują nowe znaczenie, a codzienne czynności - zrywanie owoców, zbieranie kwiatów, 
pojenie koni. karmienie ptactwa, koszenie trawy i codzienne gesty skinięcie głową, 
uściśnięcie ręki, częstowanie wodą czy jabłkiem, stają się miłosnym kodem wtajemniczo-
nych. językiem wzajemnego porozumienia się .stron" oraz językiem pytań stawianych 
światu i uzyskiwanych od mego odpowiedzi na to zasadnicze: czy kocha? Zarastająca 
ostem droga, nagle spadający deszcz, więdnąca kalina, usychająca lub zieleniąca się topola 
w miłosnym magicznym myśleniu to dla kochanków odpowiedź „tak" lub „nie", to dla 
tęskniących znak trwania uczucia lub jego zamierania, to dla dążących ku spełnieniu 
wróżba pomyślna lub dowód piętrzenia się przeszkód1. Ten symboliczny sens natury 
i rzeczy, jak słusznie zauważa Jerzy Bartmiński analizując styl erotyku ludowego, nie musi 
zostać zaktualizowany, jest przydawany z zewnątrz, czytelny jedynie poprzez odniesienie 
do szczególnej sytuacji doznających osób''. Oczywiście, Małe pojawianie się określonych 
Je kac mów" tego symbolicznego języka w tym samym kontekście, prowadzi do ich 
pooownej konwencjonalizacji już na poziomic modelu gatunkowego, gdzie stają uę 

Mota i Mtoayca frrr̂ m .̂ uk«*> myUam KM r6«B man. , m p m M d n u • m . kr*.* 
tłiiop*. » tym , m folmt. • * i m ».ołb. I kram l-koda. lute. BaotgO Pm M U Mul M*.Vr 
V«4mar U w m a» 0mmm., m»rU O Im brt* m * rt Im, Ml mm* mr*l Jllubwk fi, Vc(Uifc**undNia|-
isa^iwi. w iTit 
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łatwymi do odczytana stereotypem. o tyra jednak nic nie wiedzą tkwiący wewnątrz 
kalinowego lasu kochankowie — on i ona. a ich to właśnie doznania, posuwy i wiedza 

0 ars amandi stanowią przedmiot poniższych rozważań 

Kim więc są i jacy są ci dwoje, których spowód innych postaci zaludniających świat 
pieini ludowej uk wyraźnie odróżnia piętno Erosa oraz szczególny typ działań - uczuć, 
stanów i crynnofci będących efektem i manifestacją psychoerotycznych motywacji 
jakie podejmują w imię realizacji swych potrzeb i pragnień? 

Aktywność .ja", motywowane uczuciem działanie zdaje się wyznaczać specyfikę ich 
miłości, która „nie jest stanem, bezruchem, przeciwnie jest pokazana jako dzianie się, jako 
dynamiczny proces nieustannych fluktuacji uczucia powiązany ze zmiennością sy tuacji", 
pisze Bartmiński'. Pieśniowi kochankowie (kochani i kochający) rzadko poprzestają 
jedynie na werbalnym wyrażeniu swoich uczuć, jak to zdarza się czasem w przyśpiewce 

Jamcku. zhópucku. z cymy nu ocuna. 
dyćby ja za tobom dunaj przeskoczą 

|Hi|Mil| 

Z reguły działają spotykają się i zalecają się sobie, rozstają się i wracają, porzucają się 

1 oddają sobie, a nawet zabijają lub popełniają samobójstwo, ufając w połączenie wieczne 
za grobem. Ich uczucie pełne jesl dramatyzmu i napięć. 

Przechodzą gwałtownie od odmowy do przyzwolenia: 

Owa. osa — zimna rosa 
bfdzie jutro mróz. 
„Tytko ty mnie. kochaneczko. 
okienko otwórz" 

A ja ci go nie otworze, 
bo Ja sir boji. 
bobył ty mnie w ciemną noc kr 
me dat pokaja. 

Ty. dziewczyno, kochaneczko. 
pifkny pokój masz. 
tyto ja stf trochę przeipif. 
to mi do dom kat 

Mój Jasteńku. kochane czku. 
toć bym grzech mutla. 
tebym ja ci w ciemną nockę 
do dom kazała 

(KoUdMIai) 

od wyznań miłości do wymówek i kłótni: 

-Po cótei przyjechał?" 
„Po eóiei kazałar 
Ja maleńka hyta. 
rozumu nie mutla" 

cpb*J*> 

Namiętność i gwałtowność dochodzi do głosu zwłaszcza w balladzie, gdzie kalinowy lasek, 
ulubione miejsce spotkań pieśniowych kochanków, bywa niejednokrotnie świadkiem 
zbrodni popełnianej w afekcie przez bezgranicznie i szaleńczo zakochanego chłopca: 

Odprowadzdac go 
pod gaik zielony: 

1 Idem, s. 13. 
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„tutaj cif zabtjf 
tutaj cif pochowam, 
sam cif me bfdf mtaI 
innemu cif nie dam~ 

I waąl ci ją za kark. 
i rfce polomal, 
pod ziekmym gajem 
tam a ją pochowaI 

iKotblltct) 

Częściej wszakże zbrodnia jest dokonana z rozmyśleni, z premedytacją przez kochanka-
-uwodziciela, którego postać szczególnie upodobała sobie ballada. Młoda i naiwna, 
a oczarowana przez niego dziewczyna, staje się bezwolną ofiarą, ufającą do końca w silę 
miłości, jaką darzy bezlitosnego uwodziciela On jednak „żadnej litości nad mą nie 
uznaje" i nieczuły na błagania panny, co pozwoliła odebrać tobie wianek, z reguły 
odpowiada: 

Sie na tom cif wrzucił 
łeby cif ratować 
musisz mi Kasieńko 
do dna dogrimtować 

(KdblPW) 

Zly i cyniczny balladowy uwodziciel uwozący dziewczynę w kalinowy lasek rzadko jednak 
bywa negatywnie przez mą oceniany. Nawet zadając śmierć może liczyć na miłość i roz-
grzeszenie: , 

GruntujZe gruniujie 
moja trzcinko do dna 
jeszcze ja od Jasteńka 
tej śmierci nie godna 

(KeAlPta) 

Balladowa kochanka jest istotą całkowicie poddaną mocy Erosa. Pod jej wpływem zatraca 
nie tylko wolę. ale i instynkt samozachowawczy. Jak zahipnotyzowana podąża za 
kochankiem, poddając się wszystkim jego żądaniom, stanowiącym swoistą .próbę 
miłości". Truje brata, gdy miły stawia warunek: „Otnąj brata rodzonego, będziesz mula 
mnie amego". topi własne dziecię, kiedy chce tego kochanek: 

Rzuć Maryi dztecif — do wody 
nie bfdzie nam — ładnej przeszkody 

Cii Maryj dztecif do Bugu 

me będziesz płakać — po ślubu 

(UUN4 

Każdorazowo leż. bez namysłu odchodzi z domu. porzuca wszystko, gdy tylko on tego 
zapragnie: 

A Jutem pobrała 
i com rozumiała 
zaprzęgaj Jasteńku 
bfdztewa suułala 

(Kofein**) 

Aby być stale z ukochanym mężczyzną rada jest ruszyć za nim na wojnę, znosić głód 
i wszelkie niewygody, które — dzielone z nim — wydają jej się słodką przygodą 

Pod czem bfdziem spali 
Kasiu Kasmeczku 
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na wojence daleczktej? 
..Jesl na morzu trzcina 
to nasza pierzyna 
na wojence daleczkief 

Co będziemy Jedli 
Kasiu Kasineczku 
na wojence daleczkiep 
..Są na boru grzyby 
a codzie ryby 
to Je bfdziem lowdi" 

(KolbIPU) 

Kochanek to dla dziewczyny .ojciec i mateczka", „cała rodanecika". „cały świat" 

i chociaż. znudzony i syty, odpycha ją. ona wbrew rozsądkowi. nie bacząc na wstyd 

i śmiech ludzi, na zakazy i prośby rodziców. Ne gnie za nim 

Chodzi mit ly nie fces 
do błota mie wdepces. 
Jo z biota wylazem 
za tobom polazem 

(fii|Ma>» 

Biernoić, irracjooalność. zapamiętanie. naiwność. bezgraniczne oddanie jedynemu 
wybrankowi nie stanowią zespołu cech typowych dla każdej kochanki z kalinowego law 
Bywa ona. zwłaszcza w pr/yipiewcc, płocha i przewrotna Prowokuje chłopca. ab> go 
potem wyśmiać, zdradza i dla zabawy uwodzi kilku jednocześnie Jot frywołaa a nawet 
ro/pustna, Ickce sobie waży uczucia zakochanego w niej chłopca i lekko traktuje samą 
miłość: 

Masz całować pocałujie, 
masz Sortować poiartujie 
nie namyłlaj się czas dhtgi 
nie będziesz ly. będzie drugi 

<Ko»IFM| 

Wykazuje takie znaczmc większą aktywność w miłości niż jej balladowa siostra, która 

przede wszystkim smuci się i płacze, lęka się. załamuje ręce. stoi. czeka i wykonuje żądania 

kochanka W przyśpiewce niejednokrotnie dziewczyna przejmuje inicjatywę, prowokuje, 

mruga, ciągnie do Uncczka. tuli się. przybiega, kiwa ręką na bakałarza, nie daje chłopcu 

-nocki spać, ho *>ę kale kołysać" Przede wszystkim zaś stawia warunki kochankowi, 

czego nigdy nie robi ubezwłasnowolniona dziewczyna z ballady: 

Alboi 10 Ja prostaczka 
co nu dajesz ciasteczka 
a dajłe mi srebrny grosz 
lo sif ze mną na igrasz, 
a dajie mi talara 
bfdf z tobą szalała 

(KeMPMl 

Wspólną cechą wszystkich pieśniowych kochanek jest natomiast młodość i uroda, których 
ekwiwalent, a czasem tylko dopełnienie stanowi piękny i bogaty strój - zlou. biała, 
cycowa spódnica, czerwone, pąsowe trzewiczki, zielona, biała sukienka, perłowy wianek] 
haftowany fartuszek, jedwabne pończoszki, czerwone korale, złoty pierścień, działające 
niczym godowa wabiąca wata Jest ona. obok walorów ciała, podstawowym atutem 
erotycznej atrakcyjności dziewczyn z kalinowego lasu. docenianym i zawsze silnie 
działającym na kochanka: 
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OJ czarufłe kochanko 
chusteczką jedw abną 
da aby nie czarami 
modremi oczkami 

OJ modre oczki modre 
bodaj sif twieeiły 
ay Ja spal czy Ja czuwa! 
zawsze przy mnie były. 

iKeibirM) 

Brudne i liche szatki, uk jak i brudne ciało, deprecjonują dziewczynę jako obiekt miłości, 

są też wyszydzane i wy śmiewane przez chłopca Odstraszają kochanków, co czasem stara 

się wykorzystać świadoma tego. a niechętna zalotnikowi dziewczyna: 

Jakie ja mam z waćpanem nocować 
nie mam czem komentować 
liche na mnie szaty 
me mam Ja zapłaty — 
jeno jama dla siebie. 

-hiić mnie Jasiu na chwdę 
pójdf nogi umyji 
bfdf - Ja cl milszą 
bfdfć ci wdzięczniejszą 
o mój Jasiu kochany" 

(KoHOPM) 

Nogi. ręce, szyja, oczy. włosy, twarz to zasadnicze elementy anatomii kochanki, na 
których koncentruje swoją uwagę chłopak (walory ducha i charakteru raczej go nie 
obchodzą), w obscenicznej przyśpiewce przenosząc to zainteresowanie niema] wyłącznie 
wprost na genitalia: 

Nie ożeniłbym sie 
Kteby me dla pisie. 
Ale k... carną miała 
Spodobała mi się 

(HoKal) 

One to stanowią niewątpliwie najważniejszą część ciała kochanków i ich posiadania me 

wypierają się oni. mimo iż w nieobscenicznych tekstach pieśni ciało kobiety zdaje się 

istnieć tylko od pasa w górę, jawiąc uę jeszcze dodatkowo jako pozbawione piersi, 

natomiast ciało mężczyzny to ręce. twarz z wąsami, brwiami i czarnym okiem. Wszystkie 

le niedobory świetnie rekompensuje przyśpiewka, przesuwając uwagę kochanków na 

matcnalno-cielcsny dół4. Kochankowie z kalinowego lasu znają więc doskonale topografię 

swoich ciał i zmysłowo ich doświadczają, mówiąc jednak o tych doświadczeniach i wer-

balizując swoją wiedzę w różny sposób 

Poddani zniewalającej władzy Erosa oboje dążą do zbliżenia, do cielesnego zwłaszcza, 

ale i duchowego zespolenia, szukając stale okazji do spotkań, najkrótszej choćby 

rozmowy, wymiany spojrzeń i uścisków. I jak wszyscy kochankowie świata kryją swoją 

miłość przed ludźmi W sprzyjających okolicznościach zaś dają sobie znaki i ofiarowują 

podarunki (chusteczkę, pierścionek) — symbole wierności, więzi, obietnicy. Spotkaniom 

i zalotom towarzyszą jednak stale obawy dziewczyny przed niepożądanym zajściem w 

ciążę. To nieustanne źródło jej frasunku, niepokoju i lęku. Prowadzi do ośmieszenia 

panny i rozsiania się kochanków. Rozsunie to zwykle inicjuje chłopak, uciekając przed 

odpowiedzialnością. a czasem szydząc jeszcze z łatwowierności dziewczyny. Poza 

przedstawianą w balladzie sytuacją uwiedzenia dziewczyny przez ..obcego", przybysza 

N. M l lepoptfM cata iwhuŁA.. *ryta ^ t e b m r *•***»> Jq e f m oni .wywAmwo-
' «»»» WVTTKM JO*. Jm> K I M M > /NNT. t * au i 14 I • 
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"* C u d K 3 «rony". ../ cudzej ukrainy", który bywa za lo ukarany, w większości 
przypadków konsekwencje gorące, miłości w kalinowym latku pono* kochanka. Mino 
jej próśb i nalegań, mimo oczywistych dowodów, on za wszelką cenę usiłuje zachować 
wolność i uniknąć małżeństwa 

A jedzie on Jedzie. a lutu me pisze. 
a Jego dziewczyna dzieciątko kołysze. 
Kołysze. kołysze i :oc:ria płakać 
..Albo mi wianek zwróć — albo mi go zapłać" 
..Plamka ci me wróćr i płacić me myiif. 
uądf na komka i jadę za Wułf~. 

(IWM) 

Kochanek łamie dawane wcześnie, oNctnice. którymi szafuje szczodrze w czasie zalotów: 

Żebyi ly mnw. moja miła thcuila. 
usieklhim ci cztery fury siana 
Zrobdbjrm ci stołeczek dobowy, 
tebyi miała na czym doić krowy. 
Jeszcze bym go kazał umalować, 
byś nte miała bied) go szorować. 

(KoIMKi<j> 

Zabegając o względy dziewczyny. gotów jest znosić największe niewygody i trudy .Zastawia 
po gościńcach ndła". jnostem się śoełe". me je. nie pracuje, moknie w deszenj i marznie na 
tnroiic, sypu pod propem je, domu , wydaje p^mądze na bogate stroje Podobnie bowiem 
jak w przypadku dziewczyny. piękny strój, młodość i uroda to atrybuty atrakcyjności chłopca 
Zaaadnkzym jednak jego walorem jest potenqa bwłogicma. erotyczna aktywno*, energia, 
dynamika i zdolno* _przew«Klzenia" Toteż nie tylko z czysto «ospodara>kdturowych 
względów jeat on stale przedstawiany w pieśni z koniem i na koniu Bywa / nim. « raczę, 
X symbobcznyn. znaczeniem. jakie mesie ze sobą „konik". utożsamiany Przndsrfaorczy 
i aktywny, nigdy me poprzestaje wyłganie na tęsknocie i oczekiwaniu, rzadko też rtwpawa 
i rezygnuje ze iwoch erotycznych pragnień, póki nic osiągnie edu To on prowadzi 
dziewczynę w kalinowy la**, on td niejednokrotnie po „wziędu manka" - zdobyciu 
dziewczyny, odfruwa beztrosko niczym puk. pozostawiając ją w smutku i tęsknooe Ptakiem 
leż - gołębiem, kaczorem, gąsiorem. pawxm bywa nazywany przez dziewczynę lipkę 
kalinę, malinę, różę Jego swoboda , ruchliwość pnwnwtawiaj, K wyrażrue brakowi tych 
cech u statycznej, bierne) z zasady kochanki Ten przeklinany przez mą J, ul taj" „zdrajca" 
Jo«r". „niecnota", a pmneż jednocześnie - „drug,". jmly". „ukochany", „nąmilejszy". me 
jest wszak/e zupdrue pozbawionym serca i sumienia egoistą. Bywa czuły troskliwy , wdzię-
czny za miłość (chociaż rzadko!). Odchodzi, ale też cza*™ wraca, by me martw* kochani,: 

Jui słoneczko. Już wschodź v. 
Jut se mtłosc rozchodzy. 

(...) 
Kochaj lero. kogo chcesz. 
bo ty moja nte będziesz. 

(...) 
Przywędrował na drogi. 
siał te Jemu i al srogi 
(...) 
Muszę nazod powrócyc. 
a kochankf nte smucyr 

(Fnjfcfcfc) 

Wyrzuca sobie nieraz, te przysporzył swej ukochanej kłopotów Lotaliue tez uprzedza ta 
j«ki« skutki mote mieć miłość: 

A moje tycie. 
ukoch, Ibym cif. 
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Jakbym cię ukocha/, 
miałabyś dzietę. 

(Ko»l2fwł 

Wszystko to sprawia, te tak pasywna, oczekująca, nastawiona na dawanie kochanka 
z ballady i erotyku, jak i U Mawiająca warunki, frywolna i prowokująca kochanka 
z przyśpiewki, nie mote i nic chce zrezygnować z przemijającej i krótkiej, ale jakże 
pożądanej rozkoszy bycia z ukochanym. Chociaż wiąże się ze smutkiem, tęsknotą i nie-
pokojem, miłość daje obojgu intensywne uczucie szczęścia 

OJ. i matula usunęła, 
da. i na kominku zgasło, 
oj. i dziewczynie wesoło, 
da. i chłopakowi jamo. 

iKo»irv«) 

Krótkie minuty miłości w młodzieńczym okresie życia dziewczyny i chłopca stanowią tego 
życia wartość istotną Określają i determinują leż kondycję „młodych" w złożonym 
świecie pieśni ludowej Jak wszyscy kochankowie świata odnajdują oni własną tożsamość 
przeglądając się w oczach „drugiego" i w dostrzeżonym obrazie zyskują potwierdzenie 
swojego wyjątkowego, autonomicznego istnienia. 

Dobroslawa Węiowtcz-Z.tolkuwsku 



U R S Z U L A M A J E R - B A R A N O W S K A 

Deszcz i jego zapładniająca funkcja 

Dąjzti Boże descu powolnego, 
niechże mu się nu• spiesy. 
niechże mu się me spiesy. 
a niechże uę la dziewcyna mua 
dzii w «*mecku ucięty, 
dziś w numerku uciesy. 

OUMMUIIMM*!) 

Tak w okolicy Częstochowy śpiewał, we«lnicy pannie młodej przed rozplecinami. Cóż 
to za deszcz, który odbiera dziewczynie wianek? 

/tkalny itksi folkloru — jak trafnie zauważa Jerzy Bartmiński - funkcjonuje jako 
n*autonomuzna cząstko większej otoki sytuacyjnej (w przypadku krańcowym zrytualuo-
wanej w obrzęd,l i bynajmniej nie wszystko mus, być ex pi mu wypowiedziane w mm samym. 
Jego struktura kształtowana w toku przekazu ustnego zatho*i«ie związek z całością działań 
kulturowych , dajt ,ię odczytywać mt tylko jako znak. który świadomi, , wprost 
komumkuje. lecz leż jako obraz, który w sposób n* zamarzony Hub zamierzony - - U M J 

odwzorowu/e zachowań* ludzi, ich sposób bycia, widzenia i wartokkmatia iw w la f . J 
Ważną właściwości ttgo ttkstu (...] jest symbolizm motywów i zdarzeńTakim właśnie 

tekstem jest przytoczona P>cśn weselna, która ściśle wiążąc uę z obrrędem rozplecin 

l wykorzystując symbolikę deszczu - odwzorowuje ukryty głębiej ludowy sposób 

widzenia świata. sięgający korzeniami do archaicznych mitów kosmogonicznych 

Spróbujmy odnaleźć niektóre składniki tego mitycznego obrazu. 

Człowiek obserwując świat musiał zauwa/yć. że tym. co obiektywnie dzieli g o na świat 

ludzi, przyrody i wszechświat. JCsl pleć czyli biologicznie istniejąca jakość Pleć dzieli świat 

na dwie zasadnicze części totek, i męską. Wszystk* więc kultury, bez względu na 
wartościowanie tych jakość, musiały wykorzystać ten podział. Jego zasada jest zbyt 
oczywista i jednoznaczna, by jakakolwiek grupa ludzka nu,gła jej nie dostrzec\ Na tej 

zasadzie powstał jeden z najbardziej rozpowszechnionych mitów kosmogonicznych - mit 

o zaślubinach nieba i nem. Na początku dzieła tworzenia był kosmiczny akt płciowy 

wcbo-ojctec objęło ziemtę-matkę i zapłodniło ją deszczem" Przywołaniem lego mitu jest 

między innymi zagadka polska: 

Ojciec strzela nie nabija, 
matka zjada gęby me ma. 

Ifton i IMM. ZWAK VI III 14) 

Ta kosmiczna hterogamia jest jak twierdzi Mircea EUadr wzorcem dla związku 
ludzkiego' Struktura komicznych zaślubin powinna być powiarzana w akcie płciowym 

u ' ° • rnyrtM. * f~'r*> 
Ilununiuycmt KUL" t XXVIII. IWO. r. I. . »7-»» 
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 — - * (. | W n d l t I m M d ^ W* i. W « v , « ism. . 17) 

ZOFC M Ctode W — , mu. kulant w«w«„ 1*70. » IU. M Etefc . W . W a n m 
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mężczyzny i kobiety, tzn. mężczyzna powinien znajdować się ponad kobietą'. Wierne 

powtarzanie boskich wzorców nadaje ponadjednostkowy i ponaddoczcsny sens działa-

niom człowieka, a także sakralizuje, uświęca te działania*, 

W folklorze polskim me zachował się mit o kosmicznych zaślubinach nieba i ZKRU. ałe 

liczne jego ślady odnaleźć można w tekstach, obrzędach i wierzeniach ludowych Takim 

śladem właśnie jest przytoczona na początku tego szkicu pieśń rozplecmowa 

Rozplećmy, polegające na rozplecemu niekiedy także przycięciu — warkocza 

pannie młodej, były przygotowaniem dziewczyny do pożegnania krewnych, grupy 

rówieśników i przejścia do innego domu Razpleciny poprzedzały — niejako zapowiada-

ły — zasadniczy dawniej rytuał wesela: pokładźmy, czyli dokonanie aktu seksualnego 
(który póimej. podczas ślubu kościelnego, zastąpiony został jego obietnicą) w trakcie 
weseintgo przyjęcia1. A zatem przytoczona pieśń jest zapowiedzią aktu seksualnego, 

mającego nastąpić po weselu Padanie deszczu oznacza, symbolizuje zbliżenie płciowe 

nowożeńców: dziewczyna utraci wnaneczck (msymbol panienstwa. dziewictwa), gdy 

spadnie (w domyśle, na mą) desacz ( -symbol nasienia męskiego). 

Ta erotyczna symbolika deszczu przywoływana była — i je*t także w innych 

pieśniach weselnych, np na Kurpiach (zapis z 1870 r.): Po oczepinach „nowo-zaślubieni 

gdzieś przepadają", kobiety zaś śpiewają pieśni. aUuzye do nieobecności państ»a-młodych 
czyniące: 

Idzie burzycka (burza), bęńdzte desc. 
gdzit się ptaseńku — podziejes? 

Oj polecę ja — do boru 
pod galązeńki jaworu. 
Tam mnie gałązka okryje. 
i tam mnie dtsctk — nit karne (kapnie) 

na moje heka — uniant. 
(KaftlWatfMarltT) 

I I 
Wttoń-zt Jas lenku — nie lez-ze, 
idż do rołeńki — pod-orz-ze 
Idę dziewcyno — nie wołaj, 

juz ja rołeńkę pod-orał. 
(WkłTMaeZWwW) 

Wymowa obu tych pieśni jest jednoznaczna obie przedstawiają w sferze obrazowania 
symbolicznego akt seksualny; pierwsza — jako burzę i padanie deszczu na ptaszeńka 
( dziewczynę, która zgodnie z konwencją przyjętą wśród ludu broni się przed zalotami 
chłopca), druga — jako orkę (rola - kołucta. oracz-mężczyzna)1 

Zapładniająca funkcja deszczu ujawnia się także w symbolice erotyków me związanych 
z weselem, np 

Sumi destyk po lescynit, 
twój wumecek marnie guue. (...) 
Oj cięzy-ć mnie z tym wumeckiem 
mili tobtt z dzteciątecksem. 

0MUnta>7te2M) 

Zestawienie dwu obrazów deszczu padającego po leszczynie (symbol dziewczyny) 
i dziewczyny tracącej wianeczck (symbol dziewictwa), a polem spodziewającej się dziec-
ka także znajduje wytłumaczenie w omawianym micie. 

Na tym tle zrozumiała jest również symbolika erotyczna rosy w tekstach ludo-
wych: 

*» JM »>lOT>»un> o U a m i ram w yyiHi F. RadMakwfc r mu i pt*a 
Mo* otfwifeoaci kMCfmntp akia winulnc*' (Um kotau posad •¥*c*T<°4' ,0k»c« pno M** 
Mtn m i f i Mnata. JHa»I»o«K») mc prsc< tiruktuif knonmu IKZ prra ałowtfłi I ftfo mybót oby-

* Ja* M FJMdt Smrwm... i l M n |J|. oru M ElMr. ... t J7 . JS 
A ZMMTJ+K.I. DMIRPM* , » JM 
Xab f A G*)Wn IAMÎ m SU.m* Wuui.i l*C. S IM-I» 
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Deszczyk pada, rosa siada po białej brzezinie, 
zalecał się Jał Kasince scerze. niezdradliwir. 

<KolMSMa«J4?nf2JSl f 

Deszcz i rosa są ..postaciami" £ody Właściwa im symbolika rozciąga <ię więc takie na 
wodę Dziewczyna, która się urosiła lub napiła ze studni, ze zdroju mętnej wody - to w 
istocie dziewczyna spodziewająca się dziecka 

Gdztez ty. moja córo. byki. 
co trzewiki uro.tda? 
V lnu byłam, matusiu, 
u lnu byłam. 
I jd. córo. u lnu była. 
a trzewików nie rosiła. 
Mokro było. matusiu 

i i 
Cos ty. moja córo. pila, 
coi na brzasku tak utyła? 
Z studni wodę, matusiu. 
I ja córo. wodf pilum, 
a na brzusku me utyłam. 
Mą!na była. matusiu 
l-l 
Doktorowie przyjechali, 
córę po brzuch pocupah; 
Kacpór bfdzie. matusiu 

t U M M a f f l k r n ) 
OJ ze główka mnie bołi. 
da i brzusek stt odąji. 
Oj bo ja się otruła 
da i w Goraju dą. 

tllclbnUMłarlMi 
Nie bede ja puPa z ly studzienki wody 
Boby mi "opatfy z KIenmszka jagody. 

UWAK xvfcanm 

Zapładniająca inoc wody udokumentowana jest w bajce z Ziemi Dobrzyńskiej: Bogaci 
młynarze wzięli na wychowanie biedną, ale lachą dziewczynkę, którą kochali Jak własną 
córkę. Dziewczyna wyrosła na pannę, chodziła sama wszędzie. do boru. na poła Raz 
zmęczyła się bardzo i napiła wody Od tego zaszła w ciążę I wkrótce powiła dwóch 
prześlicznych chłopaków bliźniąt (ZWAK 11/111/144). W opowieści tej woda nie jest 
symbolem nasienia męskiego, lecz naprawdę substancją zapładniającą' Na wierze w 
rzeczywistą zapładniającą moc wody opierają się takie następujące praktyki: 

Gdy krowa kilka razy latowala się. a zawsze bez skutku, prowadzono Ją za granicę, do 
sąsiedniej wsi do buhaja, lub tez przeprowadzano ją przez głęboką wodę. bądi mocno zlewano 
wodą. co mulo powodować zacieknie krowy (WitBaj 60) 

V północnych Bułgarów panował u pewnych okolicach /.../ zwyczaj, te bezdzietne 
małżeństwo udawało się w towarzystwie wybranej starej kobiety nad Dunaj: tam oma kobieta 
w celu ubłagania o potomstwo rzucała do rzeki zwierzę ofiarne i odmawiała odpowiednią 
modlitwę (MoszKuItll s. 312) 

Oblewanie dziewcząt w czasie Świąt Wielkiejnocy jest niczym innym jak symbolem 
zapłodnienia ziemi przez deszcze wiosenne (Wisła XX s. 134) 
Woda t jednej strony - sprowadza na dziewczynę płodność, z drugiej zaś — oblewanie 
wodą staje się aktem rytualnego oczyszczenia Plodnościowa funkcja, przypisywana 
wodzie przez wszystkie rolnicze ludy iwiata. łączy się bowiem nierozerwalnie / jej 
wtatdwościami oczyszczającymi". 

rw M tUjJc l^tm , ł 190. K M.!w>*4. /UftOT SU.mw. c*C II KnlOm HM, , s i l 
K Miw>fttki U m . t Mft I i R Toaaocy Dtwwo tj<m. /-*'.« h n i nitwmU » i i » . n 
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Deszcz, rosa i woda jako symbole nasienia męskiego są dość często łączone w 
erotykach ludowych z symbolami fallicznymi — z kontem, kosą. trzecią nogą. kiełbaską 

itp." 

Zakukała kukaweczka koło ogrodu, 
bije deszczyk, bije nawałnica: 
nie utrzyma w ręku lica (lejca) woźnica, 
leje sie z koników woda. 

W pieśni tej przywołuje uę kilka elementów spośród bogatego ludowego repertuaru 
symbofa erotycznych, kukaweczka kukająca koło ogroda to dziewczyna dojrzała do miłości, 
zalotnica, bicie deszczu, nawałnicy to symbol aktu miłosnego, woźnica poskramiający 
koniki to chłopiec ogarnięty pożądaniem. Podobny sposób obrazowania symbolicznego 
funkcjonuje w wielu erotykach, np.: 

święty Jimie, pytamy się ciebie samego, 
cótei nam przyniósł nowego? 
Przyniosłem wam rosy. 
parobkom do kosy. f.„J 

<CV)dSf.20iirl24. p wbóa<m.> 

Rota pada. na koń siada, po białej brzezaue. 
Kochaj, kochaj mój Jasteńku aby nie zjadliwie 

(K<*rMaOilB>3tOa) 

Jaś konika pod Kasia wodę brała 
on sobie zaśpiewa! ona zapłakała 
Jaś konika poił wronego wronego 
ona płakała wianka rucumego. 

(KokirMMnrto) 

A na one) górze grają rycerze, 
a pod majem najmiłejsem, 
a pod mojem ukochanem 
brony konik rze 
Bronny komk rze. zimnej wody chce. 
Stuk. stuk M okienecko. 
wstań, wstań, dziewcynecko. 
kontu H odr daj. 

Nie będt wstawać, kotuu wode dawać, 
zimna rosa. a ja bota. me mogę wystać. 

(K4MMIa*marllJ) 

W dwu ostatnich pieśniach widać ambiwalentną symbolikę wody. bowiem woda. którą 
Jai poi konika, czy której chce bronny (wrony) konik ukochanego, jest pierwiastkiem 
żeńskim — „kobiecą wilgocią", natomiast woda. którą brała Kasia, jest pierwiastkiem 
męskim — symbolem nasienia męskiego 

Gwoli ścisłości dodać należy, iź woda jako symbol spermy bywa też zestawiana z sym-
bolami fallicznymi w piosenkach, reprezentujących „niższy" styl erotyku ludowego. 
Jednak w sposobie obrazowania tych tekstów nie widać inspiracji mitologicznych, np.: 

Idź, dziewczyno, połcie! lote 
w lej cienmej komorze, 
pójdziemy lam spać oboje, 
nic nam nie pomote 
Ja się ciebie nie zarzekam, 
spać z tobą me pójdę, 
by się ogień nie przerzucił 
do lej trzeciej nogi 

" lok. I kruniAtki Jtś tumkl pmT. (Vmf • uyCa <«)«. U « M .Itktty- I9M m l s. 11-24 
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Nie bój sif ty ognia, wody 
ani opuchliny. 
poiotf Ja trzecią nogf 
dałej od pierzyny. 

(Ko<M0Ma*n01vlM) 

A bodaj ete diabli wziem. 
coś mi rozlał wodf w jiem. 
a bodu) cif i porwali, 
zet nie posed trochf daJij. 

(KoJM6Kal-S>2 'iuMOI 

Za stodołom, za folwarkiem, 
smarowa! chłop babe skwarkiem, 
podlewał Jom zttmnm woditm 
I wyciyroł stwom brodom. 

(SadFWII7aarl24»| 

Zarówno w archaicznych milach, jak i w pieśniach i zwyczajach dziś funkcjonujących 
zaznacza się niezwykle wyrainie związek deszczu z kamieniem W licznych krajach 
kamieme-meteory uważane są za symbole i znaki płodnoici Buriaci - na przykład — są 
przekonani, ie pewne kamienie, -które spadły : nieba*. sprzyjają deszczom totei w czasie 
suszy składa sif im ofiary. /.../ Wszystkie wierzenia odnusrącr sif do wlaictwoici 
zapładmających -kamieni deszczowych» mają twe uzasadnienie w pochodzeniu meteory-
cznym altu, w analogiach. Jakie zachodzą między kamieniami a niektórym' siłami, 
postaciami lub istotami, które rządzą deszczem" W wielu kulturach świata istnieje te* 
przekonanie, ie kamienic nie tylko są symbolami płodności, ale w istocie mają moc 
zapiadniającą W niektórych stronach Europy i świata młodzi małżonkowie chodzą po 
kamieniach, aby ich związek stal się płodny. We Francji we wsi Carnac bezdzietne kobiety 
siadały na dolmenie Crcuz-Moquem z uniesionymi spódnicami. Wszystkie te obrzfdy są 
wyrazem przekonania, ie niektóre kamienie mogą zaplortuć bezdzietne kobiety czy to dztfki 
duchom przodków, który w nich sif znajduje, czy lei dztfki swym kształtom <«kobiety 
ofiarnej*. wkobiety^amiema*J. czy lei swemu pochodzeniu (.jwajanbhu' — *auto-
genui", wmorodziwoj. 

Echem wiary w zapiadniającą moc kamieni jest w polskiej kulturze ludowej rytuał 
rozpłecinowy: w okolicach Kleczewa na przykład - przynoszą doić duiy kamień, który 
pokrywają białą płachtą albo rfcznikiem. a na którym Parma-młoda /.../ siada, a go-
spodynie targają JiJ włosy, które Pan-mlody układać i zwijać musi Dziewki zai zebrane 
ipiewvją: 

Moja Marysia siodła na białym kamieniu, 
rozpuściła włosy po prawem ramieniu 
Zapleć-ie Mary tui len twój gfsty warkocz, 
niech ci go nie larga lada-jaki smarkacz. 

(KoHOJKłllM-IW) 

Podłożem lego rytuału wydaje się być przekonanie, że kamień przekazuje siedzącej na nim 
dziewczynie swą silę płodność iową Niekiedy siła lego kamienia, na którym ma siedzieć 
panna młoda, wzmacniana jest jeszcze przez deszcz, posiadający przecież także moc 
zjpiadniania-

A /to białym po kamiyntu 
drobny dyszcz pada kochana 
drobny dysze: pada 
a Jut ci lam tyn miody pim 
na kóma siada kochana 
na kóma siada. 

(Jedzie prosić gości na wesele.] 
iLaLadltM, J. I 2. t M ». 12) 
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Biały kamień w obrzędzie weselnym ma jednak symbolikę wielowartośćiową 
Funkcjonuje on bowiem także jako miejsce rytualnie uświęcone lako „centrum świata" 
(Por. zapis Pauzaniasza: To co. mieszkańcy Delf nazywają „omfałos" [pępek|. jest w 
rzeczywistości białym kamieniem. Uwaia sif powszechnie, ie znajduje sif on w ceni rum 
iwur/a'4). Dziewczyna, siedząca na białym kamieniu, nabywa mocy. która umożliwi 
poczęcie t»ę w mej nowego życia Przygotowanie do tego wielkiego aktu kreacyjnego 
odbywać się może tylko w „centrum świata", którego znakiem jest właśnie ów biały 
kamień 

Kamień ten może leż być interpretowany jako znak graniczny między światem panien 
a światem kobsct-rodziciclek. mężatek, na nim bowiem dokonuje się przejście dziewczyny 
(poprzez symboliczne rozplecenie' lub przycięcie jej warkocza) z jednego do drugiego 
świata, co podkreślają różne formuły pożegnalne wówczas wykonywane" 

Kamienie bywają też symbolami kobiecego luna Żłobione na powierzchni duiych 
kamieni polnych dołki uchodzą w nauce za wyobraiema płci żeńskiej (...] Zbierająca sif 
lalwo w łych zagłębieniach naturalna wilgoć dodawała jeszcze wifkszej wymowy wymienio-
nemu symbolowi'*. Być może z taką symboliką kamienia mamy do czynienia w piosence 
z Kalinowego lasu. 

OJ po deszczu została 
Woda na kamieniu. 
Wspomnij raz przynajmniej 
O moim imieniu 

(IktKal III*) 

Równie prawdopodobne jesl jednak przypuszczenie, że przyśpiewka U nawiązuje do 
ludowych praktyk magicznych Mianowicie, gdy w wydrążeniach polnych kamieni zbiera 
sif z deszczu i rosy woda. dziewki skrapiają sobie mą skronie, by wiedziały myih mężczyzn. 
których sobie życzą mieć kochankami (Kolbl3Poz74) 

Padanie deszczu jako wyobrażenie aktu seksualnego bywa w pieśniach zestawiane 
z innymi zjawiskami meteorologicznymi z tymi. które przyjmują podobne znaczenie 
erotyczne jak deszcz. Powitają w ten sposób kolekcje17 symboli: deszcz i burza, por. 
cytowany i analizowany już lekst: 

Idzie burzycka (burza), bfńdzie desc, 
gdzie sif piaseńku podzieJesy 

deszcz i wiatr 

Młoda pani na cepusek prosi, 
&< rada na głowie go nosi. 
Wiatr wieje, dysc rosi, 
Glowicke obrosi. 

</WAK IV,lit "23)) 

Sucha lipka w polu sloi. 

Wiatru, deszczu sif nie boi. 

Sucha lipko, rozwijaj sif! 

Ty. dziewczyno, namyślaj się. 
<K«Za40t) 

deszcz i słońce: 

Słonce siada, rosa pada po drobnej letcyme. 
kochaj-ze mnie a me zdradzaj, kochaj dworzaninie. 

OMUBąaNSarfM 

Czego ly dziewczyno pod jaworem stoisz * 

Czy cif słonce piecze, czy stf deszczu boisz? (...) 

»n»aoi>i»)wj» 
W SiafraMi , rrfonr - I i naiMr rrl̂ m, 
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Słońc* mnie me piecie, deszczu się nie boję. 
Czekam na Jasteńka, pod jaworem stoję. (...) 

(FOL ar II. p .oda.) 

Deszczyk pada. skńce grzeje, 
do kochanki serce mgteje 
Zaprzęgajcie konie w sanki 
Pojadę ja do kochanki. 

(Ko»irW3lHl«) 

Erotyczna symbolika wiatru daje ttę łatwo odczytać w cytowanych tekstach. 
Wiadomo, tc czepek me był ochroną głowy pani młodej przed wiatrem i deszczem, lecz 
był znakiem, że przestała być panną a sUtla się kobietą, tzn. dokonała aklu małżeńskie-
go — rytualnego aktu seksualnego. Wyobrażeniem tego aklu jest właśnie owiewający ją 
wiatr i padający na mą deszcz Z koła sucha lipka, kióra nic boi się wiatru i deszczu, to 
dziewczyna, która jeszcze nie dojrzała do miłości (fizycznej), a zatem nic obawia się jeszcze 
zalotów chłopca. 

Szczególnie godne uwagi są teksty, w których deszcz i roaa współwystępują ze słońcem 
Słońce, które piecze dziewczynę, może być rozumiane — tak jak desza na mą padający — 
jako symbol przekazania nasienia męskiego. Jawor zai lo drzewo, pod którym często w 
folklorze następuje spotkanie kochanków 

Sytuacja, gdy równocześnie świeci słońce i pada deszcz, jest też oceniana w 
społeczności wiejskiej jako sprzyjająca czarom, por.: 

Deszczyk pada. słońce świeci, 
czarownica maski kleci. 

Być może ostatnia z cytowanych pieśni nawiązuje do takiej właśnie sytuacji chłopcu serce 
mgleje do kochanki. bo dziewczyna — gdy podał deszcz i słońce grzało - rzuciła tu mego 
czar. 

Erotyczna symbolika burzy, deszczu, wialni i słońca pozostaje w ścisłym związku 
/ mitologicznymi wyobrażeniami bóstw zapładniających Kult tych bóstw rozwinął się na 
skutek pojawienia się rolnictwa oraz religii agrarnych i zastąpił u ludów pierwotnych kult 
boga niebiańskiego, boga stwórcy. Bóg nieba nabrał nowej aktualności jako bóg 
atmosfery i burzy; przestał być stwórcą, .stolą wszecbiedzącą, a stał się przede wszystkim 
bogiem zapładniającym partnerem wielkiej bogini-macierzy. np. słowiański Penin (bóg 
gromowładny, opiekun płodorodności jako bóstwo burzy deszczowej), wedyjski Indra 
(rozpętuje burze i rozlewa deszcze). Panlżanja (indyjskie bóstwo huraganu), sumero-
- babiloński Enhl lub Bel („pan wiatru gwałtownego") Piorun, wiatr i deszcz stanowiły 
epifanię mocy zapładniającej tych bóstw Niejednokrotnie na miejsce boga niebiańskiego 
wchodzi bóg solamy Słońce staje się rozdawcą płodności i opiekunem życia " Przenikanie 
promienia słonecznego na przykład na wielki głaz ołtarzowy w świątyni w Stonehenge 
(Anglia) H dmu przesilenia drna z nocą było dramatyzacją aklu płciowego, fenomenem 
boskiej hierogamu mającej w magiczny sposób zaplodnU przyrodę" 

Związek deszczu, rosy i wody z erotyką ukazywany jest w pieśniach ludowych przede 
wszystkim pracz obrazowanie symboliczne. W polskiej kulturze ludowej bowiem, jak w 
większości kultur świata, stosunek miłosny objęty był językowym Ubu. Nie wolno o nim 
byto mówić wprost, a jedynie za pomocą aluąji. porównań, symboli W rezultacie folklor 
wytworzył ogromny repertuar symboli dotyczących erotyki, seksu Wśród nich są także 
deszcz, rosa i woda. Niejednokrotnie trudno zinterpretować znaczenia naddanc. które 
z sobą niosą, ponieważ symbolika dawniej im przypisywana nie zawsze jest zrozumiała dla 
dzisiejszego odbiorcy Tym niemniej symbole te łącząc rzeczy widzialne z niewidzialnymi, 
nadają obrazom głębię znaczeniową ..wykazują wspóbaleinośc i ideę całkowitości świata. 

prtmą umwrrsum kosmicznego i ludzkiego" x 

Urszula Majer-Baranowska 

" W M EMc Tńśmt-. i 44-11} 
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S T A N I S Ł A W A N I E B R Z E G O W S K A 

Słońce raduje się — metafora czy mit? 

Analiza tekstów folkloru nie jest łatwa dla badacza obcującego z literaturą narodową, 
wprowadza go bowiem w inną koncepcję świau. Na jej tle podobne wyrażenia znaczą co 
innego. Pokażemy to na przykładzie słońca W tekstach folkloru znajdujemy liczne 
wyrażenia, które przypisują słońcu cechy i czynności charakterystyczne dla istot ży-
wych : 

Oj. górą. górą. górą. Jasne sionko chodzi. 
Sasza Mary sta. nasze kochanie, do \lubu odihodzi 

(KrIMM «h:22pKłńl 

Samo się słońce dziwuje, 
swej jasności wstępuje, 
boś Ty Panną nad pannami, 
klejnot nieoszacowmy 

(KeM<r«B!l>M4) 

A wtem zdradny pada sirzal. 
słonko głowę swą spuściło. 
Cudny Jastrząb i«f zachwiał. 
Szczocie jui go opuścdo. 

Tam u wody w nadzianej, szczodry wieczór, dobry wieczór' 
Trze) Królowie przyjechali, szczodry wieczór, dobry wieczór! 
I lak sobie imu dali szczodry wieczór, dobry wieczór! 
Jednrmu było Jasne slunriko, szczodry wieczór, dobry wieczór! 
Jrugwma było eichy dysze zeńko szczodry wieczór, dobry wieczór! 
a trzeciemu jasny ktięiyrzeńko szczodry wurczór. dobry wieczór' 
Siuneńko mó*i wsiane jo w lecie rano. szczodry wieczór, dobry wieczór! 
i obsusze ludziom siano, szczodry wieczór, dobry wieczór! 
Dyszczeńko mówi. wsiane jo w lecie runo. szczodry wieczór, dobry wieczór' 
i obrosze ludziom siano. Szczodry wieczór, dobry wieczór' 
Miesumczek mówi wsiane jo o północ), szczodry wieczór, dobry wieczór! 
oświce Jo góry. lasy. Szczodry wieczór, dobry wieczór! 
I Jurmany. powoziany. szczodry wieczór, dobry wieczór! 
Co przewożą srybro. zloio. Szczodry wieczór, dobry wieczór! /.../ 

<*% EL nr 61. ko*rf) 

Pierwsze nasuwające się przypuszczenie jest ukie. że mamy tu do czynienia z cha-
rakterystyczną dla poezji meuforyzacją przedmiotu. Taką. w jakie obfituje poezja pisana, 
literacka Dla przykłaJu w tomie l Wierszy zebranyrh L. SufTa (War>zawa 1955) 
czytamy-

1. Pod niebem modrym po z boi a powodzi 
Żegluje słońce iagiel złotej lodzi. 

A Staff w«.» » 2MI 

2. Żyjem w świetle Jak słońce, nsetnosów ptak zloty. 
Co pije szczęście duszy swej z błękitów rzeki. 

(L SwIT r*:rp»»tt* r fttUtk aw*v*«*. » »T| 
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Interpretacja wyrażeń Staffa nie sprawia większych trudności. Są to typowo literackie 
metafory W pierwszym kontekście ruch słońca oraz barwa złota 14 podstawą db 
utożsamienia go z „żaglem złotej łodzi". Owo wyrażenie metaforyczne można zapisać w 
sposób zaproponowany dla opisu metafory przez A Wierzbicką, rzekłby i. ie słonce to me 
słonce, lec: iagiel ziole/ łodzi (rzekłbyś. te A 10 nie A. lecz Bj'. Kontekst dnigi można 
interpretować podobnie, traktując wyrażenie ..niebiosów ptak złoty" jako metaforyczne, 
a metaforę jako figurę stylistyczną polegającą na ekstrapolacji, opartą na rzeczywistej 
identyczności, jaką przedstawia sobą przecięcie dwu terminów, stwierdzającą zaś 
identyczność tych terminów1 Właściwość, która przysługuje tylko przecięciu tych 
terminów (w tych konkretnych przykładach jest nim podobieństwo ruchu i barwy), jest 
rozciągnięta na całe połączenie. 

Wracając do tekstów folkloru stwierdzamy, że wyrażenia traktujące słońce jako istotę 
żywą spotyka się także poza pieśniami ludowymi, które aą najczystszymi okazami ludowej 
poezji. Zagadka o słońcu brzmi: Stoi panna we dworze, a jej warkocz w komorze Słońce 
(FołfZagl26nrSI6zag.) 

Słońce jest traktowane jako istota żywa także w prozie ludowej, w bajkach i opo-
wiadaniach tzw wierzeniowych W jednym z krakowskich tekstów wierzeniowych jesi 
mowa o tym. te słońce jest iywe kieby człek chodzący z oczami, gębą. 1 nawet mtód praśny 
jada kopyścią; ma ono przy sobie dnm 1 gospodarstwo [...] ma braci 1 siostry [ I 
(Kolb7Krak28nr4lopow wierz ). 

Zachowania 1 działania słońca są podobne do czynności człowieka Słońce w 
opowiadaniach ludowych często bywa nazywane twarzą lub okiem Boga \iebo jest w 
bezpośrednim stosunku z ziemią, a to przez słońce |..) Jedni powiadają, te słońce to oko 
Boga. 1 dlatego ono widzi wszystko (LudlI326) 

W wyobrażeniach ludowych uiożsamia się słońce z człowiekiem, z mężczyzną: Słońce 
jest to wielki człowiek 1 widać też dokładnie twarz jego, oczy. nos. usta; patrzy na świat 
s wysoka (Wisła XIV. 467. etn. MN) W swej drodze słońce spotyka inne. również uper-
sonifikowane zjawiska przyrody (mróz. wiatr), z którymi prowadzi spór o pierwszeństwu 
Mróz sic chwalił, ie jest myndrzejszy od wiatru, tak? A wiatr zię chwalił, te jest myndrzejszy 
od mrozu f . J Noji mróz mówi tak. te mówi. ja wszystko zmrote. a słońce mówi me tak jest. 
mówi. boja zaświece | J Ji słońce mówi: \...\)ak będziesz świecić, to ja bfde wiać. Ji mówi 
tet nic z tego (Dereźnia, I9V1I984. KP) 

Etnografowie i dialektolodzy. spisując ludowy język 1 wierzenia, zebrali dość bogatą 
dokumentację, która pozwala bezpośrednio poznać ludowe widzenie i tłumaczenie świata, 
leżące u podłoża sposobu mówienia o nim. Jeśli idzie o słońce zapisano przekonanie, że w 
niektóre dni roku. tj w Wielką Niedzielę, w dzień Botego Ciała, na Świętą Trójcę, w 
wigilię św Jana. w dzień iw Jana. na Piotra i Pawła, w dzień zaduszny słońce zachowuje 
się inaczej niż zwykle W Wielką Niedzielę Uońce drga (Jełna. I5V||'|9M. IZ), migocze 
(Smóhko. 261V1984, DB; Jelna. I5VIII984. JZ) Takie zachowania słońca lud tłumaczy 
jako radość z powodu zmartwychwstania Chrystusa (Jelna, l$V|||984. JZ) W dzień 
Bożego Ciała słońce weseli s i f . dodatkowo potwierdza lo fakt. że w tym dniu deszcz nigd\ 
nie pada (Smóltko. ?6IV1984. JB) Na Św. Trójcę skfoce drga (Gorajec. 251VI984. KSzł. 
krąty. kręci sif w kółka. a pnred zachodem sif błyska (Sarzyna. 13 VII 1984, TR). W wigilię 
św Jana 1 na Św. Jana słońce r< kąpie (Uhn. 27X111984. AN; Sarzyna. 13VI||984. TR). 
Na dzień zaduszny to niebo płacze ji słońce płacze (Smólsko. 26IVI984. JB) Owe sposoby 
nazywania słońca w pewnych dniach roku w bardzo prosty a przekonujący sposób /ostały 
wytłumaczone przez S. Tołstojową. Przeprowadzone przez nią terenowe badania na 
Polesiu pokazały , że istnieje ścisły związek nazw zachowań słońca / nazwą święta. W dniu 
św Jana Chrzciciela po białomsku Kann Kupały — słońce kupajetsia "kąpie się', w 
dniu Paschy zwanej w staroruskim Radunicą radujetsta 'raduje się', w dniu święta 
..Vozdviżenija" 'Podwyższenia" rozdttga/etsia "podnosi się'' W polskiej kulturze ludowej 
również obserwuje się ścisły związek nazw święta (radosnego bądź żaloboego) t nazwami 
zachowań słońca, nie ma jednak na to ścisłych odpowiedników leksykalnych 

Dla wyjaśnienia zagadki, z jakiego źródła wywodzi się zwyczaj mówienia o słońcu w 
kategoriach żywej istoty większe znaczenie mają nie same teksty, lecz zwyczaje Jak 
zachowuje się wobec słońca tzw. człowiek z ludu. co na ten temat wiemy z badań 
etnografów? Oto niektóre dane: 

J T DobnyA** Mru/ont Wrocta* « m m I4M , 

' nm-IWtwmnc.-ntv rfwwt. Mmlw IW. i U 

38 

Kiedy słońce świeciło na niebie me wykonywano określonych czynności. Znamy zapisy 
mówiące o tym. że nie wolno było wyrzucać śmieci w kierunku słońca, by nie zaprószyć 
mu oczu (Sarzyna. I3VIII984, HM). Obowiązywał tez zakaz pokazywania go palcem 
(ZWAK 11/111/16. Ziemia Dobrzyńska, etn.) Między czynnościami zakazanymi w 
obecności słońca, znajdujemy takie np. jak stawanie doń tyłem, oddawanie moczu. (...) 
jedzenie 1 zarzynanie zwierząt, pozostawianie niezakopanej zabitej i mu. przeklinanie, a da-
lej — patrzenie na słońce (...) (MoszKuli2. 446. etn.). Są to zachowania takie, jak wobec 
osoby żywej, traktowanej z szacunkiem. 

Obdarzając słońce czcią, lud przemawiał do niego, podobnie jak do księżyca czy ognia. 
W momencie wschodu do słońca zwracano się słowami modlitwy, dziękując mu za 
dobroczynne światło: Słuneszko. jak ty nas ogrzewasz 1 aswiecasz twoją laską' Jakie są 
ceszą. tem są cebie doczeka 1 dzu wstała (Sych V. 84) lub też prosząc o szczęśliwy dzień: 
Witam c i f . słońce na dzień dzisiejszy, żebym mógł len dzień szczęśliwie przepracować 
(MoszKult2. 441. etn.). 

Niektórzy jak podaje informator z Dereżni koło Biłgoraja w jeszcze inny sposób 
okazywali cześć słońcu, klękając na przykład w jego kierunku, czyniąc na sobie znak 
krzyża Zapis podobnego zachowania odnajdujemy w Kulturze ludowej Słowian K. Mo-
szyńskiego: Górale kładli sif dawniej w obliczu wschodzącego słońca krzyżem na ziemię, 
głową zwróceni ku wschodowi (a twarzą do ziemi/. Często odmawiano przy lem pacierze 
chrześcijańskie (MoszKuIt II. 440 441, etn ) Widząc słońce, które zaczynało zachodzić, 
dziękowano mu za skończony dzień: Słuneszko. dżąkują ce, ie my lak szcząslywte 
ikmczyly ten dzeń (Sych V. 84) po czym żegnano słońce, siebie, pola i zagrodę (Sych V. 
84) 

Wszystkie przykłady związane ze słońcem zaczerpnięte z tekstów folklorystycznych, 
ale zwłaszcza dane etnograficzne o wierzeniach i zachowaniach są potwierdzeniem tezy 

0 ożywieniu kosmosu w ludowej wizji świata. Kosmos w ludowym pojmowaniu jest silnie 
zintegrowanym żywym organizmem, którego naturalną część stanowią ludzie. Inne 
składniki tej naturalnej wspólnoty — ciała niebieskie, zjawiska atmosferyczne, żywioły, 
ziemia ulegały mniejszej lub większej antropomorfizacji. zostały obdarzone życiem 
1 świadomością4 Człowiek me wyodrębniał siebie z otaczającego świata przyrody, a swoje 
cechy przenosi na obiekty natury, którym przypisywał życie, umiejętność przybierania 
ludzkiej postaci, organizację na wzói społeczeństwa'. 

Dlatego 10, co w tekstach literackich należy interpretować jako metaforyczne, w innej 
odmianie języka, w innych gatunkach (np. baśń) może być rozumiane dosłownie, odnosi 
uę bowiem do innej niż powszechnie uznana konstrukcji świata. Z kolei to, co w tekstach 
literackich jest — jak pisze J Bart miński tylko animizacją, a więc figurą stylistyczną, w 
folklorze może stanowić przejaw mitologicznego pojmowania świata* Wykrycie pokładu 
mitologicznego pod warstwą wyrażeń językowych jest możliwe metodą analizy etnolingwi-
itycznej, która bada teksty na tle całej kultury, w tym zwłaszcza zrytualizowanych 
zachowań, nakazów i zakazów. Właśnie te dane poza werbalne prowadzą do tezy o istnie-
niu w kulturze mitu żyjącego słońca. Dlatego konteksty takie jak: słońoc raduje się, płacze, 
smuci można Irak In wad nie metaforycznie, lecz dosłownie jako nazwy takich samych 
czynności o jakich mowa w zdaniach: człowiek raduje się, dziewczyna płacze, chłopiec 
smuci się. 

Stanisława Niebrzegowska 
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J A N A D A M O W S K I 

O semantyce góry 

Wierzenia dotyczące góry należą do bardzo istotnych i charakterystycznych treści 
kultury ludowej różnych narodów. Szczególnie dużo przykładów w konkretnych 
mitologiach wiąże podstawowe znaczenie góry z funkcją tzw. „góry kosmicznej", 
traktowanej często jako wariant czy transformacja .drzewa życia", a więc centrum świata, 
gdzie pod gwiazdą polarną usytuowana jest jego pionowa oś, wokół której kręci się cały 
świat1. Jednakże, jak zaznaczają polacy badacze lej problematyki, górze i drzewu 
kosmicznemu dotychczas nikt nie poświęcił /.../ należytej 10.0*1 i dłotero dysponujemy 
obecnie zntkomą ilością mateiialów na ten tematf Luki tej nie może wypełnić leż i krótki 
z założenia szkic opnny na materiałach 1 różnych gatunków folkloru polskiego 
Chciałbym jedynie na tym miejscu wskazać na podstawową kategorię jaka głównie buduje 
ludowy stereotyp góry. to jest lokatywność oraz skonfrontować niektóre wnioski 
z klasycznymi uogólnieniami poczynionymi na ten temat, a zebranymi przez np. 
przywoływanego W N. Toporowa' 

Góra jako obiekt lokalizowany 

W materiale dokumentacyjnym, najczęściej w prozie ludowej (podanie, legenda, 
wspomnienia, opisy etnograficzne) można spotkać przywołanie lokalizacji geograficzno 
-topograficznej typu: -koło Zglobnia jest tagzc góra. jakosi ją to zowio " (MAAE. X 
1908 s. 124); „Na tej samej górze nad jeziorem pod Chełmem znajduje się jama okrągła" 
(Wiała IX, s. 474); „Pod Wartemborkiem (Barczewo) jest jeziorko i tako ztelko góra"... 
(SzyfZwycz s. 141); „Podanie mówi. ze w lesie tenczyftskim pod górą zamkową.. " 
(KoIMKrak s. 20; nr 8); itd. Lokalizacje te mają jednakże charakter jednostkowy 
Dotyczą najczęściej usytuowania konkretnych gór w stosunku do miejsc zamieszkania 
ludzi Nie budują zatem ogólniejszego, opartego na powszechniejszym skojarzeniu, 
stereotypowego wyobrażenia o lokalizacji góry. 

Przeciwstawieniem lokalizacji jednostkowych tą lokalizacje powtarzalne. Wskazują 
one przede wszystkim na: 

a) Dużą i nieokreśloną odległość usytuowania góry: „Góra odległa jeat o dwieście 
god/in człowieczego marszu". (NecDcm Ł 5>. J ± trzema rzekami, za trzema puszczami" 
jest Sobotnia Góra (ZmoPod s II); ktoś („poseł") przechodził „przez wielką górę. gdzie 
lis 1 wflk mówią sobie dobranoc" (NccDero s. 8J) Jak wskazuje zgromadzony materiał — 
co.ha ta charakteryzuje głównie baśnie i podania 

b) Wiążą położenie góry z wodą. przy czym góra może być wprost usytuowana na 
wodzie (wariantywnie na bagnach): o Kozłowej górze na Podlesiu. „Tara mówiom, ze tam 
wody strasne som. ze ona na strasnych wodach stoi". (CiszKrak s. 22 nr 39); Góra wznosi 
się wiród bagien — na bagnach (DzikKlech s. 129). a w pieśniach (np kolędowych) woda 
jest lokalizowana między górami 

' Po. w N Topom Gmm fw| Mirr M l T I Red S A Tokanc.. Mnln INO. t łll-Jll 
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oamkut'. »)<»"» « mt, roitimnw itpa JUewh (Anki. paau *p o*t4ba* ilcaofonM 
l°*> «ł «o » poo«lkaw>B etapem hadaa. aa ktńr>» nktoto M» motlio<a*< mwat trttalcuwaan* Uaoiacy 

82 

fdtendzy dwiema góreckami 
Idzie woda strózeckanu. 

l/WAK IV III « }IS) 

Da między dwiema góreczkoma 

idzie — tfl woda z kamienia 

t/W AK IX4U/t- ISl 

(: Po te) wodzie kielich płynie :). 

(: na to nasze rozłączenie ) 

ILMLWIIMŻ I I-I. Ł 44-48 m »» 

Inne powtarzalne lokalizacje góry. jak w lesie, za miastem itp są już znacznie rzadsze 

G ó r a jako lokalizator 
z o/nac/anktn sąsiedztwa (st>cznoW) — / przytakowym wykładnikiem „na 

Wydaje się, iż jest to zdecydowanie naiczęstszy przykład lokalizacji związanej z górą 

Jej szczegółowszy obraz przedstawia się następująco: 

A) Góra jest miejscem sakralnym, gdzie: 

a) w „modlitewkach- — „zasnęła Panienka" (wariantywnie: „leżała", „stanęła") i ma 

sen o męce swego Syna: 

Zasnęła Panienka na Zarańskiej Górze 

Tam się Jej przyśndo. 

Że miała Syneczka związanego, skrępowanego. 
Na świętych rączkach położonego. 

iK.M/n. i 15) 

Obok Zarańskiej Góry jako miejsce lokalizacji powyższego zdarzenia przywoływane są 

i inne nazwy , jak: Góra Rachelska. (KolZn s 125) Góra Kalwaria (KotZn s 128) czy 

rajska (KotZn s. 77) 

b) Góra jest leż miejscem śmierci Pana Je/usa: 

Żydzi Go mieni na Górę Kalwaryjsko. 
Tam Go ukrzyżowali. 
Przenajświętszo Krewke z Niego wylali 

iKotf* s >IM 

c) Góra jeat miejscem kultu, gdzie budowane są liczne kościoły, klasztory, kaplice, 

krzyże itp. 

Widzisz ty Maryjo 
Tę górę wysoką 
Tę górę wysoką 
Nie bardzo szeroką'' 

A na tej to górze 
Kościół murowany 

IUMI1U i H S l 

Na one) górze na zielone), 
slot lam klasztor fundowany 

<ZWAK V,1II% 145) 

Obok kontekstów z bezpośrednią lokalizacją elementów kultowych w pieśniach mamy 

również do czynienia z lokalizacją pośrednią typu szkatułkowego Najczęściej związane 

jest to z przywoływanym motywem trzech grobów, które znajdują się w usytuowanym na 

górze kościele. 

Widzisz Heleno, górę wysoką' 
Tam na tej górze kościółek stoi. 
A w tym kościółku trzy groby. 
A w pierwszym grobie święty Jan klęczy. 
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A w drugim grób* Pan Jezus leży. 
A w trzecim grohie Matka Najświętsza. 

(KMZm I 43T) 

Również proza ludowa lokalizuje na górze architekturę sakralną aic najczęściej są to 
relacje o zapadniętych kościołach (klasztorach). Motywacją dla tych niecodziennych 
zdarzeń jot kara za grzechy miejscowej ludności (parafian)4. Bydite temu lat ze dwiestajak 
sie kośtiół na Babij górze zapad Powodem do lego było złe prowadzeń, ś* para/umów 
Khądz wprawdhr napominał, ałe sam p,Mhme cęmł. fok Jego uowce. (...) Jedne) niedtiele. 
kt iie ludzie d,, kościoła zgromoditli a khądz nu kazamcę wysed. Jaty słona "o Bogu 
recytować, pokazała sur nosie kara boska, bo cały dóm bozy z wsyćkięmi ludźmi, księdzem 
wpad do itemte. (ZWAK VII III s 57). 

d) Góra jest także miejscem nie tyle może samego Jja wierna, co pizeby-wanu Matki 
Bożej w postaci cudownego wizerunku. Pizy czym w przekonaniu ludu miejsce to jest 
wybrane przez samą Malkę Bożą, co jednoznacznie potwierdzają teksty pieśni, np 
o Matce Bożej Częstochowskie,: 

Wieźcie Go (obraz] lam na góeeczkę. 
na zuHoną muraweczkę. 
Na zielony, na zieloną 
na tę nigdy nie su; zoną. 

>kołba*4o 

czy zupełnie podobny warunt o Matce Boskiej Gidclskiej: 

/ przyszli ludzie z koś stoki. 
Odda) obraz — ksiądr zawoła!. (. ..) 
Pnie i!t ci go w wielki ołtarz. 
Matko Boska mieszka z nas' 
Wmieście mmc na góreczkę. 
na zieloną muraweczkę. 

(Ull adir*. i 4/5 ». Mi 

B) W tradycji ludowej góra jest również lokahzatorem sił. mocy nieczystych pochodzą-
cych od szatana. 

a) Na gór/e przebywa i działa diabeł -pod górą koło rzycki stała korona W karcmie 
g*ykk zberezeństwa Miały ste cym diabły ciesyt. Brały spod karany piesko* mcvm ryby 
z pełn\ch sieci. By ich wlic na drugi świat, góre se upodobały, na górze na nich erhały 
całowały <LitLudl957 z. 3. i. 31). Również polski diabeł Boruta w prozie ludowej często 
jest lokalizowany na góize Na łęczyckich błotach to imszko Boruta. Nąjaęśa to go łu-
dź it wuhtfom na Szwedzki Górze, ón chodzi tam sobie na spacer (LilLudl962 z 1-2, 
i 73). 

b) Góra jest też miejscem zlotu czarownic, które tam zabawiają się. tańczą i ucztują 
: diabłami / uczą stę od nich różnych sztuczek na tzkodę lud:, (UdziclKrak s % ! Osobliwy 
i ściśle określony (moment przesilenia) jat również czas tych spotkań. Jest to głównie noc 
świętojańska (SzyfZwycz s 68-70; Kotb3Kig s. 103) lub „co czwartek" (Wuła I. s. 57; 
Kolb3Kuj s. 103). czasem „we czwartek na nowiu" (UdziclKrak s 96) 

Zloty czarownic odbywają się na ł y * , górze ale należy pamiętać, że stabilność nazwy 
(jak to się często potocznie sądzi) mc jest tu odbiciem relacji do jednego ofcektu. bowiem 
Koło kaide) prawu- wsi można znaleźć wzniesienie nazywane l.ysą Córą (SzyfZwycz s 68-
-70). łysa góra jest tu zatem wariantem ruuwy ciemna, czarna i wchodzi w opozycję 
z górą białą (jasną). U poditnwy tej relacji leży inna. bardziej zasadnicza opozycja 
przeciwstawienie wartościujące zły dobry. Wydaje się. ze taką jednoznaczną 
interpretację potwierdza jedna z legend o Borucie, który pojechał się żenić do pani 
Ottrzyńikiej, ale ona Jak się przelękło, to folwark przedała , uciekła na Jasną Górę. tam 
diabeł me ma dostępu (GrodźLeg s. 24). 

. * P" ł°W ' ńiakcji )«ko kar* u ł»«ch,. u ^ l a . . ^ ^ 
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c) W związku z siłami nieczystymi pozostają również lokalizowane na górze w 
różnych gatunkach prozy ludowej, a głównie w podaniach wierzeniowych duchy, strachy, 
osoby powiązane z diabłem (Simgad s. 16; ZmoPod s. 120; SiePod s. 166), smoki 
i „szkaradne gadziny" (SiePod s. 168. Kol Rzesz i. 130) itp. 

O Na górze tradycja ludowa lokalizuje wiele przedmiotów natury magiczne). Są nimi; 
— „gadający" P«ak (Lithidl980. z. 1-3, s 102; CitzKrak a 110). zaczarowany sokół 

(ZmoPod s. 11); 
woda: żywa (ZmoPod s. U); „bryzgająca" (LitLodl9M z. 1-3. ł 102); złota 

(CiszKrak s 110), 

— drzewa magiczne: drzewo grające (CiszKrak s 110; drzewo „gadające" (ZmoPod t. 
II; LitLudl980 z. 1-3, a 102) drzewo śpiewające (LitLudl980 z. 1-3. i. 102); 

— jabłoń (baśniowa) ze złotymi jabłkami (WójKIech a 155) i pieśniowa (z kolędy 
życzeniowej dla dziewczyny): 

A na ónej górze 
stoi Jabłoneeka. 
He)! nam hej! Kolęda! 

(ZWAK IV,IU/ > IW) 

D) Związek góry / przyrodą nie ogranicza się tylko do zasygnalizowanych elementów 
występujących w funkcji magicznej Na górze z reguły 

a) rosną drzewa (StmKum i. 131: KotRzesz s. 115), pokryta jest lasem (Kolb5Krak • 
34; Kolb3Kuj i. 33). Lokalizowane tą także poszczególne gatunki drzew, jak brzezina: 

Moja Klonówecka 
moja złota góra. 
Na tobie brzezina 
stoi kieby chmura. 

(ZWAK IV,111/ » |») 
dębina: 

He) na górze dębina. 
pzy dębinie dolina. 
przy dolane sławeczek. 
przy sławeczka młyneczek. młyneczek. 

(Kafel2ro«4. i 40> 

czy kalina z jaworem, w obrazowo przedstawionej wersji ślubnego połączenia się chłopca 
z dziewczyną: 

A na one) górze 
na jedwabnym śnurze 
dwoje drzewa pływa (lub: Moi), 
jetho kalinowe. 
drugie Jaworowe. 

(KoMKnU t 40. 

W prozie ludowej takim drzewem najczęściej jest sosna (LitLud 1962 z. 3. s. 43; 
StefOpow s. 82 nr 17) lob choina (SlefOpow %. 80 nr 13). Ponadto na łyse, górze pod 
łosną „bogoc ukrył w skrzynce swoje talary" (LitLudl962 z. 3. s. 42). 

W okobcy Malborka od drzew rosnących na poszczególnych wzniesieniach skorupy 
ncmtkiei urabiane lą również nazwy gór. np. chojowa. grabowa, leszczowa (Wiiła III, 
t- 564). 

W ..modlilewkach" natomiast występujące drzewa: zielone łub „nieżborne". wiązane 
^ z drzewem krzyża: 

Widziałaś. Heleno, tę górę wysoką? 
A na tej górze drzewo zielone? 
A z tego drzewa krzyte robione? 

(Kot/a • 4IS-4IT) 
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Jest tam na górze drzewa meżbome. 
A na lem drzewie cusb pokorne. 
Z lego cuda ciecze słodka zbroja. 
Co pożywa dusrn moja. 

(KoiZa ł 412-41)1 

Przypomniana powyżej dokumentacji folklorystyczna łącząca górę z drzewem jest 
więc doayć trwałym elementem jej stereotypu. O mcprzypndkowości tych związków 
i równocześnie ich archaiczności zaświadcza również etymologu góry w językach 
słowiańskich czy nawet bałtosłowiańskich. Przypomnijmy, że w dialektach czeskich bora 
to Jas"; w języku serbochorwackim góra ma podwójne znaczenie „góra" i Jas"; 
bułgarskie gora to Jas" a w prapokrewnych językach: litewskie glre. gma ozomcza .las", 
a staropruskie ganon to „drzewo" '. 

b) Inne (poza drzewami) rodzaje roślm są w folklorze już zdecydowanie rzadziej 
lokalizowane na górze. Wspomnieć jedynie wypada o kwiatach, które przywoływane są w 
paralelach miłosnych typu: 

Na lej górze A mmą róte. 
Ja ich rwać me mogę. 
Miłowałam kochaneczka. 
Tera: go nie mogę. 

(ZWAK Xtll • 2*11 

c) Bardzo rzadko tradycja ludowa sytuuje na górze także zwierzęta W dostępnej 
dokumentacji są to głównie ptalu. przy czym w prozie (bajki, gadki cudowne) będą to 
ptaki niezwy kle, jak gryf porywający królewnę (CiszKrak a 158)czy bocian dokładniej 
najstarszy brat zamieniony w bociana (KolhSKrak s 39). a w pieśniach kaczki — jako 
element przeimiewnej puraleli na leniwą pannę «Kolb45Gór2. s 242) 

E) Na górze lokalizowany jest również człowiek ze swoimi wytworami i wykonywanymi 
czynnościami. 

a) Jeżeli chodzi o typy ludzi zamieszkałych na górze, to są to przede wszystkim osoby 
takK. jak: 

postacie legendarno-historyczne: książę z bardzo piękną służącą (StefOpow s. 67 
a 5); rycerz z żoną i córką (SimGad s. 17); Leszek Buły. który na górze uległ swym 
zabójcom (Wisła XVII. s. 567V, 

nietlostępnu królewna (por. cały szereg wariantów baśni o szklanej górze) 
(Kolb3Kuj I nr 6. CiszKrak 4 nr 142. KolbłiKrak4 nr 2; Kolb8Krak nr 3; itp); 

— pustelnik (ZmoPod s. 120); pokutujący zakonnik (Wisła IX. a 474). 
ukazują się dziwne postacie jeźdźcy na wałach (GrodzLeg. s 46); ciągle płaczące 

dziecko (MAAE, IX (1908] s 125); 

żyli dawniej korsarze (Lud 49. s 302. nr 10); karczmarze - najczęściej Żydzi 

(Kolb26Maz. 3 s 69; Kolb45Gór. 2 s 20-21) i młynarze (Kolb22Łęcz, s 96; KolMKuj2, 

s. 47). Nie są to zatem ludzie „zwykli" Mają bowiem tc postacie jakieś powiązania 

z siłami nieziemskiej natury — boskiego, ale częściej jak lo pokazuje materiał, 

szatańskiego, ciemnego" pochodzenia, co bardzo dobitnie pokazuje przykładowy 

kontekst 

Woły moje. me chodźcie na góry. 
me chodźcie iam gdzie szkodliwe chmury, 
co wszystko złe rodzą, 
każde) cnocie szkodzą. 

(KoibWnkl. • 2U) 

Człowiek nie może bez sankcji karnych swobodnie przekraczać granic działania tych sił* 
b) Opanowaniu przez zwykłego człowieka przestrzeni ambiwalentnych, ich „oswaja 

mu" służą specjalne zabiegi, rytuały, działania W wypadku góry są one następujące 
Działania sakralizujące. jak odprawianie na górze mszy świętej (GrodzLeg s. 29); 

' P Sfamfci Shww* tiumuummt *r;j*a r*bk*f T U I Kr»k6« IW*. » MMM 
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poświęcenie (MAAE. X [I908J. a 125); poświęcenie przez pocałowanie anioła (Wisła IX. 
a 475-476) 

— Wystawianie („fundowanie") różnego typu architektury sakralnej'. 
— Działania natury magicznej, np. rzucanie do wody chleba. Który pierwszy raz 

przejeidtałprzez Diabelską Górę. musiał do wody wrzucić kromkę chleba. To był taki znak. 
te Jeżeli to uczynił, to się w życiu nie utopi, a popłynie sobie swobodnie (SimKura s. 126, nr 
161), czy zaklinanie na Górę Kalwarię: Zaklinam was. czarownice i czarowmki. mocą 
Trójcy Przenajświętszy! < ..) Zaklinam was przez siedem boleści Panny Mcryi. które nuala. 
kiedy Syna Swego — Jezusa Chrystusa. Pana naszego, na Góeę Kalwarii idącego widziała! 
(KotZn s 213). 

— Formą .oswojenia" przestrzeni może być wreszcie praca człowieka. W kontekście 
góry jest to przede wszystkim pieśniowy motyw orki: 

A na one) górze 
Tam Jasinek orze. 
A jesce on me śniadał. 

(ZWAK IV,111/ ł. 244) 

c) Góra jest miejscem odprawiania czynności obrzędowo-magicznych Najczęściej jest 
to palenie ogni sobótkowych „przez które chłopaki przeskakują" (ZWAK IX/IJI/ a 26. 
SzyfZwycz s. 72. Wisła 10. s. 643) 

Informacje na temat palenia ogni sobótkowych na górach można również odnaleźć w 
pieśniach obrzędowych: 

Tam na górze ogtrn gore. 
noce! moja. ko pi cl moja 

<K.u4*2SMa<3. t. »2> 

Pod Gniewem (w Krakowskiem) góra jest miejscem Irycówki (Kolb6Krak2, a 523) 
a w innym miejscu Krakowskiego w Zielone świątki w ogniu sobótki palono 
symbolicznego laiara (Kolb5Krak.l a 44). 

d) W pieśniach miłosnych góra bardzo często występuje jako przestrzeń miłości. Jest 
lo przede wszystkim miejsce spotkań zalotników, a lakzc typowe miejsce oczekiwania 
dziewczyny na chłopca 

Będziesz mnie czekała? A pewnie te będę. 
Co rano pobiegnę na górce usięde 
Od samego ranka, póki sie nie zmrocy. 
Będę ja patrzyła. Jat wypatrzę ocy. 

(MAAL x [i*a*1 *. ini 

Poza tym jesl lo miejsce straty wianka przez dziewczynę (Kolb3Kiyl. s 302-303; 
Kolb22Lęcz. s. 60 itp.): 

Poszła panna na góreczke 
i znalazła przepióeeczke. 
Przepióreczki me złapała, 
w wielkim kłopocie ostała. 

(Kolbin«M. t J) 

a także jako przestrzeń jawna, publiczna, miejsce miłości Irywolnej: 

Ta na onej górce, strugał cacko dworce, 
i szafarce. i kucharce i samej panowej córce. 

(KrfbISttaO * Ul) 

Na górze również „stoją" żołnierze (rycerze) oczekujący dziewczyny, kochanki 
(LitLudl960 I. a 16. ZWAK 1V/1!I/ a 207; Kolb2San. s 132; KolblPieś. s. 278). 

S<CMtf4twwM0i>i nnitj* m m n w « * oifatmóm* paaiK roadnahi anwcao (II. I. A. cl 
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e) W niektórych kontekstach ludowych góra występuje jako micjsce kary. pokuty, 
a nawet śmierci Tu przede* zapadają się kościoły, zamki, tu pokutuje zakonnik (co 
wcześniej dokumentowaliśmy!, ale także tutaj: pan maltretuje chłopa za to. że nie chciał 
odrabiać pańnczyzny (CiszKrak s 266); karana jeat królowa, która zjadała swoje dzieci 
(KolhKKrak 4 s 20); palono (Wisła IX s. 475) lub wieszano czarownice (Kolb5Krak I s 
44) Na górach zdarzały się również wypadki, że „obwiesił się człowiek" (Wisła IX s 476) 
i lokalizowano cmentarze (Wisła III s 564). a Pan Jezus, stojąc na górze zsyłał karę na 
człowieka (SimKum s. 121). 

LokatywnfMĆ o znaczeniu zawierania (wewnętrzności) 
z wykładnikiem pr/yimkowym „w" 

Według tradycji ludowych we wnętrzu góry najczęściej odnaleźć można: 
a) kości człowieka (GrodzLeg a. 57-58). przy czym mogą to być także kości 

wielkoludów (/WAK 11/111/ s 126); 

b) postacie legendarne i historyczne: śpiący rycerze (Wisła IX s 249); „Król 
kaszubski, który skrył się przed wrogami Pokazuje się tylko dzieciom i wydaje im 
rozkazy" (Wisła XV s. 336); w złotej górze jest zacar/uny jeden cesarz" (BajWtM s. 100); 
cesarz Barbarom (Szyf/wycz s 141). a w królewskiej górze ukrywał się Władysław 
Łokietek (CiszKrak s II); 

c) w podaniach o licznych górach odnajdujemy informacje o zapadniętych zamkach 
i. kościołach (co wcześniej dokumentowaliśmy), a w określonym czasie z wnętrza takich 
gór wydobywają się dźwięki dzwonów (Wisła IX s. 475; SzyfZwycz s. 141). „słychać tam 
śpiew i muzykę" (Wisła IX s 475) iip. 

d) „w jaskim góry Wawelu obrał sobie legowisko potwór mający posiać smoka" 
(Kolb5Krak s 9): 

e) w górze mieszka diabeł (Kolb8Krak4 s 265), Boruta (GrodzLeg s 47). „zły" 
(CiszKrak s 11-12) i czarownica (ZWAK 11/111/ s 146). 

f) „w niektórych górach pokutują zaklęte dziewice" (Wisła XV s. 336) i mieszkają 
nieznajome dzKwczyny (StełOpow s. 62-63; KotRzesz s. 112 i 56); 

g) wiele tekstów prozy ludowej opisuje znajdujące się w górze zakopane skarby 
(Liii ud 1962 z. 3 a 43), kruszce (głównie złoto) (CiszKrak s 12 Kolb8Krak4 s 28; 
KotRzesz «. 197) ale przede wszystkim pieniądze (Kolb8Krak4 s 85. BajWiM s. 54 i 88; 
Ncc Dem s. 28) — wariantywnie lalary (LitLudl962 z. 3 s. 42). 

Lokal) wność ze znaczeniem sąsiedztwa t>pu ^za" 

Dosyć ważny dla rozpoznania ogólnego obrazu stereotypu góry jest także opis relacji 

przestrzenne) typu j a " , bowiem daje się tu ujawnić kilka dosyć ustabilizowanych 

skojarzę* 

a) W kontekstach pieśniowych obszar za górą funkcjonuje przede wszystkim jako 

miejsce łatwej do spełnienia miłości: 

Za górtczle zaszła. 
Trzewiczkami irzatla. 
Cztery razy buzi dala 
Za lyieczkę masła 

(ZWAK II III > 113) 

b) Jest to również miejsc* żalu driewczyny. którą opuszcza chłopiec (Kolb40Maz5. 
i. 232) i zostawia / nieślubnym dzieckiem (Kolb40Maz5, s. 305-307) 

c) Za górą zachodzi słońce. co jest wyznacznikiem pory dnia (LilLudl959 z 3-4 s. 64. 
ZWAK XV 111/ s. 159; Kolb22Łęcz. s 232) 

d) Wyrażenie .za górą" szczególnie w sytuacji jego powtórzenia (ZWAK XV III/ 
s 67; LitLudl959 z. 1-2. s 87) czy użycia formulicznego j a siedem gór" (LilLudI973. 
z. 39. s 53; KotZn, s. 197) wskazuje na dużą. a dokładniej nie określoną odleg-
łość 

e) Obszar za górą jest też dobrym miejscem dla schowania się przed kimś 

(UlLudl962. z. 4-6. s. 69) i schowania czego* „zawiniątka" (Ci^Crak s 277). 
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Kilka wstępnych uogólnień 

Szkic ten z założenia (ze względu między innymi na objętość i wstępny charakter) nie 
przedstawia absolutnie wszystkich stabilizowanych w kulturze ludowej relacji lokalyw-
nych jakie zachodzą między górą a różnymi obiektami. Bierze się to stąd. iż niektóre 
z nich, np bycie „pod" górą. w bardzo wielu wypadkach jest lokalizacją wariantywną do 
opisywanego „na" — por. motyw zaśnięcia Matki Bożej i jej snu z ludowych 
..modlitewek": 

Pod Kalwaryjsko Góro Idy Panienka drogo. 
Przytzei ci do Ntj Jej Synaczek drogi. 

tKotZn Ł II) 

czy nawet relacji typu „w": — fakultatywnie skarby bywają leż ukryte „pod górą 
zamkową" (KoIbKrak s. 41), a smocza jama nad Wisłą znajduje się „u spodu góry 
zamkowej" (Kolb5Krakl a 9). 

Z innych, w miarę często ujawniających się w tekstach ludowych, a nie przedstawio-
nych tu relacji to przede wszystkim — mierniki sąsiedztwa, jak: „koło", „przy", „wedle", 
„obok", „między" i wykładniki kierunku, „ku", „do" (war. j n " ) które, wg J, i R 
Tomickich symbolizują ideę „przejścia od ludzkiego sposobu istnienia do zupełnie 
odmiennego, właściwego duszom sposobu bytowania"'. 

Już nawet na prezentowanym poziomie analizy ujawnia się bardzo duże zróżnicowanie 
gen o logiczne globalnego stereotypu góry. Ważniejsze tendencje tego zróżnicowania 
próbowano sygnalizować w trakcie opisu. Dotyczą one czasem dosyć podstawowych 
wyznaczników obrazu jak to, że motywy diabla, a szczególnie czarownicy związane są 
z tekstami prozy ludowej 

Wydaje się, że przedstawiony materiał wskazuje również na potrzebę ponownego 
przyjrzenia się sygnalizowanej na wslępie za W N. Toporowem relacji między górą 
kosmiczną a drzewem życia. Czy są absolutne podstawy do traktowania tych pojęć jako 
różnych? W moim przekonaniu, przynajmniej polska dokumentacja folklorystyczna 
dostarcza równie wiarygodnego materiału do traktowania góry i drzewa jako elementów 
jednej, większej całości Przekonywającym na to dowodem jest zgodność w lym zakresie 
ludowego wyglądu góry z danymi etymologicznymi. Zgodność u wyraźnie koresponduje 
z uznanym przez W. N. Toporowa za klasyczny i typowy obraz łych związków w 
mitologii indyjskiej* Posługiwanie nę zaś w lej samej funkcji raz to wyobrażeniem góry. 
a na innym miejscu drzewa (por. także motyw słupa, gwoździa itp.) można uznać za 
rodzaj skrótu myślowego, językowej zamienni, kiedy to zamiast mówić o złożonej całości, 
wymieniać wszystkie jej elementy składowe, posługujemy się nazwą stanowiącą część tej 
rzeczy. A zatem, całością nadrzędną jest coś w rodzaju drabiny kosmicznej, której 
podsuwa to góra. a kontynuacją w kierunku pionowym (w górę) jest drzewo (oboczaw 
konstrukcje architektoniczne). 

Na zakończenie wywodu chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jeden znamienny fakt 
związany z ludowym stereotypem góry. Otóż daje się, głównie w perspektywie wielu setek 
lal, zaobserwować jego historyczną zmienność. Niewątpliwie elementem mniej już dzisiaj 
aktualizowanym, mniej czytelnym jest np. związek góry z drzewem (lasem), zanika też jej 
funkcja magiczna i obrzędowa. Obserwuje się również wyraźną demitologizację i de-
sakralizację przestrzeni góry. Ale z drugiej strony można zauważyć jakby nowe 
mitologLzacjc związane często z typowymi miejscami i sposobem ludzkiego działaniu, 
nowe (głownie natury religijnej) sakralizacje lej przestrzeni. Zmienność U ma zatem 
charakter dopełniający się, dzięki czemu ogólny obraz góry jest w miarę stabilizowany 

Jan Adamowski 
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M A R I A K O Z I O Ł 

„Gość w czerwonym płaszczu..." 

Pogańskie i chrześcijańskie elementy 
w ludowym stereotypie ognia 

Powszechnie się sądzi, te kultura chrześcijańska Europy wyrosła ze spotkania kultur 
barbarzyńskich, religii judeochrzełdjańskiej oraz kultury śródziemnomorskiej W kulturze 
tej. jak i innych kulturach pozaeuropejskich, ogień i ognisko są przedmiotem czci i kultu. 
Dane na ten temat zebrał przed laty Stanisław Ciszewski1. 

Kult ognia u „barbarzyńskich" Słowian wyrastał ze związku ognia ze słońcem i bo-
giem piorunowładczym A Gieysztor w Mitologii Sbwim zwróci! uwagę na szczególną -
iłoneczną i ogniową — rolę bóstwa niebios, pokazał ich źródła indoeuropejskk 
Naczelnym bóstwem słowiańskim był Peron — bóg pioruna, błyskawicy i grzmotu 
Uderzenie ptonma sakrałnuje dotknięte nim przedmioty — drzewa, wzgórza, skały, 
człowieka2 Pozostałe bóstwa — Swarog. Swarożyc, Kadgost i Dadżbog są związane ze 
słońcem. Na Rusi wierzono. Że Swarogjest ojcem Dadłboga. a Swarożyc Ogniem. (.../ ich 
ojcem jest takie Ogień, ale nąjwytszego rzędu, to znaczy Słońce Dadżbogowi-Swarożycowi 
przypisywano funkcje bóstwa atmosferycznego, wkraczającego w czynności gromowład-
nego Peruna oraz ognia domowego i ofiarnego1 

Ogień w religii judeochrześcijańskicj jest tylko znakiem Boga. natomiast w innych 
religiach i filozofiach jawi się sam jako bóstwo Jahwe objawia się na Synaju ludowi jako 
ogień niszczący, który przekształca, oczyszcza wybranych przez siebie Prorocy zapowia-
dają i opisują, że gniew Boży przejawia się w postaci ognia. Mojżesz za pomocą specjalnej 
zasłony łagodzi błask Bożego ognia, klóry promieniuje z jego oblicza (Wj 34. 29): lecz 
ogniem takie spała ów .grzech", jakim jest cielec ze złota (Pp 9. 21 )* Apokalipsa ukanije 
dwa aspekty ognia: teofamę i sąd Dominując nad colą sceną. Syn Człowieczy ukazuje się 
: oczyma pełnymi płomieni ognia (Ap 1. 14; 19. 12). Z Jednej strony teofania morze 
kryształowe zmieszane z ogniem (Ap 15. 2k r drugiej zaś kara. jezioro ognia i siarki dla 
sza lana (Ap 20. 10)ł. 

Ogień w mitologii greckiej jest pochodzenia niebiańskiego Stanowi atrybut Zeusa To 
t pomocą świętego ognia pioruna Zeus pokonał Kronosa i tytanów Cyklopi wykuwali 
pioruny dniem i nocą. Gromy rozbiegały się po góroch, a na równiny lal sif święty ogień 
Ziemia pękała w płomieniach, łasy całe paliły się Jak smolne pochodnie* Po ogień 
z rydwanu Słońca sięga tytan Prometeusz, który wykrada kilka iskier, by z nich uczynić 
duszę ludzką, co jednak okazało się niew ystarczające, by żyli pełnią życia. Stworzeni pracz 
mego ludzie byh bezradni wobec przyrody Prometeusz wykradł więc ponownie ogień 
bogom i przyniósł na ziemię, ucząc ludzi umiejętnego używania go Poniósł za to karę' 

Większość aspektów symboliki ognia streszcza doktryna hinduska M Fliade 
charakteryzując Agni. boga ognia i ogniska domowego, zwraca uwagę na paradoks jego 
dwoistej natury, co objawia się także w religijnej ambiwalencji ognia. ZJerktej strony ogień 
ów Jesl według Rigwedy (X. 16, 9) silą pożerającą człowieka, której należy za wszelką cenę 
imikac. z drugiej strony Jest tym, klóry zapowiada (duta) bogów, przyjacielem f mitra) i goś-
ciem (alithi! ludzi* 

S damki OtmOf .V.«Z>MM rnwtofircar Kral** IWJ. 
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Ibtdcm. L IM 
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J Chevalier podkreśla oczyszczającą i odradzającą funkcję ognia Wynika ona Se 
związku ognia ze słońcem. Tak Jak słonce poprzez swoje promienie, tak ogień poprzez swoje 
płomienie symbolizuje działalność użyźniającą, oczyszczającą i oświetlającą Ale przedstaw ta 
również aspekt negatywny: zaciemnia i dusi swoim dymem, pałi, pochłania, niszczy f...J 
Ogień. Jako te pah i pożera, jest symbolem oczyszczania i odradzania* 

S. A. Tokariew symbolikę ognia i jego kult widii w sposób bardziej zróżnicowany 
i szczegółowy: ogień jest towarzyszem i pomocnikiem człowieka w walce z przyrodą; jest 
oczyszczającą i uzdrawiającą siłą; groźnym i niebezpiecznym żywiołem n równocześnie 
symbolem domowego ogniska1". 

Dokumentacja polskiej kultury ludowej pozwala na wyobrębnienie różnych postaci 
ognia: ognia-pożaru, zwyczajnego ognia domowego, obrzędowego (w tym sobótkowego), 
czyśćcowego, piekielnego, wreszcie ognia jako namiętności miłosnej i czerwonego 
znamienia na ciele Zwraca uwagę fakt. że lud odróżnia pożar powstały od pioruna 
i pożar przypadkowy (Kolb22Łęcz 176 Kłodawa pieśń) Tc wstępne uwagi prowadzą do 
określenia przedmiotu niniejszego artykułu na konkretnym materiale folklorystycznym 
i etnograficznym chciałabym prześledzić jak w ludowym stereotypie ognia-poźaru 
wspołwystępują pozostałości wierzeń starosłowiańskich oraz wartościowanie ognia 
zaczerpnięte z religii chrześcijańskiej. 

Pożar powstały od pioruna jesl otoczony szczególnym szacunkiem panuje 
powszechne przekonanie, że me należy go gasić (Kolh3Kuj90). że jesl lo grzechem (Wisła 
V s. 628 Rudawa etn); nikt nie jesl w sianie go ugasić (WilBajl44 etn.) Zapisano także 
wierzenia, że ognia piorunowego nie godzi się gasić wodą (LudV s 347 Rudki etn.), te 
gasi go tylko kozie mleko (LudXI s. 66 Zambrów etn.). owcze mleko (Ludlll s. 143 
Jaćmierz etn ). zsiadłe mleko (Biłg El nr 57 gwar > lub kozi lój (ZWAK XV|/ll|/s. 253 
Jaćmierz etn.). W przekonaniu tyra znaleźć można potwierdzenie związku ognia z istotami 
demonicznymi, gdyż koza uchodzi według wierzeń ludowych za zwierzę mające rolę 
dwuznaczną oskarżaną o bliski koniaki ze złymi mocami, uważaną za zwierzę 
nieczyste, zai po częłci widzi się w niej obrońcę od rtych potęg. 

Sakralne wartościowanie opua piorunowego ma podwójne podłoże, zarówno pogańskie 
(Peron był władcą piorunów), jak i chrześcijańskie (całym światem, wsęc i piorunami rnydn Pan 
Bóg). Takie współwyslępowanie obu charakterystyk potwierdza dokumentacja dawna i nowsza 
Niebo I-I na Domostwo blisko Dworu tego będące, dwiema /wvwwrw» uśrrzyło /.. / (Kolh2l-
Rad236 Piękoszów etn I. Parne /.../ co grzmisz na mrbw (Kolb6Krak4l2 ok. Krakowa pieiń) 

Okazuje się rzeczą niemal niemożliwą oddzielenie od siebie tego co stare, pierwotne 
słowiańskie c/y ogólnokulturowe od lego co nowsze, wtórne, przyniesione, chrześcijań-
skie Mamy do czynienia po prostu t ludowym chrześcijaństwem czy schrystianizowaną 
kulturą ludową. Podając charakterystykę pożaru już me lylko wznieconego przez 
piorun i nie usiłując odróżniać jego warstw chronologicznych i genetycznych, spróbuję 
przedstawić materiał dokumentacyjny w następujących tematach: zapowiedź pożaru, 
zapobieganie pożarowi, patroni chroniący przed ogniem, uśmierzanie i gaszenie pożaru 
(zamawianie, techniku) waloryzacja pożaru. 

/.apowiedź pożaru 

Obawa ognia sprawia, że wieśniak bacznie obserwuje przyrodę. Bocian, który wije 
gniazdo w obejściu zapowiada szczęście i wróży, że gospodarstwo nie będzie nawiedzane 
przez ogień (LudXIV s. 171 etn.); przeciwnie gdy bocian i jaskółki „me wywodzą się" na 
jakimś domu, oznacza, że dom ulegnie w bieżącym roku pożarowi (ZWAK V/IIIJ08 
Dorożów etn.). Pies wyjący zawsze wróży nieszczęście, gdy trzyma leb do góry zwiasiî je 
pożar (LudXVII a 62 Malc Kończyce etn.). podobnie klęskę ognia zapowiada wyck psa 
„ulęgniętego w marcu" (Ludni a 144 Jaćmierz etn.)- Pojawienie się zająca we wat również 
zapowiada pożar, na Mazurach sporadycznie Jako zwierzę przynoszące pożar wymieniono 
raz wiewiórkę (SzyfZwycz a 137 Karyny etn) Jeśli podczas pożaru spali się pies lub biały 
kot, jest lo znakiem, iż do trzeciego razu pożar nawiedzi daną miejscowość (Wisła III 
a 491 Sieradz ein ). Sny dostarczają również informacji o przyszłych wydarzeniach 
i tak sen o słońcu zapowiada pożar (ZWAK IX<lll/45 Pińczowskie tn ). zaś gdy przyśni 
się pożar wróży to złodzieja lub inną stratę materialną (powszechne). 

' fhnUn. A Gbcoteaadl <Vfi—nr 4n rrmMu. aq«k>i. ma (wlwri. (rjan fmrma. Imm 
tomUm, Mfc,, Saghtm 19T* kul.) Je*' 
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Zapobieganie pożarowi 

Niewątpliwie do najpopularniejszych środków uleży sól iw. Agaty. Właściwie 
pojawia sif ona przy gaszeniu ognia, istnieje jednak przekonanie, że już samo 
przechowywanie sofa i chleba poświęconych w dniu Św. Agaty chroni dom przed pożarem 
(LSE XVI 63 Łęczyckie). Przed ogniem chroni bocianie gniazdo, miniaturowa kapliczka 
zawieszona w stodole (Pol Szt. Lud. III nr I s. 19 Kaliskie etn.). wianki z ziół 
poświęconych w Boże Ciało (Szy(Zwycz66 Warmia) lub w dniu MB Zielnej <LudXVI a. 61 
Mazury etn.) oraz zatknięte w dach chałupy gałązki z drzew, któremi po uiicach na 
procesyją Botego Ciała ołtarze przystrojone były (ZWAK III 111/24 Pińczowskte etn ). 
Istnieją również sposoby mające zapobiegać powstaniu ognia — należy do nich 
obchodzenie domu ze święconym (Stud. i Mat. LubeL Etn 2 1967 s. 239) i z zarzewiem 
„żywego ognia" wznieconego przez tarcie przed kościołem w Wielką Sobotę (Wisła XI 802 
Sieradz etn.). 

Patroni chroniący od ognia 

Ogień pożarowy znajduje stę we władzy Boga. Jezusa czy sporadycznie NM Panny 
Wieśniak na widok pożaru wznosi prośbę krzyk rozpaczy „Ratuj wielki Boże'" 
(Kolb6Krak41l ok. Krakowa pieśń); dziewczyna prost Boga o złagodzenie kary dla 
odjeżdżającego od niej ukochanego: Sie karąj go (Jasieńka). Bole. ngmem. ani nueczem 
(KotZn411 Wola Rusmowska piosenka). NM Panna jest pośredniczką między grzesznymi 
ludźmi a Jezusem, lo ją lud prosi: 

O Matko, za nanu mifkcz syna prośbami. 
Stań się nam Maryja Jako wał zbrojny, 
od powietrza, głodu ognia i wojny 

iKotbŻUaolT) Upramin 

Z cudów uśmierzania ognia słynie NM Panna w obrazie Piękoszowskim Ona to gdy 
/NieboI na Domostwo blisko Dwory lego będące, dwiema piorunami uderzyło, lak dalece, te 
y Dwor ogarnął płomień y kołdra sif na pomienionym Jmści w len czas chorym, a w taki 
potar wyniesionym z pokotu zaifla: lecz N. Mary a /.../ od Jmści Pani Morsztynowey 
serdeczna- wezuana / .../ szerzący się ogień lak ugasiła, te oprocz ptącru chałup. Dworowi 
me zaszkodził /.../ (Kolb2IRad236 Piękoszów etn.) 

Panteon świętych, których lud czci jako patronów od ognia jest dość liczny przede 
wszystkim należy do nich św. Agata, iw. Wawrzyniec, św. Florian, św Barbara i iw 
Ignacy. S lutego, w dniu św. Agaty święci lud w kościołach chleb. sól. czasami wodę, które 
pomocne są w uśmierzaniu pożaru. Sw. Wawrzyniec jest tym. którego za patrona niechaj 
cały świat i nasza korona uznaje zawsze w ogniu piorunowym i przypadkowym (Kolb22-
Lącz176 Kłodawa pieśń) św Barbara wydaje się raczej strzec ludzi od nagłej śmierci 
z powodu ognia, gdyż w modlitewce prosi się Ją: święta Barbarrczko ( J i Ja Cif 
proszę, hym mamie nie zginęła w ogmu me zgorzała /.../ (KotZn470 Świlcza). Sw Flo-
rian powszechnie uznawany za patrona strażaków broni od ogma. powietrza i nagłej 
śmierci, o błogosławieństwo prosi go gospodarz w momencie kładzenia kamienia 
węgielnego pod chatę (KoIbSKrakIJO etn.) 

Ltraierzanic. gaszenie ognia 

Składa się na jego proces zamawianie, obieganie lub objeżdżanie ognia z wykorzysty-
waniem przedmiotów mających moc uśmierzania takich jak sól św. Agaty, obrazy święte, 
sito. zapaska. 

Ogień, gdy wybucha jako szalejący żywioł witany jest z ogromnym szacunkiem 
i bojaźnią. Powitanie stanowi prośbę-zaklęcie 

Wuaj nam gościu 
w czerwonym płaszczu. 
Nte bierz się szynko, 
a bierz się wysoko, 

<M| Cl ar ?J) 
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i jest pogłosem wierzeń pierwotnych Kolejna formuła, przy której pomocy zamawia się 
ogień odwołuje się do Trójcy Św.: H urnę Ojca i Syna i Ducha świętego Zygmuncie' 
Żegnam cię krzytem świętym, przykrywam cię (LitLudl973 z. 3 s. 52 Machów) lub 
zamawiający zwraca się do ognia mówiąc Ogmu. ty płomienni gorejący, rozkazuje tobie 
Chrystus Pan. mąt boty. przeze mnie. sługę niegodnego, abyś się dalej me rozszerzał /.../ 
(Wisła VI 405 Mazury etn ). prosi nę ogień: /.../ nie tarz się Botą mocą. Panny Maryje) 
mocą. wszystkich świętych pomocą utż w słup. nie zaszkadzaj Boią mocą. . (LitLudl972 
z. 3 s. 51 Poznań). Kiedy indziej wykorzystywany jest chrześcijański pacierz w sposób 
przewrotny zamawia się ogień odmawiając siedem Ojcze nasz na wspak: nema ogetz edo 
wat* itd (ZWAK 11/111/132 Ziemia Dobrzyńska etn ). 

Oprócz słowa lud stosuje zabiegi rytualne. Objeżdżanie ognia znane było w 
Wielkopolsce: W Starym Dworku /.../ przed laty pewien człowiek miał przez objetdtanie 
gnić potar Motna to uczynić. obfeidtatąc potar konno trzy rasy f...J (Wisła VIII 725 
pow skwierzyński) Na Mazurach i w Bilgorajskiem zamawiany ogień trzeba do trzech 
razy oMecieć Obchodzenie ognia ma charakter rytualny obchodzi się go z solą iw 
Agaty tak ze wschodu na zachód, teby nie pod wschód, tylko tak jak słońce wschodzi (Bilg 
El nr 75). Objeżdżanie lub obchodzenie ognia we właściwym kierunku sprawia, że wiatr 
nawraca ogień w przeciwną stronę od zabudowań (Biłg El nr 76). Zabieg ten jest 
sposobem tyle skutecznym co niebezpiecznym, gdyż płomienie gonią zamawiającego, 
który musi szybko uciekać do wody. a zdarzyło się. że zamawiający uionął zaplątany w 
uprząż (Wisła VIII 725 Nowy Młyn etn.) Zamawiający musi oddalać się na puste 
przestrzenie, bo płomienie gonią za mm i pożar może znów wybuchnąć - nawet w 
znacznie późniejszym czasie (Kołb34Chelml59 etn ). W Bóbrce zanotowano, że uśmierza 
ogień mężczyzna, który nago obleci naokoło palącą się chałupę (Kotb51Sanoc Krośń 3 
etn.). 

W czasie pożaru lud wynosi obrazy święte wizerunki iw Agaty. iw. Wawrzyńca. 
MB Częstochowskiej i in. — zasłaniając nimi budynki zagrożone ogniem — mają one moc 
ugaszenia ognia lub skierowania go w inną stronę. Ciekawe jest zastrzeżenie: gdy to nie 
pomaga mówią, te obrazy nie były poświęcone (Wisła VIII. 725 Mogilno etn.) 
Najpopularniejszym irodkiem stosowanym do uimierzania pożaru jest sól iw. Agaty. Lud 
wierzy, że wystarczy koło płonącego domu rzucić szczyptę soli iw. Agaty na cztery strony, 
a wnet ogień zgaśnie lub dalej me pójdzie, bo me ma jut mocy (Kolbl7 s. 123). Sól U 
wrzucona sprawia, że ogień idzie w górę. zawraca wiatr, który kieruje płomień w inną 
stronę (Kolb48Tarn-Rze»73 etn.). W Bigorajskiem do dziś istnieje przekonanie, źe z solą 
iw Agaty trzeba najpierw obejść płonący budynek, potem obsypać nią dokoła, wówczas 
ogień się uciszy i pójdzie do góry. Ponadto jako przedmioty mające moc uimierzania 
ognia sporadycznie występuje sito. które gospodyni dostała w posagu wynosi je i ob-
raca w stronę przeciwną od ognia (ZWAK X 111114 Ropczyckie etn ). kierować ogień na 
nie zabudowane miejsce można również zapaską czy chustką (KotZn 188). 

Obawa pożaru sprawia wartościowanie ognia przez lud Opozycję między ogniem 
domowym a pożarem ujmuje przysłowie: Ogień i woda dobrzy słudzy, lecz Hi gospodarze 
(NKPP II ogień 30). Pożar jest gorszy od złodzieja, który bywggy w domu. kąty zostawi, 
a ogień, kiedy przyjdzie, wszystko zabierze tNKPP II ogień 54). 

Cechą lego strasznego gościa (NKPP II ogień 39). gościa w czerwonym płaszczu czy 
czerwonego kura jest związek z demonami, wskazuje na to ha rwa czerwona i związek 
z wiatrem Przysłowie mówi (idzie polar, tam wiau wieje (NKPP II pożar) Lud oskarża 
wiatr, że to on winien jest rozprzestrzenianiu się ognia. Na pełne stodoły wiatr ogień 
nawraca (Kolb6Krak4l I ok. Krakowa), wiatry z ogniem dom rozwiały <LitLudl974 z 2 
s 37 ptcśn Tarnów), ogień mi [chałupkę) opalił, a reste wiatr obalił (Kolb l9Kiel 124 
Chrząstów pieśń) Wicher przenosi ogień z podpalanej przez odszczepicńca kaplicy 
wierzchem przez lasy i łany. wprost na gumna podpalacza, które spłonęły (Kolb23Kal20 
Leszno etn.). 

Przedstawiony lu ludowy stereotyp ognia pożaru stanowi dowód na wchłonięcie przez 
religię chrześcijańską dawnych wierzeń słowiańskich 

Maria Kozioł 



M A Ł G O R Z A T A M A Z U R K I E W I C Z 

Kamień: dzieło Boga 
czy diabelska sprawka? 

W polskiej kulturze ludowej kamienie są traktowane w sposób niejednorodny Poza 

proctym użytkiem budowlanym kamień duży jako bron. u>ywana przeciwko ludziom 

i zwierzętom, ale jest leż wykorzystywany w magii do leczenia niektórych chorób (dotyczy 

to przede wszystkim drobniejszych kamyków), a także w różnych działaniach apotropci-

cznyth czy płodnoiciowych Duże głazy narzutowe uznaje się za bezużyteczne, ale zwykle 

budz| one lęk i obawy Trudno objaśnić te różne kulturowe wyobrażenia o kamieniu 

inaczej niż sięgając do wierzeń, /wiązanych / pochodzeniem kamienia. Inłormacjc na ten 

temat przynoszą głównie teksty etnograficzne i wierzeniowe, rzadko baśnie ludowe, 

sporadycznie pieśni Istotnym uzupełnieniem tekstów drukowanych są zbierane współ-

cześnie wierzenia ludowe 

Pochodzenie kamienia jest zwykle określone dość ściśle i precyzyjnie. Rzadko, j a k na 

kulturę o d wieków t c h r y s t i a r u A i w a n ą , odnałeżć można przekazy, że kamienie - jak cały 

Świat zostały stworzone pr/ez Boga Poświadczenia t e g o t ypu są między innymi w 
pieśniach 

ty matuchm> me wierzysz 

teby ja ntial być Syn Bo:y 

i i 
ffneorzyłtm piaski komunie 

ludziom zabowienu 

I I 
lkolh5K -ikllWM Tuloal) kcIpMl 

Da. Bo:e mój. Bo:e. któryś stworzyI morze 

kamienie i w ode. i dziewcyny młode 
IK,4M4<»I'I IWnrJBM. /U.>R«< KiAul 

Niezwykle interesujący jest szczątek mitu kosmogonicznego wiążący powstanie 

kamieni r postacią diabłu Opowieść o tym. jak powstał świat, a wiaz z mm kamienie, 

włącza do aklu kreacji drugą obok Boga postać diabłu. In forma lorka z Korczowa 

opistyc to następująco: f ..] jak Bó% ziemie rozsiewał. to wysłał Lucypera. iyby przymós 
z morza ziemie. [...] So i Bóg rozstał te ziemie, a "on (Lucypei] wyciąga zza siebie, z lewej 
ręki. i mówi .Ja jeszczy, Parne . w drugi/ mam ręcyT A Pan Bóg powiedział .Zda ji to sie 
ludziom " / .* tego powstały goey i kanueme. tBiłg t l nr I Korczów). Jest lo jedno z po-

iwiadc/cn archaicznego słowiańskiego wier/cma o uczestnictwie diabła w dziele tworzenia 

świata 

W innej wersji tego mitu kosmogonicznego diabeł Satanaił wydobywa : dna morskiego 
oprócz puuku takie kamień. Po stworzeniu ziemi [z piasku] Bog przełamuje go i uderzająi w 
tedtuf połowę miotem powoduje powstanie aniołów — z kamienia wylatują .jśuchy czyste". W 
ten sam sposób Satanaił tworzy z drugiej części kanuenut diabły. |..] Widzimy. ie 
pochodzenie piasku Iziemu t kumienui jest takie samo. ( lom Drzewo 57-58). Kamień, 

przyniesiony z wody pr/ez diaNa. pełni tu taką samą funkcję, jak piasek: jest for-

mą .pierwotnej matem", z której powstają dopiero poszczególne elementy świata Po-

' O d«M.- M**»0ft> l w u 1* np M ŁW1* Smnm. W m i m l»?0. > »>:«•. I R 
tomiccy Dr:nm !yrt» tmś •• wtOt ' <r*wnrł« W».wj.« IłTl. s 11-4*. A (k|UUK U.toUtu .U™mm 
W»rwa»» IW, i TM? 

82 

dobnie rzecz wygląda w kosmogorucznej kolędzie karpackiej, w której świat tworzą 

gołębie: 

Jakie- my mamy stworzyć świat? 
Spuścimy się na dno morza. 
Wyniesiemy drobnego piasku 
Drobnego piasku, niebieskiego kamienia 
Drobny puueczek poste jemy. 
Niebieski kamyczek podniesiemy. 
Z drobnego piasku — czarna ziemica. 
— lodowata wodzica. zielona trawica. 
Z niebieskiego kanuenut — błękitne niebo, 
niebieskie niebo, świetliste słoneczko. 
Świetliste słoneczko, jasny miesiączek. 
Jasny miesiączek i wszystkie gwiazdeczki. 

(Tom Dnno 6) 44) 

Według niektórych przekazów udział złego ducha w powstaniu kamieni był odmienny: (...) 

opowiadają, ie „drobne kamienie" na niektórych polach kaszubskich .jasoł djobeł" Jak je 
mróz. grzmot abo jak ledze orzą. to one wechodają na wierzch". Również głazy narzutowi 
naniesione przez lodowce .jopusetł na zemlą djobeT czmychając czym prędzej do piekła. 
(LitLudl964 z. 4-6 s. 90 Kaszuby słownik). Do bcznych głazów w całej Polsce 

przywiązane są podania o tym. że przyniósł je diabeł (czasem miejsce, skąd diabeł 

przyniósł kamień jest określone, a czasem nie), sporadycznie zaś — anioł3. 

Pochodzenie kamieni jest jednak wryjaśniane i w sposób następujący: Pod Wejherowem 
tw ierdzą, ie to ..w tatrę przerzucile kamienie ze SzwecjiC (Sych 2, 126), (...] te państwa, które 
mają góry lam takie wysokie i stamtąd z w iatrem przysły do nas do Polski le kamienie (TN 

445 Ulan AN). No. czy z Holandii, czy z tamtych krajów dalekich To były wiatry ogromne 
i oni (kamienie] przyszli z wiatrym i z burnM. Wiater ich przygnol stamtąd do Polski (TN 

445 Ulan AN). O tle w poprzednich przypadkach kamień wyraźnie wiązał się z wodą, o ty-

le tu pochodzi zza morza, a przybywa wraz z wiatrem. Związki kamienia z wiatrem są 

zresztą szersze, np. w przysłowiu Kto sieje kamienie, ten zbiera wiatr, ekwiwalentnym 

wobec Kio sieje wiatr, ten zbiera burzę (NKPP III nać 23) Wyjaśnienie tej zależności staje 

nę możliwe w rezultacie analizy semantyki wiatru w polskiej kulturze ludowej Po-

wszechne jest m in przekonanie o tym. że w wietrze przebywa diabeł i inne złe duchy, 

a nawet bywa. iż sam wiatr jest uważany za złego ducha (wskazuje też na to etymologia 

iłowa „wiatr")' Dodatkowo warto przywołać w tym miejscu fińskie zaklęcia lecznicze, 

z których analizy wynika, iż kamień jest zrodzony przez demona wiatru i nawałnicy albo 

„diabła we własnej osobie"* Przyjęcie założenia o istnieniu wpływów skandynawskich jest 

0 tyk uzasadnione, że kamienie w wierzeniach polskich przychodzą z wiatrem z daleka, 

zza morza lub w ręcz ze Szwecji, a przekonanie to mogło być w Polsce łatwo zasymilowane 

kulturowo w związku z demoniczną naturą wiatru i genetycznym powiązaniem kamienia 

1 diabłem w polskiej kulturze ludowej. 

Dość powszechne jest przekonanie o tym. że kamienie kiedyś rosły, lecz teraz zaklęcie 

powstrzymuje ich wzrost, a nawet, że rosną i w czasach obecnych, na co dowodem ma być 

fakt. że z roku na rok jest ich wciąż tak dużo na polach' Można się zastanawiać, czy 

wierzenie to pozostaje w związku przyczynowo-skutkowym z opisywanym wyżej sianiem 

kamieni przez Boga i diahła. czy też pojawiło się niezależnie od niego 

O niektórych kamieniach mówi się, że spadły z nieba, przy czym w zasadzie rozróżnia 

się dwa rodzaje takich kamieni: kamienie spadłe z nieba i strzałki piorunowe. Kamienie 

H»adle z nieba są ogromne (...J. ntby skały. Takich kamieni nigdzie me widać, bo mtUuj, ie 
się nie rodzą na ziemi, jeno spadaj z nieba; (...) (Wisła XV 731 Łaszczówka pow. 

tomaszowski etn ) O takich kamieniach opowiada się. że spadły na człowieka, który 

2 O lilii.111 pnraMoayn pna tauta. aofc Mk IX 115 Zdać* PonuA>k« Wf Opcm*4ci o Mn— tk 
PRlwn^k fnm duM* jart wwiokr.-u-. n*> »P Kon.l5Po.15 Ma. W*U IX 479 Pnra.mk* da. LadV 

ar II Wwuu pod . CfudiLcgn Wicfenw l<w>« k« 
1 O oirtrat • kalium ludo**, wt O »»k» / d*4 -iMm (• tfa* Mk| 
4 M Huiw fm,Aj W i n n i ITt i 414-431 
* O liMir«ii.h. kura reww aob M Maaftimcz Kmwrt nUAmtmlmr rtri tynr 4mr J**km Sauka 
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chciał rozcgnac zebrane nad połeni gradowe chmury, i zabiły lego człowieka. Dziś tam nie 

me rośnie, ol gdzieś niegdzie* trochę sośniny. a i to same gargole. W nocy-by tam człek za 

mc nie poszedł mówią, ie coś straszy (Witia X V 731 Laszczówka pow tomaszowski etn) 

Istnieje określony sposób postępowania z kamieniami, które spadły z nieba: pozostają 

nietknięte, są to bowiem czary, które mają moc szkodzenia łodziom. Taki kamień okopuje się 

dełikatme. strąca się go do wydrążonego dołeczka i zakopuje (Wisła V 627 Rudawa pod 

Krakowem etn ). Współcześnie utożsamia się je z meteorytami, np. (...) o spad jakiś kamień 

z nieba, no a teraz tego me używaju. teraz mówio. ie jakiś meteoryt czy tam co. (TN 428 

Krasiczyn ZS). /.../ niektórzy twierdzo, ie te meteoryty, co spadajo. ie jakoby me były 

kamienie, a tam jakiś metal tam był czy co (TN 419 Gorajcc KS) 

Zupełnie inaczej brzmią opowieści o strzałce piorunowe], zwanej lei kamieniem 

urainym. kulą piorunową, bożym prątkiem, kamieniem pununowym. sporadycznie diablim 

palcem. Zazwyczaj utożsamia się z nią bądź to krzemienie, bądź to bełemnity Panuje 

przekonanie, źe jest to kamień spadający na ziemię w czasie grzmotu (Szym3,363>, 

powstały ze stopienia się piasku od iskry elektrycznej przy uderzeniu psoruna (Bąk 82), 

powstąjący w miejscu uderzenia pioruna ( M A A E X (1908) 132 Wola Zgiobicńska. 

rzeszowskie, wierz.) wtedy zwłaszcza, gdy ktoś ochrzci latatca ( M A A E X (I90«) Slocina, 

rzeszowskie, wierz.) lub gdy piorun uderzy w żwir (Wisła Vii 721 Rogoźno. Poznanskie. 

etn.). Czasem uważa się, że jest to ..dar mebtos. zesłany z piotunami podczas burzy na 

ziemię" (Orli Lot X [1929] 42 pow. bocheński etn ) lub też sam piorun w swej materialnej 

postaci ( Z W A K XI/IH/3 okol Sławkowa pow olkuski eui.. KultludMiW439 Warmia 

i Mazury, etn.) czy pozostałość od pioruna (Wisła III 495-4% Sieradz eta.). Strzałka 

piorunowa jest wartościowana zatem tak samo. jak piorun: może być zarówno narzędziem 

kary Bożej, co dokumentują nie tylko przekazy etnograficzne, ale i pieśniowe', jak 

i przynosić pomyślność i błogosławieństwo Boga. dawać zdrowie, oddalać złe duchy i ip ' 
Aby dopełnić powyższy przegląd wierzeń o narodzinach kamienia, dodać jeszcze 

należy, że w kulturze ludowej istnieje przekonanie, iż w kamień może obrócić się człowiek, 

człowiek i zwierzęta lub człowiek i jakieś przedmioty. Skamienienie jest wówczas karą za 

naruszenie więzów solidarności żyda lub złamania innych obowiązujących praw i na ogół 

jest procesem nieodwracalnym*. 

Jak zatem widać, ludowa proweniencja kamienia jeat bardzo złożona. Nakładają się tu 

na ucbic elementy pogańskie i chrześcijańskie, zgodne i niezgodne z nauką Kościoła, 

tworząc trudną do rozwikłana mozaikę. Stosunkowo słabo zaznaczony jest związek 

kamienia z Bogiem stwórcą Uwidacznia się on wyraźniej dopiero wtedy, kiedy Bóg 

zaczyna pełnie funkcję sędziego i opiekuna człowieka. Kamień staje się wówczas 

narzędziem i bronią Boga. którą walczy On ze złymi duchami lub karze buntujących się 

przeciw Niemu ludzi. Jako Boskie narzędzie kamień może być używany przez człowieka w 

obronie przed złymi mocami jako broń apotropeiezru (MoszKuItll 324 eta). Z drugiej 

strony, jako przedmiot, który miał bezpośrednią styczność z Bogiem, kamień posiada 

właśawoid intersferyczne, może więc być źródłem pomyślności t błogosławieństwa 

Bożego, przekazywać człowiekowi urodzaj i zdrowie lub przynajmniej ..odbierać" od 

niego chorobę, np. Podczas pierwszego grzmotu wiosennego biją się kamieniem po głowie, 

aby ból głowy odpędzić (Wisła XVIII 280 Piwniczna etn ) czy przeciwdziałać urokowi 

czarownicy: Gospodynie wiewają wtedy do kierzanki w odę święconą na krzyt lub sypią 

święconą sól, [.. | wychodzą przed wschodem słońca na drogę i zbierają na mej kamienie tak, 

aby nikt nie widział. Kamu-me te wkładają do ognia, a gdy są jut czerwone, z pokrzywą lub 

zielem święconym * dniu Matki Boskiej Ziebiej. wyparzą/ą nimi dokładnie kierzankę. 

kamienie wyrzucają następnie na miedzę (LSL 1961 s. 98 Klonowa etn.). Szczególnymi 

* Łoh W nil viii 721 RosAteo. r . m » U K . no. ZWAK II tIMOS Latacz pm*. Kr/yłKajl. i l H n W 
mcłammo poa. Akksudio* K * . pwin hal. KolM2Mu2}.W IU0 W,«.k« MiAmwl . , pcw 
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cechami odznaczaj się kamienie piorunowe, które są używane w celu leczenia różnych 

chorób. Wiadomo na przykład, że .jest skuteczny na bole wewnątrz" ( M A A E X (1908) 

140 Wola Zgłobmska. rzeszowskie, etn.), stosuje się je „od poderwaniu się" (Wisła VIII 

721 Rogoźno. Poznańskie, etn.) itp. Wierzy się także, że ..Kto nosi pod pachą kamień 

piorunowy, lego żadna kula nie zabije" (Wisła XIV 757 pow. Pułtusk etn.) i źe w ogóle 

„posiadanie takiego kamienia sprowadza do domu szczęście" ( Z W A K Xl/III/3 okol. 

Sławkowa pow. olkuski etn.). Zaznacza nę tu niewątpliwy związek kamienia (przede 

wszystkim kamienia piorunowego) z bóstwami gromowładnymi, których byl on 

atrybutem. 

Znacznie częściej tradycja ludowa przypisuje kamieniom związek z diabłem i innymi 

istotami demonicznymi. Diabeł wspólnie z Bogiem bierze udział w stwarzaniu świata, a w 

tym także kamieni, albo wprost wyciąga je z wody Może je także skądś przynosić i — 

często traktować jako swoje narzędzie. Osabd występuje przy tym w różnych 

postaciach, będąc zazwyczaj uosobieniem zlej siły. Stąd prawdopodobnie bierze się lęk 

człowieka przed kamieniami Znane są na przykład praktyki podkładana komuś choroby. 

_Podłożenie" zaś polega na lem. ie owijają w kawał płótna kamień, nad którym 

wypowusdają różne czarodziejskie zaklęcia i takowy kładą na próg domu. a kto go wówczas 

przestąpi, ten ulegnie dolegliwości, jaką rzucający urok naprzód już obmyślił (Wisła III 510 

Sieradz etn ) Ambiwałrncja w wartościowaniu i zastosowaniu kamieni może zatem mieć 

swe źródło w przypisywanym mu boskim, bosko-diahelskim lub wprost diabelskim 

pochodzeniu 

Związek kamienia ze złymi duchami jest prawdopodobnie jeszcze szerszy. W tekstach 

pieśniowych kamień występuje w stałych relacjach (zwykle kolekcji bądź ekwiwalencji) 

z wodą lub ziemią, np. 

Już bym ci namówi! 

kamienie i wodę 

a ciebie Kasieczku 

namówić nie mogę. 
lKo«itlVS4ta(5« i UtxkkM*> ballada) 

A tyś mnie się jęła 

jak woda kamienia, 

żeby ssę była 

żarna rozstąpiła. 

Rozstąpię stę. żemu. 

rozstąp się, kamieniu, 

słała ja łóżeczka 

chłopcu nuritubnemu. 
(KefeWoalTfwIJJ Bukowe TdtawKc. parta a k a i | 

Być może związek ten jest dalekim echem wierzeń związanych z pochodzeniem kamienia, 

wymaga lo jednak odrębnej, szerszej analizy 

Małgorzata Mazurkiewicz 



G R A Ż Y N A B Ą C Z K O W S K A 

Ludowy duch wiatru 

Wiatr od dawna byt przedmiotem zainteresowania człowieka i wyzwala! jego twórczą 

wyobraźnię. W mitologiach różnych narodów przedstawiany jest jako: stwórca świata', 

bóg. któremu składano ofiary1, wojownik'. Uznawany był też za bóstwo wojny, urodzaju, 

zmarłych, ale leż dawcę dobrego lub złego losu. Słowianie uważali wiatry za demony 

polne, czarty walczące ze sobą4. Z drugiej jednak strony była im właściwa koncepcja 

wiatru — duszy. 

W polskiej kulturze ludowej wiatr bywa uznawany za istotę żywą ( Z W A K XI/III/3. 

ok. Sławkowa, pow. olkuski), przyjmującą niekiedy postać człowieka (Wisła 10. s. 61-62. 

MN; Z W A K IX/III66. Kieleckie) Wtedy najczęściej jest to mężczyzna (Wisła 12 a 603-4. 

Krakowskie), czarny lub smagławy w połatanym kożuchu" (Kolb7Krak34nr60) W 

opowieści z Krakowskiego wiatry żyją jak ludzie, jedzą. piją. śpią (Wisła 12 s. 604), mają 

domostwa „po niedostępnych urwiskach i skałach, w lasach gęstych" (Wisła 12 s. 603, 

Krakowskie; Z W A K IX/1II*6, Kieleckie) AU jak przyjdzie na nich cios. o czym om mają 

asobne poznanie, wtedy «unaszają» nę w górę (Wisła 12 s. 603. Krakowskie). latają od 

miejsca do miejsca (Kolb7Krak34nr60). Gdy panuje cisza i nie czuje się ich powiewu, to 

znaczy, że wiatr kotuch sobie naprawia, łub lei obiaduje, albo wypoczywa ( Z W A K 

IX/111/66. Kieleckie) Jako istocie żywej są mu przypisywane cechy i czynności ludzkie. 

Posiada on głos (gwiżdże. LitLudł97$, z. 4/5. s. 83; jęczy. SwirPieś430nr65; płacze. 

Kolh20RadI02nr40) i myśli (KolMOMaz525nr578). Rozmawia z mrozem (Biłg El nr 69). 

żołnierzem (SwirPieś258nrl8). dziewczyną, chłopcem (Kolb48Ta-Rzł50ni93; Z W A K 

V/1II/224). Wiatr zakłada się (ze słońcem. PBL. l I nr 400). sprzecza się (z mrozem. 

Z W A K XI/lll/3). pociesza („wygnańca w obcym kraju" KolblPieś262nr32). przygrywa 

(żołnierzowi odjeżdżającemu na wojnę. LitLudl974. z. I, s. 33). gra (na flecie, 

FolfZagnr230). układa piosenkę (o partyzantach, SwirPieś408nr53). kołysze (do snu lasy. 

§wirPiei366nr37), całuje (w usta umierającego źołnerza. ŚwirPicś334nrl2). gładzi 

(„zroszone kłosy po bitwie". SwirPieś425nr62), chwali się („że jest mądrzejszy od mrozu". 

Bilg El nr 69) 

W polskiej kulturze ludowej władzę nad wiatrem sprawują Bóg (ZWAK IX,111/66) 

i złe duchy (Kotbł7Lub75nrl). Bóg jako sędzia sprawiedliwy według swego uznania ludzi 

mm karze lub też „od żaru słonecznego chroni" (Wisła 3 s. 313, Sieradz). Wiatr kierowany 

przez Boga wskrzesza (wspólnie z mrozem i deszczem) chłopca (rozdartego przez smoka, 

Z W A K V ,111/225). Pojawia się także w obrzędzie weselnym Wieje więc w czasie rozplecm 

(-gdy bratek siostrzyczkę rozplituje" F O L 44. Krzczonów) i oczepin („Rozwija 

wstążeczki" pannie młodej. FOL 333, kol. Obroki). „Poduchując" sprawia. Że dziewczyna 

traci wianek (Chod$pl0lnr34. Samoklęski, KolblPiei344nrl 13). Jak wskazują powyższe 

przykłady wiatr jest w polskiej tradycji ludowej duchem życiotwórczym podobnie jak w 

wielu innych kulturach' Takie rozumienie wiatru w kulturze polskiej pozostaje w zgodzie 

z jego wartościowaniem w tradycji biblijnej Duch H-KMUT kędy chce czytamy w Ewangelii 

1 M JaŁ»o*la>-SiMh. A JU«o»k» V<ft**a » « « • • • l«2, » ** 
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iw. Jana (III. 8). W Starym Testamencie wiatr jest Duchem Bożym: Na początku Bóg 

stworzy! niebo i ziemię, a Duch Boży unosił sic nad wodami (...) Po stworzeniu człowieka 

Pan Bóg (...) tchną! w jego nozdrza tchnienie tycia (KRodz). Hebrajskie rauch (duch) to 

powiew wiatru, w którym jest coś tajemniczego. Jest on silą. której nic nie potrafi się 

oprzeć: niszczy domy. okręty, drzewa, wysusza niepłodną ziemię, ale leź sprowadza na mą 

płodną wodę, która daje życie (STB 224). 

W prasłowiańszczyźnie duch i dusza miały podobne znaczenia". I tak duch znaczył 

podmuch, powiew wiatru' (leż zapach, woń przyniesiona wiatrem, zapach w ogóle'), 

'tchnienie, dech, oddech', szczególnie 'oddech jako przejaw życia, siły witalnej, tchnienie 

życia', (...) 'niematerialna, wecie leśna, psychiczna strona człowieka, dusza, spiritus animi. 

G a s i , 'istota niematerialna, mecielesna'. wreszcie także 'mara, upiór, q s w i ' . Dusza zaś w 

tymże języku rekonstruowanym na podstawie porównania historycznych języków 

słowiańskich — znaczyła: dech. tchnienie' oraz 'psychiczny, wewnętrzny świat człowieka, 

duch, anima, animus. spiritus', 'byt niematerialny, nieśmiertelny, ożywiający ciało' 

Łaciński wyraz spiritus oznaczał zarówno wiair. ducha, jak i duszę. 

W tujkach i pieśniach ludowych dobrze zachowały się te wszystkie dawne składniki 

znaczeniowe, w tym także traktowanie wiatru jako istoty żywej. Wiatr jako duch Boga jest 

przyjacielem człowieka: przyrzeka mu pomoc (przeciw słońcu i mrozowi. PBL l. I. nr 

400). wskazuje drogę (PBL t. 1. nr 400), wynagradza wyrządzone krzywdy 

(Kolb5ISanKroś2l9. Bóhrka). lituje się nad sierotą (LilLudł959. z 5-6. s. 109. Jurgów), 

jest opiekuńczy (ojciec żołnierza Kołbl8Kidl8l-l82nr334). Bywa również nieprzychylny 

dla ludzi, ale tylko wtedy, gdy człowiek go obrazi (Wisła 14. s. 774). Może ukarać 

śmiercią, na przykład za łakomstwo (dziewczynę Z W A K IX/lll/67, Kieleckie) 

Do lego momentu obraz wiatru w polskiej kulturze ludowej jest zgodny z tradycją 

judeo-chrześcijańską. Wiatr „polski" jednak wykazuje szereg wyrazistych odrębności. 

Ilinieje bowiem przekonanie o przebywaniu w wietrze diabła (SzyfZwyczl05; 

Kolbl3Pozl86; Wisła 9 a 600. Tarnobrzeskie. Z W A K X/IU/I07. Robczycc: WuBaj 280. 

Bajdy. Moderówka), czarownika (Wisła 8 a 723 Poznańskie, Wisła 10 s. 65. Żarki), zmory 

(Kolb7Krak70). Srali — złego ducha wietrznika, który dokucza ludziom „i różne im 

wyprawia psoly" (Kolb7Krak42). Najczęściej przebywa w wietrze diabeł Fakt ten ma 

swoje ludowe uzasadnienie Djabeł stracił dawną władze nad ludźmi mści xif tedy pod 

postacią wichru zrywając wichury i wyrządzając szkody (Wisła 8 a 722-723). Mówiono 

wtedy Diabeł jedzie na wesele (Wisła 6 s 183), Djabh sic żerną (Wisła 5 s. 628) lub Djabeł 

ze twoją matką się zeni (Wisła 17 s. 436). Watr współdziała z płanetnikami (istoUmi 

żyjącymi w chmurach): jak sic z nimi spotka to im Hej. bo on tm chmury przygama 

(Kolb8Krak34nr60) 

Wiara w zamieszkiwanie w wietrze duchów bliska jest nie tylko Polakom, ale 

wszystkim narodom słowiańskim', Do tego orszaku duchów (diabła, czarownic, zmory, 

Srab) dołączają także dusze ludzi zmarłych śmiercią nienaturalną Stąd częste pojawianie 

»ię wiatru w chwili morderstwa (mąż zabija brała żony. KrzyżKujl nr 640A. pow 

Włocławek. l itLud RI2-15. s. 233 nr 117. Lódź). samobójstwa (dziewczyna truje się 

' powodu kochanka. Kolb2XMaz294nr324). a najczęściej gdy się ktoś powiesi (TN436A. 

Krasiczyn. HM; Wisła 6 s. 788, Mazury; Wida 18 s 81. pow Jędrzejów) Wiatr wieje 

wiedy przez dwadzieścia cztery godziny (TN436A, Krasiczyn. H M ) J ustaje dopiero w 

dzień pogrzebu" (Wisła 6 s. 788. Mazury). Jest on objawieniem „radości diabłów" 

(Kolh7Krakl03; WuBaj 280 Bajdy. Moderówka). które niosą dusze do piekła (Wisła 8. 

» 810. Lubelskie) Wiatr obecny jest również w chwilach śmierci niespodziewanej. W 

pieśniach ludowych pojawia się gdy tonie „źeglarczyk" (Kolb40Mazl98-l99nrl20. 

Kolb25Maz42-43nr104). umiera żołnierz (SwrrPieś334nr22, Kolb6Krakl73-ł74nr346). 

któremu wiatr „powiewa powieki" (SwirPiei424nr6l) 

Przekazy ludowe informują, że w wietrze przebywają dusze martwych płodów, nie 

ochrzczonych dzieci, zaręczonych zmarłych przed ślubem, zaręczonych zmarłych podczas 

własnego ślubu, samobójców, wisielców, topielców, zmarłych nienaturalną i gwałtowną 

śmiercią (MoszKult II). Dusze ich stają się demonami Wiatr będąc złym duchem 

Pozbawia człowieka życia (Wisła 8 s. 438-443, Stary Sącz; Kolbl4Poz2l). Podob-

nie postępuje z niektórymi zwierzętami domowymi, na przykład z owcami 

(Kolhl2Poz289nr572). Niszczy nie tylko ludzi, ale i to oo wokół nich się znajduje: 
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wywraca stodoły (Kolb24Maz204nrl72; LitLudl960. z. 2/3. «- 75. Wota Okrzejska) 

i drzewa (Kolb26M«z338-339nr552). zrywa strzechy (Kolb5Krak200nr3: PBL. t. I nr 

6520, Współdziałając z ogniem kieruje go na „pełne stodoły" (Kolh6Krak41 l-4l2nr662) 

i domy (LilLudl974. Z. I. a 37. Tarnów) 
W tekstach rama wian znachorskich wiatr jest sprawcą chorób' Wywołuje łuszczkę 

(KotZnl86. Machów). łuszczkę bielmo (LitLudl973. z 3. s. 50. Machów), płaczki 
u dziecka (KotZnlK9. Machów), gościec (Ko«Zn247 pow Kolbuszowa), ból (KotZn239. 
Rękaw) Za jego przyczyną ..zsyłane są" na człowieka uroki (KotZn290. Markowizna; 
KotZn25l. Wólka Sokołowska). 

Wiatr mający związek z demonami sprawia. Ie ludzie chronią się pr/ed mm. Z 
przekazów ludowych dowiadujemy się o zachowaniach apotropeicznych człowieka Nie 
można „pluć na wiair" (ZWAK XI III 3. okol. Sławkowa), ani też „rzucać w niego 
nożem" (Wisła 10 s. 64) lub ..żerdzią, kiedy siano rozrzuca" (Wisła 10 s 63). „bo by djabeł 
co zrobił" (ZWAK XMII 3. okol Sławkowa) Należy jedynie przeżegnać się (ZWAK 
XI,111,3. okol Stawkowa) i pozostawić wiatr „w spokoju" (Wista 10. s 63). 

przedstawiony obraz wiatru, ukształtowany w polskiej kulturze ludowej, koresponduje 
ze słowiańską ludową kosmogomą dualistyczną Bóg jest lam przeciwstawiany Diabłu 
Obte postacie uwikłane są w proce* kreacji świata. Kreacyjne funkcje Boga dotyczą 
duchowego aspektu świata Diabeł natomiast ingeruje w sposób destrukcyjny w dzieło 
Boga. powołując do istnienia świat zta* 

Grażyna Bączkowska 
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D O N A T N I E W I A D O M S K I 

Ziemia — materia aktów stwarzania 
W tradycyjnym folklorze pobkim stosunkowo często występowały motywy siewu 

imitacyjnego Bóg objawiał swoje możliwości w różnorodnych aktach kreacyjnych, 
realizowanych głównie w formach naśladujących rzeczywisty siew techniczny. Wykonywa-
nym przez niego czynnościom sprzyjało archaiczne, jeszcze przedchrześcijańskie prze-
świadczenie. że siew należy do podstawowych wyróżników bogów niebiańskich Zgodnie 
z tą cechą Bóg był pojmowany w tradycyjnych kulturach chłopskich jako tzw. pierwszy 
robotnik, summus artifez architekt świata, spełniający działania w ramach szczególnej 
„teorii" pracy1. 

Poznanie specyfiki owej „teorii" postępowania roboczego umożliwiają dawne 
wierzenia ludowe, widoczne przeważnie w legendach i pieśniach kolędowych W 
wymienionych typach tekstów idee kreacyjne ulegają ukonkretnieniu w postaci mutacyj-
nych zabiegów gospodarczych związanych z siewem, ziarnem (ziemią) oraz z przetworzo-
ną formą ziarna: ciastem ziemią. Dzięki temu oznaki boskiej siły twórczej mogą być 
dostrzegane w życiu doczesnym 

Na czoło owych aklów demiurgicznych wybijają się czynności koamogonicznc. Bóg 
występi^je w nich jako stwórca świata. Rzadko jednak ujawnia się w roli bezpośredniego 
kreatora Kryje się z reguły za silami symbolizującymi go lub dziatąjącymi z jego 
polecenia Boga ukrytego widzimy w kolędzie gospodarskiej, wykonywanej niegdyś w 
Sanockiem i Krośnieńskiem. Z utworu tego dowiadujemy się. że początkowo rzeczywi-
stość składała się tylko z morza, rosnącego w jego środku zielonego jawom i trzech gołębi. 
Ptaki te postanowiły .zbudować" świat. Wydobyły piasek z morskiego dna i „rozsiały" 
go. przez co powstała ziemia. Wydobyły leż złoty kamień, z którego wykształciło się niebo 
(Kolb 49 San -Kr. 188). 

W streszczonym tekście wyróżniają się różnorodne pokłady symboliki, z których 
najważniejszym zdaje się uobecnianie Boga przez jego reprezentantów Ukazywanie 
bogów w kształcie ptaków byk) popularnym zabiegiem w starożytności, a chyba najlepiej 
1 «cgo punktu widzenia poznany został Morus — sokół: Podobne wyobrażenia panowały 
w kulturze słowiańskiej, gdzie odnoszący się do życia roślinnego ruski skrzydlaty Simargł 
i lak ii Rarog-Jarog wyrażali przypuszczalnie kontynuację tej linii bogów1 Możemy więc 
przyjąć z dużą dozą prawdopodobieństwa (lym bardziej, że w początkowej partii pieśni 
pojawia się w pobudzającej toli Duch Święty), iż ptaki kryją w sobie różne postaci Boga. 
Uobecniony w len sposób Bóg porządkuje w zarodkowym okresie istnienia świata 
chaotyczną rzeczywistość. Działając w centrum pramaterii, oznaczonym drzewem życia, 
rozsiewa grudki piasku wyobrażające ziarno, z czego rodu się ziemia. Od tej chwili zatem, 
przez boski siew iimlacyjny, wykształca się kosmoa Tożsamą w zasadzie kolędę, zapisaną 
w XIX wieku w Karpatach wschodnich, podaje poza lym A Afanasjew, co jeszcze 
bardziej umacnia prawidłowości kosmogonkzncgo siewu4 

Bóg ukrywający swoje działanie, chociaż w innym sensie niż w omówione] wyże) 
kolędzie, zjawia się również w wypowiadanej dawniej na terenie Lubelskiego, w Olszance 
Turobińskiej. legendzie o stworzeniu świata. Legenda u brzmiała: 
Na początku, kiedy nie było ani ziemi, am wody. a tylko wszystko było pomieszane. Jak 
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rozczyna chleba. zh duch strącony z wysokoict niebieskiej me mial oporna na tym świecie 
i prost! Boga. ieby by ta ziemia. Więc Pan Bóg oddzieli! ziemię na spód. a wodę na wierzch I 
kazał Pan Bóg złemu duchowi pójść do wody i wziąć garść ziemi » urnę Boże i wynieść na 
powierzchnię wody, a utworzy się z lego ziemia Dusbeł pnibowal brać ziemię dwukrotnie " 
swoje imię. ale bezskutecznie i dopiero gdy poszedł trzeci raz i przyniósł ziemię w imię Boie. 
zaraz umorzy! się ląd i odtąd jest ziemia'. 

Czyny Boga w przywołanym lekkie ponownie sprowadzają się do uporządkowaniu 
chaosu, przypominającego nie w pełni uformowana jeszcze rozczynę chleha. Nowość 
sianowi natomiast przekazanie tego zabiegu złemu duchowy w związku z. czym możliwe 
okazuje się wyjaśnienie tej sytuacji w planie ludowego uzależnienia narodzin świata od 
funkcjonowania dwudzielnego, uzupełniającego się układu: Bóg (niebo) — diabeł (morze, 
wody prekosmiczne)*. chociaż nie możemy lakże wykluczyć interpretacji wskazującej na 
absolutny charakter władzy Pana. który nie boi się wykazywania własnej mocy przez 
swoich antagonistów Ze spraw ważnych dla lej legendy Irzeha jeszcze zwrócić uwagę na 
fakt. iż brak w niej kategorii siewu imitacyjnego. gdyż pramateria występuje już jako 
ciasto, ziarno przetworzone, poddające się ukształtowaniu w kosmos. 

Pewne pogłosy stwarzania iwiata. rosnącego podczas lego aktu niczym ciasto, 
widzimy ponadto w legendzie popularnej niegdyś na Huculszczyżntc i w okolicach 
Braeżan W tym tekście kreowanie kosmosu miało następujący przebieg Bóg zbudował w 
czasie protoinkjacji życia ziemię wśród morza, była ona jednak tak mała, że z trudności* 
miełcili się na niej sam Demiurg i diabeł; a gdy Bóg znużony pracą usypia), szatan chciał 
go utopić i spychał do wody: postępowanie to okazywało się jednak nieskuteczne, 
ponieważ te strony materii prekosmicznej, w które obracał się Bóg. przybierały 
natychmiast formę ziemi, rozprzestrzeniającej się jak ciasto do swej obecnej wielkoki 
(MAAE XIII 172)T Działalność Boga w tym pr/ypadku stawała się już jawna, niemniej 
nadal pozostawała zależna od opozycyjnego jakościowo wobec Niego czynnika 
diabelskiego, gdyż los świata ciągle warunkowały dwie uzupełniające się na zasadzie 
przeciwstawienia energie: boska i szatańska 

Motyw stwarzania świata, tym razem w wersji na wskroś siewnej, wykazuje się w ogóle 
dużą żywotnością. Jest nadal obecny w ludowej świadomości Współcześnie wysiępujc na 
przykład na obszarze Biłgorajskiego, co poświadcza tekst 

(...) jak Bóg ziemie rozsiewał, to wysłał Istcypera, iyby przyniós z morza ziemie. (...) Soji 
poszel raz. ale jui sie zaczoł buntować ten tjucyper, ie .Ja ni bede. gada. Boga shichar. Że 
pasze! i postał tam dzieś czy jak. jakby tam nie było. przyszeł i mówi tak ..Panie, tu m 
dójdzte'" (...) Trzectra przychodzi, a tu zamar z męty luki. ni wyfdzi z wody. No. musuil 
pójść Iposzel nabrał w fedny rękę i w drugc rękę. No i Bóg rozstał te ziemie, a uon wyciąga 
zza siebie, z lewej ręki. i mówi .Ja jeszczy. Parne, K drugi/ mam ręcy"' A Pan Bóg 
powiedział ..Zda ji to sie ludziom". I z lego powstały góry i kamienie (Bilg El nr 
I Korczów)', 

Kolejny rodzaj boskiej kreacji wyodrębnia się w Zlkresie uszczegółowionej kosmogo-
nii, tj. przy antropogcnezie. Sposób stworzenia człowieka wnikliwie uzmysławiały 
zwlaszcza wyobrażenia z Krakowskiego, które przytaczamy według przekazu O. Kol-
berga: 

Bóg światła. Ojciec niebieski na prośbę sług swoich, wziął kruszynę ziemi Rajskiej i gdy ta 
mu w rękach rosła, miękczala. ulepił z mej pierwszego człowieka a natchnąw szy go duchem, 
uczynił odmiennym od tego, czem byli anieli. Tego pierwszego człowieka nazwaI Bóg 
Jadamcm (Kolb 7 Krak 4) 

W przedstawionym tekście Bóg działa jawnie i samodzielnie Posługuje się ziemią, 
początkowo występującą w roli kiełkującego ziarna a później w roli formowanego ciasta. 
Siew imitacyjny staje się zatem w tym planie dcmiurgkznym tylko składnikiem 
niedopowiedzenia. Punktem centralnym okazuj* się natomiast dzieje przetwarzanych 
drobin prazicnukich, symbolizujących ziarno i zwartokiowanych miejscem swojego 
pochodzenia — terenem rajskim 
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Ukazane doiąd akty boskich kreacji rozgrywały się w początkach kosmosu, w porze 
protoimcjacji życia i z lego powodu mogły odnosić »ę wyłącznie do procesów 
kosmogomcznych oraz antropogen etycznych. Boska opieka nad światem nie ustala jodnak 
po wypełnieniu owych czynów zaczątkowych, ak została lakże rozpostarta na sferę 
stwotzonego istnienia ziemskiego Przekonują o tym zwłaszcza legendy z obszarów 
Krakowskiego. Tarnobrzeskiego i Swięctańskicfo. 

Tekst z Krakowskiego traktuje o przywróceniu urodzajów, gdyż po grzechu 
pierworodnym pierwszych rodziców: 

(-••) zmalały zboia -- ziemniaków jeszcze me znano, powstał głód straszny. (...) wyszedł 
rozkaz od starszyzny i...) aieby każdy syn /ak tię otem — ojcu swego zakopywał w dołe{,.) 
ieby ich nie objadali Jeden syn iahwal bardzo swego ojca (...) wykopał dół (...I wsadzd do 
mego ojca i mc zakopując, żywił go w sekrecie Źarh>czny ojciec ziadł wszystko zboże: (...) 
t zas sieiby nadchodził Zfawia się anioł Boży i mówi synom weż ziemię wyrzuconą z dohi. 
włóż do worka, idi w pole i zasiej. Syn wsvpa! ziemię w worek. *ial mą w polu Na wiosnę 
z posianej ziemi urosło nn, dorodne zboże (...) Król (...) cofnął (..) prawo ofcohójttwa Pan 
Bt>g u niebie zmiłował się nad ludem r poczęły być większe urodzaje (...) (Kolb 7 Krak 8). 

legenda z Tarnobrzeskiego, z miejscowości Stale, oddaje lok myślenia i rozumowania 
społeczności chłopskiet. wierzącej w stalą opiekę Boga nad obiektami swojej kreacji 
Stosownie do tego poglądu ludowy opowiadacz zawiadamia 

Jagody to se uprasieły u Boga sieroty i biedne gśowy. ho ni miały co Jeś na przednówku. Bo 
za dawnech czasów, belo to na ptzechowku 24 czerwca, sta biedna gdowu z kilkoro tbiećmr 
bez las. Dzieci Jej ustal* od głodu i ony sie chciało jeś V,siadkt sobie s temy dziećmy pod 
drzewem i dzieci zaienv wołać no matkę, zeby jem dała Jeś. A matka ni miała, mo we rbanku 
wode. ł tak do mch mówi — Dziatki moje.' napijcie sie chot wody. bo więcej wam ni mam co 
dać. Dziea wodom ni mogły głodu zaspokoić i zaetnr głosem płakać A matka wzmesła tece 
do góry i tak mówi Bose imelosierny. chlory i mnie i te dziatki stworze!, nie daj nam z głodu 
umrzeć, tylko stop z nieba i de) nam sposób Jo życiai Niezadbigo przrsed do niech stareńki 
dziadek i tak do mech mówi Matko' ergo places i twoje dziatki'' — Dzuukmm' bo sie 
nam jeś chce. a ni mamv ne cem pożywić Ten dzuułui wzutn piasku, rzucie1 po ziemi i tak 
powiedział — Tera tnai ie jagody.' Mac* tes zbanek, to zbiera* «• i bedziecie sie memv przez 
cały przednówek żywić. / w ty kfih znik od mech. (...)' 

Przekaz ze Święci a nskiego prezent uje dwu braci siejących Żyto oraz Boga. działającego 
na ziemi pod postacią staruszka Z tego tekstu dowiadujemy się. że rolnik bogaty jest 
pyszny i znieważ* starcu, rolnik biedny jest pokorny i zachowuje się wobec mego godnie. 
W nagrodę upostaciowany Bóg wrzuca biednemu bratu do koszyka (tzw siewienki) po 
trzy zinniu każdego gatunku zboża, co przynosi obdarowanemu w ten sposob siewcy 
wyjątkowo udane urodzaje Udziałem zamożnego brata stają się zaś bardzo ilabc plony 
(ZWAK XII 23) 

Wspóhią właściwością wymienionej grupy tekstów okazuje się akt siewu mutacyjnego, 
dokonywany przy pomocy grudek ziemi, wyobrażających ziarno oraz z zastosowaniem 
rzeczywistych nasion zbożowych, użytych w reprezentatywnej ilości. Ważne jest lakże. źe 
Bóg w kreacjach odbywających się w życiu doczesnym już tylko częściowo działa przez 
Pośredników (chociaż lak dzieje się jeszcze w legendzie z Krakowskiego, w której przez 
anioła obdarza rolnika mocą stwórczą), przeważnie zaś objawia się osobiście w roli 
demiurga, co wydaje się wzmacniać ideę doskonałości Bogu Idea u jew bowiem 
określana według ujawnianych zewnętrznie boskich przymiotów churakterowo-mo-
falnych. takich jak: dobroć, wszechwiedza, sprawiedliwość, niezmienność woli. 

Dobroć Boga uwidacznia się zwłaszcza w rezultatach siewu ratującego wygłodzonych 
ludzi; a intencji wymierzana sprawiedliwości stuży przywołany szereg opozycji: bogaty — 
biedny. pyszny skromny, gleba jałowa gleba żyzna, nieurodzaj - urodzaj, 
*y*iępujących w legendzie o braciach. 

W wymiarze doczesnym pewną aktywnością wykazuje się ponadto Syn Boga Jezus 
Chrystus, który również podejmuje nadprzyrodzone działania kreacyjne. O jego 
Postępowaniu powiadamia legenda, zanotowana w Masłowie leżącym w regionie 
kieleckim. Według lego tek Mu Chrystus .rozsiał** kiedyś w powietrzu grudki ziemi 
i stworzył tą drogą skowronki, przyczyniając się do wzbogacenia otoczenia rolnika 
(ZWAK VII 115) 

* K Mi.,., W a « a*.ar. pmaerr IJlSb nfc *kf Smśmn re-erąf.iar JY»r»od»* S.uk.m, . UNractu" 
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Na podstawie podanej dokumentacji odnoszące, MC do boskiego siewu mutacyjnego, 

uzupełnionego boskuni czynnościami realizowanymi wobec przetworzonego ziarna (tj 

ciasta,, można dojść do wniosku, że podstawowa cecha postępowania Pana jest hojność, 

umożliwiająca powstanie bytu kosmicznego, ludzkiego, roślinnego W związku z tym 

hojność okazuje się teł wiodącą wiaściwością lej pozytywne, wersji ludowej teodycci 

Pominięty zostaje natomiast obraz Boga gromowładnego, zsyłającego kary na świat 

poprzez żywioły natury. 

Stosownie do ludową u-odycei tazumicnic Boga w społecznościach chłopskich 

sprowadza się głównie do podkreślenia jego mocy stwórczych. Boskim środkiem 

tworzenia okazuje się przede wszystkim siew. którego wartość jest wprawdzie oboczna w 

zakresie kosmogoiui. ale zawiera on w solne tak ważne „gęsta dcorum" Bog swoja P«cą 

formuje z siewu wzór kreacyjnego postępowania, przez co siejący człowiek powiela w 

pewnym stopniu akty o boskim rodowodzie, a jego produkcyjne zabiegi podlegają 

wyobrażeniowemu uświęceniu. W wyniku tych relacji postać doczesnego ojca. siewcy 

gospodarza, zostaje obdarzona sakralną mocą stwarzania, przerastającego sytuację 

biologicznej kreacji i sięgającego kosmicznych wymiarów. 

Dzięki powyższym zachowaniom boskim chłopi mogą w ramach realizowanych 

zabiegów rolnych, związanych znaczeniowo prze/ aspekty dcmiurgicznc z wyjściowymi 

mitami kosmogonicznymi i aniropogenetycznymi. utożsamiać się z Bogiem Mogą suwać 

się osobami na poły kapłańskimi, wypełniającymi na ziemi przy pomocy siewu pra wzory 

tworzenia. 

Wymienione cechy boskie służą jednak nic lyłko do wartościowania siewcy rolnika, 

ale również przy ich pomocy dokonuje się uświęcenie samej ziemi, pojmowanej jako 

materia. Grudki roli wyobrażające ziuroo i częściowo ciasto chlebowe zostają bowiem 

obdarowane jakością sakralną, głownie przez kontakt z Bogiem, który swoimi gestami 

doprowadza do wykształcenia równoważności znaczeniowej między rozrodczymi nasiona-

mi zbożowymi i drobinami ziemskimi. Tak usymbolizowana ziania nie będzie odtąd 

traktowana we wspólnotach chłopskich jako zwykły leren prac produkcyjnych. Sianie się 

natomiast przestrzenią świętą, sumą w sobie płodną, dcmiurgiczną. 

Douai AurwiodomsAi 

Władysław Gruszczyński Osiaitua wieczerza, płaskorzeźba, drewno polichromo-
wane. Fol l. Kisiełski 
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K A Z I M I E R A S E K U Ł O W A 

Weroncene szczęście 
Słabe, żałosne kwilenie obudziło Wcronkę z głębokiego snu. 

Półprzytomnie wyciąga rękę do stojącej obok łóżka kołyski. Nie otwiera 
nawet ciężkich, /męczonych powiek, ale w półśnie. ociężałą ręką 
porusza kołyskę mrucząc niewyraźnie: — A, a, a... Sen ogarnia ją 
powtórnie i Weronka płynie gdzieś daleko na fali sennych marzeń Ręka 
coraz wolniej potrąca kołyskę, aż wreszcie osuwa się bezwładnie. 
Mocniejsze, natarczywe kwilenie, a polem płacz, wyrywają wreszcie ze 
snu. 

— Cóz ci to malutko? Mokro mos? 
Wsuwa rękę w ciepłe małe zawiniątko. Maleńkie, chude nóżki 

kurczą się nerwowo w rytm płaczu. Palce natrafiły na mokrą, ciepłą 
pieluszkę. 

— Dyś sie dopiyro ześcała. ccgo to tak krzycys, co? 
Płacz przycicha. gdy Weronka zakłada suchą pieluszkę, ale mała nic 

chce zasnąć. Skarży się żałośnie na ciemną samotność. 
— Już cie wezmę malutko, nie bec. Zaroz dostanies ssać. 
Wyciąga kwilące zawiniątko z kołyski. Po omacku wsuwa brodawkę 

do maleńkiej buzi, i tak kupuje sobie chwilę spokoju. Błogie uczucie ulgi 
usypia ją powtórnie. Jeszcze na chwilę może zasnąć, bo świt zaczyna już 
delikatnie wciskać się do izby. Sen chwyta ją zaraz w swe zbawcze 
objęcia Weronka wędruje pośród łanów pszenicy. Rękę opiera na 
ramieniu Staszka Roześmiani, wyszukują bławatków i kąkołi. Staszek 
obejmuje ją mocniej i oboje opadają na wilgotną miedzę. Chłodna trawa 
ziębi plecy. Staszek całuje jej usta. policzki, rozpina bluzkę, sięga do 
piersi. Weronka chce się bronić ale głowa Staszka przyciska jej ramię. 
Szamoce się. ale nie może uwolnić rąk. Czuje pieszczotliwe pocałunki 
chłopca na piersi. Wzmaga się miłe uczucie błogości, ale trawa nadal 
ziębi plecy. Czemu jego usta są takie zimne? Jeszcze raz próbuje się 
wyrwać i nagle dostrzega, że do piersi przyssana jest ogromna ropucha. 
Przerażona podrywa się z posłania. To nic wilgotna trawa, ale zimno 
poranka owiało jej plccy. Brodawka wyśliznęła się z buzi i oziębiona 
wywołała przykre majaki. Rozdygotana, otula się cieplej i przytula 
ostrożnie do męża. Jeszcze tylko chwilę. Miast snu ogarnia ją miłe 
wspomnienie tamtych dni wywołane sennym majakiem. To było jeszcze 
przed weselem. Tak lubili tę miedzę między zbożami. Jakże ten chłopak 
ją przyciągał ku sobie i męską urodą, i serdeczną troskliwością, 
i taktem, lic radości niosły jego pieszczoty Matka dogadywała jej, że 
całkiem zwariowała za chłopakiem, ale sama była mu przychylna 
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Chłopak był rozsądny i pracowity. Grosz potrafił zarobić i o przyszłości 
mówił jak gospodarz. Takiego chciała zięcia. Rada przyjęła swatów. 
Weronka miała osiąść na ojcowiźnie, a brata i siostrę spłacić. Staszkowi 
leż z domu dali dwie morgi pola i spory kawałek lasu. a brat spłacając 
go z ojcowizny, dał grosz na sute wesele. Dwa dni muzyka grała. 
Tańczyła wieś na Wcronki weselu, aż góry niosły echo kapeli. A potem? 
Potem były gorące, szalone noce. 

Mój Stasek. Ze to sie wtedy spać nic kciało? Sło sic rano do 
roboty i cckało ino nocy, zeby być razem. Co sie ta cowiek zdrzymnąn. 
Boże sie zlituj. Mioł cowiek siły i do kochanio, i do roboty. Kie to ta 
było. Boże mocny. Dy Marysi juz idzie łosięmnosty. 

A potem zapanowała kołyska. Staszek ją zawsze kochał, szanował, 
o gospodarkę dbał. ale ona była coraz bardziej zagoniona. Sypnęło się 
..błogosławieństwo boże". Po Marysi przyszedł Stefan, potem Zosia, 
Helcia. Hanusia i Ircia. Teraz jeszcze to najmniejsze w kołysce. Basia. 
Jeszcze pieszczoty mężowskie bywały czasem miłe. ale bała się już 
małżeńskiego łoża. Dosyć miała porodów i bezsennych nocy. Coraz 
trudniej było rano zwkc nogi z łóżka. Gdzieś zniknęła zgrabna okrągła 
figurka. Piersi obwisłe, zniknęły pod bluzą. Br/uch sterczał jak węzełek 
od ciągłego noszenia dzieci na rękach. Dobrze choć. że Staszek był dla 
niej tak wyrozumiały i dobry. 

Z dziećmi było dużo kłopotu. Marysia poważna i cicha, najwięcej 
matce pomogła, ale że spryt miała w rękach, trzeba ją było oddać do 
krawcowej, żeby się wyuczyła zawodu. Co rano biegła do sąsiedniej wsi. 
by wrócić dopiero wieczorem. Zmęczona, często musiała pomagać 
matce przy wieczornym obrządku. Jedno matkę dręczyło, że dziewczyna 
była milcząca i skryta i nigdy nic zwierzyła się z niczym Stefan był 
jedynakiem i od dziecka kłócił się ze wszystkimi nie chcąc się pogodzić 
z rozgraniczeniem obowiązków na chłopskie i babskie. Ciągle słychać 
było — Cemu jo, cemu nie una? Dorastając, stawał się jeszcze bardziej 
zaczepny i matka nic mogła się już z nim dogadać. Tylko z ojcem się 
liczył. Bała się Weronka. co z niego wyrośnie, ale ufała mężowi, że jakoś 
syna na ludzi wykicruje. 

Dużo nerwów kosztowała ją Zośka. Ta zdolna i ładna dziewczyna 
charakter miała bardzo trudny. Zawsze musiała mieć rację. O wszystko 
się wykłócić Do niej musiało należeć ostatnie słowo. Aż czasem ręce 
opadały. Czasem zdenerwowana, zerżnęła wyrodkowi skórę, ale zamiast 
poprawy. Zośka zacinała się jeszcze bardziej. Powoli i ona zaczynała się 
rozwijać. Oglądała się już za chłopcami, a w domu odgryzała się jak 
kundel i choć matka rozumiała trochę kłopoty jej wieku, nic miała już 
do niej sił i cierpliwości. 

Pierś Weronki uniosła się ciężkim westchnieniem. Świt rozjaśnił już 
izbę. Jaskrawe promienie wstającego słońca natarczywie przypominały, 
że czas już podjąć codzienny trud. Powoli, ze wzruszeniem, pogładziła 
jasne, spłowiałe od słońca włosy męża. Żal było przerywać mu sen. ale 
mus to wielki pan Przełożyła ostrożnie małą do kołyski i głośnym 
szeptem zawołała tuż nad jego głową. 

— Stasek. Stasiu, juz cas wstawać. 
Powoli otworzył oczy i przeciągnął się leniwie. Jeszcze przygarnął ją 

do rozgrzanej piersi. 
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Ni ma juz casu. Słońce juz wysoko Ubiyroj sic i budź Stefana, 
a jo idę polić w piecu. 

Pocałowała go jeszczc w policzek, przepraszając za unik przed 
pieszczotami i szybko zsunęła się z łóżka. Narzuciła okrycie i nachylając 
się nad kołyską przeżegnała, zaczynając poranną modlitwę. Ostatnie 
amen popłynęło już do komina, razem z dymem rozpalonego ogniska. 
Szybko dreptały bose stopy. Czasu było mało, a śniadanie musieli 
mężczyzni zabrać ze sobą d o lasu. Obmyła twarz w wiadrze z zimną 
wodą, nastawiła wodę na kawę i porwawszy skopiec po v ia wydoić 
krowę. Bosa noga pośliznęła się na zimnych kurzych odchodach. 

Pierzyńsko Zośka, znowu nie umyła podłogi po kurcętak. 
Biegnie do stajni. wypuszcza kury, posypując im owsa. Świnie, 

czując obecność gospodyni, zaczynają poranne godzinki. Zaczął się 
dzień. 

Staszek rusza się wolniej. Zapala fajkę i ze swoim pacierzem 
wychodzi za chałupę. Słonce zapowiada ładny i upalny dzień. Już wielki 
czas budzić syna. Podchod/i do stodoły. Stefanowi nawet głowy me 
widać spod pierzyny. Ojciec szarpie za poszwę. 

Stefan szarpie za ramię Stefan, stawoj, juz cas. 
Stefan nieprzytomny ogania się kułakami. 

Dostowcie mnie. Cego kcecie? Co zacęcocic cholery jasne? 
Ojciec uśmiecha się rozbawiony. 

To przecię jo, Stefan. Cas wstać, bo słońce wysoko. 
Chłopak przytomnieje Siada r.a posłaniu. Jaskrawe promienie 

wciskają się pomiędzy nieomszonyini belkami stodoły. Musi przymru-
żyć oczy. ale już sen go opuścił. 

Obudź ta Marysię - dodaje ojciec — zawracając ku domowi, by 
przygotować się do wymarszu w las. 

Stefan naciąga raźno portki i podchodzi do przeciwnego „siębu", by 
obudzić siostrę. Ona jedna budzi w nim dziwny respekt i onieśmielenie. 
Poważna i taktowna, często łagodzi jego spory z siostrami. Szanuje ją 
też za podobną dolę wczesnego wstawania do pracy Teraz zbliża się do 
siostry i nagły rumieniec zalewa jego policzki. Czuje jakby zawrót 
głowy. Dziewczyna rozgrzana snem odgarnęła pierzynę. Przesunięta 
koszula odsłoniła różowy wzgórek. Mała, delikatna brodawka, królują-
ca na wzgórku jak dojrzewająca malina, pizyciąga wzrok chłopca. Nogi 
przyrosły do klepiska. Czuje zawstydzenie ale i chłopięcą ciekawość. 
Jest to pierwsze jego erotyczne przeżycie. Uczucie dziwne, nieznane, ale 
jakże miłe. Onieśmielony odchodzi wreszcie bliżej drzwi i z bezpiecznej 
odległości woła: 

— Maryś. stawoj. Tr/a się brać do drógi. 
Siostra szybko się budzi. Odruchowo naciąga koszulę na nagie 

ramię. Stefan już maszeruje po mokrej od rosy trawie i spędza resztki 
snu z powiek. Jeszczc majaczy mu przed oczami różowy wzgórek, ale 
rumieniec powoli znika z twarzy. Myje się przy studni i wchodzi do 
domu Śpiące w kuchni Zośka i Helcia wywołują zaraz odruch buntu. 

— Pełno gówien po podłodze, a paniusie sic wysypiają i cckają na suzbę. 
— Dejze spokój, bo zaroz ik obudzę, ino wos odprawię, zęby nic 

było takiego zamięsanio. Ubiyroj sic, bo zaroz bedzie śniodanic gotowe, 
ino jojka dogotuję. 
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Znowu ino dwa jojka i potem cowiek mo rąbać w lesie. To prawie 

lo jednego, a nie lo dwok. 
— Cicho ze. bo mi dzieci pobudzisz. Wiys ze lo wszystkik nie starcy. 

A cy musi starcyć? Po co dzieuchąra jojka? Co uny robią? Ino się 
wylegują w chałpic. 

— Im joj me gotuję, choć sie tys wełe chałpy narobią. Bicr zbąnek 
i torbę i wynoś sie juz z chałpy. 

Stefan wstrzymuje się od repliki, ale nic może odmówić sobie 
zaczepki z Zośką. Przechodząc, pociąga ją za warkocz. 

— Tc, paniusiu, gównami ci pałac śmierdzi. 
Mamo, bo Stefan znowu zacęno wrzeszczy Zośka. Stefana już 

nic ma. ale rozbudzona Basia zaczyna skomlić. 
Widzis, cholero jedna. Musiałaś ją obudzić, lo teroz kołys. 

— Niek Stefan kołysc, po co mic dar za włosy? 
Kołys. godąm ci. bo ni mąm casu teroz je kormić. 

Naburmuszona Zośka przechodzi do izby i ostro szarpie kołyską. 
Matka zaciska zęby. Kolebanie łagodnieje i płacz ucicha. Zawija szybko 
skibkę chleba z jajkiem dla Marysi, nalewa jej kawy i zabiera się do 
świńskiego koryta. 

Przyslabyś dziś co wccśni. Jutro bedemy mieć furmanów. Trza 
trochę przyryklować, chlyb upiyc. 

— Jak mi sie do. to przydę. Dostańcie z Bogiem. 
— Z Panem Jezusem. Niekzc ci sic ta scęści. dziecko. 

Wysypuje odcedzone ziemniaki d o świńskiego koryta, kiedy z izby 
znów dobiega krzyk Hanki. 

Mamo. bo Irena mnie podeścala. 
— Zośka, przebier ją , bo zmarznie od mokra. 
Zośka szybko podbiega do sióstr, by zapobiec ponownemu obudze-

niu malej. Szarpie nieprzytomną ze snu Irenką. 
Ty ścochu śmierdzący — syczy nad jej uchem. Irena zanosi się 

płaczem. Hanka woła matkę na pomoc. Basia, wystraszona, zaczyna 
krzyczeć. Weronka wpada rozwścieczona do izby. 

Ty suko wściekło. Ka sie rusys, to ino krzyk welc ciebie. Marsz 
do kuchnie, tuc zimnioki świniom. 

Niek Hclka tuce, j o kolysę dziecko. 
Widać jak kolyscs. Juz mi sie wynoś, bo ci przyrznę. 

Drżący mi z nerwów rękami ściąga małej koszuiinę. Przenosi ją do 
swojego łóżka i nagą wsuwa pod pierzynę. 

— Ty tys, Hanuś, zdyjmij kosulę i posukoj se co suchego. Jo musę 
Basię nakormić. 

Przewija rozkrzyczane dziecko. Zatroskane oczy smutnie patrzą na 
rozlany brzuszek, patykowate, chude kończyny i ziemisto-bladą buzię. 

Co temu dziecku dolygo? Cosik ji musi dokucać. ze tak cięgiem 
krzycy, i tako zielono. Trza by kogo popytać. Mozę by ciotka Bronka 
co poradziła, una sic zno na chorobak? Juz ji pół roku fnet bedzie, a una 
sic ani nie dźwignie zc zogówka. 

Matczyne młcko znów ucisza poranną wrzawę. Weronka niecierpli-
wie wybiega myślami poza krąg izby. Jeszczc tyle roboty ją czeka. 

— Hanuś, ubrałaś sie. to idź obudzić Helcię, niek sic ubiyro do 
szkoły. 
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— Jo juz wstała, mamo. Juz sie ubiyrom. Trza mi pięć grosy na 
zeszyt. 

— Wiys dziecko ze ni mąm w chałpie grosa. Weźze jojko, pani "tyz 
weżnie. Mos choć zadanie napisane? 

— Mam wszytko. Ino se pojem, to pódę. 
— Mozę byś se wziena chleba do szkoły? 

Nie trza, bo dziś ino trzy godziny. 
— Wracoj ta, dziecko, zaroz do chałupy, bo trza iś do miasta z ja-

jami. Jutro mąmy robotników, to trza cukru kupić. 
Cichutko układa dziecko w kołysce. Głaszcze trzyletnią Ircię po 

ciemnej główce. 
Pockoj stoskę, to ci posukąm jakie kosuliny. 

Wyrzuca na płot mokre prześcieradło i pierzynę. Pomaga Zośce 
włożyć świniom koryto i na chwilę w domu nastaje błoga cisza. 

Jydzze, Zośka, prędzy. bo trza krowy wyganiać. Dziś bedzie 
gorko. to sic rano bedą lepi pasły. 

Znowu te krowy. Maryśka to sie może ucyć szycio, a jo to 
wiccnic bedę ino pomietłem. 

— Wyganioj. jak ci godom. Przydzic cas i na ciebie. 
— Jak będę babkom, co? 

Zamknies roz tę jadackę. pazero! Boże. dejze mi ciyrpliwości. 
Z zaciśniętymi szczękami Weronka nalewa dzieciom kawę. Sama już 

nawet głodu nic czuje, tylko jej nogi dygocą. Helenka wychodzi do 
szkoły. Zośka, mrucząc pod nosem, zakłada krowom łańcuchy i okła-
dając je kijem pędzi na pastwisko. 

— Jesce Ircię ubrać. Juz zodne kosulki ni ma cystę. Hanuś ubierze 
ji swoją cyrwąną bluzkę i pod po s truchę. to będzie jak sukienka 

Hania ma dopiero sześć lat, ale garnie się do pomocy matce. Jak na 
razie nie sprawia większych kłopotów. Lubi zajmować się młodszą 
siostrą. Teraz ubiera ją starannie w swoją bluzkę i dokłada jeszcze 
spódniczkę, co tamta przyjmuje z radością. Obraca się w koło w długiej 
do kostek spódnicy i roześmiana woła: 

Mamo. będę babkąm. bo mąm dugą spódnicę 
Weronka uśmiecha się blado. 
— Dobre, juz dobre, a teroz jeś i do pola. 
Sama zjada śniadanie i zabiera się do robienia masła. 
— Hanuś zamiyć ze jesce podłogę. Posyp ta kurze gówna popiołem, 

zeby ci sie nie trzymały pomietła. 
Uśmiechnięta patrzy jak mała poważnie zabiera się do roboty. — 

Zeby to potem było takie robotne, jak dorośnie myśli w duchu. 
Początkowo silnie i energicznie ubija śmietanę w maśntcy. Potem ręce 
omdlewają i choć jeszcze rytmicznie, ale słabiej uderzają zbrylające się 
grudki masła 

Podcj. Hanuś, miskę z wodąm i drewnianą łyżkę. 
Powoli i starannie wybiera masło z maśnicy. Każdą grudkę wyławia 

z maślanki. Zbija łyżką w jedną bryłę i ugniatając w wodzie wypłukuje 
resztki maślanki, potem nakłada do garnuszka, ściśle ugniatając, by nie 
powstały luki z powietrzem. Formuje zgrabną kopkę, robi ozdobny 
ornament łyżką i wkłada masło do wiadra z wodą. Dostrzega łakomie 
wpatrzone oczka Hanusi. 
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— Pockoj Hanuś. Troskę wąm dostało. Podej chlyb. 
Na cienką skibę rozciąga nożem żółte, pachnące masło. Niewiele 

tego. ale łakome oczy śledzą każdy ruch ręki. Weronka rozdziela 
kromkę na dwie równic części. 

— Dej pół Irusi. ino uwozoj. bo więcy ni ma. 
Mała bierzy z namaszczeniem pachnące skibki i wychodzi przed 

dom. Za drzwiami łakomie oblizuje siostrzaną kromkę. — Ino trosec-
kę — rozgrzesza się skruszona. 

Weronka biega już za dzieżką do chleba Czas zrobić zaczynkę. 
Podnosi słomianą opałkę i wyjmuje ..nociostko". garść wilgotnego, 
świeżego ciasta, pozostawiony od ostatniego wypieku, a zastępujący 
drożdże. Rozkrusza bryłkę w ciepłej wodzie, dodaje mąki i robi pienisty 
zaczyn. Przed domem rozlega się krzyk Hanki. 

— Mamo, mamo. Ircia sie topi. 
Weronka pędzi przerażona ku dzieciom. Z ulgą widzi, że inała 

gramoli się w stawku, a nie w głębokiej studni Z oblepionych mułem 
i szuwarami włosków spływa brudna woda. Przerażona buzia łapie 
powietrze i dopiero teraz zaczyna wrzask. Małe. oślizłe rączki, czepiają 
się cebrzyka Dobrze, że jest taki ratunek. Matka wrzuciła go do 
stawka, bo się rozsycha. Długa, niezgrabna spódniczka krępuje jąj 
ruchy. Weronka szybko wchodzi do wody i wyciąga wrzeszczącą 
dziewczynkę. 

Kaz cie tu, diebli ponieśli do stówka? 
— Jo ciała żabkę — szlocha Ircia. 
— Niewicla brakowało, a sama byś była zabkąm. 
Ściąga brudne i mokre szmaty i znów ładuje małą pod pierzynę. 
— Zagrzyj sic i juz cicho być. boś obudziła Basię 
Kołyska znów zanosi się piskliwym płaczem. Matka potrąca ją nogą 

i grzebie w szafie za czymś do ubrania. 
— Trza jesce przepiyrkę zrobić, bo juz nic cystego ni ma do 

ubranio. Pokołysze Hanuś. 
Szybko wybiera kilka szmal i nalewa wody do miednicy. Szuka 

sody. ale już tylko kilka okruszków jest na dnie torebki. 
— Trza i sody kupić. 
Znów przewija, karmi i kołysze małą. Słońce już wysoko. Czas obiad 

szykować. 
— Hanuś, przyniyś ta małyk zimnioków z piywnice. bo sie 

skońcyły. 
Szybkimi, sprawnymi ruchami obiera ziemniaki W myśli podlicza, 

co jeszcze zostało do zrobienia. 
Mos dziecko zimnioki? Nałózze do świńskiego gorcka. Dej pod 

spodek pół gorcka łoskrabin. a zimnioki potem. O. widzis jakoś ty 
śwarno. Tela mamie pomozes. Kupię ci za to co na jarmaku. 

— A weżniccie mnie na jarmak? 
— Mozę cie weznę, ale teroz przyniyś jesce drzewa i patyków na 

łozpotkę. 
Mała pędzi uszczęśliwiona do drewutni. Jcszczc nigdy nie była na 

jarmarku. 
— Przyryktować łozpołkę? 
— Przyryktuj, ino dobrze popiół wygarnij 
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Przed domem odzywają się krowy. Upał się wzmaga. Mętna, brudna 
woda w stawku nie smakuje krowom, więc porykują. 

— Mamo. wiadro! 
— Idze, Hanuś, zaniyś ji to wiadro, bo krowąm kce sie pić. 
Mała idzie z ociąganiem. Kiedyś wpadła do studni i dobrze, że 

siostra zdążyła ją chwycić za nogi. Od tamtej pory boi się studni. Podaje 
wiadro siostrze i próbuje zawrócić, ale Zośka zagradza jej drogę. 

Nabier wodę. bo mi sic krowy sarpią. 
— Nie nabierę. bo wpadnę do studnie. 
— Nabiyroj zaroz. Roz sic trza naucyć. Telo dzieucha i wody ze 

studnie nie nabiere. Nic styd ci? 
Weronka nie wytrzymuje i wtrąca: 
— Zośka, dęjze ji krowy potrzymać i nabier sama. 
— Niek sie roz naucy. Pokiel sie tak bedzie boć? Wy byście ją zawse 

pod spodnicąm trzymali. Wyrośnie leń i darmozjad. 
Hania z płaczem podchodzi do studni. Matka ma już dosyć jednego 

topienia dzisiaj. Podbiega i zabiera dziecku wiadro. 
— Idż, pokołys Basię, bo znowu w rześcy 
— Ną pewnie. Mamusin cycuś. Już by była nabrała. 
— Zamknijzc tę jadackę. Pój krowy i zawiyroj. bo trza iś na liście 

burocanc lo świń. 
— Helka mozc uzbiyrać liści Mnie juz nogi do tylka włażą od tego 

stonio przy krowak. 
— Helka musi iś z jojkami. Chcba ze wolis iś za nią. 
— A juści! Na taki skwar pódę do miasta. 
— Bicr krowy do stajnie. Napij sic maśląnki. jes w sieni pod 

drabinąm. Troskę oddychnij i idź na tc liście 
Zośka burczy coś pod nosem, ale ciągnie krowy do stajni. 

Mamo. jo kcę wstać — dochodzi cienki głosik z izby. 
— Prowda, dy Ircia lezy goło. Zaroz ci Iruś co posukąm. 
Wyciąga koszulę Hanki Podwiązuje okrajką z materiału. Robi 

fantazyjną kokardę i mała znów się cieszy z nowej kreacji. Bose nóżki 
drepcą szybko w stronę sieni. Zderzają się z Zośką. 

— A cózeście to za pajaca śnie zrobili? — pyta oburzona. — Dy sic 
ludzie wyśmieją. 

— To ją ubicr lepi — odcina Weronka. 
Pot zalewa jej oczy z pośpiechu. Szybko kończy przepierkę. bo 

wcześniej brakło ciepłej wody. Dobrze, że Hanusia pilnuje pieca. 
Wypłukojzc mi. Zośka, jesce roz pod studniąm i zawiyś na 

płocic. Musę chłopąm kluski zrobić. 
— Jo idę na liście. 
— Podzics późni, teroz pranie pilniejse. 
Wraca zmęczona i spocona Helcia. 

Tak gorko, mamo. Dejcie pić. 
— Jes w sieni maśląnka. Ukrajzc sc chleba do nie. Pośpiysoj ta, bo 

trza iś do miasta Tu mos dwadzieścia joj i boc dobrze, zeby cie Żyd nic 
osukoł. Kupis kilo cukru, kilo soli. sodę i flaskę nafty. Uwozoj ino. 
żebyś flaski nie łozbiła, bo zasmrodzis cukier i sól. Przebier se cicńsą 
suknię i weź chustę na głowę, zeby cie nie bolała od słońca. 

— Tele dole na taki skwar trza iś. 
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Cóz poradzis. dziecko? Któż pódzie? Zośka mo insą robotę. 
Umyjze sic w zimny wodzie, to sie okrzysis. 

Helcia pociąga nosem i znika w sieni. Weronka manewruje 
garnkami. Wszystko się musi zmieścić, a jeszcze mleko trzeba ogrzać na 
ser. Zaparza rumianek dla małej. 

— Hanuś, dejze dziecku pić. bo może temu becy. Nałózze cumel na 
flaskę, bo mom brudne ręce. 

Mała pije chciwie. Na przeźroczystej buzi pojawiają się krople potu. 
Weronka zerka przez drzwi do izby. 

Łozwiązojzc ją, dziecko, bo i uny jes gorko. Przykryj ją ino 
mojęm fartuchem. 

Krzywe nóżki prężą się z ulgą. Na bladej buzi widać cień uśmie-
chu. 

— Widzis jak ci bedzie dobrze — śmieje się piastunka. Jak 
urośnies to razem pódemy na jarmak. Kupię ci scyrkowkę. 

Popatrz no. cy sie nie poścała po piciu. Załóż ji suchą piluchą, 
a tę wyniś na płot. 

Kluski zrobione. Świńskie ziemniaki ugniecione, jeszcze wymieszać 
z otrębami i serwatką. Weronka goni zlana potem. Świnic podnoszą już 
rytualny lament. Kury plączą się między nogami. 

Hanuś, wyzęńze te kury za chałpę. ciś im owsa, lo same pódą, 
wymiysoj świniąm zimnioki. dolyj serwotki. 

Gorąca para bucha jeszczc z rozgarniętych ziemniaków. Dziewczyn-
ka przymyka oczy. Wciąga miły zapach. Wyszukuje w kąciku dwa 
nierozgniecione ziemniaczki i odkłada na bok. Obiema rączkami trzyma 
wielką kopyść i rozgarnia parującą masę. Krople potu spływają do 
koryta. Nóżki już ją bolą od biegania po kuchni. Przysiada zmęczona 
na stołeczku. 

— Hanuś, potrzymoj mi worek, bo musę śloć mlyko na syr. 
— Tak mnie juz nogi bolą. mamo! skarży się. ale trzyma biały 

płócienny worek stopniowo napełniający się ogrzanym kwaśnym 
mlekiem. Rączki opadają coraz niżej pod ciężarem worka. 

Ino nic puś, dziecko. Zaroz sic skońcy. Juz ostatni gorcek. 
Szybko odstawia gliniak i zabiera ciężar z rąk małej. 
— Podej jesce jeden gorcek pod worek. 
Długim gońcem mocuje worek do szczebla drabiny w sieni. 

Podkłada garnek na serwatkę. Gładzi z uśmiechem małą główkę 
i biegnie do pieca. Już dogotowujc się mleko. Jeszczc ukroić słoniny do 
ziemniaków. Wraca Zośka. 

Ukrązojze mi liści lo świń, bo sie ni mogą dockać i drą sie jaz w 
u sak piscy. 

Dopiyrok przyślą Ręce mnie bolą. 
— Mnie nic bolą replikuje Weronka. — Zaroz wąm nastroję jeś 

i pójdzies z obiadem do łasa. 
Tym razem Zośka nic protestuje. Lubi ten jeden obowiązek. Kocha 

szum drzew. Zapach świeżej żywicy. Uspokaja ją majestatyczna cisza 
lasu. Tu czuje się jak w kościele. Nawet ze Stefanem nie podejmuje 
zwady. Jest jakaś inna. Szybko kroi liście i miesza z ziemniakami. 

— Pomóżcie mi włożyć do chlywa. 
Ciężkie koryto ląduje w chlewie. Milknie wrzaskliwy koncert. Na 
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s tok stoi już miska z kluskami. Mleko jeszcze gorące, więc dzieci 
kapryszą, ale Zośka je szybko. Chce już wyjść. 

Podej jesce maśląnkę do zimnioków. juz końcę gniyś. Tu sąm w 
rendelku oskwarki. 

Nalewa do dzbanka maślankę. Ircia płacze, że ją parzy. Hanka 
skarży, że Zośka wybiera skwarki. Zośka coś odszczekuje ale Weronka 
nie ma już sil reagować na ich utarczki. Przed oczami latają czarne koła 
Ręka z łyżką opada. Opiera się o ścianę. Zośka nagle się zmienia. 

— Mamo. co się wąm stało. Tacyście bladzi. 
Podbiega do wiadra z wodą. Naciera matce skronie. Jej oczy są teraz 

łagodne i pełne troski. Weronka uśmiecha się blado do tych oczu. 
— Juz dobrze Zosiu. To ten gorąc mic zmóg. 
— Legnijcież se. Jo nastroję chłopąm jeś. 

Dostow ta i Helci, bo wróci zmachano. Nalyj ta maślonki do 
(laski, wstawis im do wody w potoku, to sic ochłodzi. 

— Dobrze mamo. Wszystko zrobię jak trza, ino legnijcie, bo widać 
ze ledwie stoicie na nogak. 

Weronce łzy napływają do oczu. Takiej Zośki nie znała. Jednak 
dziewczyna ma serce. Z ulgą kładzie się na łóżku i zapada w półsenną 
drzemkę. Zośka pakuje koszyk. Nalewa mleko do dzbanka z kluskami. 
Wychodząc przykazuje Hanusi, by pilnowała spokoju. Jeszcze z troską 
zagląda do matki, której policzki powoli przybierają normalny wygląd 
Wychodzi. Do lasu kawał drogi, ale tu ogarnia ją chłodny, wilgotny 
cień. Przyspiesza kroku, bo słońce już wysoko, a mężczyźni pewnie 
głodni. Stefan wi ta ją wymówką, że jej się nic śpieszyło, ale Zośka cicho 
podaje miski i nalewa mleko z kluskami. Wstawia maślankę do zimnego 
strumyka i siada na kamieniu, wpatrując się w wodę. 

— Tato, prowda to, zc tu można pstrąga złapać. 
— A można. Stefek juz nie jednęgo zjod. 

Mozę sprobujes złapać podejmuje zaczepnie Stefan. — Do 
tego trza sprytu, a nic takik drewnianyk łap. 

— Mam brata, to mi złapie odcina siostra. Doi mu Pąn Bóg 
więcy sprytu, lo go trza wykorzystać. 

— Lo kogo doł, to doł. 
— A ktoz ci jeś nosi i pod nos podtyko — łagodzi spór ojciec. 
— Jak mie ładnie poprosi, to ji złapię. 
Zośka poważnie kłania mu się w pas. 

Piyknie wos prosę. panie bracie, zekcijciez mi złotą ry bkę złapać. 
— O, widzis. Tak lo mi sic podobo. Jak se odpocnę po obiedzie, to 

ci ją złapię. 
Zośka pakuje naczynia do koszyka. 
— Dostawić ci zbąnek na pstrągi? 
— Nie musis. Mąm swój ze serwotki. 
— Ną bier się, Zosiu, ku chałpie. Trza matce pomóc, bo jutro 

robotniki. Trza chałpę oporządzić. 
To juz idę. Nie zaboc Stefek o zloty rybce. 

— To sic wiy. 
Powoli i niechętnie wraca Zośka do domu. Żal jej leśnej ciszy. 

Zawsze w powrotnej drodze wybiera jakieś ładniejsze miejsce, by na 
miękkim mchu. jak na kobiercu z bajki, poleżeć. błądząc wzrokiem po 
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gałęziach drzew. Wypatrywał? ptasich gniazd lub zwinnej wiewiórki. 
Wracała późno i zawsze odbierała reprymendę, że zmarnowała czas. 
Dziś usiadła tylko pod omszałym bukiem i oparta o jego pień słuchała 
łagodnego szumu liści. Przymknęła oczy i wdychała świeże powietrze 
lasu. Na drodze biegnącej tuż obok. posłyszała kroki. Zaciekawiona 
spojrzała, kto idzie. Obcy mężczyzna zwolnił i zbliżył się do niej. Było 
coś w jego wzroku, co zaniepokoiło Zośkę Poderwała się wystraszona. 

Cego sie bois dziecko? Jo tys zmęcąny. Siadnęmy se oba. 
Pociągnął ją za rękę. siadając na jej miejscu. Zaskoczona dziewczyna 

straciła równowagę, zachwiała się a silne ramiona przyciągnęły ją na 
męskie kolana. Poczuła ostry zapach polu i machorki. Chłop śmiał się, 
pokazując żółte, koślawe zęby. 

— Zabawiemy się troskę. 
Błyszczące oczy, paraliżują ją strachem. Próbuje się wyrwać, ale 

mocne, chłopskie ręce miętoszą maleńkie, wykluwające się piersi. 
Wstrętne oczy śmieją się lubieżnie. 

— Pokoz ino co tu mos. Wiys jak jo lubię takie cycuski. 
Włochatą, brudną ręką, zadziera jej spódnicę do góry. 

Juz ci sie doś włoski sieją — rechocze, próbując rozchylić nogi. 
Zośka z całej siły wbija zęby w gniotące ją ramię. 

— Ty cholero — syczy chłop, ale Zośka już się wyśliznęła i szybko 
Porwała koszyk. Pędzi na oślep przed siebie. Potyka się o korzenie, 
ogląda, ale zmęczony chłop nic goni jej. Jest już skraj lasu i boi się 
kogoś spotkać. Klnie tylko wściekły. Wulgarne wyzwiska gonią 
dziewczynę. Serce wali jak młotem. Dopiero na brzegu lasu zwalnia 
kroku. Zaczyna płakać. Ogarnia ją taki wstręt i obrzydzenie, że zbiera 
jej się na wymioty. 

— To takie sąm chłopy. Takie świnie. To temu mic mama 
ostrzygali. Cy nasi lala lys tacy? E, nic. Uni sąm porządni. 

Powoli wraca miedzami ku domowi. 
Weronka szybko przerwała drzemkę. Trzeba chleb zarobić, dziecko 

nakarmić. Zmyć naczynia po obiedzie. Szkoda każdej chwili. W kuchni 
Zośka włożyła naczynia do wiadra z serwatką, żeby się muchy nie pasły. 
Dobrze zrobiła. Już się od moczyły i teraz tylko wodą opłukać. Zaczyn 
na chłeb już się dobrze wyruszył. Dokłada garść gotowanych ziemnia-
ków. żeby chleb zachował wilgoć i nie trocił się. Powoli, starannie miesi 
ciasto. Praca to ciężka, ale musi dołożyć sił i starania, żeby się chleb 
udał, bo obcy go będą jedli. Z izby dobiega serdeczne zawodzenie. 

— Hanuś, Hanuś! Kazcś ty była? Zróbże Basi wacek, bo jo musę 
skąńcyć chlyb zarobiać. Opłukoj smatkę, bo ją muchy posrały. 

Hanusia bierze wacck do brudnych rączek. Wysypuje z niego lepką 
Papkę i płucze w garnuszku z wodą. Woda brudna. 

Weżze nowe wody. bo ta brudno. 
Wyciska wreszcie szmatkę i kładzie d o niej okruszki chleba 

2 cukrem. Zawiązuje nitką i wpycha do zachłystującej się płaczem buzi. 
Teraz zagląda do pieluch i stwierdza: 

Dy una cało posrano. I nozki i was fartuch ubabrany. 
— Musi pockać az skońcę. Przyryktuj mi ciepłe wody do myjnicc. 
Przyklepuje wyrobione ciasto. Posypuje mąką i nakrywa chustką. 

*«by rosło. Prostuje obolały grzbiet. Obmywa ręce i wyjmuje małą 
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z kołyski. Drobne ciałko zwisa bezradoie z jej ręki. Szybko obmywa 
zaschnięte już pośladki. Moczy brudną pieluchę. Zmienia powicie 
i karmi małą piersią. Powinna już dawno jeść z nimi przy obiedzie, co 
miększc kęsy, ale jak dawać takiej kruszynie na leżąco ziemniaki. 
Udławi się i tyle. Weronce troska przyschła już do scrca. 

— Mozę by jechać ka do doktora. Przecię zodne takie nie było. 
Do domu wraca wymęczona Helcia. Stawia koszyk koło drzwi i bez 

słowa siada na ławie. Matka z troską podchodzi do niej. 
— Kupiłaś wszystko? Ka mos reśtę piniędzy? 
— Kupiłak, a piniądze zawiązane w chustecce w kosycku. Dejcie 

pić. 
— Mos, dziecko, serwotkę, to cic okrzysi. Zaroz ci dąm klusek. 

Zmocniejęs jak pojys. 
Troskliwie przelicza pieniądze, czy Żyd małej nie oszukał. 

Dy mało tego. 
— Kupiłak se rożka, bo mi sie jeś kcialo. 
— Nic trza było bez pozwolcnio kupować. Juzek cic nicroz ucyla. 
— Mamo, takie były ładne, pochnącc. Żyd namowioł. 
— Żyd, to Żyd. Od tego jes, zeby namowioł. bo inacy nic sprzedo. 

ale ty nie musis suchać. Jydz warci i weź sc potem zimnioków z ma-
śląnkąm. 

Ze sieni dochodzi szurgot. 
— Kto lam przyscd? 
— To jo, Zośka. Połozyłak kosycek, bo kcę od pocąc za chałpąm w 

cieniu. 
— Odpocnij troskę, ale nic dugo. bo trza naniś drzewa do 

chlebowego pieca. Hanuś, pozbiyroj no lopołki na chlyb, bo sie juz 
ciasto rusylo. 

Sama przynosi z komory niecki, łopatę i ciosek. Jeszczc troszkę 
może ciasto poczekać. Weronka zbiera pranie z płotu. Przegląda, co 
można ubrać, a co odłożyć Marysi do łatania i cerowania. Przydałyby 
się nowe sukienki małym, bo zdzierając po starszych, szybciej niszczą 
odzież. Teraz brak grosza, bo dokupili kawałek pola i trzeba żyć 
oszczędnie. I Zośkę można było jeszcze rok do szkoły posyłać, bo 
mówią, że zdolna, ale co jej po szkole jak dalej się i lak uczyć nie będzie, 
bo komu by starczyło grosza na szkolenie takiej gromady. Może pójdzie 
na służbę, a może gdzie na przyuczenie, ale dopiero jak skończy 
piętnasty rok. „Zeby to żył Józiu. Juz by mu sło na trzynosly rok. Taki 
byl śwarny chopocck i śkarlatyna go zabrała... Jak slraśnie ojciec 
desperowoł. a teroz wszyścy o nim zabocyii. Takie marne to życic". 

Weronka ocknęła się ze wspominków. 
Zośka, dejze drzewo. Trza juz polić. 

Zośka bez słowa wysypuje na podłogę długie, grube polana. Dziwna 
jest la cicha Zośka. Aż matka się niepokoi. 

— Stało ci sie co. Zosiu? 
— Nie, nic sie nie stało, ino mi gorko. Teroz juz chłodni. Łozpolić 

wąm? 
— Lozpol, ino doś głęboko, zeby sie dobrze zajęno. 
Umoczonymi w wodzie rękami formuje duże kule ciasta i kładzie do 

posypanych mąką opałek. Ostatnią małą bułeczkę układa na dnie 
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dzieżki i przykrywa słomianką. Jeszcze trochę chleby podrosną, nim się 
w piecu napali. 

— Zosiu, zróbzc podwiecorek sobie i dzieciom. Trza krowy wygnać. 
— Mogłaby Helka zrobić. 
— Una pise zadanie. 
Znów płacz Basi. Zmiana pieluch. Wyganianie kur. Wraca Marysia. 

Matka pokazuje jej kupkę przebranej odzieży. 
— Jak zjys. to być przepatrzyła co trzę poprasować, bo sie poli w 

piecu, to bedzie węgiel do żelozka. Sporo tys jes do łotanio. 
Dobrze, mamo, ino trochę oddychnę. 

Weronka starannie rozgarnujc węgle w piecu. Jeszcze troszkę się 
przepalą i będzie można chleb wsadzić. Długim cioskiem wygarnia 
węgle na brzeg pieca. Część pójdzie do żelazka, część do kuchennego 
pieca Wyrośnięte bochenki zgrabnym ruchem odwraca z opałką na 
łopatę Smaruje wodą i wsuwa do pieca. Jeszcze znak krzyża nad gorącą 
czeluścią i zamyka drzwiczki. Dno pieca wytarte mokrą ścierką. Chleb 
powinien się udać. W drzwiach pokazuje się Stefan 

— Dejcie wartko ciepłe wody. Ka Zośka? 
Zośka pasie, a wody ino troskę letnie, bo sic nic poli. Co ci sic 

tak spiesy? Gnój trza wykidać przed robotnikami. 
Jo ni mogę. Zaroz musę lecieć do Władka. Godołek tacie. Dejcie 

chocios sody i mydło, bo musę smołę zmyć. 
— Mos mydło, a soda w sieni na półce. A kto wykido gnój? 
— Cy to dzicuchy roz ni mogą wykidać? Jo juz wcora godoł ze dziś 

musę iś. Swojek juz zrobił w lesie. 
Weronka rezygnuje z dalszej dyskusji Wic, że ona z nim końca 

nie dojdzie. Smutna zbiera słomianki. Scicra ślady po cieś-
cie. 

— Powiydzcic Zośce, ze mo tu cosik w zhąnku — woła Stefan na 
odchodnym. 

Matka zagląda ciekawie do dzbanka i patrzy zdziwiona. W 
kryształowej wodzie, zwinięta w półkole, srebrzy się różowo-cętkowana 
ryba. „Co sie mu tys stało, ze Zoścc rybę przyniós?" W drzwiach 
pojawia się potężna postać Staszka z jaklą na ramieniu. 

— Ło. ale tys górki dzień był dzisiok. Ale my sporo zrobili. Dejze co 
pić Daleko do wiecerze? 

— Juz Helcia poli. Zaroz bedzie zociyrka. Pcwnicś bardzo zmęcąny. 
a Stefan uciyk i nie kce wykidać spod krów, a tu sie juz mrocy. 
Wykidołbyś — prosi nieśmiało. — Wiys, ze jutro robotniki? 

A ną. trza wykidać za widoka. — Ociera usta z maślanki 
' ciężkim krokiem kieruje się ku stajni. 

— Poślijzc Helcię do ciotki Julki, niek porzycy jednyk wideł na 
jutro do lozkidowanio gnoja. 

Silnymi ruchami wbija widły w udeptany przez racice gnój. Nakłada 
jeden kęs na drugi, nabija na widły i wypycha przez kwadratowy otwór 
w ścianie na gnojowisko. Silne ręce szybko usuwają gnój. Pozostają 
tylko lśniące od gnojówki belki. Narzuca garściami nową podściółkę 
' wychodzi za stajnię wytrzeć buty z gnoju. Wieczór już szarzeje. Zośka 
««ka z krowami Dzień zbliża się do końca. 

Pod oknem na stole stoją już miski z zacierką. 
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— Pockojcic na mlyko, zaroz podoję. a ly • ociec mozcs wziąś 
kwaśnego, a bo ci Zośka zrobi łoskwarków. 

— Wystarczy mi kwaśne mlyko. 
Zośka powiązała krowy. Biegnie do kuchni. 
— Ka Stefek? 
— Polccioł, ale ci cosik dostawi! w zbąnku. 
Zośka aż podskoczyła z radości. 

Złoto rybka. Jako piykno. Biegną ku niej Hanka z Ireną. — 
Lo jej, jako u na piykno A skąd un ją wziąn? 

— Zacarował szepcze Zośka. — Una jes zacarowano, i któro 
bcdzic cały dzień grzecno i ani razu nie zabccy, to wiecór ta rybka 
przemówi do nic ludzkicm głosem. Teroz ji trzeba więcy mieśca, zeby se 
pływała. Ino w ccm? 

W myjnicy — woła Hcłcia. — Zaroz ci podom. 
Myjnica bedzie potrzebno, wiadro lys, ale wcznemy mamie ten 

duzy gliniok, bo dziś mlyko gotowała, to jes próżny. 
Weronka kończy dojenie. Nalewa mleko do dołka w zacierce na 

misce dla dzieci. 
Pódżcie dzieci jeś. 
Znowu zociyrka — lamentuje Zośka. — To juz lepso by była 

zupa. 
— Mogłaś ugotować. Chlyb sie skońcył, a nowy dopiyro w piecu. 

Jydz wartko, bo trzeba podłogę umyć na jutro. 
Jo nic myję. Już ni mąm sił. Cały dzień uganiacka na nogak 

Cemu Helka roz nie umyje? 
— Bo ty mos umyć i koniec. 
Z izby wychodzi Marysia z wystygłym żelazkiem. 
— Uspokój się, Zośka Pomogę ci. Jo będę myć. ty wyciyrać i roz 

dwa pódzk Helka wróci, to pomyje dzieci i zamiecie jesce sień. 
W ponurej zgodzie jedzą wieczerzę. Irka zmęczona, zasypia na 

kolanach siostry. Marysia przenosi ją do łóżka. Zmoczoną w wodzie 
pieluchą obmywa buzię, rączki i bardzo brudne nogi. Helcia kończy 
zacierkę. Nalewa wody do miednicy dla Hanusi i bardzo niechętnie 
zabiera się do zamiatania ciemnej sieni. Jedna lampa nic starcza do 
kuchni i sieni, więc matka przynosi stajenną. Pogania dziewczynki 
z myciem, bo musi chleb wyjąć na czystą podłogę 

Staszek myje się przy studni i przechodzi d o izby, gdzie mała znów 
płacze. Nogą potrąca kołyskę i szeptem odmawia pacierze. Zośka 
burczy, że ojciec zadeptał umytą podłogę. Pogania Hankę, nie chce 
przepuścić Hclki. Weronka znów znużonym głosem interweniuje. 
Wyciera nogi. otwiera piec i po jednym bochenku podsadza łopatą 
i kładzie na czystej podłodze pachnące, rumiane chleby. Dziewczynki 
kładą się już spać. Ojciec podpowiada sennej Hanusi pacierz i sam 
kładzie się do łóżka; nadal potrącając ręką kołyskę. Marysia kończy 
myć nogi 

Mogę juz iś spać. mamo? Smaty sąm wyprasowane na stole. 
— Idź, Maryś. idż. Bóg ci zapłoć za pomoc. 
Szybko nawilża skórę gorących bochenków. Przykrywa ojcową 

jaklą, by zmiękły do rana i biegnie do kołyski. Trza by małą okąpać, a k 
ciepłej wody już n k nic zostało. Przewija skomlące maleństwo i przy-
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siada na łóżku, by ją nakarmić. Zmęczenie klei powieki. Ręce drętwieją. 
Opiera nogę o kołyskę, by podeprzeć rękę z dzieckiem. Jest już tak 
zmęczona, a tu jeszcze trzeba zamknąć za Marysią, umyć się choć w 
zimnej wodzie i przepłukać zabrudzone pieluchy. Staszek gładzi 
delikatnie jej plecy. Szorstką dłonią błądzi po szyi, po nagim, 
odsłoniętym ramieniu. Weronce łzy cisną się do oczu. Wie. że i on 
będzie jeszcze na nią czekał. Bez słowa układa małą w kołysce i zmę-
czonym krokiem idzie zamknąć drzwi. „Cy choć Stefek wrócił?" 

Szybko obmywa twarz i ręce. Nogom musi poświęcić więcej czasu, 
bo cały dzień goniła boso. Jeszcze tylko pieluchy. Z izby dochodzi ciche 
wołanie: 

— Wcrcia, a poćze juz spać. Co sic tak guzdros? 
— Juz idę. ino pieluchy przepłukąm z gówien. 
Szybko zawiesza je na ciepłych jeszcze drzwiczkach chlebowego 

pieca i na sztywnych nogach idzie do izby. Przyklęka nad kołyską. 
Wyciąga szpilki z resztek warkoczy. Ściąga bluzkę i modli się żarliwie. 
Zwiniętą bluzką ociera łzy. 

O Matko Bosko nieustające pomocy i Ty św. Józefie dcjciez. 
zeby choć z tego dziecka nic było. 

Kazimiera S? kulowa 

Opowiadanie uzyskało I nagrodę w Ogólnopolskim Konkursie Literackim im. 
J Pocka 1985 r. 



A L I N A A L E K S A N D R O W I C Z 

LUDOWI TYRTEUSZE 
Próba rekonesansu 

Ten fragment literatury ludowej jest już prawie zapomniany. A 
przecież dynamika tradycji nadaje współczesnemu nurtowi nieprofesjo-
nalnego pisarstwa znamiona ruchu o bogatej i własnej historii. Pierwszy 
ctap rozwoju literatury ludowej wywołuje, o dziwo, dwojaką postawę 
następców: aprobatę, ale także zaniechanie dziedzictwa, a czasami jego 
całkowite zapomnienie. Rzadko więc i tylko sporadycznie odnawia się w 
pokoleniowej pamięci i w ocenie procesu historycznoliterackiego 
innowacyjna faza autorskiego pisarstwa, zwanego przez Władysława 
Orkana „samorodnym"'. Zdynamizowało się ono z niespotykaną 
później siłą po roku 1863 i ukształtowało w kontekście przekonania, że 
bez udziału ludu w czynie insurekcyjnym Polska nie zdoła nigdy wybić 
się na niepodległość. Towarzyszyło mu również przeświadczenie, coraz 
wyraźniej artykułowane w polskiej myśli publicystycznej i literackiej, że 
tylko oświecony lud może być rękojmią wyzwolenia. Pozornie parado-
ksalna teza. żc wiek XIX zaczął się w Polsce późno, bo dopiero po 
powstaniu styczniowym, odwoływała się do faktów rzeczywistych. 
Pojęcie ..nowego wieku" łączono bowiem z aktem uwłaszczenia chłopów 
w Królestwie Kongresowym, dokonanym po roku 1863. 

Zjawisko oznaczane przez historyków literatury i folklorystów 
skrótem myślowym „wsi tworzącej" pojawiło się już w dobie pozytywi-
stycznej, ale ukształtowało w pełni i wyodrębniło w kilka tendencji 
rozwojowych dopiero w okresie Młodej Polski i dwudziestolecia 
międzywojennego W sprzyjającej nowym talentom atmosferze literac-
kiej i społecznej zrodziła się potrzeba pełniejszego uczestnictwa twórców 
nieprofesjonalnych w kulturze i próba wniesienia przez nich samodziel-
nych wartości do kultury ogólnonarodowej. Jednocześnie wykształcał 
się i nabierał praw obywatelskich status poety rolnika, pisarza — 
amatora, którego dzieła nazywano początkowo epitetem „włościańskie" 
lub chłopskie czy wiejskie, rzadziej ludowe. Rzecz ciekawa, po roku 
1863 określenia te miały jednocześnie charakter wartościujący. Walory-
zacja, zawsze dodatnia, przywoływała takie pojęcia jak „nowatorstwo". 
..oryginalność" i — „narodowość". Wreszcie zestroiła się w jedno z po-
jęciem nadrzędnym i dla literatury włościańskiej po roku 1863 
najważniejszym ..patriotyzm". Taki był bowiem semantyczny rytm 
tej poezji, odmierzany powtarzalnością motywu ojczyzny i „skowanego 
orła". 

Odnalezienie nazwy właściwie desygnującej duży etap rozwojowy 
literatury pozostaje sprawą otwartą. Ani epitet „ludowa", przyjęty przez 
Stanisława Pigonia, ani określenie „samorodna", zaakceptowane przez 
Stanisława Czernika3nie pozwalają na wyodrębnienie cech dyferencjal-
nych. wyróżniających tę literaturę od późniejszej, powstającej po roku 
1945. Może literatura „włościańska"? 

1 W. Orkan. Przedmowa do: J. Bojko. Pisma i mowy. Lwów 1904, s. 6. 
2 S. Pigoń: Zarys nowsze) literatury ludowe), Kraków 1946; Wybór pisany ludowych. 

oprać S Pigoń. Wrocław 1947. K L. Koninski. Pisarze ludowi, Lwów 1938. St Czernik 
Chłopskie pisarstwo samorodne. Warszawa 1954. 
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„Włościanin" — to najbardziej popularny pseudonim literacki 
spotykany zarówno w publicystyce, jak i zbiorach poetyckich. Repre-
zentatywny jest tytuł wspomnień Jana Słomki, wójta w Dzikowie: 
Pamiętniki włościanina od pańszczyzny do dni dzisiejszych \ Nazwa ma 
znaczącą etymologię: uwypukla dawne związanie chłopa z dobrami czyli 
włościami pana i odnosi się jednocześnie do nowej sytuacji rolnika 
uwłaszczonego, mającego drobne włości, wolnego, choć jest to często 
tylko pozorna wolność najmity. 

Orszak pisarzy włościańskich jest długi, lecz nie wszyscy byli 
jednakowo utalentowani. Interesować nas będą najwybitniejsi. 

Do „samorodnych" najstarszej generacji twórców zaliczyć należy 
gawędziarza — Jana Krzeptowskiego z Kościeliska koło Zakopanego 
zwanego ..Sabałą" (1809-1894). Jego opowiadania i „śpiewanki" 
inspirowały S. Witkiewicza, K. Tetmajera. W. Orkana. H. Sienkiewicza. 
Nestorem pisarstwa włościańskiego nazwać można Jana Raka (1820-
-1909). pamiętającego jeszcze czasy pańszczyźniane oraz Macieia Szarka 
(1826-1904), urodzonego w Brzegach nad Wisłą, wybitnego poetę 
i autora interesujących wspomnień Bieg mego życia, protegowanego 
literaturze przez W Anczyca i J. I. Kraszewskiego 

Młodszą generację reprezentuje Jan Słomka, pamiętnikarz (1842-
•1932), Franciszek Magryś urodzony w 1846 w pow. łańcuckim. Michał 
Kajka, poeta i działacz mazurski (1858-1940). Jakub Bojko, chłop 
samouk z Gręboszowa, nauczyciel ludowy, wybitny publicysta. Do 
pokolenia „przedburzowców" zaliczyć można twórców urodzonych tuż 
przed wybuchem powstania styczniowego: Stanisława Krzeptowskicgo-
-Białego z Kościeliska (1860-1932), kontynuatora tradycji Sabałowych 
i Adama Marca ze Szczepanowa (ur. 1862). Wreszcie autorzy wielu 
tomików poetyckich, przedstawiciele generacji postyczniowcj — Ferdy-
nand Kuraś (1871-1929). wiejski szewc z powiatu tarnobrzeskiego, jeden 
z siedmiorga dzieci wyrobnika wiejskiego — bardzo wysoko ceniony 
przez Żeromskiego; Antoni Kuaharczyk, ludowy muzykant a następnie 
popularny poeta, znany w literaturze pod pseudonimem Jantka z Bu-
gaja. Jakub Kania (ur. 1872) ze Śląska Opolskiego, poeta i publicysta. 
Jakub Raciborski z Ziemi Zamojskiej, autor zbiorku wierszy ludowych. 

Do generacji najmłodszej należy Jakub Wojciechowski urodzony w 
1884 roku w Poznańskiem; przedwcześnie zmarły na gruźlicę Kajetan 
Sawczuk z Podlasia (1892-1917) — utalentowany poeta i korespondent 
pism wiejskich, a także wielu innych twórców, których nie będziemy w 
•ym miejscu wymieniać. 

Pisarzy chłopskich, którzy tworzyć zaczęli w drugiej polowie XIX 
wieku scalała, mimo zróżnicowanych wersji osobistego losu i odmienne-
go biegu życia pod różnymi zaborami, wspólnota biografii chłopskich 
samouków z przełomu stulecia. Do czynników identyfikujących życiory-
sy jednostek a nawet generacji należały przesłanki społeczne i edukacyj-
ne Wszyscy włościanie, późniejsi twórcy, pokonywać musieli majątko-
we i obyczajowe bariery własnego stanu. Zdobywali elementarną wiedzę 
Przy pomocy ludzi życzliwych, aczkolwiek nielicznych. Wśród nich, jak 
mówią pamiętniki, naczelne miejsce zajmował wiejski nauczyciel, ksiądz 
(najczęściej wikary), niekiedy organista, gajowy, czy bywały w świecie 
kowal. Czasami, jak w przypadku Jana Słomki — „dobra pani 
hrabina". Lokalni uczeni „rozeznawali się w tajnikach świata", a przede 
wszystkim dysponowali umiejętnością czytania i pisania. 

..Litera i książka" wyróżniały z wiejskiej zbiorowości, stawały się np. 
w przypadku F. Magrysia, jedynego piśmiennego we wsi, motorem 
awansu społecznego. Dlatego też w pamiętnikarstwie ludowym motyw 
książki rozwijany jesl ze szczególną pieczołowitością a obraz pierwszej 
nauki urasta do rangi doniosłego wydarzenia, wręcz kultowej inicjacji. 

3 Słomka: Pamiętnik wbicianina od pańszczyzny do dni dzisiejszych.... do druku 
P^ygotował J. Słomka młodszy. Kraków 1912. 



Czynnikiem wyróżniającym wspólnotę ludowych twórców tej epoki 
jesl także wic łoza wodowość. W sytuacji, kiedy skromne gospodarstwo 
rolne nie mogło być źródłem utrzymania, doniosłe stawały się profesje 
pomocnicze, wykonywane zawsze w tradycyjnej strukturze wsi przez 
członków lokalnej społeczności. F. Magryś pracował więc nie tylko na 
roli, ale również jako wiejski tkacz. M Szarek był flisakiem. F. Ku-
raś szewcem. Jantck z Bugaja ludowym muzykantem. M. Kajka 
utrzymywał się z ciesielstwa i murarstwa itd. 

Wątek zmagania się z nędzą przenika wszystkie pamiętniki 
i wierszowane wspomnienia wiejskich twórców. Przybiera on postać 
kultu świętego chleba źródła życia, a raczej przetrwania, zachwycenia 
pieczonym podpłomykiem symbolem nadziei na sytą przyszłość. 
Częsty jest obraz orki. siewu oraz motyw czarnych rąk symbol pracy: 

I mów uf do mnie chłopskiej doli. 
Czarne, zgrubiałe praca dłonie: 
Znojem żyżmony zagon roli. 
Zanim złotymi kłosy spłonie... 

Mówi przednówek do mnie blady, 
Co głodem moje anętrze trawi. 
..Za chlebem" we świat: tych gromady. 
Gdy wiosna ciepłym deszczem łzawi...* 

Poezja tych lat. inaczej niż pamiętnikarstwo. nic rozwija się tylko 
pod znakiem dcskrypcji niedoli i nędzy. Smutny bilans historyczny 1863 
roku zaowocował przekonaniem, głoszonym także przez działaczy 
oświatowych, o konieczności patriotycznego ..przebudzenia", rcaktywi-
zacji dziedzictwa Głowackiego Ten właśnie temat zdominował ludową 
twórczość postyczniową. przejmującą często funkcje apełatywne. 
inwokacyjne. niekiedy nawet agitacyjne: 

Hej ludu' raz przecie przestań być ospałym. 
Rozglądnij się śmielej po kraju swym całym' 
Pamiętaj, ie ziemia, dziś którą wróg włada. 
To Piasta Ojczyzna, naszego pradziada. 
A zatem nie dajmyż się dłużej rabować. 
Szykujmy się z wrogiem Ojczyzny prawować 
Lecz bez adwokatów. Poradzim my sami' 
Pal przykład Kościuszko pod Racławicami. 

Publicznemu, coraz częstszemu ujawnianiu się wiejskich talentów 
sprzyjały różne, niezinstytucjonalizowanc formy mecenatu i patronatu 
Role opiekuńcze pełniły często pisma wiejskie, wprost zalewane 
próbami chłopskiej twórczości Powstawało ich wiele, podobnie jak 
odmian proludowej orientacji: „Przyjaciel L udu", ..Włościanin". ..No-
winy". ..Sprawa Ludowa". „Rola". ..Zagroda", „Dzwonek". „Chata". 
„Wieniec i Pszczółka". „Kmiotek" itd. W wielu pamiętnikach włościań-
skich pojawiają się ciekawe informacje o dużym wpływie czasopism na 
kształtowanie się świadomości społecznej i narodowej oraz na podejmo-
wanie pierwszych prób literackich Jakub Bojko pisze np że takie ga-
zetki jak „Dzwonek". „Chata". „Nowiny" „rozcickawiały lud do czyta-
nia*" Według Franciszka Magrysia znane czasopisma ludowe, m. inny-
mi „Nowiny" i „Chata" zdobyły dużą popularność wśród „piśmiennych" 
znałeić łam można było artykuły : zakresu historii kraju ojczystego, 
sąsiednich krajów... następnie btograjie znakomitych ludzi, powiastki. 

* Jantck / Bugma łA Kucharczyk) / M • /•"' 7 przedmową Włodzimierza 
Tetmajera (wicisz pt I móui do mmc wiri rodzinna). Kraków 1914. s 17 

ł Kuraś: Spod <hhpxkici Urzechy, Kruków 1905 (wrertt pi. Het ludu:...), a 102 
* J Bojko Puma i mou\ op. dl.. ». 131-132. 
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legendy, przysłowia, wiersze i pieśni, wiadomości z nauk przyrodniczych 
bardzo cenne rady gospodarskie i rolnicze, łuty pisane także przez 
włościan do redakcji, odpowiedzi na nie\ 

Największe jednak znaczenie miał żywiołowy ruch patronacki wobec 
...siermiężnych" podjęty przez wybitnych pisarzy polskich. Twórczości 
rozpiętej między problematyką wsi i narodu, rozwijającej się pod 
symbolicznym znakiem skowronka i orła towarzyszy od początku jej 
narodzin duże zainteresowanie i gorąca aprobata cenionych przywód-
ców literackich: J. I. Kraszewskiego. T. T. Jeża, M. Konopnickiej, 
a następnie S. Żeromskiego. J. Kasprowicza. K. Przerwy-Tetmajcra. W. 
Orkana, L. Rydla, T. Boya-Żeleńskiego. M Dąbrowskiej. Protegowali 
ludową poezję i inni: Franciszek Matejko, brat znanego malarza, 
Władysław Anczyc, autor książek dla włościan i redaktor pism 
ludowych, Włodzimierz Tetmajer malarz obrazów o tematyce 
ludowej. Stanisław Tarnowski — profesor literatury w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. 

Mecenasowskiej postawy wobec samouków nic tłumaczyła maniera 
ludomaństwa czy chłopomaństwa. W opiniach na temat literatury 
włościańskiej protektorzy odrzucali na ogół landszaftowy i idylliczny 
wzór „bajecznie kolorowej" oraz koncepcję wsi rezerwatu dawnej 
obrzędowości. Przewodzili natomiast autentycznemu talentowi wybija-
jącemu się z trudem na „litcrackość", akcentowali w przedmowach 
realistyczną warstwę chłopskich utworów, ludowy patriotyzm, różno-
rodność form artystycznych o proweniencji nie tylko folklorystycznej. 
Duże znaczenie dla tej literatury miała nie planowana wprawdzie, ale za 
to konsekwentnie realizowana pomoc przy edycji tomików poetyckich 
oraz poświadczanie rangi nowego zjawiska artystycznego własnym 
nazwiskiem, umieszczonym obok nieznanego jeszcze nazwiska ludowe-
go twórcy. Byl to prawdziwy, bratni i pomocny dialog literacki 
0 znamionach sojuszu: szeroko mierzona działalność protektorska 
widoczna na płaszczyźnie edytorskiej, naukowej, literackiej, nawet 
materialnej. W ramach owego nieformalnego mecenatu podjętego przez 
wybitnych rozwinął się szeroki ruch społeczny wspomagający wiejskich 
amatorów. Przypomnijmy: 

Macieja Szarka protegował F. Matejko a od roku 1875 J. !. 
Kraszewski. Pierwszy zbiorek poezji Antoniego Kucharczyka (Jantka 
z Bugaja) opublikowano w 1905 pt. Blade kwiaty z wiejskiej chaty dzięki 
poparciu M. Konopnickiej i staraniom L Rydla. Tomik Z łąk i pól 
kgoż autora, wydany w 1910 roku w Krakowie, opatrzony zosta! 
rekomendującą przedmową Włodzimierza Tetmajera. Jakubem Bojką 
zajął się W. Orkan. On także opatrzył wstępem Pisma i mowy wybitnego 
chłopskiego publicysty. Ukazały się one w 1904 we Lwowie. Tomik 
nowel i opowiadań Edmunda Zechentera wysoko oceniał w przedmowie 
Kazimierz Przcrwa-Tctmajcr. 

Ferdynand Kuraś zyskał opiekę ze strony S. Żeromskiego i J. 
Kasprowicza. Żeromski przygotował przedsłowie do pamiętnika Kura-
s>a (Częstochowa 1925). Kasprowicz polecał czytelnikom poetycki 
zbiorek Z ojczystych łanów (Warszawa 1914). Poetę wysoko oceniał 
również profesor Tarnowski. Wspomnienia Jakuba Wojciechowskiego 

kiedyś a obecnie analizował szeroko i pochlebnie T. Boy-Żeleński. 
Dziś. kiedy czytamy te przedmowy, swoiste legitymacje litcrackości 

wystawiane chłopskim twórcom, aż wierzyć się nic chcc. że ta karta w' 
dziejach ludowego pisarstwa stała się wartością li tylko antykwaryczną. 
Nie ma chyba lepszych potwierdzeń rangi lego piśmiennictwa od opinii 
ówczesnych, renomowanych autorów. Oto parę dowodów. Kazimierz 
Przcrwa-Tctmajcr: 

1 Żyoroi chlopa-Jziałocza Oprać S Ingłol. 2 przedmową F. Bujaka. 
1*32, ». 56-5? 
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Literatura chłopska, szczerze chłopska, uczyniła sobie miejsce pośród 
rodzajów literatury w Polsce. Już się nie tylko pisze o chłopach, ale sami 
chłopi przemawuiją za siebie i od siebie przez usta pisarzy (...) pisarze 
chłopscy w powieści, w prozie zaczynają dorównywać powteściopisarzom 
szlacheckim i mieszczańskim* 
S. Żeromski: 
Rzadko się zdarza gdyż nad wyraz trudno może się zdarzyć, ażeby ktoś 
z ludu przemówił, to znaczy żeby sam lud przemówił o sobie Taki rzadki 
wyjątek, a może nawet unikat stanowi pismo Ferdynanda Kurasia pod 
tytułem „Przez ciernie żywota..." 

Książka w początkowej swej większości do chwili, kiedy jej autor 
zostaje uznanym poetą ludowym, doznającym zasłużonych odznaczeń — 
jesl arcydziełem literackim, czymś nowym, nieznanym, odkrywczym*. 
W Orkan: 
Kultura chłopska samorodna tamowana, tłumiona przez wieki nie 
mogła się tak szybko rozwinąć, jakby była mogła w swobodnej drodze... 
Gdyby mi przyszło najkrócej, przez porównanie określić Jakuba Bojkę — 
nazwałbym go chłopskim Skargą'". 

Niezależnie od wysokiej oceny piśmiennictwa nieprofesjonalnego, 
wychodzącej od przyjaciół protektorów, nowa literatura pokonywać 
musiała wiele uprzedzeń i sprostać wielu przeszkodom. Za typowe dla 
sytuacji pisarza — włościanina uznać można wydarzenia opisywane 
przez Macieja Szarka. Początkujący literat, trudniący się po trosze 
rolnictwem, a po trosze flisactwem, zaproszony przez Kraszewskiego na 
uroczystości jubileuszowe w Krakowie, nic tylko nic uzyskał biletu 
wstępu, ale potraktowany został przez organizatorów zgoła jako dziwny 
intruz. Napisana w tych okolicznościach lamentacja włościańska 
odsłania dwoistą sytuację literatury chłopskiej, gloryfikowanej przez 
postępowych pisarzy, ale często negowanej przez część społeczeństwa, 
szczególnie w pierwszym, postyczniowym okresie swego istnienia 
Wspaniała perora Szarka godna jest na pewno prezentacji: 

Wielki żal ser ca przejmuje nam. włość urnom na wsi. 
Że nas w tyle zostawili starsi bracia nasi: 
Podczas uczty Kraszewskiego o nas zapomniano. 
Widać, że o stan rolnika bynajmniej nie dbano. 
Pan Kraszewski H dziełach swoich me robi różnicy. 
Tak dla tego, co w surducie, jak i w płóciennicy. 
Dla wszystkich ma jedno serce, co tylko polskiego. 
Tak dla szlachty, jak dla mieszczan t ludu wiejskiego. 
Są nam chłopkom dobrze znane chęci Kraszcwskwgo. 
Pragnęliśmy uczcić ziomka, bo jest godzien tego. 
Lecz nas wloścum me wpuścili, żeśmy są prostacy. 
Me umiemy czytać, pisać, nic są my Polacy. 
Taka u nas bratnia miłość.' można ją pochwalić — 
Gdzie pan. to pan. ale chłopek do tego mc ma mc. 
Zosię chłopu do tej sprawy! niechaj patrzy pługa! 
Jak go kiedy kraj powoła, lam jego usługa. 
Oj. szanowny Komitecie pana Kraszewskiego. 
Już za późno chłopa bratać, jak potrzeba jego. 
Zawczasu chłopu dłoń podaj i rzeknij mu bracie. 
Nie uważaj, żeś H' surducie, a chłop w biednej szacie. 
Wiedziałbym ja co powiedzieć, by mi było wolno, 
Ale jako chłopek prosty — niech siedzę spokojno ". 

* K Przcrwa-Tctmajcr. przedmowa do: E Zcchenter: 7. chłopskiej nim. Kraków 
1909. s. V-V1 

' S. Żeromski, przedmowa do: F. Kuraś: Przez ciernie iywou, Częstochowa 1925. s 
8 i 13. 

10 W Orkan, przedmow-a do: J. Bojko. op. cii., s 6. 
" M Szarek Pamiętnik chłopa pańszczyźnianego Do druku podał J Spytkowski. 

„Wieś". Lódi 1945. nr 18(25). s. 4. 
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Wiersz podpisany ..Maciej Szarek. Włościanin" i przesłany 6 XI 1879 
roku do Komitetu Jubileuszowego wywołał niemały ferment wśród 
orgamzatorow, natomiast zyskał całkowitą aprobatę przyjaciela poc-
ly — J- J. Kraszewskiego. 

Niezależnie jednak od wielu trudności literatura włościańska 
przełomu wieków przedostawała się z wiejskich opłotków na ogólnona-
rodowy trakt, a jej nobilitacja została dokonana przy wydatnym 
współuczestnictwie polskich spadkobierców romantycznej idei pietyzmu 
dla ludowości. Od momentu powstania realnych podstaw publikacji 
i zaczątków działalności patronackiej datować można kształtowanie się 
nieformalnej jeszcze grupy literackiej, poprzedzającej utworzenie 
związku pisarzy ludowych. O potrzebie powołania związku, który 
utrzymywałby więź organizacyjną między członkami i reprezentował 
interesy pisarzy nieprofesjonalnych zaczęto mówić na początku XX 
wieku coraz częściej i coraz bardziej zdecydowanie 

I.udowi Tyrteusze 

Imię śpiewaka wzywającego do czynu i męstwa, imię Tyrtcusza 
kulawego nauczyciela i poety, który siłą swej pieśni pomógł w 
zwycięstwe Spartanom było całkowicie nic znane pokoleniom chłop-
skich twórców piszących w warunkach niewoli i niedoli. Ale ideę 
tyrteizmu. wezwania do walki niepodległościowej i ekspresji uczucia 
wobec ojczyzny wyrażali oni konsekwentnie i z dużą siłą emocjonalną 
Patriotyczne posłanie kierowano „do wszystkich", „do ludu polskiego" 
„do rodaków", „do młodzieży", „do narodu", tak jak w niepodległoś-
ciowej. mocno spojonej ze zbiorowym adresatem liryce idei i apelu. 
Uroczyste, gospodarskie skłonienie się przed słuchaczem „dla ojczyzny 
ratowania", odwołujące się do retoryki chłopskich przemówień, często 
stylizowanych modlitewnie — zachowało dużą siłę sugestii: 

Do wszystkich się odzywam dzisiaj H Imię Boże: 
Ra tui ojczystą ziemię, kio jakkolwiek może! 
Pod tym hasłem do Ciebie, polski ludu drogi. 
Idziem dzistaj w twe chaty, wstępujemy w progi. 
Chcąc pracować dla dobra Ojczyzny na świecie. 
Tuszym. żc nas życzliwie i chętnie przyjmiecie. 
A więc do pracy wspólnej wszyscy w Imię Boże! 
Bóg widząc naszą łączność pewnie dopomoże 
/ powstanie na nowo wielki gmach ojczysty. 
Co wznosi sławę Polski po jej wiek wieczysty." 

1 n S f s S n y C h e i e , i w s k a z a ć dominanty tematyczne literatury ludowej 
'863-1918 należałoby, obok motywów dyktowanych sytuacją wsi 

' wątków aulotcmatycznych - prób samookreślenia „siermiężnej" 
estetyki wyodrębnić i szczególnie uwyraźnić problem narodowowyzwo-
T f ^ , Ujawnia się on często nawet w kompozycyjnej strukturze 
zDiorków. w mottach pełniących funkcję zapowiedzi tematycznej, w 
stylizacji tytułów. Podamy parę tylko przykładów : W smutną stuletnią 
rocznurę rozbioru drogiej ojczyzny. Tobie, ojczyzno. Akt miłości ojczyzny, 
^esc prawd wiary w ojczyznę. Orzeł biały, Ojczyźnie służ. Kochaj bracie 
sHoją ziemię. Zachęta do ojczystej mowy itd. 

Patriotyczny ethos ma zawsze cechy aktywistycznc. realizujące się w 
mperatywie „przebudzenia", działania, czynu. Jednym z wyróżników 

"«eratury ludowej do momentu uzyskania niepodległości jest kojarzenie 
perspektyw osobistych i społecznych z perspektywą narodową, kierowa-
ne Przeświadczeniem, że probierzem wolności może być tylko lud: 

u { ^P^ortskj Ciemute Jneiki literatury hmkmej, Kraków-Warstwa 1946. s. 50-74. 
r Magryi: Powitanie ziemi Jbcmia" 1892. nr 3, a 2-3 
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Ty. Ludu polski, jesteś ów grunt żyzny. 
Posiadający moc żywotnych soków, 
Z którego wyróść ma wolność Ojczyzny... 

ba polach Racławic 
Są strzępy sukman: poróh z nich szkaplerze 
l włóż na piersi, a ryngraf len będzie 
Od wszego złego ochraniał cię wszędzie.14 

Scalanie pozycji włościanina i Polaka, poety i patrioty polega na 
autoidentyflkacji z narodowością polską i rozumieniu celu poezji jako 
wolnościowego charyzmatu. J Kasprowicz, przygotowując do druku 
tomik poezji Kurasia odczytał celnie sens przywoływanych przez pisarza 
obrazów i symboli o wyraźnym rodowodzie tyrtejskim: 
Jeśli me zastanawiającym, to w każdym razie duszę naszą niezmiernie 
radującym jest zjawisko, że źródła z których zrodziła się potrzeba 
tworzenia stanowi gorąca mi/ość ojczyzny 

Być może na aktywizację wartości patriolyczno-obywatelskich 
literatury ludowej miała pewien wpływ publicystyka młodopolska, która 
szeroko popularyzowała rejestr zalet narodowych włościaństwa, narzu-
cając świadomości społecznej wzór chłopa obrońcy polskości i tra-
dycji Znacznie bardziej doniosłą rolę pełniły jednak czynniki pozalite-
rackie i trudno zgodzić się z opinią S. Uchańskiego, że literatura ludowa 
we wszystkich swych formach i odmianach określana była przez 
rzeczywistość historyczną stwarzaną nie przez chłopów a przez zamożne 
ziemiaństwo ". 

Jeszcze raz wróćmy do niektórych fragmentów ludowych biografii, 
aby ukazać jak powtarzające się wątki życiorysów przybierają wyraźnie 
charakter ogólniejszych prawidłowości. W pamiętnikach chłopskich nie 
mówi się o patriotyzmie jako o postawie skrystalizowanej od dzieciń-
stwa. Uczucie więzi z rodzinną ziemią, uświadomienie narodowej 
tożsamości dopiero się dokonuje, wykształca. Ten ważny proces 
dziejowy, formowanie się obywatelskiego światopoglądu literatura 
ludowa rejestruje niejako na gorąco: uka/uje różne drogi dochodzenia 
do polskości. Niekiedy ideę wspólnego rodowodu odsłania najbliższa 
okolica, bogata w pamiątki po bohaterach powstańczych, czasami jest 
to heroiczna przeszłość najbliższych miast np. Krakowa i Sandomierza, 
kiedy indziej do myślenia kategoriami narodu skłania poznanie tradycji 
walk wyzwoleńczych: ' 
(...) kurhany a mogiły bojowników poległych H- ojczystych swobód 
obronie brat mi pokazywał. 

W jednej miejscowości zajęły moją uwagę większych rozmiarów mogiły 
o wyglądzie potarganych grobli. I kiedy wszyscy na wozie siedzący, zajęci 
byli rozmową, ja zapatrzony byłem w owe groble, dopóki z oczu mi nie 
zniknęły. Słusznie ziemię naszą nazywają „ziemią mogił"". 

W sytuacji, kiedy nic istniało państwo, czynnikiem budzącym 
poczucie narodowe stawała się wiara, mowa ojczysta, nie poddany 
wpływom cudzoziemskim obyczaj, wreszcie polska książka: 
Ja np. dopiero wtedy, jak zacząłem czytać książki i gazety poczułem się 
Polakiem i uważam, że inni włościanie w ten sam mniej więcej sposób 
dochodzili do poznania swej narodowości 

M F. Kuraś: Wiązanka : chłopskiej niwy (wiem pl Do ImJu Polskiego). Lwów 1910. 
• 13-14. 

" J Kaapcowrz, przedmowa da F Kuraś 7. ojczystych tanów, Warszawa 1914. s. 5-6 
L Talarowski: Poglądy na ludowość w czasopiśmiennictwie młodopolskim 

Warszawa-Wrocław I97V. » 35-37 
" S Uchański: Rzeczywistóll chłopska a literatura „Wieś", Lódż 1945. nr 7-8 

<14-151. s 7. 
" F Kuraś: Przez ciernie iywota. Przeżycia osobiste i wspomnienia od lai 

najmłodszych aż dv wybuchu wielkiej wojny 1914 roku, op. cit. s. 87-88. 
" 1 Słomka: Pamiętniki włościanina Od pańszczyzny do dni dzisiejszych. Wstępem 

opatrzył W Stankiewicz. Warszawa 1983. s 163 
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Źródłem uświadomienia sytuacji kraju poddanego rozbiorom były 
również wątki osobistej biografii. Delimitacja Polski rozbijała często 
rodziny, a istnienie kordonów granicz nych zmuszało do pytań o przy-
czyny zjawisk niezgodnych z prawem natury i przyrodzenia. Oto na 
jednym brzegu Wisły stał strażnik austriacki, a na drugim ..czernił się 
cień kozaka carskiego". Ojciec lana Słomki zbiegł z carskiej strony 
Wisły przed jednym z najstraszniejszych skutków rozbiorów ciężką 
służbą wojskową i zamieszkał ..na stronie" austriackiej Ale tragedia 
rozbiorów wpisywała się nieodwracalnie we włościańskie ..curriculum 
vitac" Zginął w wieku 33 lal pobiły przez ausiiackich strażników za 
przekroczenie rzeki Wracał z chrzcin u brata, który pozostał po drugiej 
stronic Wisły*! 

W poezji ludowej symbolem rozbiorow stają się często właśnie 
brzegi Wisły, która już nie łączy i nie jednoczy, ile rozdziel i Przestała 
być królową polskich rzek. a stała się „wodą tragiczną" — granicznym 
kordonem: 

Więc dumam nad tym, źt przejść mc mogę 
Na tamtą sironę...ix 

Dawniejsze miejsce kultowe o podwójnej waloryzacji (uświęcenie 
wody i granic) uległo przepostaciowaniu Przeistoczyło się w ludowej 
wyobraźni w teren rozstajnych dróg. jadzie straszą złe moce, dokonują 
się samosądy demonów i tylko znak krzyża o północy, albo orzełek na 
szyi — sakralne paszporty ludowe mogą dać nadzieję na spokojne 
przekroczenie miejsca niepokoju. 

Poeta ludowy, podejmujący tyrtejskie zadania budzenia ze snu 
narodowego („zbudź się dymna chłopska strzecho!"), rozpalania 
patriotycznego eihosu i uzmysławiania insurekcyjnego dziedzictwa, 
rzadko tylko i sporadycznie sięga po młodopolski stereotyp chlopa-
oracza. Chętnie natomiast i często odwołuje się do bliskiego tradycji 

ludowej wzoru chlopa-kosyniera „ktnieciego rycerza". W tym 
literackim paradygmacie naczelnym znakiem kulturowym i symbolem 
etycznym jest nic tyle pług. co miecz: ale najczęściej kosa Żywe 
dziedzictwo wzorca racławickiego, kult kościuszkowskiej konfederntki 
i ludowych bohaterów Głowackiego i Swistackiego jednoczyło się 
z przekonaniem, że ten fragment chłopskiej historii scala idrę patrioty-
czną z demokratycznym zamysłem i tym sposobem może być zapowie-
dzią przyszłego powszechnego czynu 

ATłii tf gwiazda Polsce * schoilzi 
Bartos: z kosą sir odrodzi 

Jak zauważył już J Spytkowski wśród ludow ych w ierszy okolicznoś-
ciowych — grunwaldzkich i powstańczych, najliczniejsze są właśnie 
Racławickie, Kościuszkowskie i Bartoszowe : I 

Pojęcie ojczyzny, przywoływane często pr*ez włościańskich twór-
ców, nie jest ściśle utożsamiane z pojęciem ojcowizny, dziedzictwa w 
sensie schedy, uprawianą rolą Ma natomiast cechy wartości ogólnona-
rodowej i uosabia rodzimość: własną tradycję, mowę, wiarę, obyczaj, 
krajobraz. Z drugiej strony duża frekwencja epitetu ..ojczysty", zarówno 
w sensie „polski" jak i .,/ ziemi ojców" ujawnia łączenie właściwości 
ogółnonartKlowych z tradycją rodu oraz dziedzictwem piastowskim-

Zespół określeń metonimicznych. zastępujących pojęcie ojczyzny, 
obraca się w kręgu kanonu znaczeń skodyłikowanych pieśnią żołnierską 

* W Sobieski, przedmowa do drugicfc wvdania Pamiętników a/pńtowjna J. Słomki. 
Kraków 1939, s \ l l - \ l \ 

" F K u r a ł : Spod chłopskie i strzechy, o p cit.. (wie n a pt Sad brzegom Włdy\ 72. 
Tamże. Pomtid, Barlrsza. i 53. 

" J Spytkowski Mocuj Szarek. „Wieś" 1945. nr IM (25). s. 5 
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i literaturą patriotyczna: „ojczyste progi", „kąt rodzinny", „narodowe 
ołtarze", „niwa ojczysta", „orzeł biały", „ojców mogiły", „ojczysta 
mowa", „ojczysta gleba", „macierz", „malka święta", „matka w koronie 
cierniowej" itd. 

Na uwagę zasługuje transpozycja wierzeń /wiązanych z kultem 
tellurycznym — uświęceniem ziemi rodzicielki, zwanej matką, na 
wyobrażenie ogólniejsze: ojczyzny. Uosobienie ojczyzny jako „świętej 
matki", ..macierzy" odwołuje się do wyobrażeń sakralnych, przynale-
żnych „terra ma ter". Znieważenie ziemi jest w ludowej moralności 
karane przez Boga lub los, a obronę matki — ziemi wpisuje się do 
bezwzględnych obowiązków „dzieci"34. Z drugiej strony symbole 
umęczenia cierniowa korona, ukrzyżowanie. ..rozpięcie na trzcch 
krzyżach" sugerują boską martyrologię i przez deizację matki — 
zapowiedź zmartwychwstania. 

Gwarantem odrodzenia i resurekcji jest jednak w ludowej wizji 
poetyckiej wegetacyjny rytm życia przyrody i cykliczność jej przemian. 
Niewola i rozdarcie państwa sprzeczne są z prawem natury i porząd-
kiem nzyczno-moralnym świata. Ujemna konotacja takich znaków jak 
„zima", „okowy mrozu", „noc", „ciemność", „zmierzch" służy 
zgodnie z zasadą rolniczej aksjologii charakterystyce stanu bezruchu, 
stagnacji, uśpienia, a w patriotycznej metaforze kojarzona jest 
z narodowym „pojmaniem", „zniewoleniem", „ciemiężeniem". Profety-
czną nadzieję na wolność buduje się ze znaków odwołujących się do idei 
wiecznej regeneracji. Pojęcia anlytclycznc, dodatnio nacechowane 
przywołują porządek życia oznaczony „wiosną", „świtem", „brza-
skiem". „dniem", również „narodzeniem". Motyw nocy Bożego Naro-
dzenia funkcjonuje w świecie ludowych wyobrażeń na innych prawach 
niż „czarna noc" powszedniości. Narodzenie i noc zakończenia Sta-
rego Roku — to święty czas odrodzeni?, era Jasnych duchów", 
przełamywania się dobra i zła. nowego i dawnego, wolnego i uciemiężo-
nego. 

Tak jak w wielu lirykach patriotycznych i tu również inwanantem 
obrazowania jest motyw orła. niekiedy sokołów. Apele do rodaków 
0 czyn i walkę wymieniają się z apostrofami „do orła": „Targaj orle swe 
wędzidła". „Poostrz dziuba orle biały". „Wzleć pod chmury orle biały", 
„Oczyść Piastów stary dom". Perspektywy „rozkowania orla", reinkar-
nacji matki rodzicielki, zwycięskiego „Alleluja" motywowane bywają 
1 w innym porządku semantycznym. 

Interwencja zaborców ukazywana jest bowiem jako bezprawne 
rozdarcie tego, co złączone zostało przez Boga więzami krwi; jako 
wtargnięcie w święty obszar życia, zdeptanie odwiecznych praw jednej 
ziemi — matki, splugawicnic Piastowskiego domu. Zderzenie żywiołu 
rodzimego z żywiołem obcym, cudzoziemskim, niezasymilowanym, 
prowadzące do wielu tragedii i upokorzeń dostarcza podstaw do 
formułowania imperatywu obrony tego. co „swoje": prawa do ziemi, 
rodziny, własnej mowy Opozycja „swój" — „obcy", zawsze ostro 
ujawniająca się w świadomości ludowej, uzyskuje teraz dopełnienie 
historyczne: zaborca, „obcy", „wrogi" plugawi, poniewiera, łży 
mowę polską, ziemię świętą, znieważa religię, gnębi dzieci. Obrona 
przed „obcymi", „najeźdźcą", zakodowana w przekazie historycznym, 
staje się więc wspólną sprawą całego ludu. Niekiedy bywa także sprawą 
Boga. Swój Bóg. rodzima Matka Boska, stoją .zgodnie z wiarą lu-
du — po stronic pokrzywdzonych, a zatem - po stronie wolności. 
Chrystus, syn Cieśli, zrodzony w ubogiej stajence jest w tej wizji świata 
orędownikiem idei ludowej i niepodległościowej. Michał Kajka, obroń-
ca Warmii i Mazur przed wynaradawiającą polityką, kieruje często 
prośby o polskość wprost do Boga: 

* Por K Moszyński: Kultura ludowa Słowian, t. II. Kultura duchowa, część I. 
Warszawa 1967 
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Przybliżamy się do Cię. Jezusie. 
I prosimy Cię w pokorze. 
Bądź nam łaskaw H- lej lo porze. 
Bliżej, bliżej Cię 
Jezu. Klejnocie. 

Żalem wzruszone, serca skruszone 
Siesiem k'Tobie. Panie miły, 
Wzmacniaj nas Sam. dodaj siły 
Potrzebującym. Ciebie proszącym.!...) 

Przywróć ojczystą mowę nam istną. 
A my godnie chwalić Ciebie 
Będziem na ziemi i w niebie. 
Miej ją H' obronie niech me utonie. * 

W wielu zbiorkach poetyckich pojęcie ojczyzny kontrastowane jest 
z biegunowo różnym pojęciem obczyzny i cudzoziemczyzny. Opozycyj-
ne zestawienie obrazów rodzinnego i obcego kraju, starej cnoty i no-
wych bożyszcz ma na celu uświadomienie odbiorcom niebezpiecznej per-
spektywy wędrówek emigracyjnych .ja chlebem", często bezpowrotnych: 

Żal mi jest sierot bez ojca i matki. 
Że się tułają od chatki do chatki: 
Lecz hardziej żal mi tych braci z obczyzny. 
Co już me ujrzą nigdy Ojczyzny. * 

Groza wynarodowienia, jaką niosła ze sobą szeroka emigra-
cja wiejska skłania wielu twórców do apelu o przetrwanie na własnej 
ziemi, pozostanie „na placówce", na slraży „rodzinnych szańców" 
i „narodowych ołtarzy". W wierszach włościańskich pobrzmiewa częs-
to przekonanie o sankcji moralnej za sprzeniewierzenie się naka-
zowi wierności „świętej ziemi", za jej porzucenie, oddanie w ręce 
obcych: 

Błogosławieństwem Bóg tylko tych darzy. 
których pomimo łzawej życut doli. 
Miłość gorąca z narodem kojarzy. 
I na zagonach praojczystej roli. 
Z przeciwieństwami umieją się mierzyć." 

Pojawia się i społeczne nacechowanie problemu. „Zgwałcone prawo 
do ziemi", pozbawienie chłopa źródeł jego utrzymania i wynikająca stąd 
konieczność wyjazdu „bezrolnych" są rezultatem zaniechania demokra-
tyzmu i porzucenia myśli o społecznej naprawie. 

Człowiek opuszczający swój kraj nazwany jest „bezdomnym", 
..bezziemnym", często tułaczem i wygnańcem; określenie „emigrant" jest 
tej poezji nie znane. Obok romantycznych reminiscencji tułaczych 
dochodzi do głosu również przekonanie, że chłop liczy się głównie jako 
członek własnej grupy etnicznej, że jednostka nic może należeć do 
dwóch terytorialnie, językowo i kulturowo różnych społeczności. 
Wyjeżdżającym „do obcych" poeci przekazują życzenia zachowania 
godności rolnika i Polaka, niekłamania się obcym bogom („do przywar 
nie lgnij obczyzny", „błyskotki cudze niech cię nie nęcą"), wierności 
własnej ziemi („stójmyż więc na straży swy-ch rodzinnych progów"), 
powrotu do kraju. Nakaz powrotu wzmocniony zostaje wierzeniem 
pięknym przekazem folklorystycznym — mówiącym, że dusza pocho-
wanego na ziemi obcej nic zazna spokoju, dopóki nie spocznie on w 

M M. Kajka. Z duchowej mej mwy (wiersz pi Prośba do Hoga o :achowxmte mewy 
«ic:\stej) Wiersze zebrali i opracowali J Jasiński. T Oracki. Olsztyn 1982, s. 41S-49 

r Jantck z Bugaja Żal mi ... op. d t . s 66 
F. Kuraś: Z ojczystych tanów op cit. (wiersz pt. Do swoich), s 15. 
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„kraju ojczystym" lub nic zostanie przykryty garstką ziemi rodzinnej, 
zabranej „na drogę": 

Losie, klóry mnie w żałobie 
Trzymasz z dala od swych zórz. 
Gdy mi przyjdzie spocząć H grobie. 
Szczątki me w mej ziemi złóż!" 

l iczne wiersze emigracyjne, przykazania i testamenty kierowane do 
tułaczy (A'a drogę. Szanuj sHój strój. Czy wam nu- żai. Czuwajmy. Tu 
nam pracować itd.) nadają tej tematyce rangę istotnego wyróżnika 
patriotycznych postaw ludowego pisarstwa przełomu XIX i XX wieku. 

Nic sposób w lym miejscu wskazać wszystkie tendencje rozwojowe 
omawianego pisarslwa. Skoncentrowaliśmy uwagę tylko n:i wybranych. 
Ale i one pozwalają na stwierdzenie, że lodząca się autorska literatura 
ludowa reprezentowała duże wartości j>oznawcze i artystyczne. Była 
literaturą samodzielną, świadomie odrzucającą wzory piśmiennictwa 
profesjonalnego, chociaż osobisty kontakt z wybitnymi pisarzami mogl 
skłamać do naśladownictwa, czy podk^ania niezamierzonym wpływom. 
Była literaturą bogatą. Takiej różnorodności form i odmian gatunko-
wych, formatów wersyftkacyjnych, prób rozluźnienia tradycyjnych 
rygorów struktury gatunkowej nic spotyka się często w literaturze 
amatorów i samouków. Istnieje w lej tworczości próba odwołania się do 
tradycji dawnych gatunków ludowych, artystycznego kanonu gminnej 
pieśni czy gadki Obserwuje się u niektórych pisarzy transpozycję 
starych, obiegowych motywów i wątków na opisy nowych sytuacji 
wiejskich. Częste są próby wyzyskiwania doświadczeń liryki patrioty-
cznej, wyrażania nowych treści w oparciu o stare i popularne melodie, 
np. „Mazurka Dąbrowskiego" czy pieśni „Boże coś Polskę", dostoso-
wywanie do patriotycznych funkcji form modlitewnych, kolędowych, 
rezurekcyjnych. Sięga się po wzory stylizowanych biblijnie przypowieści, 
odwołuje do doświadczeń dawnych, ludowych oracji. satyrycznych 
„przyśmiechów". Osiągnięcia epiki biograficznej są również doniosłe. 
Kolokwialna konstrukcja tekstu i wielotematyczność nie oznaczają tu 
nigdy dowolności skojarzeń, nic prowadzą do kompozycyjnego bezładu. 

Rozumienie roli poezji w kategoriach patriotycznego charyzmatu 
nadaje literaturze omawianego okresu charakter własny, wyróżn :ającv 
ją od pisarstwa lal późniejszych, tworzy prawidłowość generalną, 
istniejącą niezależnie od zróżnicowań poszczególnych indywidualności 
twórczych. 

Wspaniałe dzieło „samorodnych", literatura chłopska okresu roz-
darcia zaborowego, ukazana tu tylko w wybranym fragmencie, zyskać 
powinna prawo zarówno do pełnej prezentacji, jak i ocalenia w 
narodowej pan.ięci, 

Alina Aleksandrowicz 
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M A R I A C H O D K O W S K A 

Socjologiczna koncepcja 
społecznej roli 

twórcy ludowego 
W literaturze naukowej występują dwa zasadniczo odmienne 

sposoby rozumienia i interpertacji pojęcia roli społecznej. Pierwszy 
z nich lokalizuje je w systemach wyobrażeń, drugi w systemach 
zachowań. Te dwa sposoby ujmowania pojęcia roli określimy za H. 
Białyszewskim. odpowiednio, jako normatywne i behawioralne'. 

Ujęcia o charakterze normatywnym utożsamiają rolę społeczną 
z pewnymi wzorami i wyobrażeniami związanymi z jej pełnieniem, 
z systemami oczekiwań jednostek oraz grup. Koncepcje 'akie są w 
socjologii częste. Między innymi do nich można zaliczyć propozycje 
Lintona. Dahrendorfa i Wiatra1. Sformułowane przeż nich definicje 
odnoszą się do zjawisk wyznaczających społeczną osobowość. Rola 
istnieje tu jedynie w wyobrażeniach pewnej grupy ludzi jako wzory 
postępowania czy wzory kulturowe. Traktować ją więc należy wyłącznie 
jako zjawisko z zakresu świadomości społecznej. 

Jednak tego rodzaju definicje nie uwzględniają systemów czynności, 
poprzez które wyraża się realizacja roli. Toteż ograniczenie się do nich 
oznacza rezygnację z możliwości wyjaśnienia sprzeczności pomiędzy 
oczekiwaniami grup a realnym zachowaniem konkretnych realizatorów 
roli. zjawiska lak charakterystycznego dla wszelkich rodzajów zbioro-
wości społecznych. Dlatego też definicje roli ujmujące wyłącznie jej 
aspekt normatywny nic mogą być wystarczające dla całościowych analiz 
życia społecznego. 

Drugi sposób rozumienia roli społecznej obejmuje z kolei różnorod-
ne systemy zachowań W tym przypadku rola społeczna sprowadza się 
do syntezy konkretnych zachowań poszczególnych jednostek Definicje 
tego rodzaju znalazły zastosowanie między innymi w koncepcjach 
Davisa, Parsonsa i Schneidera, a na gruncie polskim — Sarapaty 
i Doktora ' 

Sprowadzając pojęcie roli społecznej jedynie do realnych zachowań 
konkretnych jednostek nic potrafimy jednak wyjaśnić, dlaczego w 
pewnych specyficznych sytuacjach społecznych, gdy realizator danej roli 
zamienia ją na inną (bądź w ramach grupy, bądź gdy grupę opuszcza), 
rola jako zespół wzorów i oczekiwań — a więc jako zjawisko z zakresu 
świadomości społecznej istnieje nadal, a po pewnym czasie jest 
podejmowana przez nowego realizatora. 

Takie sytuacje na ogół bywają krótkotrwałe. Przyczyna tego tkwi w 
strukturze roli społecznej, która raz ustalona, posiada wewnętrzną 

1 Por H. Białyncwski Rola społeczna jako kategoria struktury, _Siudia Sociologi-
cłne" 1967. nr 1. ». 178 

Zob R. Lmlon: lhe Cullural Background oj Personalny. New York 1945, *. 77; R. 
Dahrendorf. Homo Soaologicus. Etn Versuck zur Ge.uhichte. Beiirutimg und Kntik der 
Kategorie der Socutlen Kolie Koln 1960; J. Wiair Społeczeństwo. Wstęp do socjologu 
systematyczne,j W-wa 1973. «. 110. 

\ ""T™ Soekty New York 194*. ». 88 T Panom. The Sociał Sistem 
* r> , 5 1 , Ł 2 5 E V Schneider łndustrtał Sockdogy New York 1952. A Sararau 
* Dok lor Elementy socjologii przemysłu. W-wa 1963 i 155 



dążność do zespolenia z aktorem. Z drugiej strony jednak struktura roli 
społecznej cechuje się dążnością do trwania bez względu na zmiany 
zachodzące y zespołach jej wykonawców, co określamy trwałością roli* 
Dlatego też. właśnie zc względu na fakt, że istnieją role, które mimo 
społecznego zapotrzebowania na efekty ich realizacji nie są stale 
złączone z osobą realizatora, nie możemy traktować roli społecznej 
tylko jako zespołu faktycznych działań. 

Ponieważ obydwa przedstawione sposoby określania roli wydają się 
zbyt wąskie zakresowo w stosunku do rzeczywistości, jaką pojęcie roli 
społecznej obejmuje, przyjmiemy za podstawę dla dalszych rozważań 
definicję ujmujący obydwa te aspekty: normatywny i behawioralny 
Rolą społeczną będą więc pewne schematy i wzory postępowania 
wytworzone przez społeczeństwo i funkcjonujące w jego świadomości 
oraz odpowiadające im. mniej lub bardziej ściśle, rzeczywiste zachowa-
nia uwarunkowane naciskiem opinii grupy na realizatora danej rol i ' 

Celem piezentowanego opracowania jest określenie parametrów 
tworzących treść i strukturę roli ludowego twórcy oraz dokonujących 
się w nich przemian, które odzwierciedlają proces ewolucji tej roli. 
Dalsze rozważania oparte będą na wynikach badań obejmujących grupę 
748 osób zrzeszonych w Stowarzyszeniu Twórców Ludowych 
instytucji o zasięgu ogólnopolskim, która skupia reprezentantów 
zróżnicowanych dziedzin artystycznych, zakwalifikowanych na podsta-
wie charakteru i poziomu artystycznego wytwarzanych prac przez 
specjalistów tworzących Radę Naukową, organ powoływany prze/ 
Krajowy Zjazd STL spośród przedstawicieli nauk humanistycznych, 
głównie etnografii i teorii sztuki. 748 osób to stan liczebny Stowarzysze-
nia w okresie prowadzenia badań, konkretnie na dzień I stycznia 1976 r. 
Analiza prowadzona była na podstawie różnych materiałów dostarcza-
jących informacji o członkach badanej grupy Były to ankiety wypełnia-
ne przez członków STL. dotyczące ich spraw personalnych, sytuacji 
ekonomicznej i zainteresowań, ich życiorysy zgromadzone w archiwum 
Zarządu Głównego STL w Lublinie oraz dokumenty osobiste i 
urzędowe zgromadzone w tymże archiwum (listy, podania, itp.), a także 
pamiętniki niektórych członków STL nadesłane na ogólnopolski 
konkurs, jakimi dysponuje archiwum Centrum Pamiętnikamiwa Pol-
skiego w Warszawie. 

Zgodnie zc sformułowanym wcześniej socjologicznym rozumieniem 
roli społecznej, rolę ludowego twórcy rozpatrywać musimy na dwu 
zasadniczych płaszczyznach: działań i oczekiwań. Realizuje się ona 
pr/ede wszystkim poprzez systemy odpowiednich działań wykonywa-
nych przez jej realizatora. Czynności te odnoszą się do wytwarzania, 
utrwalania, propagowani? i zbytu ludowych przedmiotów artysty-
cznych. Rozszerzenie zakresu czynności wykonywanych w ramach roli 
jest zarazem istotnym przejawem ewolucji roli twórcy. Twórca tradycyj-
ny koncentrował swą działalność wokół wytwarzania i zbytu, niekiedy 
nawe: ograniczając się wyłącznie do wytwarzania. Ta ostatnia sytuacja 
dotyczy zwłaszcza twórców nic akceptowanych przez środowisko, 
wytwarzających wyłącznie dla zaspokojenia własnych potrzeb wewnę-
trznych. Swe wytwory najczęściej rozdawali oni sąsiadom, przypadke-
wym nabywcom lub dzieciom do zabawy, bądź też starannie ukrywali 
swą pracę przed najbliższym nawet otoczeniem. 

Obecne rozszerzenie zakresu czynności charakteryzujących rolę 
ludowego twórcy objęło również czynności związane z utrwalaniem 
i propagowaniem własnej pracy. Działalność ta rozwija się w dwu 
zasadniczych kierunkach. Pierwszy wynika zc zrozumienia wartości 

4 Por • tniemaiumal Em yklopedm of Socmł Setem es, a l David SIIIAŚ. New York 
197U. t. 547-551. 

1 Por.: M Surmac/ynik:. Znaczenie kategorii .Mtzyeta" t ,soia~ tpaiet :na >* 
badaniach tocjohgiczno-połitycznvch. (w:) Pnbitmy ftruktwy i akn+noici społecznej W-
w» 1970, ». 153. 
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własnego działania w kontekście wartości kultury reprezentowanego 
przez siebie regionu. Stąd też utrwalanie osiągniętego dorobku to nie 
tylko dążenie do upamiętnienia własnej osoby, lecz przede wszystkim 
chęć zaznaczenia w osiągnięciach kultury całego narodu elementów 
kultury własnego środowiska. Dążeniom takim odpowiada najczęściej 
kontynuowanie dawnych form, wzornictwa i sposobów wytwarzania. 

Drugi kierunek działalności zmierzającej do utrwalenia wartości 
wytwarzanych rozwija się na płaszczyźnie identyfikacji twórcy 
z wartościami kultury całego narodu. Tego rodzaju orientacja wiąże się 
i. zasady z dużym stopniem elastyczności w zakresie przeobrażeń form, 
problematyki i sposobów wytwarzania. Poczucie psychicznej łączności 
/ całym narodem inspiruje do wprowadzania w zakres uprawianej 
twórczości problemów o zasięgu ponadlokalnym. 

Wprowadzeniu nowych systemów czynności w zakres treści roli 
ludowego twórcy odpowiadały następujące równoległe przeobrażenia 
tradycyjnych systemów czynności tej roli. Ewolucja narzędzi i warszta-
tów pracy wyznaczyła nowe sposoby wytwarzania. Modernizacja 
sposobów wytwarzania stała się istotnym czynnikiem zachęcającym do 
podejmowania roli ludowego twórcy, z czym wiąże się jej duże znaczenie 
dla utrzymania i rozwoju poszczególnych dyscyplin wytwórczości. 
Trudno sobie bowiem wyobrazić, by obecnie, przy zachowaniu 
dawnych prymitywnych warsztatów znaleźli się kontynuatorzy np. 
kowalstwa czy garncarstwa. Doskonalenie narzędzi musi jednak być 
dostosowane przede wszystkim do jakości, a nic tylko ilości wytwarza-
nych przedmiotów. Stopień optymalnej mechanizacji wyznacza specyfi-
ka danej dyscypliny oraz indywidualne predyspozycje i możliwości 
artysty, gdyż o zachowaniu wysokiego poziomu artystycznego w 
zmieniających się warunkach społecznych decydują w głównej mierze 
umiejętności twórcy w zakresie łączenia tradycji z teraźniejszością, 
dostosowanie nowych narzędzi do charakteru własnej pracy itp. 

Przeobrażenia w zakresie systemów czynności wyznaczających rolę 
twórcy związane są z jeszcze jednym, interesującym dla socjologa 
zjawiskiem. Dziś już możemy mówić o instytucjonalizacji tej roli, gdyż 
zdecydowana większość- współczesnych ludowych twórców funkcjonuje 
w ramach różnorodnych instytucji, działając poprzez role w nich 
pełnione Biorąc pod uwagę to. że najczęściej twórca bywa związany 
7 działalnością dwu lub nawet większej liczby instytucji, zakres jego 
czynności rozszerzany jest dzięki nowym obowiązkom, nic związanym 
bezpośrednio z wytwarzaniem, utrwalaniem i zbytem własnych prac. 
Chodzi tu o rozmaite prace administracyjne i społeczne w wąskim tego 
słowa znaczeniu (np. pełnienie funkcji w zarządach, organizacja 
lożnorodnych wystaw, kiermaszów itp.). Te nowe rodzaje aktywności 
muszą być również włączane w zakres czynności tworzących rolę 
współczesnego lwórcy. Płaszczyznę działania roli ludowego twórcy 
stanowią więc nadto systemy czynności, dotyczące organizacji działań 
zbiorowych zmierzających do popularyzacji i rozwoju całokształtu 
ludowej kultury. 

Zgodnie z prcyjętą definicją roli społecznej, kolejnymi elementami 
jakie składają się na rolę ludowego twórcy są systemy oczekiwań. Przez 
społeczne oczekiwania rozumiemy zespoły wymagań i żądań, jakie 
odpowiadają utrwalonym wzorom funkcjonującym w różnych zbioro-
wościach i jakie wytworzone zostały na podstawie wyobrażeń, obserwa-
cji i przekazu. Do nich właśnie tak grupy jak i jednostki odnoszą 
konkretne działania realizatora roli. Mogą one być mniej lub bardziej 
elastyczne w zależności od tego. czego dotyczą i w jakim powstają 
środowisku. 

Wśród oczekiwań składających się na każdą rolę wyróżnić możemy 
oczekiwania aktora roli oraz oczekiwania jednostek i grup, wśród 
których rola ta jest pełniona. 

W zakres roli tradycyjnego twórcy wchodziły systemy oczekiwań 
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osób pełniących tę rolę i systemy oczekiwań miejscowych, potencjalnych 
i aktualnych odbiorców ich pracy, to jest sąsiadów, mieszkańców wsi 
czy też pobliskich miejscowości. Obecnie w związku z popularyzacją 
ludowej wytwórczości w skali całego kraju rozszerzyły się kręgi 
odbiorców pracy ludowych twórców, co spowodowało pojawienie się 
nowych oczekiwań wobec tej roli. Tak więc oczekiwania odbiorców 
pracy współczesnego twórcy to nic tylko oczekiwania osób. które należą 
do jego najbliższego otoczenia, lecz także oczekiwania różnych grup w 
obrębie całego społeczeństwa. 

Oczekiwania wyznaczające rolę twórcy tradycyjnego posiadały 
zazwyczaj charakter nieformalny. Pojawienie się oczekiwań sformalizo-
wanych jest konsekwencją instytucjonalizacji roli twórcy na obecnym 
etapie jej rozwoju. 

Ewolucja społecznej roli ludowego twórcy powoduje więc rozszerze-
nie się zarówno zakresu działań jak i systemów oczekiwań tworzących tę 
rolę. Jednak ten proces rodzi niebezpieczeństwo nasilania się konfliktów 
roi. Mogą one występować bądź jako sytuacja sprzecznych oczekiwań 
różnych grup wobec danej roli. bądź też mogą być zlokalizowane na 
płaszczyźnie działania. Oznacza to. iż dwie role nic mogą być 
realizowane w sposób harmonijny przez jednego człowieka ze względu 
na nadmiar obowiązków z nimi związanych lub też ze względu na 
sprzeczność istotnych cech ich struktury. 

Już z rolą dawnego twórcy wiązały się określone konflikty, 
wynikające z interakcji twórca-środowisko wiejskie. Tc konflikty 
rozwijały się przede wszystkim na płaszczyźnie działania. Wytwarzanie 
przedmiotów artystycznych zajmowało określony potencjał czasu. 
Tradycyjny twórca był z zasady rolnikiem, a dobre utrzymanie 
gospodarstwa rolnego przy jednoczesnym braku mechanizacji i specjali-
zacji wymagało od niego pracy niemal całodziennej. Niewielkie ilości 
wolnego czasu pochłaniała działalność religijno-obrzędowa oraz spotka-
nia sąsiedzkie. Doda tkowe więc zajęcia związane z twórczością 
najczęściej wpływały ujemnie na efektywność prowadzonego gospodar-
stwa. W tradycyjnej hierarchii wiejskich wartości ziemia zajmowała 
pozycję uprzywilejowaną. Stąd zaniedbywanie pracy na roli na rzec? 
innej, a zwłaszcza takiej, która nic przynosiła korzyści materialnej było 
oceniane negatywnie. Podstawowy konflikt ról wynikał więc w tym 
przypadku z trudności jednoczesnego wypełniania zadań w roli twórcy 
i zadań w' roli gospodarza Próby jego uniknięcia lub przynajmniej 
złagodzenia polegały na koncentracji działalności artystycznej w 
okresach, na które przypadało mniejsze nasilenie prac polowych 

Drugi rodzaj konfl iktu dotyczącego roli tradycyjnego twórcy 
lokalizował się na płaszczyźnie oczekiwań. Te zaś kształtowały się pod 
wpływem upowszechnionej ideologii, wyznaczającej bardzo wyraźnie 
zakres życiowych funkcji chłopa i jego możliwości. Nic mieszcząca się w 
nim praca artystyczna (np. rzeźbiarza czy poety) z zasady nic budziła 
zrozumienia i nic była też źródłem wytworzenia pozytywnych oczeki-
wań wobec jednostek, które podejmowały te role. Oczekiwania 
realizatora roli, wynikające z jego działań i dążeń nie były więc 
uzupełniane odpowiednimi oczekiwaniami macierzystego środowiska 
Inna natomiast była sytuacja wiejskich rzemieślników, którzy w 
wolnych chwilach zajmowali się również zdobnictwem artystycznym 
Pozycja w środowisku wynikająca z wymiernej użyteczności ich pracy 
pozwalała uniknąć tego rodzaju konfliktów. Z tych samych także 
przyczyn nie budziła większych zastrzeżeń rola osób zajmujących się 
wytwarzaniem przedmiotów obrzędowych, tym bardziej, że najczęściej 
była to praca wykonywana w określonych, krótkich okresach (np. przed 
świętami, dożynkami itp.) a więc nie kolidowała z zajęciami w 
gospodarstwie. Zatem konflikt tradycyjnych ról ludowych twórców 
dotyczył przede wszystkim tych. którzy tworzyli z własnych potrzeb 
wewnętrznych. 
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Konflikty związane z rolą twórcy współczesnego posiadają już inny 
charakter. Naturalną konsekwencja przeobrażeń cywilizacyjnych jest 
rozszerzenie uczestnictwa w różnorodnych grupach społecznych, z czym 
wiąże się podejmowanie coraz to nowych ról W zbiorowości tradycyj-
nej konsekwencją konfliktu ról na płaszczyźnie działania było z zasady 
utrzymywanie prowadzonego gospodarstwa na niższym poziomie. 
Obecnie wykonywanie różnorodnych funkcji wynikających z pracy 
zawodowej i społecznej stwarza trudności utrzymania poziomu artysty-
cznego w działalności twórczej ze względu na nadmierne obciążenie 
innymi obowiązkami, zwłaszcza że współczesny twórca pełni często 
szereg nowych ról społecznych, w tym także zawodowych, nic zawsze w 
rolnictwie. 

Uczestnictwo w różnorodnych grupach społecznych generuje także 
oczekiwania przedstawicieli tych grup wobec roli ludowego twórcy, co 
dodatkowo umacnia podstawę rozwoju konfliktów ról na płaszczyźnie 
iczekiwań Najbardziej typowe mają związek z: 
pozostałościami tradycyjnego sposobu wartościowania (złagodziła je 
znacznie w wielu przypadkach ekonomiczność uprawiania już niemal 
wszystkich dyscyplin ludowej wytwórczości oraz uznanie dla pracy tej 
kategorii twórców w zbiorowościach pozalokalnych). 
funkcjonowaniem stereotypów charakterystycznych dla twórcy dawne-
go, (powoduje to wyrażanie oczekiwań w stosunku d o cech i zachowań 
twórcy współczesnego, niezgodnych ze zmienioną strukturą jego roli. 
Pojawia się więc konflikt pomiędzy oczekiwaniami aktora odpowiadają-
cymi strukturze roli pełnionej a oczekiwaniami różnych jednostek 
i grup. tak formalnymi jak i nieformalnymi). 
rozwojem instytucjonalnych form opieki nad wytwórcami ludowymi, co 
implikuje zupełnie nowy rodzaj konfliktów. 

Odgórne narzucanie, najczęściej maksymalnie zawyżonych norm 
ilościowych wpływa ujemnie na poziom artystyczny wykonywanych 
prac. oddziałując tym samym dezintegrująco na strukturę pełnionej roli. 
Także w przypadku tych wymagań instytucji, które odnoszą się do 
wytwarzanych form i wzorów powstaje niebezpieczeństwo ich negatyw-
nego wpływu na rozwój prowadzonej działalności twórczej, ponieważ 
wymagania te kształtujące się pod wpływem zmieniającego się wciąż 
popytu ogianiczają inwencję artysty. 

Omawiane zagrożenia dobrze wyrażają dwa zacytowane niżej 
fragmenty w7powiedzi badanych twórców. Pierwszy pochodzi z ży-
ciorysu 54-letniego rzeźbiarza z woj. suwalskiego, drugi zaś z pamiętni-
ka 45-letniego rzeźbiarza z woj. włocławskiego: 

— Z żalem trzeba przyznać, że najgorszym odbiorcą jest Cepelia. Nie 
mówię !'.'go pod względem materialnym, ilają najwyższe sławki, jakie 
u-yskać można * kraju. Ale umowa z Cepelią to żegnaj sztuko, to raczej 
chałupnictwo. Nawet popłatne, ale me ma co mar:\ć o doskonaleniu 
*»ych umiejętności 

- Cepelia zamawiając duże ilości u twórców ludowych rzeźb 
identycznych staje się jednostką ile formującą sztukę ludową, twórca 
ludowy musi mieć Holną rękę H wykony waniu izeżb i dużym błędem jest 
żądanie od twórcy określonej ilości rzeźb jednakowych. Twórca wówczas 
Uaje się rzemieślnikiem i co gorsza jego praca przeradza się w manier vzm. 
no bo właśnie Cepelia jako jednostka skupująca żąda tego na co ma zbyt 
"b zagraniczne zamówienie. Jednym słowem handel a jak handel to 

r:cmios/o. praca nakładcza. 
W okresie prowadzenia moich badań, z regionalnymi spółdzielniami 

Cepelii współpracowało stale lub okresowo 52.8"„ ogółu plastyków 
zrzeszonych w STL. Niektórzy spośród nich formułowali w swych 
wypowiedziach także i pozytywne oceny efektów tej współpracy. 
Dotyczą one jednak wyłącznie zadowolenia z ekwiwalentu ekonomi-
«nego oraz ułatwień w zaopatrzeniu i zbycie Niestety, bardzo często te 
waśnie uwarunkowania ekonomiczne zmuszają autentycznych twórców 
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do rezygnacji z własnych ambicji i koncentracji nad powielaniem 
wzorów uprzednio zamówionych. Rodzą się wówczas konflikty pomię-
dzy oczekiwaniami twórcy, a wymaganiami odbiorców żądających 
określonej ilości prac oraz dostosowywania ich d o wyznaczanych form 
i wzorów, stanowiące obecnie najpoważniejsze zagrożenie dla funkcjo-
nowania roli ludowego twórcy. 

Uzależniając się od wzorów i norm ilościowych narzucanych przez 
instytucję, twórca stopniowo przechodzi do roli rzemieślnika Jeden 
z rzeźbiarzy woj. włocławskiego, reprezentujący średnic pokolenie 
twórców, w swym pamiętniku następująco przedstawił sposób realizacji 
własnej roli w okresie uzależnienia się od umów zawartych z Cepelią: 
Spółdzielnia ART Region W Sopocie H- dalszym ciągu żąda coraz więcej 
rzeźb, otrzymuję zamówienia eksportowe na wykonanie 500 sztuk 
ptaszków do Szwecji, były to indyki i kaczki. Kupuję drewno i razem 
z synem (ponieważ byty wakacje) ja rzeźbię indyki, syn zaś kaczki, 
staramy się jak najwięcej wykonać, gdyż za pasem żniwa. 

Granica pomiędzy ludowym twórcą i wiejskim rzemieślnikiem może 
być w niektórych przypadkach sporna, z całą pewnością jednak masowy 
wyrób nie mieści się w roli jakiegokolwiek twórcy. Rozumieją to 
doskonale autentyczni ludowi artyści, o czym świadczą ich wypowiedzi, 
których przykłady cytowane były wyżej. 

Przedstawione konflikty nie są nieuniknione, a przynajmniej nie 
muszą i nie powinny występować w tak ostrym wymiarze. Przyczyną ich 
obecnego nasilania się są aktualnie dokonujące się przeobrażenia roli 
ludowego twórcy przy nie zmienionych, czy też znacznie wolniej 
zmieniających się wyobrażeniach i wymaganiach grup, w których rola ta 
jest pełniona. Zjawiska takie są charakterystyczne dla utrwalania się 
nowej formy roli, nie zaakceptowanej jeszczc w pełni przez środowisko 

Analiza systemów czynności i oczekiwań konstytuujących społeczna 
rolę ludowego twórcy umożliwia w pewnym zakresie formułowanie 
sądów o ewolucji tej roli w zmieniających się społecznych uwarunkowa 
niach. Dla pełniejszego zrozumienia tego procesu niezbędna jest również 
analiza struktury roli, pozwalająca prześledzić kierunki przesunięć cech 
szczególnie dla niej istotnych. 

Strukturę roli społecznej rozumieć będziemy za Białyszewskim jako 
pewien układ wzajemnie powiązanych cech. posiadających różne 
znaczenie dla jej trwania i rozwoju* O procesie ewolucji decydują 
przede wszystkim zmiany w układzie cech dla niej podstawowych, tzn 
koniecznych dla jej funkcjonowania Są to więc. inaczej mówiąc, 
wymogi, którym jednostka musi sprostać jeżeli chce. aby przyznawano 
jej pozycję przysługującą realizatorom danej roli'. 

Dla uwidocznienia kierunków ewolucji roli ludowego twórcy 
rozłożymy wybrane jej parametry w trzech zasadniczych płaszczyznach 
struktury roli twórcy tradycyjnego i twórcy współczesnego: 
I Struktura roli tradycyjnego ludowego twórcy. 

1. Cechy konieczne dla funkcjonowania tej roli: brak wykształcenia, 
ewentualnie bardzo niski jego poziom, rolniczy lub rzemieślnicza 
zawód, ścisły związek twórczości z formami i wzornictwem 
przekazanym przez poprzednie pokolenia wytwórców, zamiesz-
kiwanie na wsi, tworzenie i zbyt dla własnej wsi lub miejscowości 
sąsiednich, niechętna postawa wobec innowacji w zakresie 
sposobów wytwarzania. 

2. Cechy, których brak wpływa ujemnie na efektywność realizacji 
roli: tworzenie ze wzglądu na potrzeby osobowościowo-spo-
leczne. znajomość problemów życia współmieszkańców własnej 
zbiorowości, umiejętność zapewnienia dobrej jakości przedmio-

* Por : H. Bialyszewski Hoia społeczna jako kaiegoru ... s. 189-90 
Ze względu nu socjologiczny charakter analizy w jej zakres nic wchodzą parametry 

o charakterze merytorycznym, określające artystyczny poziom wykonywanych prac 
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tów o charakterze użytkowym, dostosowywanie się do utrwalo-
nych w opinii zbiorowości kanonów dotyczących poszczególnych 
dyscyplin (np. zestawy barw w hafciarstwic. układ odpowiednich 
elementów w zabawkarstwie itp.). tworzenie zgodne z oczekiwa-
niami odbiorców, emocjonalny związek ze środowiskiem wiej-
skim. 

3. Cechy peryferyjne — nic posiadające większego znaczenia dla 
funkcjonowania roli: okres podjęcia roli. wiek twórcy, płeć. 
stopień zamożności itp. 

II Struktura roli współczesnego ludowego twórcy. 
1. Cechy konieczne: emocjonalny związek ze środowiskiem wiej-

skim, znajomość problemów wsi dawnej i współczesnej, tworze-
nie przede wszystkim ze względu na potrzeby o charakterze 
psychospołecznym, indywidualny charakter wytwarzanych form. 
ukierunkowanie tematyki własnych prac na problemy istotne dla 
wsi tradycyjnej lub współczesnej, chociaż niekoniecznie z nią 
związane. 

2. Cechy, których brak wpływa ujemnie na efektywność realizacji 
roli: pochodzenie wiejskie, tworzenie zgodne z oczekiwaniami 
zróżnicowanych grup odbiorców, elastyczność w zakresie sposo-
bów wytwarzania, nawiązywanie w formie i problematyce 
twórczości do kulturalnego dziedzictwa własnego regionu, 
organizacja zbytu we własnym środowisku. 

3. Cechy peryferyjne: okres podjęcia roli. wiek i płeć twórcy, 
wykształcenie, zawód, miejsce zamieszkania, stan cywilny, 
stopień zamożności, uczestnictwo w działalności organizacyjnej 
w zakresie rozwoju ludowej kultury. 

Przedstawiony schemat ukazuje istotniejsze przeobrażenia struktury 
roli ludowego twórcy. W zakresie ccch koniecznych dla roli twórcy 
tradycyjnego znajdowały się m.in. rolniczy zawód, zamieszkiwanie na 
wsi i brak wykształcenia Parametry te w strukturze roli twórcy 
współczesnego mają już w coraz większym stopniu charakter elementów 
peryferyjnych W grupie badanych przeze innie twórców już tylko 50 

(6.7%) nie posiadało żadnego wykształcenia, wykształcenie niższe 
mz podstawowe miało 230 osób (32.1%), podstawowe 328 (43.9%), 
a wyższe niż podstawowe 123 (16.4%), w tym czterech twórców 
posiadało wykształcenie wyższe niż średnie. (Odnośnie do pozo-
siałych 17 osób nie udało się uzyskać informacji na temat wykształ-
cenia). Bardzo wyraźny był przy tym wzrost poziomu wykształce-
nia w grupie młodszej. Spośród twórców najmłodszych (do 30-go ro-
ku życia) prawic 40% posiadało wykształcenie wyższe niż podsta-
wowe. 

Również bardzo znaczne było zróżnicowanie w zakresie innych 
nadanych ccch. I tak 155 respondentów (16,4%) mieszkało w mieście, w 
tym w mieście wojewódzkim 34 osoby, a 295 twórców (39,4%) nie 
zajmowało się w ogóle uprawą ziemi 

Duże zróżnicowanie współczesnych ludowych twórców pod wzglę-
dem cech dcmograficzno-społecznych, stanowiące naturalną konsek-
wencję przeobrażeń całego społeczeństwa decyduje, iż cechy te w 
aspekcie trwałości roli i możliwości jej rozwoju nie mają już większego 
znaczenia. Powiązanie twórczości z dawną tradycją własnego regionu 
posiada dla realizacji roli znaczenie ważne, nie jest już jednak 

e m f™cm koniecznym. Zerwanie tych więzi jest dla twórcy trudne 
' niebezpieczne dla dalszego rozwoju, niemniej coraz częściej problema-
>ka dotycząca życia współczesnego eliminuje treści przekazane trady-

jK- Również istotne znaczenie dla funkcjonowania roli twórcy ludowe-
8o posiada określona postawa wobec innowacji w sposobach wytwarza-
nia. chociaż ze względu na upowszechniającą się mechanizację w 

'Cktorych dziedzinach wytwórczości, nie jest już ona czynnikiem 
determinującym realizację tej roli. 



Ważnym, ale już też niekoniecznym, elementem w strukturze roli 
twórcy współczesnego jest organizacja zbytu we własnym środowisku 
Coraz powszechniejsze rozszerzanie się rynków zbytu na artykuły 
wytwarzane przez artystów ludowych nic stanowi jeszcze zagrożenia dla 
utrzymania roli. Zagrożenie to pojawia się dopiero w momencie, gdy 
twórca zupełnie pomija potrzeby i opinie władnego środowiska. Ocena 
wsi jest bowiem dla większości twórców rzeczową, konstruktywną 
krytyką oraz źródłem inspiracji. 

Cechą konieczną w strukturze roli twórcy wspołczcsncgo jest także 
emocjonalny związek ze środowiskiem wiejskim oraz znajomość 
problemów życia wiejskiego. Sprawy te były mniej ważne w sytuacji 
twórcy tradycyjnego wywodzącego się ze środowiska wiejskiego i za-
mieszkującego na wsi. Z reguły ten kontakt terytorialny utożsamiał się 
z emocjonalnym zaangażowaniem, poza przypadkami odrzucenia 
twórcy przez zbiorowość i wynikającej stąd izolacji. Obecnie, gdy coraz 
wyższy odsetek ludowych wytwórców mieszka w mieście, emocjonalne 
zaangażowanie w problemy wsi i oczywiście ich dobra znajomość są 
elementem koniecznym dla podjęcia i realizacji tej roli. Podobnie 
rozszerzenie się zesjwłów czynników skłaniających do pełnienia roli 
twórcy spowodowało więks/c możliwości ukierunkowania się jej 
realizatora na osiąganie korzyści materialnych. Stąd orientacja twórcy, 
mniej istotna w naturalnych warunkach środowiska wiejskiego, w 
obecnych warunkach jest elementem jednoznacznie determinującym 
funkcjonowanie omawianej roli. 

Omówiliśmy krótko najistotniejsze z przesunięć w układzie cech 
struktury roli ludowego twórcy. Znamienny jest tu fakt. iż zespół cech 
koniecznych, wyznaczających strukturę roli twórcy współczesnego uległ 
przegrupowaniu tak znacznemu, że obecnie jest zupełnie różny od 
analogicznego zespołu w strukturze roli twórcy dawnego. Zmiana 
hierarchii cech podstawowych dla danej roli powoduje, że staje się ona 
inną, nową formą. W tej sytuacji należałoby się spodziewać przeobrażeń 
również i systemów oczekiwań związanych z jej realizacją. Tymczasem 
mimo przeobrażeń społecznych warunkujących ewolucję roli, oczekiwa-
nia jednostek i grup. tak formalne jak i nieformalne, pozostały 
niezmienione, bądź też zmienione nieproporcjonalnie w stosunku do 
przekształceń sarnej roli. 

Jeżeli obecnie ta nowa forma działalności współczesnego twórcy 
dostosowana jest w większości przypadków do stereotypowych oczeki-
wań środowisk, w których funkcjonuje, należy sądzić, że została ona 
odpowiednio uzupełniona symulacją i w związku z tym posiada 
charakter quasi'roli. Taki stan potwierdzają wypowiedzi twórców na 
temat przystosowywania się do wyinaguń odbiorców dotyczących 
stroju, języka czy zachowań. Najczęściej twórcy, zwłaszcza młod/i 
akceptują te wymagania, po prostu grają swoją rolę tan, jak tego od 
nich oczekuje społeczeństwo Brak zgodności oczekiwań różnych grup 
ze strukturą roli współczesnego twórcy powodować musi dalsze 
nasilanie się zabiegów symulacyjnych podejmowany ch przez aktora roli 
Obecnie jeszcze najstarsze pokolenie ludowych wytwórców reprezentuje 
dawny typ roli odpowiadającej tradycyjny m oczekiwaniom. Jesl to już 
jednak grupa coraz mniej liczna, żalem odpowiednia zmiana oczekiwań 
jest niezwykle ważna dla dalszego rozwoju poszczególnych dziedzin 
ludowej twórczości. 

Maria Chodkowtka 

Z POLSKICH 
PIEŚNI LUDOWYCH 

Jako suome uzupełnienie do tekstów o palik*/ kotlin* luju*ty propomiJt tektutf 
/"»*» ludowych. WyUr im f i I przyponabogatego i ga-

tunkono zrótmcouanego repertuaru jolklorystjeinego 1 lak. teksty nr I i 2 lo przykłady 
najstarszych polskich piętru kolebanych, zniązanych : noworocznym sklaiimem ,'\czeń 
tek tresó. utrzymana w konwencji magiczno-,ymbolicinej. była zrótnico Mana w zaletnasei od 
adresat.i ale jeihoczein* , dosyt typowa — goąrodarz.ms tpor. leku nr I z prastarym 
nailywem złotego phtika" j ninszowano pnede wszystka* pomytłnojei w pracy na polu. w 
ztnorar*. a dziewczynom uekst ta 2 - jabłoneczka" i — urody, powodzenia w miłości 
i szybkiego zamąlpójścia. Ponadto repertuar ludowy przewidywał Iakie ,pecjatne 
""„roczne kolędy lyciące dla gospodyni i chłopca IkawaleraI oraz ustalone kanony 
u ikonawete — kolędy dta panien śpiewały zespoły męskie, a kolędy dla chłopców - - zespoły 
dziewcząt. 

funkejonabue u w wielu wypadkach tekstowo) Milowe do kolęd <4 rówmet ludowe 

pwtm obrzędowe z cyklu inasennego, np. dyngusowa In i ) I tzw. podlaska .konopwłka 

<nr 41. Są lo Uktę piętn, tyczące, a mgc niejako Jtotfdy wielkanocne . tceunucK 

dorocznego repertuaru obrzędowego zamyka przykład putni dolynkowe) (nr SI. 

Zespól rortomych pieśni obrzędowych reprezentują utwory nr 6 I 7 W pierwszym 

prz tpaArt )est lo grupa czterech pieśni ursetnych śpiewanych w kolejnych riapach obrzędu. 

' ~"*r -wracają lu pieśni korouajowe. charakterystyczne dla folkloru pogranicza 

••cłuwhugo Przykład nastepa, - ta według wykonawców .samorodna pielii pogrzebana 

za Jus.-e zmarłych-, maciej tomem lalohny< barok lerysiyczny Jesl sposób wykonana, lei 

putni. Rozpoczyna katdy wers recyiatywem tlw. .przewodnik" ( P ) a po mm chór powtarza 

'Puwofąc. z tym. lew pierwsze) zwrotce śpiewa chór meskl (Ul. M drugiej chóe Żeński (Kt. 

a dnprro » ostattuej (dziesiąie/l twmirr w r y j r c razem śpiewają tamo zakorzeń* (U. K, 

Obncdone pieśni doroczne, tok , rodzinne stanowią przy kład utworów z bardzo wyraźnie 

' lerktoznacznie określoną, wpisaną w leksl syluacją wykanawclą. W tym sensie 

["zeemsiawia on s* pieśni tradycyjnie nazywane .powslechnymi" (por. nr 8-12). H' 

prezentowanym hytone stanowią if grupę pieśni m,Jasne fnr S) — w lim u ipadku 

•haraklerystyczne przyśpiewki góralskie: stara pieśń rekrucka (nr 9): typowa ludowa 

Iliada Inr 10) z uyraime uyekąsonawanym motywem wary I kary: kołysanka tnr Hu po-

nadczasowa w wymowie społeczne) pwśn o meraierwatne) H * S I chłopa i ziemią W snajej 

głybokwy strukturze jest to właściwie rodzaj lamentu lar 12). 

frzedsiawiany zbiorek nie jest or.Mmfc* « ,lanie zauąpU pełniejszej preientacp 

wartościowych pozycti z dorobku polskiego jidklaeu nakierowane) na ssenzy ml tyłka 

Młaryic, krąg odbiorców Wydaje ut jednak. te doslatecznie sygnalizuje jego bogactwo. 

Om przeciw stawu, sie otnegowej. dominującej w środowiskach masowego przekąsu 
P m m t O W m ' 1 p f Z r : ' K : n f pielm i tańca wliji folkloru Jtalorourgo . 

uadzonego. wyłącznie labauouego. bezproblemowego w treści, z typowym zatpiewem eiy 

K tytko okrzykiem jo) dana' Itp. Taka selektywna transmisja obrazu naszych tudowuh 

iradycyi jest bardzo krzywdząca dla same) tradycji ale równwZ ogranwza i uypacza 

molhwości normalnego dalogu kultury ludowej z ogólnonarodowy, Jcću, z pozytywnych 

fcT , r : e a w u a * ' n " a UJ powszechnej tendencji jesl doroetny festiwal Kapet 

' W»akón Ludowych w Kazimierzu nad Halą. naslawiony Ijak ia Jomsuliąe ngutamw 

•whrone najcenniejszych tradycji i aulnlycznego śpiewu i muzykowana, 

"danego- Festiwal w Kaianurzu przypominam lulaj dlatego, te wifkuośc prezemousmick 

utworów pochodź, właśnie z repertuaru lej anprezy 
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Wszystkie pieśni są (jak to zaznaczono w poszczególnych metryczkach podających 
podstawowe dane o wykonawcach, czasie i sposobie dokumentacji) obrazem bezpośred-
niego przekazu z tradycji ustnej różnych regionów Polski. Stąd bierze się ich dosyć 
zróżnicowana szala językowa. Posługując s*ę grafią literacką oddano jednak podstawowe 
cechy wymowy gwarowej. 

Nagrania pochodzą ze zbiorów Jerzego Bart mińskiego (JB). Jana Adamowskiego 
(JA). Archiwum Połskiego Radia w Lublinie i Archiwum Wojewódzkiego Domu Kultury 
w Lublinie. 

Jm Adamowiki 

t 

Wyk. Zespól „Dunajnicy" z Łukowej, woj. Zamość Nagranie (1986) i transkrypcja tekstu 
Jan Adamowiki; zbiory JA. 

1. Panie gospodarzu, panie gospodarzu, 
co wy (u robicie, co wy tu robicie. 

2. Że na waszym polu, że na waszym polu 
złoty płużek "orze, zloty płuźek "orze. 

3. Najświętsza Panienka. Najświętsza Panienka 
śniadanie przyniosła, śniadanie przyniosła. 

4. Wstańcie, nie orajcie, wstańcie, nie orajcie, 
siądźcie, pośniadajcic, siądźcie, pośniadajcic. 

5. Wstali, nie orali, wstali, nie orali, 
siedli, pośniadali, siedli, pośniadali. 

6. Potem sie pytali, potem sie pytali, 
co będziemy siali, co będziemy siali. 

7. Żyto i pszenice, żyto i pszenice, 
owies, lataryce, owies, tataryce. 

8. Aby były kłosy, aby były kłosy. 
pod same niebiosy, pod same niebiosy. 

9. Będzie snop na snopie, będzie snop na snopie, 
a kopa na kopie, a kopa na kopie. 

10. Gumna pójdo w góry, gumna pójdo w góry, 
jak na niebie chmury, jak na niebie chmury 

11. Będziem sie krążyli, będziem sie krążyli 
pomiędzy snopami, pomiędzy snopami. 

12. Jak ten micsiączcjko. jak ten miesiączcjko 
pomiędzy gwiazdami, pomiędzy gwiazdami. 

Jiii — ha, ha, ha! (przeciągły okrzyk kolędnika zwanego .Jcobylą") 

2 
Wyk Zespół z Brzózy Królewskiej, woj. Rzeszów. Nagr < 1984) i tr tekstu JA; zbiory JA 

(Mówią chórem, skandując poszczególne sylaby) 
Nadobna Kasieńko nic racz się dziwować, 
będziemy ci kolędować. 

f Wspólnie śpiewają:) 
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1. Przez podwórze, przez zielone 
(: trzej młodzieńcy jechali :). 
2. O nadobną, o Kasieńkę 
(: oni się tam pytali :). 
3. A ona im powiedziała 
(: o winowym ogrodzie :). 
4. W tym ogrodzie, w tym winowym 
(: jest winowa jabłonia :). 
5. Na jabłoni, na winowej 
(: są winowe konary :). 
6. Na konarach, na winowych 
(: są winowe gałązki :). 
7. Na gałązkach, na winowych 
(: są winowe kwiatuszki :). 
8. Na kwiatuszkach, na winowych 
(: są winowe jabłuszka :). 
9. A pójdę ja, a zerwe ja 
(: lo winowe jabłuszko :). 
10. A wezne jo, a turne jo 
(: do Kasieńki na łóżko :). 

3 

Wyk. Zespół śpiewaczy z Niedrzwicy Kościelnej. »x>j. lubełskie. Nagranie (1982) i 
<mmu Jerzy Bartmiński; archiwum Jerzego BartmiAskiego 

I- Aleluja, biją dzwony. 
głos ich leci na wsze strony, 
pora zbliża się radosna. 
Pan zmartwychwstał, wiosna, wiosna, 
aleluja, aleluja! 

2 Biją dzwony na pocieche, 
co pod kmiecą przyjdzie strzechę 
i zaświeci nasze słońce 
na te chaty, na płaczące, 
aleluja. aleluja! 

3 Przyszliśmy tu po śmigusie 
i śpiewamy o Jezusie. 
co zmartwychwstał dnia trzeciego, 
by odkupił świat od złego, 
aleluja, aleluja! 

4. Róża w ogrodzie rozkwita. 
Jezus z Maryją się wita. 
I my z wami się witamy, 
o śpiewanie się pytamy, 
aleluja. aleluja! 

{jeden z wykonawców głośno pyta:) 
- Pozwolicie śpiewać? 

{ktoś odpowiada:) 



— Pozwolimy! 
5. Bracia mili. już rok cały 

jakśmy u was nic śpiewali. 
Dzisiaj zmartwychwstanie Pana. 
niechaj będzie pies śpiewana, 
aleluja, ałcluja! 

6. Wszyscy wierni chrześcijanie, 
zacznijmy nasze śpiewanie. 
Sprawił nam Chrystus wesele, 
zwyciężył nieprzyjaciele, 
aleluja, aleluja! 

7. W Wie Igi Czwartek, Wielgi Piątek, \ 
cierpiał Jezus za nas smutek. 
Za nas smutek, ciężkie rany, 
za nas był ukrzyżowany, 
aleluja, aleluja! 

8. Trzej Żydowie jak kałowie, 
urągali boskiej głowic 
i Jezusa umęczyli, 
ciało do krzyża przybili, 
aleluja, aleluja! 

9. Przybili trzema gwoździami, 
krew sic leje strumieniami 
Anieli się dowiedzieli, 
po krew świętą przybieżcli, 
aleluja, aleluja! 

10. Pozgarniali, pozbierali 
i do raju odesłali. 
Otwórzcie sie nam niebiosa, 
bo niesiemy krew Jezusa, 
aleluja, aleluja! 

U . Niebiosa się otworzyły, 
duszyczki się pokłoniły 
I my z nimi sie kłaniamy, 
i wesoło wam śpiewamy, 
aleluja, aleluja! 

12. Grób był głazem przywalony, 
pieczęciami opatrzony. 
Bóg potęgę śmierci skruszył, 
wstał, pieczęci nie naruszył, 
aleluja, aleluja! 

13. Żołnierze od strachu drżeli, 
gdy Pan wstał, potruchleli, 
na ziemię się obalili, 
od jasności wzrok stracili, 
aleluja. aleluja! 

14. Magdalena lamentuje. 
nic ma Pana, grób wskazuje, 
ledwie gorzko zapłakała, 
anioła w grobie ujrzała. 
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aleluja, aleluja! 
15. Potem wkrótce G o spotyka, 

mając G o za ogrodnika. 
Zbawiciela nie poznała 
— Czyś ty żebrak? — G o pytała, 
aleluja. aleluja! 

16 Anioł głosi, że tej nocy 
Chrystus powstał o swej mocy. 
I my także powstawajmy, 
na wiek wieków G o kochajmy, 
aleluja, aleluja! 

Wyk. Zespół „Lipsko" z Lipska, woj Suwałki Nap. (1983) i ir. tekstu JA; zbiory JA. 

1. Cienka, niewielka w lenku kanapiclka, 
oj, wino. wino zieleno. 

2. Jeszczc cieńsza niż ładniejsza, 
oj, wino, wino zieleno. 

3. Tam dziewczyna pawki pasie, 
oj, wino, wino zieleno. 

4- Pawki pasie, piórka zbiera, 
oj, wino, wino zieleno. 

5. A z łych piórek wianuszek wije, 
oj. wino. wino zieleno. 

6. I uwiła pełen wieniec, 
oj, wino. wino zieleno. 

7. I na główkę go włożyła, 
oj, wino, wino zieleno. 

8 Skąd się wzięły bujne wiatry, 
oj, wino. wino zieleno. 

9. I zerwały tej panie wieniec, 
oj, wino. wino zieleno. 

1 0 Wściekła biegła w kraj dunaju gaju, 
oj. wino. wino zieleno. 

JI Napotkała dwóch rybałowców. 
oj, wino. wino zieleno. 

12. A wy moi rybałowcy. 
oj, wino, wino zieleno. 

13. A zarzućcie swoje sieci, 
oj, wino. wino zieleno. 
1 zła pa jac tej panny wieniec, 
oj, wino, wino zieleno. 

A moja ty panieneczko, 
oj, wino. wino zieleno. 

16 A co dla nas za dar będzie, 
oj. wino. wino zieleno. 

1 7 Kopa jajek na talerzu. 
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oj, wino, wino zielcno. 
18. To śpiewają kawalerzy, 

oj, wino, wino zidcno. 

5 

Wyk Zapół z Drelowa, woj Biała PodlaUa. Nap. I9S0: u letuu JA. Arch. W OK « 
Lublinie 1980. t JA. 

1. Otwierajcie nam te wicrzcjc. 
bo w polu żytko sic nic chwieje, 
bo już sic dosyć nachwiało, 
kiedy na polu stojalo. 

2. Uścicłajde nam stoły, lawy, 
bo idzie tutaj gość wspaniały, 
idziemy z wiejską robotą, 
niesiemy tu szczere złoto. 

3. Wychodżżc, panic, na ganeczek, 
przynieśliśmy tobie wiancczek. 
(: a ten wiancczek klosiany, 
przez całe lato zbierany :). 

6 

Wyk M a m Gumicla. ul. 1919 r. w Szarawoti. zam. w Sumiwc wen. /amok Nail 1978. 
ir. lekjtu JA. Arch. WDK w Lublinie 1978, t. S. 

1. (: Za stół, Kasiuniu. za stół :), 
przysłał Pan Jezus czas swój. 

2. (: I twojo nidziołcjkc :), 
szczęśliwe godzincjkc. 

b 

1. Szyroka droga, głęboka woda. 
jeszcze szerszy gościniec, 
wróć sic Kasiuniu. wróć sic Kasiuniu 
do kościoła po wieniec. 

2. Nic wrócę ja sic, nie wrócę ja sic, 
bo go tam dałam schować, 
przed Matko Bosko, ptzed Święto Trójco, 
będzie u on tam wikować. 

c 

Rozwijaj sic kuruwalu, 
rozwijaj sie kuruwalu 
spod zielonego maju. 
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1. (: Hoża, maleńko, hoża :), 
a pudajcic nam noża. 

2. (: Będzicm kurowal krajali :), 
wesele zakańczali. 

7 

Wyk Ze** i GiodzMka Dotoejo. woj rzeoow*. Nap (I9«2). u łeknu JA; iblory JA 

1. (P) Zaczynom lamynt więźniów jynczących, 
(M) zaczynom lamynt więźniów jynczących. 
(P) w czyjścowych mynkach pokutujących. 

(M) w czyjścowych mynkach pokutujących. 
(P) słuchaj, żyjący człowiecze, 

(M) słuchaj, żyjący człowiecze, 
(P) co za "ogiń w czyjścu piecze przybywający, 
(M) co za ogień w czyścu piecze przybywający 

2. (P) Oj, cierpi, matka, jak sie tam pali. 
(K) oj, cierpi matka, jak sie tam poli, 
(P) na syny, córki z płaczym sic żali. 
(K) na syny, córki z płaczym sie żali. 
(P) że ni mosz politowania, 
(K) że ni mosz politowania. 
(P) by jich z ciynżkiego konania wyratowali, 
(K) by jich z ciynżkiego konania wyratowali 

3- (P) Ojcze i matko twe dziecie jęczy. 
(M) ojcze i matko twe dziecie jęczy. 
(P) z lobo, jeżeli mie ty wyręczysz. 
(M) z tobo, jeżeli mie ty wyręczysz. 
(P) wspomnijcie na me kochanie. 
(M) wspomnijcie na me kochanie. 
IP) sam żal i politowanie w sercach wyręczy. 

(M) sam żal i politowanie w senach wyręczy 
4 (P) Bracie i siostro w jednyj wnętrzności, 

(K) bracie i siostro w jedny wnyntrzności. 
(P) kiedy jest afekt wspólny w miłości. 
(K) kiedy jest afekt wspólny w miłości. 
(P) podaj rynkc miłosierno. 
(K) podaj rynkę miłosierno. 
(P) ugai gorączkę niczmicmo aby z litości, 
(K) Ugaś gorączkę niezmiemo aby z litości. 
(P) Żono kochana wspomnijże sobie, 
(M) żono kochana wspomnijże sobie. 
(P) jam przyjacielem był szczerym lobie, 

(M) jam przyjacielem byl szczerym tobie, 
(P) nie żałujże dać ratunku. 
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(M) nic żałujże dać ratunku, 
(P) w mojim bólu i frasunku wspomóż mnie w grobie, 
(M) w mojim bólu i frasunku wspomóż mnie w grobie. 

6. (P) Mężu kochany, jam żona twoja, 
(K) mężu kochany, jam żona twoja. 
(P) wszakżcś pociechą był w życiu mojo, 
(K) wszakżeś pociechą był w życiu mojo, 
(P) ściągnij ręka miłosierno, 
(K) ściągnij rynkę miłosierno, 
(P) do wiecznego twego wierno dźwignij pokoju, 
(K) do wiecznego twego wierno dźwignij pokoju. 

7. (P) Wy przyjaciele, mili kumowie, 
(M) wy przyjaciele, mili kumowie. 
(P) współtowarzysze i sąsiadowic. 
(M) współtowarzysze i sąsiadowic. 
(P) dejcie nam poratowanie. 
(M) dejcie nam poratowanie. 
(P) co mnie dziś, to wom sie stanic, wierzcież mi. mówię, 
(M) co mnie dziś. to wom sie stanic, wierzcie myj mowie. 

8. (P) Ty sobie czynisz wszelkie wygody, 
(K) ty sobie czynisz wszelkie wygody, 
(P) a mnie tu trudno o krople wody, 
(K) a mnie tu trudno o krople wody, 
(P) pijesz wino. jesz przysmaki, 
(K) pijesz wino, jesz przysmaki, 
(P) posil zgłodniałe żebraki kroplo ochłody, 
(K) posil zgłodniałe żebraki kroplo "ochłody. 

9. (P) Zostały po mnie konie i woły, 
(M) zostały po mnie konie i woły, 
(P) chaty, budynki, spichrze, studoły, 
(M) chaty, budynki, spichrze, stodoły 
(P) co było z mojego staranio, 
(M) co było z mojego starania, 
(P) dejcie do poratowanio aby na poły, 
(M) dejcie do poratowanio aby na poły. 

10. (P) Nie mniej jałmużny na szkodę sobie. 
(K) nie mniej jałmużny na szkodę sobie, 
(P) będzie zasługo i tobie w grobie. 
(K) bedzie zasługo i tobie w grobie. 
(P) co ty zmarłym kościom rzucisz, 
(K) co ty zmarłym kościom rzucisz. 
(P) tego pewnie nie zasmucisz dusze w tyj dobie, 
(K) tego pewnie nie zasmucisz dusze w tyj dobie. 

(M, K) Co ty zmarłym kościom rzucisz, 
tego pewnie nic zasmucisz dusze w tyj dobie. 

8 

ibiory JJ"*™ M ę , d 7 I C , n M n , w > - ^ Bielsko-Biała. Nagr (1982) i tr. tekstu JA: 

Hej, wyjdę do gronicka, 
da, ubicrc sie piyknie, 
hej, bydzic Jasiek myśloł 
marcepan zakwitnie. 

b 

Hej, jak ja se zaśpiwom. 
aj, puscc głos. pusce glos. 
hej, usłysys mie Jasiu, 
da. jak bydzies "owce pos. 

9 

UNfc»k"P d ł * ^ k 0 * * M ' ł c , ° ' * O J Tarnobrzeg. Nagr 1984; ir tekstu JA. Arch PR w 

1. Trobio, trobio. w bębny bijo, 
wUejockUewie masę ruj o. 

2. Ji jo bym tyz mascrowoł, 
zeby my kto kunia siodłoł. 

3. Starso siostra "usłysala, 
kunika mu "esiodlała. 

4- A ta śrzednio lic pUedała, 
a nojm"edso zapłakała. 

5- Nie płaccie wy siostry brata, 
jo p"ewrócę za trzy lata. 

6 Juz trzy lata pUemijajo, 
siostry brata wyglodajo. 

7. A brat lezy przy strumieniu, 
trzymo główkę na kamieniu. 

8. A kunicek wedle nieguc, 
grzebie nóżko, żałuje gUc. 

9. Juz wygrzeboł pUc k"elona, 
pUech^ewać chce sweg"e pana. 

10. Kruki, wrony sie zleciały, 
ji braciska rozsarpały. 

10 

W>k Helena Ccmbrzyiiska z Drwalewa. woj. Sieradz Nagr <1984) i tr. tekstu JA; zbiory 

1 Pojechał pon z chartamy na pole 
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ji "ostawil przy dworze pachole. 
(: aby dworu pilnowol 
i na panią baczność doł :). 

2. A pach"ole kunia "osiodłało 
i za panym w poguń pojechało, 
(: żeby pana doganiać 
i "o pani dać mu znać :). 

3. Dogonił go w Krakowie na moście: 
— Wróć sie. panic, u pani są goście, 
pani krawca nocuje. 
pani krawca nocuje. 

4. — Jedź pachuo!e, nie wierze jo tego. 
moja żuna z rodu ślachetnego, 
nie zrobiłaby tego. 
nic zrobiłaby tego 

5. — Jeśli wy my. panic, nie wierzycie, 
mom w kieszeni krawieckie nożyce, 
(: pani krawca nocuje 
i lak sobie figluje :). 

6. Przyjechali w dworskie podwórzyce. 
zapukali w ciemne "okinnice: 
(: — Ańdziu wstoń. śpisz czy czujesz, 
czy krawczyka nocujesz? :). 

7. Ańdziuchna sie tak mocno przelinkła. 
że sukinke na rymby "oblekła, 
witać mynża z podróży. 
witać mynża z podróży. 

8. Nie trza mcnża z podróży witać 
i nie trzeba z krawczykamy sypiać; 
(: uoch. Andziulu, niebożę, 
już nie byńdziesz w mym dworze :). 

9. — Podejta my śnurowane buty. 
póde z łudźmy w pole do roboty. 
(: u o dziesiąty godzinie, 
może menża złoś mynic :). 

10. — Podejta my pióro i kałamorz, 
bede pisać do familji zaroz. 
(: by pu mnie przyjechała 
i me z sobo zabrała :). 

U . Jak familio na pół drogi była. 
lo Andziula we krwi popłynyła: 
(: — Kunicc życio twoigo 
za krawcyka miłego :). 

12. Jak familio w progi wstępowała, 
to Andziula na łożu leżała. 
(: uOch. Andziulu, korolu. 
narobiłaś nom żalu •). 
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U 

2 — k. Walem Źarnochowa ar. 1908 r.. a a Dąbrowy, woj. Ostrołęka Naer. 1981; Ir 
uu JA. Arch PR w Lublinie 

1. Kołysze sie. kołys. 
kolibecko sama, 
(: bo ja powandruje, 
gdzie ja bandę chciała :). 

2. Kołysze sie, kołys. 
kolibecko lipowa, 
niechaj cie Pan Jezus 
synecku "uchowa, 
niechaj cie, synecku, 
Pan Jezus u c h o w a . 

3. Kołysze się, kołys, 
u od ściany do ściany, 
(: lulajże mi, lulaj, 
synecku kochany :). 

4. Lulajże mi, lulaj, 
modre "ocka stulaj. 
(: spzijzc az do rana 
dziecino kochana :). 

12 
Wyk. Genowefa Krupa i Woh Batorskie), woj Kraków Nagr 1980, Ir tekstu JA. Arch 
WDK w Lublinie 1980, t 3A. 

0. (: Śtyry konie we dworze ;), 
(: a nik nimi nie "orze :). 

2. (: Cóz bedziewa "orali :), 
(: jak my pana sprzedali :). 

3. (: Sprzedali my pod sam bór :), 
(: pieniędzy my wzieni wór :). 

4- (: "Oj. piniązki. piniądzc :), 
(: jo tu wami wyrządzę :). 

5. (: Kupie jo sc korole :), 
(: powieść je w stodole :). 

6. (: Powiese wos w stodole :), 
(: zastąpicie mi role :). 

7. (: Wszystkom pole sprzedała :). 
(: teroz bede ligała :). 

8 (: Nic nic bede robiła :), 
(: lec po karcmach ch"odziła :). 

opracował Jan Adamowski 



Z B I G N I E W N A R E C K I 

Środowiska wiejskie i typy rodzin 
Obserwując procesy przemian w dzisiejszej rodzinie nietrudno 

dostrzec, jak bardzo są one uzależnione od procesu przeobrażeń 
dokonujących się w szerszych zbiorowościach społecznych. Zjawiska te 
badają nauki społeczne i na podstawie swych wyników stwierdzają nie 
tylko fakt zależności wpływów środowiska na rodzinę, ale i rodziny na 
otoczenie. Chcąc zatem poznać rodzinę trzeba poznać tę dwustronną 
zależność, jej otoczenie, grupy społeczne oraz instytucje i organizacje, 
z którymi ona stale się styka, a także warunki rozwoju jednostki żyjącej 
w rodzinie i w szerszym społeczeństwie. 

Przy charakterystyce środowisk wiejskich i ich rodzin, przy próbie 
ukazania ewentualnego ich zróżnicowania, uzasadnione wydaje się 
przede wszystkim dokładniejsze przyjrzenie się środowisku wiejskiemu 
jako całości. Należy zatem uwzględnić podstawowe struktury i te 
elementy lokalno-wiejskie, które mają decydujący wpływ na kształt 
życia i gospodarowania ich mieszkańców, różnicując i w jakimś sensie 
wyznaczając typologię tych środowisk. 

I. Ogólna charakterystyka współczesnych środowisk wiejskich 

Przystępując do scharakteryzowania środowisk wiejskich i ich 
rodzin, należy przede wszystkim sformułować generalne stwierdzenie, że 
środowiska te przestały być ..społecznościami zamkniętymi" Weszły 
one w ponadlokalne związki, związały się mocno z ogólnonarodową 
kulturą i życiem społeczeństwa. Dawna nieformalna organizacja 
społeczności wiejskich oparta na kręgach krcwniaczo-sąsiedzkich, na 
autorytecie proboszcza, bogatych gospfcdarzy i starszyzny, załamała się 
jako niewystarczająca. Nastąpił rozpad lokalno-centrycznej struktury 
wspólnoty wiejskiej, która oparta była na osobowych, krewniaczo-ro-
dzinnych i gospodarczych związkach mieszkańców wsi. Poza tym. stale 
różnicuje się dawny jednolity system wartości społeczno-obyczajowych. 
kulturowych i moralnych oraz związane z tym systemem wzory za-
chowań. a opinia wsi przestaje być ośrodkiem kontroli i presji wobec 
rozszerzania się pozawicjskich i niekonwencjonalnych wzorów życia 
i gospodarowania, zwłaszcza u młodego pokolenia' 

Ważnym zagadnieniem dla badaczy wsi jest aktualne funkcjonowa-
nie w tych środowiskach kontroli społecznej, niegdyś sprawowanej 
samowładnie przez ówczesne autorytety wiejskie. Wiele wskazuje na 
ograniczenie się jej wpływów na życie mieszkańców wsi. Stwierdzono leż 
zacieranie się trwałego i totalnego charakteru społeczności lokalnej 
Kontrola sprawowana przez społeczność lokalną odnosi się obecnie 
niemal wyłącznie do małjch grup. ulega zachwianiu i liberalizuje się. zaś 
w momencie powszechnej akceptacji nowych wzorów życia znów wraca 

' Zob D Markowska: Kierunki przcobraien współczesne) rodźmy wiejskie) „Rodni-
ki Socjologii Wsi" 1965. s. 72 nn; Z. Tyszka: Socjologia rodźmy. W arszawa 1974. s. 220; P 
Kryc/ku. M Szewngrub, J Turowski: Socjologia HU imiasia w Polsce Warszawa 1970. s 
40-44. 
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do równowagi. Taki przebieg zjawiska może wystąpić np.: przy 
wprowadzaniu niektórych innowacji gospodarczych, stylu życia 
i zachowań młodzieży, przy zawieraniu małżeństw z partnerami 
pochodzącymi z miasta. Zdarza się także, iż kwestionuje się istnienie 
kontroli na skutek nawarstwiania się w postawach i zachowaniach ludzi 
ducha niezależności, partykularyzmu i konsumpcyjności. Objawia się to 
w. nasilaniu pewnych zjawisk, np.: czytelnictwa prasy i książek, 
uczestnictwa w kulturze audiowizualnej, masowej, a w osłabieniu 
innych, np.: osobowych kontaktów i zainteresowań prospołecznych, 
intensywności form współżycia kulturowego typu tradycyjno-wiejskicgo 
oraz rozluźnianiu się więzi rodzinno-krcwmaczych i lokalnych. 

Już te pobieżne uwagi sugerują, że współczesna wieś podlega różnym, 
dynamicznym procesom dezintegracji społecznej. Równocześnie pojawiają 
się, w zalążkowej postaci, nowe wzory życia wiejskiego. Jego kształty 
i natężenie zależą od typu społeczności wiejskiej, a zwłaszcza społeczno-
-/.iw odowej i demograficznej struktury wsi i stopnia jej industrializacji czy 
urbanizacji. W poważnym stopniu naruszony został hierarchiczny układ 
jednostek rodzinno-gospodarczych tradycyjnej wsi, które były ze sobą 
powiązane na zasadzie „obwodu zamkniętego" przez różne formy 
zależności, współpracy, solidarności zbiorowej, przez różne ceremonie 
i towarzyskie normy obyczajowe, łagodzące odczucie realnych dystansów 
czy sprzecznych interesów społeczno-gospodarczych. 

Kręgi krcwniaczo-sąsicdzkie 

Podobne zmiany dokonały się na wsi między zespołami krewniaczo-
- sąsiedzkimi a rodziną. Już przed kilkudziesięciu laty pisano, że sąsiedzi 
nie znają się i nic interesują się sobą. Nic nic obchodzi ich los 
sąsiadujących rodzin, często potrzebujących pomocy, zaniedbanych 
moralnie, upadających gospodarczo. Dziś len kryzys więzi jest jeszcze 
bardziej wyraźny i drastyczny. 

R o d z i n a m a c i e r z y s t a . Obok ogólnego zjawiska zawężania się 
szerszych więzi rodzinnych dostrzega się jednak także ich rozwój 
a nawet intensyfikację. Często powodowane jest to koniecznością 
współżycia we wspólnocie mieszkaniowej czy też gospodarczej. Mimo 
wielu odrębności istniejącjch w rodzinie małej oraz jej dążeniu do 
usamodzielnienia się. istnieją z różnych powodów stosunki współżycia 
1 współpracy z rodzinami macierzystymi. Powszechne zatem przekona-
nie o całkowitym rozpadzie stosunków między rodziną małą a ma-
cierzystą wymaga korekty. Sytuacja komplikuje się jeszcze bardziej, gdy 
rodzina mała powiększa się, a w związku z tym dochodzi do współpracy 
w zakresie opieki i wychowania dzieci. W sytuacji zatrudnienia 
poza rolniczego jednego z rodziców, udział starszego pokolenia w 
w ychowaniu i w pomocy gospodarczej jest znaczny. Dlatego to zjawisku 
Powolnego zanikania trzypokoleniowej rodziny, która złączona była 
wspólnotą zamieszkania i gospodarowania towarzyszy zjawisko odra-
dzania się jej w nowej, zmodyfikowanej formie rodziny poszerzonej, 
'właszcza we wsiach gdzie wielu rodziców pracuje pozarolniczo. 
Podobne racje kooperacji i współżycia dostrzec można we wsiach tzw 
otwartych czyli zurbanizowanych, choć nic w takim zakresie jak 
występowało tam, gdzie rodzice pracują pozarolniczo. Kontakty 
usamodzielnionych rodzin małych i rodzin macierzystych przejawiają się 
w utrzymywaniu bardziej rozległych stosunków osobistych na zasadzie 
Pewnego dystansu przestrzennego. Podobieństwo między obydwoma 
fodzinami jest raczej zewnętrzne1. 

• Zob. D. Markowska: Rodzma w społeczności wiejskiej — ciaghśt i zmiana 
w^nawa 1976. s 215-217; B Tryfan: Problemy rolników w podeszhm wieku. „Roczniki 
^Cłologi, Wsi" 1972-1974. s. 87; I Turowski Przemiany współczesnej rodziny. „Zeszyt* 
^•Jkowc KUL" 1959. z 4. s 30-31; Z Tyszka Z badań nod pezeobraZemarm rodziny w 
^ . " f c t t a i m rejonie Konino. ..Przegląd Socjologiczny" 1966. T 19. ł 2, s. 142-143. 



W związku z powyższym, na baczniejszą uwagę zasługuje Taki 
zmiany relacji międzypokoleniowej w rodzinie. Niegdyś starsi we wsi 
posiadali wielki autorytet i kierowali życiem młodych i ich rodzin. W 
związku z obecną sytuacją społeczno-gospodarczą wsi. z osobisty 
emancypacją młodych, z ich niezależnością ekonomiczną, słowem — w 
związku z ogólnocywilizacyjnymi przemianami strukturalnymi, funkcjo-
nalnymi i ideologicznymi — zmalały związki zależności młodych od 
starszych Starsze pokolenie odgrywa w życiu rodzin młodych raczej 
rolę pomocniczą i doradczą aniżeli zasadniczą, sankcyjną czy kierowni-
czą. Z zadowoleniem można stwierdzić, że obecnie na wsiach zmniejszy-
ły się liczne niegdyś tarcia związane z emancypacją młodego pokolenia 
i kobiety wiejskiej. Przybierały one drastyczne formy w okresie 
międzywojennym, jak i w latach powojennych. Obecnie w dalszym ciągu 
następuje niwelowanie rozbieżności poglądów i postaw między genera-
cjami, pomimo istnienia licznych różnic w dziedzinie kultuy i oby-
czajowości. stylów życia i gospodarowania. Dostrzega się także większy 
tolerancję dorosłych w stosunku do nowych potrzeb i dążeń młodzież) 
Znacznie zmalały nabrzmiałe w latach powojennych, bariery nieufności, 
podejrzliwości w oddziaływaniach społeczno-wychowawczych na mło-
dzież. Widać to m.in. w zaniku dawnej, powszechnej i publicznej 
krytyki. Reakcje starszych na niewłaściwe lub nowatorskie zachowania 
młodych w miejscach publicznych są bardzo zróżnicowane i odnoszą się 
do tych osób. z których rodzinami pozostaje się w bliższych kontaktach 
Nic ingeruje się w sprawy rodzin, z którymi nie łączą bliższe kontakt) 
krcwniaczo-sąsiedzkie czy towarzysko-rckreacyjne1 

K r e w n i Istnieją także powiązania rodziny z krewnymi, chociaż 
słabsze aniżeli te. które występowały w relacjach z rodzicami. Więzi te 
kształtują się na zasadzie wzajemnych kontaktów i odwiedzin. Mają one 
charakter bardziej dowolny i osobisty niż dawniej, mniej jest determi-
nizmów natury przedmiotowej, gospodarczej. W takich układach nie 
może być mowy o ingerencji krewnych w życic rodziny małej, 
nuklearnej, chyba że łączą ją z nimi pewne więzi gospodarcze, 
sytuacyjne, prestiżowe... Z takimi relacjami można się spotkać tam. 
gdzie młodzi pracują pozarolniczo, wspólnie z innymi dorabiają się lub 
budują, pomagają sobie w opiece nad dziećmi lub w doglądaniu 
inwentarza żywego. Więzi tego typy występują we wsiach rolniczych 
u w . zamkniętych, geograficznie i kulturowo izolowanych, które 
posiadają pewną tradycję i związaną z nią solidarność wewnątrzwiosko-
wą. We wsiach zurbanizowanych, „dorabiających się", z ludnością 
pracującą pozarolniczo, tego typu więzi są bodajże najsłabsze'. 

Są s i edz i . Zmiany jakie dokonały się w stosunkach sąsiedzkich, 
według trafnej oceny niektórych socjologów, można odnieść do kilku 
s t w i e r d z e ń P o pierwsze, obejmują one niewielką sferę świadczeń 
i wzajemnych działań dlatego, że wiele tych relacji wykonywanych w 
ramach sąsiedztwa przechodzi w stosunki umowne oparte na odpłatnoś-
ci t interesie. Następnie praktykowane jest sąsiedztwo opierające się na 

' Zob. D. Dobrowolska: Przeobrażenia społeczne wu pocknwjikiej. Wrocław IMS i 
245-244; B Gołębwwikr Kultn i tycie codzietme ust. I w m 1964, i 31; » 
Kopczyńlka-Jawouka Instytucje wit podlęczyckiej (Tradycje spoleczno-kulluraliu 
i gospodarcze). w Kejony uprzemysławiane. Problematyka i badania (Praca zbiorowa). 
Warazawa 1971. i 170-171; M Triw.ńika-łCwatmewika Zmumy modelu natarł 
chłopskie/ ma Ziemiach Odzyskanych Pomorza ZacMuefo. ..Lwi". T. 49. a. 167. 

' Por. K Gilewiec Czynniki integrujące trodowuko nieyskie. „Materiały Problemu 
we" 1977. nr 9 Ł 78-82. D Markowska Przemiany społeczne wsi poćmejskiej. Wtuotki 
.- bajan terenowych nad wsiami podkrakowdiimi i hipotezy. -Studia Socioloucznc- I W 
nr 4. i. 21-22. 

' 1 Burszu Kultura ludowa — kultura narodowa. Warszawa 1974; K. Dobrowolski 
Chłopska kultura tradycyjna. .EUMfrafia Polska" 1958. u I, i. 51; W Macćki 
Zrótncowame społeczne a orientacja ku warloiciom. Z badań nad osobowością mieszka-
cAw współczesnej wsi w Pohubuowej Małopolsce. Wrocław 1973, V 56. J Turowski: Od 
iradycyfiej do wat współczesnej .Wieś Wipółczoru" 1966. nr ». • 50-59; A. ZambfiyiH 
-Kudsnalowicz: Rzemieślnik w społeczności robaków. Wrodaw 1974, s. 178 
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dodatkowych kryteriach takich jak: przyjaźń, wspólne cele i zaintereso-
wania, wzajemność w porozumieniu i we współpracy wynikająca z po-
krewieństwa potrzeb, dążeń i aspiracji życiowych, przynależność 
organizacyjna, które potem ułatwiają wybór partnera. Po trzecie — 
rozszerzył się obszar, w którym dokonuje się wyboru partnera do 
małżeństwa w ramach stosunków sąsiedzkich Nadto obecnie stosunki 
sąsiedzkie zorientowane są na interes i dobro partnerów wchodzących w 
relację, a nie na wieś i społeczność lokalną jako całość. 

Współczesne wsie stały się środowiskami otwartymi, często zdezinte-
growanymi społecznie. Ludzie są w nich coraz częściej wobec siebie 
obcy. niezalczni, zajęci swoimi interesami i wartościami określanymi 
mianem komercyjno-konsumpcyjnych, pochodzącymi z kultury maso-
wej. tndustnalno-urbanizacyjnej. Rodzi to cały szereg problemów 
I dotychczas wsi nie znanych trudności, które trzeba rozwiązywać lub 
często boleśnie doświadczać. Najwyrażniejszc jak dotąd symptomy 
rozluźnienia więzi społecznej na wsi polskiej można zaobserwować we 
współpracy gospodarczej, w stosunkach pracy, w kulturze i we 
współżyciu społecznym. Fakty te pociągają za sobą kryzysy natury 
*połeczno-moralnej, wychowawczej. Postępujące wysokie koszta pracy 
najemnej i świadczeń sąsiedzkich zmuszają do mechanizacji do 
korzystania z usług rolnych, kooperacji i wzajemnych przedsięwzięć 
sytuacja taka powoduje pauperyzację i podupadanie słabszej i nieudol-
nej gospodarki rodzinnej, preferowanie wartości matenalnych. ducha 
produkcyjności, efektywności czy kalkulacji, niezdrowej konkurencyj-
n i ? J eliminujących z życia i kultury wiejskiej tradycyjny system 
• artości który dawniej wieś społecznie integrował oraz czynił ją 
udzkim środowiskiem życia. Postępująca dehumanizacja, instytucjona-

"zacjai dezintegracja stosunków spoleczno-zawodowych. są szczególnie 
niebezpieczne dla ludzkiego i moralnego oblicza polskiej wsi jak 
i organicznie z tym związanej „wydolności" gospodarczo-żywnościowcj 
rolnictwa. Skądinąd wiadomo, że ma to ogromne znaczenie i dalekosię-
żne konsekwencje dla życia i przyszłości całego kraju. Rodowodu tego 
'ycia i wielorakich konsekwencji należy szukać we wsi i kulturze 
ludowej, agrarnej. 

Instytucje I organizacje wiejskie 

Drugim dość interesującym elementem we współczesnej rzeczywi-
stości wiejskiej. istotnym dla relacji rodzinno-wiejskich obok społe-
czności i kręgów społeczno-lokalnych, są instytucje i organizacje To 
one przejęły funkce pełnione niegdyś przez społeczność wioskową, 
m t o f u n k c j ' "dministracyjnęj, kulturalnej, rekreacyjnej, 
kontroli społecznej, wychowawczej, dziedzictwa społecznego Wygasły 
"™ne zależności strukturalne, które wiązały rodziny chłopskie w celu 
podejmowania wspólnych czynności i wzajemnego świadczenia usług 
Murczyły się lokalne stosunki oraz więzi bezpośrednie, które dawniej 
czynny ze wsi wspólnotę. Przestrzeń społeczna i zakres styczności 
zacznie się rozszerzyły i wykroczyły poza daną wieś. Zwraca uwagę 
! ' , , ' " n o w c formy integracji wiejskiej i ponadlokalnej nie polegają na 
raiuuracji dawnej więzi rodowo-sąsiedzkiej. W nowych warunkach 
uiogą one objąć tylko pewne kategorie ludzi lub organizować ich do 

"cslonego rodzaju potrzeb i to na sposób sformalizowany. Zresztą 
n»ją one nowy kontekst uwarunkowań i wyrażeń; są zatem .jakościo-

wo inne od tradycyjnych. Znaczy lo, że są one mniej osobowe i bez-
icresownc, zaś bardziej nastawione na interes uczestników, w którym 

p o d o b n a d ° s p 6 i c k 1 p ™ ^ - " ' " 

« a h ^ k ° n ' c k ? c ' c , y c h P m m i a " zjawiskiem ogólnie obserwowalnym jest 
leao a"*!. h n y w l c J s k i c h instytucji specjalistycznych. W obliczu 

zjawiska następuje instytucjonalizacja działań społecznych w tzw. 
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związkach spółdzielczości wiejskiej. Według B. Gałęskiego* spółdziel-
czość wiejska od 1956 roku stała się główną i najbardziej powszechną 
formą organizacyjnego współdziałania mieszkańców wsi oraz profesjo-
nalizacji ich życia. Zjawisko to przy różnych wahaniach wiejskiej 
koniunktury spółdzielczej w ostatnich latach rozwija się dalej, choć w 
nieco zmodyfikowanej formie. Spośród różnych form spółdzielczości 
wiejskiej należy przede wszystkim wyliczyć kółka rolnicze. To one 
zastępują w dużym stopniu żywą siłę roboczą likwidując najem, 
ograniczając więzi i współpracę międzysąsiedzką. jednocześnie intensyfi-
kując produkcję rolną i stosunki formalne. Widać zatem, iż są one 
strukturalnie różne od tych form spółdzielczości, które funkcjonowały 
na wsi polskiej do II wojny światowej. 

Należy dodać, że stan ten jest przejawem bardzo ważnego procesu, 
a mianowicie, świadomego obywatelskiego uspołecznienia się mieszkań-
ców wsi, mającego swój własny wymiar, często ponadpartykularny i po-
nadlokalny. Tendencja ta jest również widoczna w działalności 
obecnych samorządów wiejskich, organizacji społeczno-kulturałnych 
i politycznych działających na terenie wsi. Ogólnie zauważa się 
tendencje do rozwoju tych instytucji, ich specjalizację, rozszerzanie 
swego zakresu, form i metod oddziaływań. Niewątpliwie nie pozostaje 
to bez wpływu na poglądy i zachowania ludności wiejskiej, na kontekst 
społecznych stosunków lokalnych otwierających się coraz bardziej 
uniwersalnie na problemy pozalokalne czy ogólnokrajowe. Te zjawiska 
mają wpływ na więzi rodzinne i na tworzenie się nowego systemu 
wartości wyrażającego się w preferencjach świadomościowo-dąże-
niowych. na postawy i zachowania ludzi. 

Pośród organizacji działających na terenie wsi, które zrzeszają 
młodych ludzi, na czoło wysuwa się Związek Młodzieży Wiejskiej, 
umożliwiający swym członkom działanie w różnych formach życia 
społeczno-kulturałnego, sportowego, rekreacyjnego, patriotyczno-
-obywatełskiego. artystycznego, oświatowego, m.in. w klubach kultury, 
związkach sportowych, hobbistycznych, folklorystycznych, przysposa-
biania i kursów rolniczych, samopomocy, poradnictwa. Wiele światła 
na rolę ZMW w życiu wsi współczesnej rzucają badania niektórych 
socjologów m in. B Gołębiowskiego. Z. Grzelaka. W. Makarczyka. R. 
MantcufTela. A. Pawełczyńskicj i J. Stelmachowskiego . Stwierdzają oni 
jednoznacznie, że zmienił się stosunek ludności wsi, zwłaszcza młodych, 
do tej organizacji. Twierdzą też. że wśród zrzeszonych można dostrzec 
silniejsze rozbudzenie potrzeb i postaw techniczno-racjonalizatorskich. 
sportowych, społeczno-kulturowych, patriotycznych. Cenny jest fakt, że 
związek ten poszukuje nowych form swego życia i funkcjonuje sięgając 
do przebogatej tradycji spółdzielczości wiejskiej oraz ruchu ludowego. 
Jest to modyfikacja własnej działalności w oparciu o tradycję wsi 
z myślą o jej jutrze. Jest to funkcja pomostu między przeszłością 
i przyszłością jaką Związek szukający mocnego zakorzenienia w 
obecnej rzeczywistości — chce pełnić. 

Poprzez tę organizację można analogicznie spojrzeć na stosunek 
ludności wsi do innych organizacji Wskazuje na to tendencja do 
udziału rolników w organizacjach politycznych, takich jak ZSL i PZPR; 
społeczno-kulturalnych ij. w kołach gospodyń, w klubach rolnika. 

' B Galpski: Rola kolek roboczych w aktywizacji społeczności wioskowych, w: 
Aktywizacja i rozwój społeczności lokabiych (Praca zbiorowa). Wrocław 1973. s 129; 
lenie. Społeczna struktura wsi. Warszawa 1962. s. 84 

' B Gołębiowski: Koła młodzieży wiejskiej. Studium socjologiczne o uwarunkowaniach 
aktywności ZA/H', Warszawa 1967. s 31; lenie, Z Grzelak: O undcturze treści 169 
wypowiedzi autobiograficznych „Moje pierwsze kroki w gospodarstwie". „Przegląd 
Socjologiczny" 1971. T 24. s. 217-219; W. Makarczyk: Czynniki stabdizacji w zawodzie 
rolnika i motywy migracji do miast, Wrocław 1964, s. 156-157; R Manteuffel: Przyszłość 
rolnictwa. Warszawa 1979; J. Stelmachowski: Drogi przyszłości ruinie twa, 1971, nr 
6. s. 24-29; A Pawekzyńska Postawy ludności wiejskiej wobec religii. „Roczniki Socjologii 
Wsi" 1968. s. 83-84. 
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sportowych i artystycznych; w Ochotniczej Straży Pożarnej; w innych 
związkach (spółdzielnie i banki rolne, związki kredytowo-zapomogowc 
zespoły regionalnej spółdzielczości czy rzemiosła, różne kluby hodow-
cow i racjonalizatorów). 7 

Na uwagę zasługuje relacja jaka łączy rodzinę wiejską ze szkołą. 
Dziś szkołę traktuje się jako kompetentną instancję w kwestiach 
kształcenia i wychowania dzieci oraz młodzieży . Uważa się ją za szanse 
awansu społecznego, możliwości „wyrwania się" do miasta, zdobycia 
kwalifikacji zawodowych oraz za miejsce nowoczesnego wychowania. 
Pomimo powszechnej aprobaty i św iadomości konkurencji jaką stwarza 
rodzinie szkoła przez dysponowanie możliwościami i środkami pedago-
gicznymi. jest ona zdaniem L. Kocika', traktowana jako ubogi - pod 
względem możliwości wychowawczych - partner rodziny. Nieraz 

ff^TSS^ " a g c m u r * k u , t u r > ' - m i m o * wyręczają ją w tym 
licmc kluby, kółka, organizacje, czy też środki społecznego przekazu 
myśli oraz kontakty z miastem. Niemniej jednak należy oczekiwać że 
przy wzroście aspiracji i potrzeb społcczno-oświatowych i kulturowych 
ludności wsi podniesie się też jej atrakcyjność przy inicjowaniu wielu 
imprez kulturalno-rozrywkowych i kształceniowych. 

Należy przewidywać, że w obliczu intensyfikacji i specjalizacji 
rolnictwa, w związku z nowymi wzorami gospodarowania i życia ze 
wzrostem świadomości oraz spolcczno-kulturowego i polityczno-
-obywatelskicgo zaangażowania — więż ludności wiejskiej z tymi 
instytucjami i organizacjami utrzyma się. a nawet wzrośnie. 

II. Typy środowisk wiejskich i związanych z nimi rodzin 

Pozostaje d o scharakteryzowania podstawowy a zarazem docelowy 
temat, którym jest zróżnicowany kontekst środowiskowo-spoleczny 
polskiej wsi i związanej z mm rodziny wiejskiej. W związku z tym mówi 
się dziś o kilku zasadniczych typach środowisk wiejskich i ich rodzin. 

Zmiany zachodzące we współczesnym społeczeństwie wiejskim w 
Polsce — jak ukazano powyżej - są głębokie i wielokierunkowe. Za J 
Szczepańskim • można rzec. żc jest to środowisko szybko różnicujące się 
społecznic i zawodowo, a jego zasadniczy trzon w postaci ludności 
rolniczej ulega istotnym przekształceniom Nic można dziś mówić 
o środowisku wiejskim w ogóle, lecz o konkretnych środowiskach 
wiejskich Należy wskazać na różne jego typy i związanych z nim 
rodzin 

Wyodrębnienia typów środowisk wiejskich można dokonać opiera-
jąc się na następujących ogólnych kryteriach: I) kryterium przynale-
żności społeczno-zawodowej ludności danego środowiska, które ukaże 
wpływ przynależności warstwowej na wzory życia, 2) kryterium 
związane z wpływem grupy lokalnej oraz przenikaniem wzorów i modeli 
życia pochodzących z kultury masowej. 3) kryterium wynikające z po-
przedniego i wiążące się z odrębnościami regionalnymi, charakteryzują-
cymi rolę tradycji kulturowych w obrębie określonych części kraju. 

Na podstawie literatury przedmiotu można sformułować następują-
ce continuum tych środowisk i związanych z nimi rodzin, których cechy 
przemian przedstawiają się odmiennie: rolnicze, dwuzawodowe robotni-

OB co. c w /V-vo',fa-'fnw ^ współczesne/ rodziny wiejskiej, Wrocław 1976. a 
_,9?;

l
S

1 Fmkcja społeczna nauczyciela w środowisku wiejsktm. „Nauczy-
oeł-Szkoła-Srodowisko" 1965. nr 4. s 64-87. Z. Kwrecmski: Szkoła a irodowuko wiejskie 

Sprzeczności i konflikty). „Nauczyciel i Wychowanie" 1971, nr 4. s 18-2» M Oryl 
Organizacja kształcenia w szkołę środowiskowe) na wsi. „Nauczyciel i Wychowanie" 1980 
nr 6, s. 60 nn. 

* J. Szczepański: Zmiany w strukturze kłosowej społeczeństwa polskiego, w: Przemia-
ny społeczne w Polsce Ludowe,, s 60-65 

Zob i Turowski: Zróżnicowanie i przemiany rodziny w Polsce a teoria rodziny 
nuklearne) „Zeszyłv Naukowe KUL" 1973. z. I. s. 51 n.: P. Kryczka. M. Szwengrub. 
i Turowski, dz. cyt. s 18-19. ' 
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czc I podmiejskie. Można je zamknąć w dwóch zasadniczych lypach: 
I) zamkniętych środowisk rolniczych, utrzymujących się na peryferyjno-
- izolowanych terenach osadniczych oraz 2) dominującym i ekspansyw-
nym typie środowisk otwartych. Należą do nich środowiska rolnicze 
znajdujące się na różnym poziomie modernizacji gospodarki indywi-
dualnej I urbanizacji wzorów życia swych mieszkańców, następnie 
środowiska i ich rodziny typu dwuzawodowego. robotniczego oraz wsie 
i rodziny podmiejskie pozostające w bliskim sąsiedztwie miast lub w ich 
obrębie. Typ środowisk i rodzin ..zamkniętych" utrzymujący się na 
terenach geograficznie izolowanych i kulturowo odrębnych ogranicza 
się tylko do terenów typowo rolniczych i tradycyjnych, które stanowią 
dziś mniejszość i praktycznie zanikają " 

Przed scharakteryzowaniem poszczególnych typów środowisk wiej-
skich i ich rodzin trzeba wskazać na ich podstawową i dominującą w 
polskich warunkach kategorię. Stanowią ją wsie rolnicze, w których 
główną grupę społeczną reprezentuje warstwa chłopska, posiadająca 
samodzielne gospodarstwa rolne oparte na pracy członków rodziny. 
Szacuje się. że warstwa ta stanowi około 50-60% ogółu ludności i rodzin 
wiejskich, zaś w poszczególnych regionach kraju od 40% do 80% 
Odznacza się ona następującymi cechami: poszczególne gospodarstwa 
rolno-domowe posiadają środki produkcji w zakresie wystarczającym 
do zdobycia środków utrzymania we własnym gospodarstwie; produk-
cja rolna prowadzona jest przy pomocy rodziny, a najem ma charakter 
dorywczy; właściciel gospodarstwa rolnego zajmuje się głównie pracą 
we własnym gospodarstwie Specyfiką wsi rolniczych w Polsce, różniącą 
je od innych środowisk społecznych, jest fakt. że posiadają własną 
strukturę społeczną, a ich rodzinny, swoisty styl życia jest społeczne 
zintegrowany z otoczeniem i zsynchronizowany z przyrodą (gospodar-
czo nosi cechy uniwersalizmu i samowystarczalności) Inaczej mó-
wiąc — warstwa rolnicza Ikwi w polskich środowiskach wiejskich w 
stosunkowo dużej symbiozie z przyrodą oraz w asymilacji ze wspólnotą 
lokalną. 

Typ zamkniętych środowisk rolniczych i ich rodzin 

W kategorii środowisk rolniczych w Polsce można wyodrębnić 
pewną grupę wsi tzw. zamkniętych, czyli leżących z dala od miast, 
zakładów przemysłowych i szlaków komunikacyjnych. Pośród ogółu 
środowisk rolniczych te wsie cechują się najsilniejszym wpływem 
warunków przyrodniczych na życic ludzkie oraz w stosunkowo 
niewielkim zakresie ulegają przemianom społecznym i kulturowym. 
Stąd też charakterystyczna jest tam zasiedziałość wielu rodzin oraz silny 
związek z ziemią, z „ojcowizną". Środowiska tc odznaczają się mocno 
eksponowaną rolą tradycji oraz rangą rodziny i kręgów krewniaczo-
- sąsiedzkich w życiu społeczności lokalnej. Po dziś dzień działają lam 
środowiskowe konrormizmy oraz istnieją tradycje wspólnej i odległej 
przeszłości Wc wsiach zamkniętych istotną rolę odgrywa małe zróżni-
cowanie społeczne oraz kulturowa jednorodność tamtejszych mieszkań-
ców. Z kolei wielofunkcyjność tych środowisk wynika z ich społecznej 
i przestrzennej izolacji, która rodzi opór przeciw docierającym lam 
innowacjom W środowiskach łych najlepiej można zaobserwować 
katolicyzm typu ludowego, kulturowego, występujący w Polsce do 
chwili obecnej Wskutek dokonujących się tam społecznych pizeobra-
żeń, środowiska te i ich rodziny zdają się wyrażać „wyjście" 

" Z podobnymi kry lenami podziału można się ipotkai m.m. u D Dobrowolskiej B 
Gafcikie«o. E Ja|icłło-ł.yiioweł. K. LapuSik.ej. I> Markowik.cj. J Szczepańskiego. W 
Włocławskiego. 

11 Zob B- Gałęiki SoctolofKZHa problrmalyka rodźmy eUoptkwj. „Roczniki 
Socjologii W « - 1964.1. 7-27; W. Piwowarski ae/irjnotf wMMo » .unmiark urhtmr.ocn 
Wanzaws 1971. i. 22-24. 
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z zamkniętych społeczności wioskowych, w dawnym znaczeniu, ku 
społeczeństwu wiejskiemu rozwojowemu, otwartemu Według statystyk 
udział tego typu środowisk ocenia się na około 8-10% ogółu środowisk 
wiejskich, przy czym występuje w nim wyraźnie tendencja zanikowa. 

Typ otwartych środowisk wiejskich I ich rodzin 

Ś r o d o w i s k a i r o d z i n y ro ln i cze . W warunkach polskich prawie 
połowę łych środowisk stanowią wsie rolnicze w zaczątkowej i często 
stagnacyjnej razie modernizacji indywidualnej gospodarki rodzinnej 
oraz urbanizacji życia swych mieszkańców. Gospodarstwa rolne o bar-
dziej zmodernizowanym typie produkcji rolnej i wyższym zurbanizowa-
nym poziomie życia rolników, stanowią w Polsce około 25-30% ogółu 
indywidualnych gospodarstw rodzinnych. Niewielką, bo zaledwie 4-5° 
grupę gospodarstw stanowią tc, które odznaczają się stosunkowo 
"Trsokim - jak na polskie możliwości — stopniem technizacji i spe-
cjalizacji gospodarczej oraz kooperacji z rolniczymi usługami Gospo-
darstwa owe w swych wzorach organizacji produkcji rolno-zwierzęcej 
przypominają bardziej przedsiębiorstwo lub spółkę gospodarczą niż 
tradycyjną wspólnotę". 

Ś r o d o w i s k a i r o d z i n y d w u z a w o d o w c . Zjawiskiem coraz 
bardziej widoczny m na polskiej wsi jest pojawienie się i rozrost ludności 
dwuzawodowęj W jej skład wchodzą dwie grupy, które ze względu na 
podwójne zatrudnienie w rolnictwie i poza nim zwią się dwuzawodow-
cami. Są to chłopo-robotnicy i robotniko-chlopi W literaturze socjolo-
giczne) można znaleźć kilka kryteriów typologii tej warstwy ludności 
Daje się jednak stwierdzić pewną jednomyślność ". Z zasady dzieli się tę 
kategorię ludności w zależności od dochodu z pracy pozarolniczej i w 
zależności od posiadanego gospodarstwa rolno-domowego. Ludzi 
utrzymujących się głównie z gospodarki określa się chlopo-robotnikami. 
zaś tych, którzy żyją z pracy pozarolniczej robotniko-chlopami Według 
najnowszych wyliczeń GUS-u kategoria ta osiąga około 15% ogółu 
ludności wiejskiej, co stanowi około 3 min osób. i wykazuje stalą 
tendencję wzrostową w skali ogólnopolskiej jak i w skali poszczególnych 
środowisk. Dzieje się tak w wyniku funkcjonowania i uruchamiania w 
kraju, w okresie powojennym, licznych inwestycji przemysłowych, w 
których wiele głów rodzin wiejskich podejmuje pracę zarobkową". 

Zjawisko tworzenia się lej warstwy nie jest nowe Na ziemiach 
polskich datuje się od początków XX wieku. Staje się ono szczególnie 
niepokojące w tych środowiskach, w których zasiedziałe rodziny 
rolnicze zostały „wyrwane" ze swej macierzystej, wioskowej społecz-
ności i weszły w orbitę industrialno-urbanizacyjnych wpływów Skala 
tego zjawiska jest dość szeroka, bowiem w latach 70-tych sięgała już 
15-20% — poza woj. katowickim, które wykazywało tendencję zmniej-
szania się odsetka dwuzawodowców Według opinii badaczy liczba 
dwuzawodowców będzie stale wzrastała wszędzie tam. gdzie jest 
przeludnienie wsi i rozbudowuje się przemysł. W związku z istnieniem 
kategorii ludności dwuzawodowęj i rodzin tego typu. oczekuje się 
dalszego niepokojącego dla perspektyw wsi i rolnictwa — rozdrab-
niania i podupadania gospodarki rodzinnej oraz związanej z tym 
zjawiskiem postępującej urbanizacji życia mieszkańców tych ws i" 

" Zob. D. Markowska Typy rodna rolniczych. „Probierni Rodźmy" 1974. nr 4 a. 
'fT1®' R M t i n a " ipokcfnolc, HI t / skre/ — cualaic i RMIano. I . 173 nn 

„ , N* " " " " t y wypowiadaj, uę mjn : D. G»la|. B Galęaki. E Jagietło-Łybowa. F 
M l o c S 1 ? ' M tobołki. A. Stojak. I Szczepańiki. B Tryfan, R Turski 

Zob. D. Gałaj Ludmm dwuziwdoua M andtnru ipohczno-modourj WJJ w 
rcfonach mnamjnlawlmyck, w Gospodarka c:mnikicm ludzkim w retonach unrzrm\3hi-
n m j j A (Praca zbiorowal. Waraawa 1967. . SS-59 

Por lenie, ( hloprroboimcy w opiniach ludności n r;xk*/. Warszawa 1964, i. 29 S 
Moskal Lu*oU dwuzawo.kwa w proceire tpohrzno^cipodarcznh przcobratc* w». 
Warszawa 1978 
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Ś r o d o w i s k a i r o d z i n y r o b o t n i c z e . Typ środowisk robotni-
czych jesl rzadko dokumcnlowany w literaturze socjologicznej Są 10 
skupiska ludności robotniczej, która wytworzyła się w zasadzie 
z ludności chłopskiej. Według szacunku niektórych autorów' ludność 
tych środowisk w Polsce stanowi około 10% ogółu społeczności 
wiejskiej Zdarza się. i e można spotkać cale wsie robotnicze lub 
z przewagą robotników (60-80% ogółu ludności danej wsi). Zdaniem R 
Pietraszka" środowiska robotnicze regionu krakowskiego i Górnego 
Śląska stanowią około 10% ogółu wsi. a wraz ze wsiami o dużym 
odsetku robotników nawet 20% Są regiony Polski, m in na Ziemiach 
Odzyskanych. gdzie środowiska tego typu nie występują. 

W typie środowisk robotniczych można wyróżnić dwie zasadnicze 
grupy; wsie o bogatej przeszłości i tradycji zawodowej oraz środowiska 
które powstały i kształtują się w warunkach Polski Ludowej 

Najdawniejsze wsie robotnicze związane były z górnictwem i hut-
nictwem I dlatego powstawały w dawnych regionach przemysłowych 
Kielecczyzny. Śląska, Krakowskiego Rodziny z tamtych wsi posiadają 
bogatą tradycję zawodową, dziedziczoną przez pokolenia, są społecznie 
zwarte, posiadają swoistą kulturę, styl życia i poglądy. Solidarność 
i spójność wewnątrzwioskowa. jak i poczucie przynależności do 
warstwy robotniczej, są tam silniejsze niż w pozostałych typach 
wiejskich środowisk, obowiązują większe rygory i dyscyplina oraz 
żywsze formy współpracy i braterstwa Istnieją lam znacznie rozwinięte 
wewnątrz wioskowe i międzyrodzinne więzi formalne. Bogatsza tradycja 
i stosunki pracy kształtujące ludność od wielu pokoleń sprawiły, że 
społeczności te pełnią nadal funkcję kulturalną i funkcję kontroli 
społecznej, choć w ograniczonym zakresie. Do tej grupy środowisk W 
Kwaśniewicz zalicza rozlokowane na terenie całego kraju wsie i rodziny 
0 tradycjach rzemieślniczych i chałupniczych1*. 

Wiejskie środowiska robotnicze powstałe w Polsce Ludowej są. w 
odróżnieniu od poprzednich, bardziej zróżnicowane a ich ludność jest 
u t rudn iona we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej. Środowi-
ska te powstają blisko rejonów przemysłowych i miast Ich rodziny są 
poddane silnym urbanizacyjnym wzorom życia i funkcjonują według 
przemysłowej organizacji pracy. Kobiety z tych rodżin najczęściej 
prowadzą małe przyzagrodowe działki lub pracują w miejskich 
usługach, a tylko nieliczne zatrudnione są w przemyśle. 

Spośród znacznej grupy środowisk robotniczych powstałych w 
Polsce Ludowej należy wyodrębnić kategorię robotników rolnych 
Specyficzny jest fakt. że w Polsce stanowią je z zasady środowiska 
państwowych gospodarstw rolnych. Największe ich zagęszczenie jest na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych Lokalizacja większości PGR-ów na 
Ziemiach Odzyskanych komplikuje dodatkowo i tak trudną sytuację 
społeczną tych środowisk. Spośród wielu czynników powodujących jej 
złożoność wymienić należy przede wszystkim wymieszanie ludności 
1 związany z tym zjawiskiem trudny proces integracji społeczno-
-kulturowej, wnoszenie przez pegccrowców do nowych środowisk często 
przestarzałych i nieadekwatnych wzorów życia i gospodarowania 
z terenów macierzystych, brak ustalonych wzorów postępowania w 
społecznościach sąsiedzkich, niska ocena statusu pegeerowskiego 
robotnika a także często negatywna selekcja do tego zawodu duża 
fluktuacja kadr pracowniczych. Społeczno-zawodową sytuację pegee-
rowskich środowisk niejednokrotnie utrudnia położenie gospodarstw 
z dala od terenów wiejskich i szlaków komunikacyjnych trudne 
warunki socjalno-bytowe a także panujące tam często społeczno-

1 Zob J Turówtlu Zr<UnKo*anie , przemiany rodźmy » Pohtr a leona rodzinv 
mltkgml. - Z a ż y ł y Naukowe K U L " I97J. z. I. , J|. 

R. Pictruzck thei robotnicza, Wrocław 1969, ». J O - » 

1 .TO , 5 ™ T f W * ł * ™ " * • / T " pnmUrn. Wrocław 
I97t). s. 185 nn; A. Zatnbrrydu-Kuchiutowicz. dz. cyt 
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-obyczajowe rozprężenie. Ludność tych środowisk stanowi około 3-4% 
ogółu ludności wiejskiej i nie wykazuje tendencji wzrostowych* 

Ś r o d o w i s k a i r o d z i n y p o d m i e j s k i e . Są lo środowiska leżące w 
bezpośrednim sąsiedztwie miast oraz te. które wskutek rozbudowy 
granic miasta znalazły się w ich obrębie. W związku z tym są one 
związane z miastem bezpośrednimi relacjami ekonomicznymi i spo-
leczno-kulturalnymi. Często podkreśla się. że środowiska te stanowią 
typ przejściowy między wsią a miastem Znaczy to. że obok ccch 
wspólnych wszystkim innym typom wsi mają one pewne specyficznie 
miejskie cechy. Nie wyklucza to posiadania przez nie pewnych cech 
odrębnych, im tylko przynależnych. Egzystując w strefie bezpośredniego 
ciążenia ku miastu ludność podmiejska i jej rodziny częściej oraz łatwiej 
łączą zajęcia, styl życia, czas wolny, funkcje gospodarcze z życiem 
miasta. Występują tam przejściowe formy współżycia społecznego, tak 
wewnątrzrodzinne jak i sąsicdzko-towarzyskic; istnieją w swoistej 
koegzystencji dwa różne systemy — miejski i wiejski. Zauważa się tam 
większe zróżnicowanie ludności i rodżin pod względem przynależności 
społeczno-zawodowej, egzystowanie z racji pomocy gospodarczej i opie-
kuńczo-wychowawczej tzw rodzin .poszerzonych"". 

Współczesna społeczność wioskowa jako fundamentalne podłoże 
życia rodzinnego stale się przekształca. Przeobraża się ona z tra-
dycyjnej społeczności rolniczej, zróżnicowanej majątkowo i społecznie, 
a jednak zintegrowanej wewnętrznie i w znacznym stopniu zamkniętej 
w zbiorowość zniwelowaną majątkowo i społecznie, żyjącą tymi samymi 
aspiracjami kulturowymi, a jednocześnie nie powiązaną całościowo, 
.otwartą", uczestniczącą w różnych kręgach, instytucjach i środowi-
skach społeczności pozalokalnych. 

Trudno w krótkich rozważaniach przedstawić obszerną i zróżnico-
waną problematykę współczesnych przemian rodzinno-wiejskich We 
współczesnej wsi — gdzie zanikają specyficzne cechy grup lokalnych 
przy jednoczesnym unifikowaniu się tradycyjnej kultury, która przecho-
dzi w kulturę ogólnonarodową, a więzi lokalne zastępowane są przez 
instytucje i organizacje zmienia się tradycyjna struktura i funkcja 
gospodarki, rodziny i życia ludzkiego Konflikt w rodzinie wiejskiej jest 
zjawiskiem znamiennym. Wiele też innych czynników składa się na 
dysharmonię wsi. Mówiąc ogólnie, jest ona rezultatem wkraczania wsi 
w społeczno-kulturowy i gospodarczy krąg życia kraju przy jednoczes-
nym uchowan iu pewnych trwałych i funkcjonalnych'elementów 
tradycyjnej struktury oraz organizacji wsi. Tymi zachowawczymi 
elementami są m.in.: zasiedziałość rodzin i ich związek z ziemią; 
izolacyjne rozmieszczenie wielu małych w iosek, przysiółków czy kolonii; 
partykularyzmy. a nawet anatagonizmy historyczno-gospodarcze i spo-
leczno-kulturowe; przestarzałe poglądy na charakter gospodarki i styl 
włodarzenia wraz z pokutującym przekonaniem o samowystarczalności 
i fundamentalnej wartości pracy na roli; silne związki emocjonalne 
z „ojcowizną" i ze wsią; wspólne tradycje i kultura 

Nie sposób pominąć kwestii tzw. rodziny malej, której towarzyszy 
stały proces indywidualizacji, wzrost swobody w rozstrzyganiu spraw 
rodzinno-gospodatczych. Wyłamanie się jej spod obowiązujących 

Por R MantcuffcL dz. cyt.. Ł 32 nn icote: Hiriikie JHoryzonty. Warszaw. 1977 
DIUK na lemal PGR-riw posiadamy / badań rcahzowanyth takie przez JER w Warszawie 
(przy PAN) oraz K U L 

11 Zob D. Dobrowolska, Przeobrażenia ipoleczne wn podmiejskie,. Wrocław 1968; 
D, Mark.mxi., Przemiany społeczne *ti potbnkftk*,. U W . -- badali termo*uh nad 

poArakoirtkimi i hipotezy, dz c y l . Imic Przemiany tpolecznoici „lepikie), 
Wrocław 1964. J, Suliimki: Procri urbanizacji w strefie podmiejykiei Kraka**. Wrodaw 
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kanonow zachowania naraża ja na negatywne oceny opinii publiczne) 
ale wobec relatywnie większego stopnia tolerancji nie prowadzi do 
izolacji czy wykluczenia ze społeczności wioskowej Izolacja rodziny 
małej z dawnych więzi lokalnych, zauważalna we wszystkich typach wsi 
jest wynikiem ogólnej emancypacji kobiety i młodzieży wiejskiej' 
Najprawdopodobniej w łych rodzinach dokonały się ilościowo-ja-
kościowe przeobrażenia w wielu sferach życia wyrażające się w nowwh 
sposobach postępowania, wartościowania i gospodarowania Zakres 
tych przemian i ich kształty, warunkowane społeczno-zawodową 
strukturą oraz typem subkultury regionu wiejskiego, wymagają jednak 
JUZ osobnego i szerszego potraktowania. 

Zbigniew Narecki 

Ann* Łękawa {Ląkia Górnu KolfJnicy. okj. Fot- L Kitldtki 
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W A N D A C Z U B E R N A T 

0 miłości pisanie 
przy grabieniu siana 

• 

Grabię tłustą koniczynę 
kocim brzuszkom na pierzynę 
Słonko włazi mi do ucha 
w drzewach ptasia zawierucha 

Napinają kopy brzuchy 
pośród ptasiej zawieruchy 
a ja robię dziurę w sianie 
na wieczorne na kochanie 

Przed wieczerzą po wieczerzy 
kiedy huknie sowa z wieży 
napęcznieje osia bania 
od naszego całowania 

Masz oczy jak dwie burze 
Masz oczy jak archanioł 
a we mnie dzwony biją 
i leluje się lamią 

a ja się wstydzę pisać 
wierszęta malinowe 
bo wiatr od ciebie leci 
i psuje rymy nowe 

I stare rymy wymiótł 
Do wiatru i do siana 
a ty wlazłeś do kopy 
i siedzisz tam od rana 

Dwadzieścia cztery burze 
huknęły w moje serce 



a ty mi nic chcesz pomóc 
i z kopy wyleżć nie chcesz! 

Ballada jakich wiele 
Przez śniegi przez błolo 
przeważnie piechotą 
kultura dociera do wioski 
Nowak i Kawalec nietrudni są wcale 
Eliota czytają kumoski 

Opera dojedzie 
zaraz po obiedzie 
i Toscę wystawi w stodole 
Wesoły rumiany zregenerowany 
wychodzi pan rolnik na pole 

Na polu na gruszce 
na grządce w pietruszce 
pan rolnik przyciska guziczki 
i grządki się pielą 
pokosy się ścielą 
a w stajni się rodzą cieliczki 

A on se poleży 
krawacik przymierzy 
lakierki mu robot wygładzi 
w ścianie ma kraniczck w kramczku krupniczek 
krupniczek na chandrę poradzi 

Mial syna syn uciekł 
do miasta do uciech 
bo nic chciał należeć do gminu 
i dawał Ickcyjc korepetycyje 
pan rolnik zapomniał o synu 

Aż raz przy niedzieli 
jak leżał w pościeli 
wlazł jakiś dziadyga koślawy 
sukmana na grzbiecie 
w cholewiakach wiechcie 
kapelusz jak przetak dziurawy 

I rzecze w te słowy 
jam twórca ludowy 
i wracam z wystawy z Berlina 
Czy was to nic rusza? 
w polu stoi grusza 
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zetnijcie tatusiu dla syna! 
Rolnik się odwrócił 
dziadyge wyrzucił 
i dłonie o portki wyciera 
a w synu coś jękło i serce mu pękło 
i twórca bez gruszki umiera: 

Sprzedałem dwa świątki 
i różne pamiątki 
a resztę przeszedłem piechotą! 
Pan Bóg się tym brzydzi 
kto syna się wstydzi 
i z domu wyrzuca go w błoto... 

Wieczorem w niedziele 
przy wiejskim kościele 
syn struga z plastyku Jezuski 
i dziada udaje 
i panom sprzedaje 
i jeszcze cygani że z gruszki 

Wanda Czuhernat 

Zespól Pieśni i Tańca Akademii Rolniczej w l ublinie na Ue Mu/euro Wsi 
Lubelskiej Fol. L. Demidowiki 
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A N D R Z E J G R Z Y B 

K A C Z K A 
Po podwórzu zawsze kręciło się kilka kaczek. Przeważnie białych, 

ale bywały też pstre lub czarne. Od świtu do nocy kwacząc. podskubu-
jąc chwasty przy płocie, tytłały się w piasku i błocie przy korytku, 
kiwały śmiesznie, lecąc na łeb na szyję, gdy babcia lub ciotka chlusnęła 
pomyjami. Zimą było ich mniej. Do wiosny pozostały z tego stadka 
dwie kaczki i kaczor. 

Wiosną powtarzała się kurza, gęsia, indycza i oczywiście kacza 
historia raz jeszcze. Nagromadzone w wielkiej misie jaja dzieliła babcia 
na trzy części. Dziesięć dla kaczki i jeszcze dziesięć dla kaczki, dziesięć 
dla tej zwariowanej kury. co to chciałaby siedzieć na jajkach już od 
grudnia, resztę, jeśli była reszta, sąsiadkom, bo Marcie jakoś się nie 
niosły, a Ma rynce jeszcze w lutym, kiedy już jej kaczuszka zaczynała 
pruszyć jajami, lis z podwórza kaczkę porwał. Mościła babcia trzy 
kartoflane kosze dla kaczek i kury i jeszcze dwa dla kury, co na kurzych 
jajach miała siedzieć i dla tej, której podkładano indycze. Kiedy już 
wszystko było gotowe, w chlewiku i w stodole zaczęło się wysiadywanie. 
Modliła się babcia, żeby się tylko nie zjawiła kuna. bo udusi i zeżre jaja. 
żeby kaczki i kury jaj nie zaziębiły, żeby nie zdaizyła się sroga burza z 
piorunami, bo grzmot jaja może ogłuszyć i żeby które nie było puste, bo 
szkoda, a kaczora w sobotę trzeba pod nóż. 

W sobotę po śniadaniu, nie, po frysztyku — jak mówiła babcia — 
ciotka wyjmowała z błękitnego kredensu w esyfloresy i kwiaty litrowy 
blaszany gamek. Wlewała do niego octu tak. żeby przykryte było 
emaliowane dno. Wciskała mi garnek w ręce. wręczała mątewkę. brała 
ten szpiczasty, ostry niby dziadkowa brzytwa nóż i gderając byle co. 
ciągnęła mnie do drewutni. Właśnie w drewutni, jeszcze przed poran-
nym karmieniem gadziny, zamknął dziadek kaczora. Kiedy ciotka 
wyciągnęła skobel i otworzyła drzwi oparte na jednym tylko zawiasie, 
pokancerowanc przez nasze wieczne z nimi wojowanie, kaczor z głodu, 
jak ten wiejski głupek, co to lezie z gębą przekrzywioną, łapę proszalnie 
wyciągnąwszy, choć przecie wiedzieć powinien, że nie skibkę chleba 
dostanie, a po grzbiecie, bo w szkodę wlazł przed chwilą albo wczoraj, 
tak i ten kaczor, jak cielę, wywracając się na rozrzuconych wokół 
pieńka szczapach, przyfrunął ku pulchnym rączkom cioteńki. A ona 
cabas go i kwiczącego teraz niemiłosiernie łokciem przycisnęła, fartuch 
poprawiła i rozsiadła się na pieńku. Przełożyła kaczora spod łokcia 
między klockowate ociupinkę, choć różem niby dojrzewające jabłka 
świecące kolana i wciskając go głęboko w fartuch i jeszcze głębiej w 
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siebie, wprawnie za dziób kwaczący trzymając szyję już skuhała. Kiedy 
pośrodku tego próbującego się wy rwać łba, gniazdko do gołej skóry już 
wyskubała, fuknęła na mnie, no, żebym ten garnek podstawił i pamiętał, 
że trzeba mieszać, bo jak spaprzę. to... Nożem z wielkim, cieniutkim 
czubem kaczorowi we łbie. w tym wyskubanym gniazdku, dziurkę 
wywierciła. Buznęła żywa krew w ten ocet. co na dnie. Więc musiałem 
szybko mieszać, żeby się nic ścięła. 

C Z E R N I N A 
— Farfocli nie widać i grudek leż nie. a ile piany. Dobrze sif synku 

spisałeś. — Babcia wtykała nos w garnuszek. Ciotka otrzepywała 
fartuch z kaczego łajna. — Będzie czernina. 

Wiadomo, że będzie. Dziś. jutro, a może i pojutrze. Kaczor leżał w 
progu. Drgało mu jeszcze skrzydło i te krótkie pyty. 

— Wiatru nie ma. lo i mogę skubać na ganku Dajcie płachtę. 
Brała ciotka sztywnego już kaczora za szyję i siadała na ławeczce. 
— Ciężki — mówiła z zadowoleniem. 
Wciskała mi babcia spory kawałek płótna w garść. 
— Idź. Połóż lo Teni pod nogi mówiła. 
Kiedy już rozłożyłem, brała ciotka kaczora między kolana i po-

sapując, zaczynała pierze drzeć Godzinę z okładem miałem dla siebie. 
Bo było tak Cioluleńka darła, a babcia wychodziła co chwilę na próg i 
mówiła: „Dobre pierze. Poduszka będzie" albo ..Utnij skrzydełka, tamte 
stare już usmolone, będą nowe do kurzu, do sadzy" lub .Jest z takiego 
kaczora pożytku i jest" A cioteńka kiwała głowa i mówiła ..Ano", drąc 
pierze jakby szybciej i dodawała; „Tłusty w tym roku Zeszłoroczny taki 
nie byl" Kiedy już zaczął się ten ceremoniał, biegiem nad Wieprzek, 
gdzie wierzbina bazie już rozpuściła i gdzie wśród resztek śniegu i lodu 
zawsze od przedwczoraj zajeżdżali do ruin karczmy kupcy, ci co lo do 
Gdańska jechali. Do Gdańska, na jarmark, szkoda gadać — trzeba było 
ich złupić. Zbójowało nas wtedy kilku. Wśród dzikich wrzasków, 
smagnięć szablami z witki trafiała się wtedy jakaś niezardzewiała puszka 
czy kolorowe szkiełko. Tego dnia kiedy ciotka skubała kaczora, 
wcześniej niż zwykle otrzepywałem kolana, nacierałem śliną obtarte 
łokcie i wracałem do domu 

Gdzie to łaził? Utrapienie. Chwilę go nic było. a już jak strach na 
wróble wygląda — na babcinym gderaniu kończyło się. bo kaczor 

— Nos wytrzyj, bo świeczka ci wisi — wtrącała swoje trzy grosze 
ciotuleńka. wyjmując z ptersi kaczora serce. 

Woda wrzała. Z kuchennej szały wyjmowała babcia woreczki z su-
szonym i słoiki W garnku wielkim, tylko ciupinkę mniejszym od grapy, 
gotowało się już serce, wątroba, skrzydełka, szyja i kacze nóżki 
Wyprawione, oczyszczone, wymyte wypływały teraz na wierzch niby 
oka tłuszczu i przepadały gdzieś w buchającym kłębami wonnej pary 
oparzelisku zupy Zaczęło się solenie, smakowanie, ziela dodawanie 
i zbieranie szumów Sięgała babcia w woryszki i gruszki suszone i jabłka 
i śliwki do garnka dorzucała. Przysuwałem się wtedy do stołu i też niby 
pomocną rękę w te woruszki zapuszczałem A potem do gęby, byle 
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szybciej. Cóż 10 były za frykasy. Cóż za smoki i smaczki. Oberwało się 
przy tym ścierą lub łychą, ale cóż lam, co było w gębie, to już było. A 
jeszcze lo w słoikach. Słodko-kwaśnc jabłka i wiśnie peslkowanc i nic-
pcslkowanc. To dopiero była frajda, kiedy udało się łychą w te słoiki 
choćby raz. choćby czubeczkiem. choćby skrajem łyżki sięgnąć 

Ciotula kończyła sprawę z kaczorem. Wiadro z flakami i pikciami. 
co lo ich nie dało się opalić, wyniósł już dziadek Pałki czyli udka były 
już oddzielone, tuszka przez pierś na połowę rozcięta. 

Pietruszka i marchew gotowały się już od dobrej chwili. Babcia, 
wciąż pobrzękując przykrywką, doprawiała zupę dalej. Zapachy w 
kuchni tężały. Okno zaciągnęło cieniutką mgiełką Siadaliśmy wtedy 
z dziadkiem za stołem. On palii w starej, wiśniowej lufce pół „żeglarza", 
..mazura", czy „ s p o r u " i szeleścił gazetą, a ja wlepiałem gały w 
kolorowe „mody" ciolucbny To był najlepszy czas. Głód właśnie gdzieś w 
środku siu słodkimi ślinkami dojrzewał. Już czuło się smak tej zupy. ale 
trzeba było wytrwać jeszcze dobrą chwilę 

— A poszliby chociaż drew narąbać. 
— Narąbanc odburkiwał babuni dziadek, bo on leż nic a nic nic 

chciał stracić z tego najważniejszego, ostatniego aktu, w którym 
dostanie się nam po łyżce zupy na próbę. Nie chciał stracić tego 
dmuchania w gorącą łychę, tego pierwszego mlaśnięcia, które rozlegnie 
się jak amen w pacierzu nim jeszcze zawartość łyżki dotrze do pustego 
jak wór na przednówku brzucha. 

— Jeszcze zdrowaśkę — rozumiejąc przecież całą sprawę, uspokaja-
ła nas babcia. 

Brala garnuszek z krwią, mieszała chwilę mąlcwką i wlewała d o 
zupy I jeszcze nabierała na łyżkę cukru i jakby ostrożnie posypywała 
zupę Brala leraz chochlę i zanurzając ją w garnku, mieszała równo od 
dna i na boki A kiedy w garnku na nowo zawrzało, nabierała na 
chochlę trochę i chuchając, dmuchając, próbowała. 

— Spróbujcie. 
Niespiesznie wstawał dziadek. Byłem więc pierwszy; z otwartą gę-

bą, ze smakiem już na języku przygotowanym i z tym muśnięciem 
też. 

Niebo w gębie — nic kłamałem. 
Dziadek już też spróbował. 
— No tak — potwierdzał i spieszył do stołu. 
Babcia odstawiała gar. Przez chwilę postukiwała pogrzebaczem i fa-

jerkami. Brala w ręce drugi, mniejszy gamek. ustawiała odpowiednio 
pokrywkę, by zlać wodę z ziemniaków Potem ziemniaki wysypywała na 
miskę i na stół niosła Ciotka w tym czasie łyżki i talerze po stole 
rozstawiała. Teraz babcia brała tc talerze i kuśtykając, ku kuchni niosła, 
ku garnkowi, czerpała chochlą zupę — Z dna proszę! - - pokrzykiwa-
łem i na stół z powrotem niosła. I kiedy już z wszystkich talerzy kłęby 
zapachów białą mgiełką pięły się nad stołem ku powale, siadała i babcia 
do stołu. 

— A przeżegna się to kto. Co za urwis - a ja już w talerzu pierwszą 
wiśnię z czernicy wyłuskiwałem, już ku gębie niosłem, już przełknąłem 

Tylko cioluleńka nic mlaskała. Dziadek mawiał, że miała na to 
szkoły. 
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K A C Z E D R U G I E 
Niedziela nawet w zimie płynęła leniwie niby lipcowa rzeka. 

Rozbudzony pobrzękiwaniem wiader i miednic dawałem nura gdzieś 
głęboko pod pierzynę, by jeszcze chwilę pospać. W piecu skwierczały 
już. płonąc, pierwsze żywiczne drwa. W kuchni babcia krzątała się przy 
placie Dziadek wyjmował z drewnianej skrzyneczki miseczkę, mydło, 
brzytew i pędzel. Ciotunia, nucąc coś pod nosem, myła się i pindrzyła w 
swoim pokoju Tak było w kaidą niedzielę, więc i w tę 

Zegar bił kwadransy i godziny jakby uroczyściej Zaszyty w swoim 
ciepłym gniazdku udawałem, że śpię Z kuchni przez uchylone drzwi 
sączyły się pod pierzynę między krochmalone i sienne zapachy świeżej, 
zbożowej kawy i koziego mleka. 

— Wstawaj łobuzie, „pobudka, pobudka, wstać, koniom wody dać" — 
podśpiewywała ciotucha, ściągając zc mnie kołdrę 

Zapach wody kwiatowej przewiercał puchowy mur kołdry, ale 
trzymałem się jeszcze przez dobrą chwilę niby bohaterski wojak na 
z góry straconej pozycji. A kiedy ciotuchna już ostatecznie zerwała zc 
mnie pierzynę, otwierałem oczy. by sprawdzić efekty porannych 
zabiegów. Oj. było na co popatrzeć. Koczki, loczki, oczki, korale, 
broszki, dekolcik, sukienka w grochy lub kostium w paski, pończoszki, 
buciki, na niskim i na wysokim tak, że aż koronki widać było. 

— Co się gapisz? — niby ze złością obruszała się, a oczy jej się aż 
skrzyły z zadowolenia. 

Nie było rady. trzeba było wstać. Ze ściany na to moje wstawanie 
patrzyła z czerni ram Maria. Tuż obok niej z nietęgą miną Józef oglądał 
swój podziurawiony przez korniki świat Brała mnie ciotucha za ucho 
i szeleszcząc szalkami, ciągnęła do kuchni. Była to jej ulubiona zemsta 
za to gapienie się nie wiadomo na co. 

Nim uporałem się z myciem, z niedzielną koszulą i spodniami, przy 
których jak zwykle szelki nie chciały pogodzić się z guzikami. Teńka już 
w płaszczyku, ze śmiesznym toczkiem na głowic mówiła to niedziel-
ne: — „Zostańcie z Bogiem" i wybiegała na podwótzc. Niby pila kawę, 
niby jadła chleb z masłem i miodem, ale tylko niby. bo cały czas przez 
okno patrzyła, czy kumoszki wyszły już na kościelną drogę. Nie trzeba 
było patrzeć. JeśU wybiegła, lo ani chybi sąsiedzkie dziewuchy już idą. 
a przed nimi, tuż-tuż, za nimi, niby jastrzębie krąży kawalerka. 

Kiedy babcia uprzątnęła siół. siadała ze mną przy piecu i odczyty-
wała z grubej księgi niedzielne modlitwy. Słuchaliśmy z dziadkiem tych 
świętych słów. ale dusze nasze krążyły po kuchni Bo w kuchni, w 
brytfannie, solą natarte, posypane zielem, nadziane jabłkiem poskwier-
kiwało kacze drugie. 

Przerywała co kwadrans babunia świątobliwe czytanie i kuśtykała 
do kuchni Unosiła przykrywę brytfanny i czerpiąc iłuszcz z dna. 
polewała kaczora. Zapach pieczonej kaczyny buchał wtedy pod powałę] 
wypełniał kuchnię i jakby uszlachetniony zapachem pokoju, wywoływał 
gdzieś z głębi brzucha śpiący dopiero co po śniadaniu głód 

— To mamy dziś pieczone, ho. ho — pomrukiwał dziadek niby sam 
do siebie, kiedy babcia rozsiadała się na nowo pod piecem i poprawiając 
okulary, odwracając stronę, rozpoczynała: „List Pawła do... w czwartą 
niedzielę po..." 
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Czerwona kapusta, wcześnie rano obgotowana na słodko, chłodziła 
się w komorze. Ziemniaki obrane, osolone już w garnku czekały na 
wstawienie. Budyń z sokiem i kompot leż w komorze dojrzewał. 

Nie wierć się. Już idę wstawić ziemniaki. Lada chwila ludzie 
z kościoła pójdą — mówiła babcia. 

Wiedziałem, źe ci ludzie to głównie ciotuchna. Wiedziałem, że kiedy 
pierwsza grupka wracających z kościoła pojawi się przy krzyżu na 
górce, to babunia, pofukując na mnie i na dziadka, na gwałt zacznie 
nakrywać stół, bo może który z chłopaków czyli wujów przyjdzie. 

— Babciu, już idą — krzyczałem, odrywając nos od szyby. 
— A widzisz. Widać młody miał mszę, bo proboszcz to gniecie 

i gniecie. 
Po chwili na stole, na batystowej bieli obrusa dymiła już spora 

kamionkowa misa z górą kartofli, a tuż obok druga, w której w 
zawiesistym, tłustym sosie pławiło się wy rumienione, w chrupiącej 
skórce kacze drugie. 

W sieni ciotuchna otrzepywała się ze śniegu. 

K A C Z E K O Ś C I 
Jeszcze w niedzielę Bielas obżarł się kartonami z kaczym sosem. 

Wieczorem, kiedy furtka co chwilę poskrzypywała. dając znać, że ktoś 
z drogi wszedł na podwórze, nic próbował zerwać łańcucha, nie szczekał 
wściekle. Zaszyty w najdalszym zakamarku budy warczał tylko, gdy 
poskrzypywanie śniegu cichło i od progu dobywał się tupot otrzepywa-
nych ze śniegu butów. 

~ A cóż to, zdechł wam pies — waląc głową w futrynę pytał 
kawaler-śpiewak lub kawalcr-psotnik. 

Co niedzielę zlatywało się z całej okolicy tych kawalerów całe 
mrowie. Przy piecu w dużym pokoju królowała ciotuleńka Dla jej to 
nóżek, dla rączek, dla wypukłości i wcięć, dla bluzeczek, dekoltów, 
usteczek, ząbków, oczek, koczków. dla niej całej ściągała tu kawalerka. 

Ciotuchna popiskiwała, dyszała, rumieniła się. kiedy który wzrok 
zapuszczał, oj. oj. i szeptał o tych usteczkach, oczkach i Bóg tylko wie 
o czym. Odsuwała się, jak nakazywała przyzwoitość, odsuwała się od 
jednego, żeby prawie na kolana wepchnąć się drugiemu. Kto by jej nie 
znał, pomyślałby, że zemrze nietknięta. Pomyliłby się srodze, oj, oj, 
wiedziałem co nieco. 

Wicowali, psocili, śpiewali, tańczyli, nawet przy akordeonie, 
organkach, przy grzebieniu, do późna. Kiedy rozchodzili się, ja już 
spałem. Spała wieś. A Bielas. otrząsnąwszy się z lenistwa, które jako 
przykazanie natury było po obfitym żarciu świętym obowiązkiem, kiedy 
drzwi za każdym zamknęły się, wypadał z budy na chwilę i szarpiąc 
łańcuchem, ujadał wściekłe. W moim śnie poszczekiwał Bielas do rana. 

Kiedy ranek biały wyskrobał już iskrzącymi pazurkami szczeliny w 
lodowym bielmie okna, wysuwałem ostrożnie nos spod pierzyny. Nie. 
Nie wstawałem. Kuliłem się, wwiercałem w głąb krochmalonej bieli tej 
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ciepłej, pierzastej góry Nasłuchiwałem przy tym pilnie kuchennego 
postukiwania Dziadek i ciotuleńka byli już dawno w pracy. Babcia na 
pewno włożyła już swoje dwie koszule, dwie spódnice i fartuchy. Na pewno 
siedzi teraz przy oknie za kuchennym stołem i zerkając w lusterko, czesze 
swój długaśny, dziewczęcy warkocz. Śpiewa przy tym drżącym, aksamit-
nym głosem: „Po górach, dolinach rozlega się głos. Bernadka..." 

Z łóżka wyłaziłem tylko dlatego, że pękał mi już pęcherz. Chłód 
desek przyspieszał poszukiwanie nocnika. Kiedy już strumień moczu 
przestał postukiwać w blaszane denko nocnika, pełen wewnętrznej 
dumy brałem go za białe ucho i dreptałem do kuchni. 

Babunia, przebierając kościstymi paluszkami, plotła ten swój 
czarno-siwy warkocz. Siadałem przy niej. Pijąc kozie mleko i miażdżąc 
słodko-kwaśną skórkę chleba, wlepiałem oczy w pobieloną lodowym 
ornamentem szybę. Widziałem. Widziałem ciotuleńkę jadącą pociągiem 
do miasta. Parowóz wesoło pogwizdywał, a ona szczerząc bicluteńkic 
ząbki, flirtowała z dojeżdżającą jak i ona kawalerką. W dali, za łąkami, 
rzekami i lasem widać było miasto. Pociąg już wjeżdżał na miejską 
stację. Ciotuleńka. opierając się o ugrzccznionych kawalerów, wysiada-
ła. Przed nią otwierało się miasto. Szerokie, brukowane, asfaltowane 
ulice i domy. Wielkie, kolorowe, przeszklone domy. Jak na obrazku w 
kolorowym piśmie. Domy, sklepy, kafejki, restauracje, stragany na 
rynku. Tak jak na maryjnym odpuście. W mieście co dzień są odpusty. 

Dziadek, nim świt wyprał z mroku śnieg, stawiał rower na 
balonówkach pod ścianą tartacznej maszynowni. Wchodził niby 
jednooki cyklop do wnętrza i już po chwili nad kominem wyrastał 
ciemny cylinder dymu. A wewnątrz. Wewnątrz dziadek obchodził 
maszynę. Postukiwał w jej trzewia. Oliwił je. Kiedy wtoczono pod pilę 
na wózku pierwszy pień, posapując, prychając białymi kłębami pary, 
ruszał obciążony mosiężnymi kulami regulator Watta. 

Mleko wystygło, a chleb rozkruszony po stole. Utrapienie 
— Babciu. . 
— A co? Nie jesteś głodny, a może chcesz obgryźć kosteczki te 

z wczorajszego obiadu? 
— Chcę, chcę. 
— No, już, już. Utrapienie. 
Stawiała babcia na stole brytfannę. Zdejmowała przykrywkę. 

Siadała przed lusterkiem i układała z warkocza przemyślny kok. 
Bez pośpiechu. Kość udka. Kości skrzydełka. Przemyślną konstrukcję 

szyi. Zakamarki piersi i grzbietu. Mlaszcząc, cmokając, wygryzając 
chrząstki Maczając kosteczki w resztkach sosu delektowałem się kaczyną. 

— Na miskę kostki! Na miskę! Kiedy skończysz, wynieś je psu. 
Wynosiłem. Bielas, kiedy stawiałem przed nim tę michę wypełnioną kos-

teczkami. głupiał ze szczętem Obwąchiwał michę, odsuwał się od niej, wy-
suwał jęzor, kły szczerzył, powarkiwał na mnie. Cofałem się, a on rzucał się 
na kosteczki. Niby bestia dzika, pysk napychał. Miażdżył, gryzł. Ślepia pło-
nęły mu ogniem przodków. Pryskało z miski i z psiego pyska na boki, w śnieg. 

Już wiosną żółciutkie kaczątka nieraz wyłuskiwały z piasku i zielsk 
zmiażdżone szczątki tej dzikiej, jakby nigdy nieskończonej uczty. 

Andrzej Grzyb 
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CAŁE MOJE PISANIE 
Spotkanie z Tadeuszem Nowakiem 

Nit jesl tutwo umówić się z Panem na rozmowę. 
A komu dziś łatwo? Kryzys rozmienił nasze rozmowy na drobne A 
0 drobnicy, wyjąwszy kurczęta, nie bardzo się chce rozmawiać Mówiąc 
poważnie, za bardzo lubię czas od późnej wiosny do jesieni, żeby go 
trwonić na pogaduszki. Wolę wyjechać w swoje rodzinne strony, nad 
Dunajec, w łąki naddunajeckie. żeby pomilczeć. upoiządkować siebie, 
swoje słowo, swój stosunek do ludzi i do świata. Poza lym wyraźnie daje 
się zauważyć, że wszyscy powolutku wycofujemy się w domowe pielesze 
1 pilnie strzeżemy tego ostatniego azylu spokoju jaki nam pozostał. 
Udzie wobec lego można niezawodnie spotkać Pana7 

Jak każdy z nas pracuję Z pracy literackiej, zwłaszcza teraz absolutnie 
nic da się wyżyć Można mnie więc spotkać co tydzień w redakcji 
naszego chłopskiego pisma, w „Tygodniku Kulturalnym". Na listy, 
a jest ich sporo, odpowiadam w domu. Nie na wszystkie szczegółowo 
Nic widzę takiej pottzeby. Dobrze się rozmawia z tymi. którzy mają 
talem, lotnie i rzeczowo W kilku zdaniach można im wytknąć 
ułomności formalne, przekazać zastrzeżenia. Reszta, a taki nastał w 
naszych czasach obyczaj, albo straszą „politycznie", albo się obrażają, 
w gruncie rzeczy na siebie, bo nie znam takiego człowieka, który 
zgodziłby się nauczyć pisania kogoś, kto talentem nie grzeszy, kto 
z trudem daje sobie radę z prostym zdaniem w liście Jednych i drugich 
odsyłam zazwyczaj do spokojnej, uporządkowanej poezji Kochanow-
skiego. 

Podróżuje Pan po świecie t Węgry. Szwecja, ostatnio Algieria), ale ciągle 
pozostaie Pan wiemy wsi... 

Na walizkach nie siedzę Zc wsi jestem, więc za walizkami nie 
przepadam Ale wyjechać od czasu do czasu, nic tylko po to, żeby się 
pizewietrzyć. lubię Mam wielu przyjaciół wśród pisarzy, tłumaczy 
z języka polskiego na Węgrzech Przypadł mi do serca ten kraj Może 
dlatego, że znal dobrze Węgry mój ojciec, że pochodzę z Galicji. Lubię 
węgierski spokój i ład. Raduje mnie, że me tylko w przeszłości 
myśleliśmy podobnie. Dzisiaj również wystarczy jedna butelka wina. 
żeby się dogadać w sprawach bolesnych! Ale w gruncie rzeczy lubię 
siedzieć na wsi. w lesie. Można sobie wyobrazić, że jestem cały w ptasich 
piórach, w gdakaniu, w pianiu kogutów, w gałęziach, w trawie. W 
gruncie rzeczy całe moje pisanie jest zanurzone w przyrodzie, nie umiem 
też oddzielić siebie, swojego słowa od przyrody, od jej biologicznego 
rytmu. I nic jesl mi z tym tak źle. Miasto, jak kamień rzucam poza 
siebie. Niech sobie huczy i pomrukuje. 

Jak » Pana świadomości Junkcjonuje rodzinny dom. wieś Sikorzyce 
i ukochany Dunajec? 

Zazwyczaj ma się kilka domów w życiu. Ale ten najważniejszy, jak 
źrenica oka. jak oko Opatrzności, jest tylko jeden Jest nim dom 
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rodzinny^ Ten. gdzie się wychowaliśmy, gdzie nas nauczono chodzić 
widz.ee świat, wodzić palcem po literkach, gdzie rozbudzono naszą 
wyobraźnię, nauczono ludzkiego i boskiego dekalogu, według którego 
oceniamy siebie i obcych. Takim domem na zawsze pozostanie dom 
moich rodzicow. T a k , wsią jest moja wieś. Sikorzyce, leżąca u ujścia 
Dunajca do Wisły. Zresztą wszystkie wsie położone w dunajeckie, 
dolinie są do siebie podobne Ich rodowody są cofnięte do aasów 
państwa Wiślan, do pierwszych Piastów Wiedzieliśmy o lym od 
dzieciństwa Może dlatego chłopi z moich stron nie uważał, się za 
gorszych od rodzrn książęcych i hrabiowskich Może też dlatego lako 
pierwsi upominali się o swoje obywatelskie prawa organizując Stron-
nictwo ludowe- Tu przecież urodził się Jakub Bojko, Wincenty Witos. 
Stanisław Mdkowski. Taką wieś. takich ludzi próbowałem przekazać 
mojemu słowu, umieścić w wierszu, w prozie. 

Są w Pana twórczości ślady niezwykłego wprost przywiązania do swoich 
rodziców: ojca. a przede wszystkim matki... 

A do czego i do kogo mamy się przywiązywać? Kochałem ojca za jego 
wyobraźnię za rzeczowość, za wymagające często nadludzkiego wvsilku 
(bieda, bieda) porządkowanie każdego naszego dnia Jego pasją były 
konie i medycyna ludowa. Może dlatego z taką łatwości, dogadywał się 
z Cyganami, z handlującymi końmi Żydami Szanował ich i cenił 
również za to. że prócz znajomości koni, umieli wziąć do ręki skrzypce 
ktarnct 1 grac razem z nim od zmierzchu do rana. do pierwszej zorzy' 
Nie wiedząc o tym. byl wielkim pisarzem. Umiał, jak nikt we wsi jak 
nikt w okolicy opowiedzieć każdy szczegół swojego życia swoic 
wojenne tułaczki. 

Mama pochodziła z kmieciej rodziny Milkowskich. W tej rodzinie 
urodził się Stanisław Milkowski. wiciarz. twórca agraryzmu polskiego 
Pochodziła z domu osłoniętego ze wszystkich stron ogromnym sadem 
Może dlatego tyle w moim pisaniu jabłek Ona sama pachniała 
jabłkami, pasieką, wschodzącym prosem, mlekiem świeżo udojonym 
jutrznią podobn, do strzykającego do skopca porannego mleka Do 
jakiego bym domu mc wszedł na wsi, widzę ją na obrazach świętych 
jako pracownicę bożą i ludzką. Jej ręce modlą się pizez wschodzące 
proso, przez kłoszące się zboże, ptzez wyrzucany gnój z obory, przez 
gdaczące kury. którym sypało się ziarno, przez głaskane łby zwierzęce 
przez różaniec jej wszystkich dni utrudzonych. 

Jak dzisiaj ocenia Pan swój debiut literacki? 

Podejrzewam, że podobnie jak wszyscy debiutanci Z jednej strony 
przypominam sobie ten zawrót głowy, oszołomienie i równocześnie 
wstydłiwość, że się obnażyłem, odkryłem, wyszedłem z konspiracji 
słownej. Z drugiej, po latach, j ako pewnego rodzaju naiwność, 
nieporadność. Debiutowałem w 1948 roku w piśmie Młodzieży 
Włoskiej „Wici W prasie literackiej, „Dzienniku Polskim" i Twór-
czości" prezentowano moje wiersze w 1949 roku I od tej pory zaczęła 
się moja harówka, walka zc słowem, z lym wszystkim, co mia łemdo 
powiedzenia sobie, najbliższym, ludziom sięgającym po moje książki 
Nie było lo łatwe, zważywszy, że trzeba było przejść przez czasy 
stalinowskie, kiedy słowo było kolektywne, zubożone do bezznaczenia 
Ocaliła mnie, mogę tak powiedzieć, poezja Kochanowskiego i poezja 
udowa. Wracałem do tych dwóch poetyckich źródeł nieustannie 

I chyba w sumie wyszło mi to na dobre. 

Czy dzataj od poetów me wymaga sif więcej niż mogą udźwignąć? 
Wszystko zależy od lego kto wymaga i kto ma udźwignąć i w 
konsekwencji co ma dźwigać. Wydaje mi się. że pisanie nie może być ani 
krzyzem pańskim, ani kamieniem młyńskim. Istnieje coś takiego jak 
powołanie Obowiązuje ono w każdym zawodzie Tym bardziej w 
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pisarskim. Trudno więc mówić o wymaganiach. Przede wszystkim poeta 
powinien od siebie wymagać wielu rzeczy. Pomijając talent, wyobraźnię, 
powinien być pracowity, oczytany, znający ze dwa. trzy języki obce, 
chociażby po to. żeby przekładać z obcych literatur to. co go fascynuje. 
Nie wiem skąd u nas w ostatnich czasach wzięło się przekonanie, że 
pisanie wierszy to tortury, przenoszenie gór. wysiłek ponad miarę. A 
okazuje się. że po tej ciężkiej pracy efekty są prawic żadne. Większość 
drukowanych w prasie wierszy, wydawanych w tomikach, to najzwy-
klejsza sieczka bez jakiegokolwiek kształtu formalnego, lotnej myśli, 
porządku moralnego. Dlatego mogę tylko powtórzyć to co już 
powiedziałem: to poeta powinien od siebie wymagać jak najwięcej nic 
czekając na czyjeś rady. zalecenia, polecenia, widzimisię. 

Jak ocenia Pan sytuację pisarza K ostatnim pięcioleciu? 

Wiem tylko tyle, że po likwidacji Iwaszkiewiczowskiego Związku 
Literatów jest ona wyjątkowo ciężka. Tę sytuację pogłębia również 
wydłużający się cykl produkcyjny książki. Prawie nie ma wznowień. 
Więc nic bardzo jest z czego żyć. Jeśli chodzi o sytuację moralną, każdy 
ją porządkuje dla siebie, dla swojego pisarstwa. Ona zresztą będzie w 
konsekwencji decydować o tym, jaka będzie nasza literatura za pięć. 
dziesięć lat. czy znowu nie tak jednostronna, pusta, nijaka jak za czasów 
stalinowskich. 

Czy Pana zdaniem istnieją szanse, że dośwutdczenia narodu z lat 1980-82 
znajdą swój wyraz literacki? 

Nic jestem prorokiem, trudno mi więc odpowiedzieć na to pytanie. 
Mam jednak nadzieję, że nic skończy się wszystko na Roku H trumnie 
i Scenach myśliwskich z Dolnego Śląska. 

Gdyby dziś. M 1986 roku zapytaI o radę debiutant, to co by mu Pan 
odpowiedziąP 
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Tadcuu Nowak (kwiecień 1986 r.k Fot Zofia Luchowska-Kuna 

Nie jestem przecież ojcem piszących u nas ludzi. Nie mogę więc udzielać 
rad „na całe życie", na drogę. Rady , przykazania są zawsze takie same. 
Zawarte są w dorobku naszej literatury narodowej, w literaturze 
światowej. Trzeba włożyć tylko trochę wysiłku, poszukać i korzystać 
z nich. 

W czasie swojego, przeszło trzydziestoletniego pisarstwa napisał Pan 
wiele, ale jeszcze więcej chyba napisali o Partu krytycy i recenzenci, nie 
wspominając o pracach magisterskich i doktoratach. Lubelskie uniwersy-
tety, jak mi wiadomo, wiodą prym w tym względzie, ale co Pan sam powie 
0 swoim dorobku? 

Raziło mnie, chociaż się z tym pogodziłem, lekceważenie czy też 
patrzenie spod przymrużonych oczu na pisarstwo uprawiane przez ludzi 
pochodzenia wiejskiego. Jak tu się z tym nie pogodzić, kiedy byle 
obibok, wyobraźniowy skwarek żyjący z przypadku w mieście, uważał, 
że chłop śpi a w polu mu rośnie, kiedy przez parę wieków nic tylko że 
nic podano ręki chłopu, ale ją odtrącano, szykanowano próbując 
równocześnie wyciągnąć zc wsi wszystko co się dało za bezcen, za 
kopnięcie butem Nie trzeba sięgać daleko pamięcią. Wystarczy sobie 
przypomnieć nic tak dawne dyskusje obrażające wieś. A może byśmy się 
wreszcie zdecydowali na to, że jesteśmy państwem chłopskim, że w 
gruncie rzeczy żyjemy kosztem wsi. że jesteśmy na jej utrzymaniu 
1 przestali wiclkopańsko wierzgać, wyrzucać przez okna chleb, upoka-
rzać na wszelkie możliwe sposoby nam najbliższych. 

A co pisze Pan ostatnio? 

Nie jest to najlepszy czas dla pisarstwa. Wszystko nas jcszczc boli po nie 
tak dawnym czasie. Może dlatego napisałem kilkadziesiąt wierszy 
o tym. Wszystkie noszą tytuł Pacierze. Nic znaczy to wcale, że przez ten 
tytuł nakłaniam siebie i wszystkich mi bliskich do modlitwy. Chociaż 
poniektórym takie ślęczenie na kolanach pewnie by nie zaszkodziło. Po 
prostu po raz któryś z rzędu, jak każdy z ludzi piszących w naszym 
kraju, próbuję uporządkować swoje sumienie, rozjaśnić swoją głowę, 
spojrzeć troszkę dalej niż czubek własnego nosa. niż patrzy mój ideowy 
moralizator, niż zaleca urząd. 

Z Tadeuszem Nowakiem rozmawiała Zofia Luchowska-Kuna 
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W Ł O D Z I M I E R Z P A W L U C Z U K 

Zgryzota jako f o r m a sztuki 

Folklor jako tożsamość z formą 

Pod pojęciem folkloru rozumiem kulturowo określone zachowania 
ludzkie i ich wytwory charakteryzujące się brakiem świadomości formy, 
regulujące i wyrażające stosunek podmiot świat. W kulturze ludowej 
folklor jest w zasadzie jedyną formą wyrazu stosunku człowieka do 
świata W kulturze współczesnej folklor występuje obok innych form 
ekspresji charakterystycznych dla sztuki kształconej. 

Folklor nic jest sztuką w dzisiejszym naszym rozumieniu. Wytwór 
folkloru nie posiada dla jego „użytkowników" autonomicznej wartości 
jako ..dzieło sztuki". Wartość taką ma on dziś dla nas, podczas gdy 
kiedyś funkcjonował jako element'całości. Całością najczęściej był 
obrzęd, ale mogła nią być także praca posiadająca elementy obrzędu, 
jak również inne formy aktywności ludzkiej. 

Powstanie sztuki we właściwym tego słowa znaczeniu wiąże się z na-
rodzinami świadomości formy. Teatr wylania się z obrzędu gdy 
uświadamia się umowność sytuacji, podobnie powieść wyodrębnia się 
z dzieł hagiogralicznych i opisów podróży gdy powstaje świadomość jej 
fikcyjności i gdy fikcja ta staje się wartością samą w sobie. Sztuka jako 
sztuka oznacza więc po pierwsze świadomość formy (czyli .jak to się 
robi") — a po drugie świadomość istoty, kryjącej się za tą formą („co 
autor chciał przez to powiedzieć"). Nie ma sztuki bez egzegezy. czyli bez 
krytyki. Krytyka uczy nas, o co w dziele chodzi, jak to coś zostało 
wyrażone. Stąd sztuka w tym właściwym dla niej rozumieniu jest sztuką 
kształconą. 

Folklor nic posiadał ani egzegezy. ani świadomości formy i nic 
funkcjonował poza kontekstem. Folklor zawsze był elementem czegoś: 
świętowania, wesela, spotkania towarzyskiego itp. Sztuki plastyczne 
były elementem świętości lub wystroju, nigdy nie były brane w ramy 
i prezentowane odrębnie jako wartość samoistna, jako „dzieło sztuki". 

Sztuka jest specyficznym sposobem bycia. Po to, by móc obcować 
z dziełem sztuki jako takim, trzeba przyjąć odpowiednie, właściwe 
takiemu obcowaniu nastawienie. Nic może to być dla przykładu 
nastawienie religijne — dzieło sztuki odbierzemy wówczas jako świętość 
lub profanację. Nie może to być też nastawienie techniczne — dzieło 
sztuki będzie wówczas jedynie płótnem o określonych parametrach 
technicznych pokrytym barwnymi pigmentami. Po to, by obraz pojawił 
się przed nami jako obraz, a nie na przykład jako płótno, trzeba chcieć 
ujrzeć obraz, czyli trzeba chcieć ujrzeć dzieło sztuki. 

Folklor nic jest nastawieniem na sztukę. Jest nastawieniem na coś 
innego niż sztuka sama — na świętość, na treści praktyczne, na zabawę, 
na zwykłą, rzeczową komunikację. Sztuka w folklorze, jeśli uznać jej 
istnienie, działa z ukrycia, nic jest uświadamiana przez jego użytkowni-
ków. Folklor świadomie kultywowany jako sztuka jest nieporozumie-
niem, ponieważ do jego istoty należy to, iż jako sztuka nie jest 
uświadamiany. Folklor jest zatem z istoty swej sztuką ukrytą, sztuką, 
która nie może swym użytkownikom objawić się jako sztuka, nie możiP 
jako sztuka zaistnieć. 
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Przy takim potraktowaniu folkloru jest on jednak niezbywalnym 
elementem życia społecznego. Życic społeczne charakteryzuje się 
bowiem zawsze pewnym naddatkiem form ponad konieczność prakty-
czną. Ow naddatek ponad potrzeby pojmowane biologicznie jest 
ludzkim poszukiwaniem s e n s u — sensu świata, sensu życia, działania. 

Analizowałem to na przykładzie komunikacji werbalnej, czyli 
używania mowy w różnych sytuacjach. Wyniki tych analiz prowadzą do 
wniosku, iż tylko w niewielkim stopniu mówienie pełni funkcje 
komunikatywne, częściej mowa jest używana ze względu na funkcje 
afirmatywne — j a k o sposób zaistnienia w świecie. Mowa potoczna jest 
w tej funkcji równoznaczna ze sztuką lub modlitwą. Ma też często 
strukturę swoistą dla języka sztuki. 

Wiele sposobów mówienia niejako z istoty swej pełni funkcje 
wyłącznie afirmatywne: takim mówieniem jest dla przykładu flirt, 
gawędzenie biesiadne, wystąpienie publiczne. Ale również w sytuacjach 
bardzo interesownych, w sytuacjach załatwiania różnych spraw często 
większość użytych słów jest zbędna z punktu widzenia załatwianego 
Jntcrcsu" i pełni funkcję afirmatywną. 

Mówię tu o tych sprawach w sposób jak najbardziej skrótowy, 
ponieważ pisałem o tym w różnych miejscach wielokrotnie. 

Gawędzenie o zgryzotach jako katarsis 

Muszę tu, niestety, zrezygnować z całej, dość rozległej aparatury 
teoretycznej analizy mowy potocznej jako folkloru, zilustruję to na 
dwóch dość banalnych przykładach. Oto zapis magnetofonowy rozmo-
wy trzech przypadkowo spotykających się osób. Rozmowa ma miejsce 
w bibliotece. Bibliotekarka kobieta w wieku około czterdziestu lat 
parzy herbatę dwóm gościom: mężczyźnie lat pięćdziesiąt i mężczyźnie 
około lat sześćdziesięciu — wszyscy troje gawędzą'. 
Kobieta: To pan z Krakowa tak dziś? 
Mężczyzna I: Tak. z Krakowa 
K: Podróżujesz pan 
M I: Tak. niestety, trzeba. . 

Mężczyzna II: A jak. jak pan porównuje Białystok i... Kraków, jeśli chodzi 
o zaopatrzenie o warunki... o...? 

M I: No. w Białymstoku jest znacznie lepsze, zwłaszcza jeśli chodzi o środki trwałe... 
meble 

M II: Jeśli wracamy do mebli, lo meble powinny być faktycznie, mamy sześć fabryk 
dużych... 

K: No właśnie, powinny być. bo słyszałam, że z tych fabryk jak Hajnówka, Łomża... 
M U: Suwałki 

K: Suwałki... to dwadzieicia procent, czy ile procent, w każdym bądź razie. że... że ileś 

procent mebli... 
M II- Dwa może 
K Dwa może. .-

M II: Bo gdyby dwadzieścia procent, to byśmy produkcja tygodniowa samych zakładów 
białostockich, produkcja tygodniowa, to nam zatkałaby rynek w starych granicach 
Białegostoku 

K: Nie wiem nie będę... bo... to ja słyszałam że nam zostawią dwadzieścia procent może 

czegoś tam było, a nic produkcji lam ... 
M II: Taż te fabryki idą: Suwałki. Łomża. Ostrów .. Stu... w promieniu stu kilometrów 

mamy sześć dużych fabryk. .. toż wszystkie te meble wysyłają poza województwo, 
(chwila ciszy) 

M II: Nie wiem czemu znowu podaońć mają cenę mięsa do góry. A nie potrzeba Nie. Bo 
jeżełi żywiec ma kosztować sto osiemdziesiąt to dobra wędlina powinna trzysta 
dwadzieścia Tak jak było przed wojną Dobra wędlina kosztowała dwa ziole czyli 
dwa razy drożej w stosunku do żywca To porównajmy jak to wygląda jednak: jeśli 

1 Zapis magnetofonowy rozmowy nagranej w dniu 18 II 198$ w Białymstoku 
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żywice kosztuje sto osiemdziesiąt to wędlina dobra, której smak jeszcze pamiętam dzłi.. 
K: Ta za trzysta sześćdziesiąt. to ja w ogóle nic kupuję. . 

M II: O to chodzi! A my jeszcze wylej podnosimy To ktoś tutaj kradnie po drodze 
strasznie- Nie ma relacji... nie ma relacji między surowcem a miedzy produkcją Tak 
jest między mąką a z botem, lak jest Ktoł tam żartuje sobie z tego. z tych. 
z producentów . A rolnik sobie kalkuluje. Teraz tak będzie.. bo rolnik, to jak jeszcze 
podniosą ceny. lo rolnik sprzeda temu mieszczuchowi, co przyjedzie . 

K: Teraz rolnikowi będzie się bardzo opłacało sprzedać, bo... bo... będzie 

M II Bo mieszczuch nie będzie kupował w sklepie, tylko kupi *>bie na wsi, no bo... 
K: No bo... w sklepie drożej 
M II: No bo... wielka mi rzecz ja i sam kupię sobie na wsi. Mam takiego majstra pracuje w 

rzeźni — ale pięknie robi. 
K: Żeby to tylko mięso, ale wszystko tak drożeje 

M II: Oo jakiej rzeczy się nie dotkniesz, która była w ostatnim transporcie, to już jest 
droższa w następnym. Ja mam taki tam... taki sklepik. . no tutąj.. lam jest 
zaopatrzenie fajne Poszedłem kupić pokostu Kosztował sto sześćdziesiąt »ze... sto 
sześćdziesiąt złotych. Teraz sto dziewięćdziesiąt dziewięć. Tylko różnica w cenie, 
kochanie, i już jest podwyżka, i to nie o dwanaście procent, ale o sto procent, 
o czterdzieści procent. I co tu mówić o podwyżce żywności? 

Jest to gawędzenie na temat najbardziej chyba w Polsce popularny: 
zaopatrzenie rynku i ceny. Braki w zaopatrzeniu rynku są, oczywiście, 
częścią horyzontu wewnętrznego rozmówców, są częścią ich codzienne-
go doświadczenia. Rozpoczęli oni jednak rozmowę nie po to, by coś w 
tej kwestii załatwić, nic po to by załatwić cokolwiek w ogóle. Rozmowa 
jest tu celem samym w sobie. Rozmawiają po to. by w miarę przyjemnie 
spędzić pół godziny przy herbatce, goszcząc przygodnego gościa. 
Rozmawianie o brakach w zaopatrzeniu musi zatem im sprawiać jakąś 
satysfakcję, skoro rozmawiają o tym z pasją, nie mając w tym 
najmniejszego interesu. Na czym polega ta satysfakcja? 

Zgryzoty, które wyrażam w mowie, możemy podzielić na zgryzoty 
wyłącznie moje, którymi chcę się poflzielić z bliskimi, oraz. zgryzoty 
powszechne, a lakże na zgryzoty egzystencjalne i pospoliie. 
Mówienie o wyłącznie mojej zgryzocie jesi zwierzaniem. W gawędzeniu 
mówi się o zgryzotach powszechnych — egzystencjalnych lub pospoli-
tych najczęściej o tych ostatnich. Zagadnienia egzystencjalne są zbyt 
poważne i trudne do zwerbalizowania, by mogły być świadomie podjęte 
jako temat przy herbatce chyba że jest to herbatka wśród filozofów. 
Ale gawędzenie filozofów to odrębna sprawa. 

Wypowiadając swoją zgryzotę podmiot cksterioryzuje ją, obiektywi-
zuje i ogląda zewnętrznie w postaci wypowiedzianych zdań. Sam czysty 
podmiot, czyli jaźń podmiotowa, oczyszcza się do pewnego stopnia zc 
zgryzoty — w zgryzocie pogrążony jestem ja uprzedmiotowiony, 
oglądany i poddany oglądowi rozmówcy. Oczywiście, podmiot ludzki, 
czyli podmiot refleksyjny, nosi w sobie swą przedmiotowość, czyli swą 
zgryzotę; wyzbyć się jej może, na krótko zresztą w ekstazie 
mistycznej, najczęściej po bardzo uciążliwych i długich praktykach. Tym 
niemniej podmiot ludzki eksterioryzując zgryzotę w procesie mówienia 
przestaje być tożsamy zc swoją zgryzotą, zostaje od niej do pewnego 
stopnia uwolniony. 

Zgryzota egzystencjalna, a więc to, żc człowiek jest śmiertelny i jak 
osiągnąć zbawienie wieczne — rzadko jest w życiu codziennym 
werbalizowana i tematyzowana, rzadko staje się zatem przedmiotem 
intencjonalnie na ten temat skierowanej świadomości. Zgryzoty doczes-
ne są w pewnym sensie surogatem zgryzoty egzystencjalnej. Chronią nas 
one przed dotknięciem tej ostatniej Zgryzoty doczesne są przez to 
„doczesnymi" formami zgryzoty egzystencjalnej. Można oczywiście 
powiedzieć, że wszystko jest odwrotnie: jedyna prawdziwa zgryzota to 
zgryzota o byt materialny, zgryzoty egzystencjalne są jedynie formą 
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wyrażania się tej pierwszej. Otóż nie chodzi mi tu o podważenie takich 
ogólnie przyjętych tez. jak to, że baza techniczno-ekonomiczna określa 
duchową nadbudowę. Chodzi o wgląd w strukturę ludzkiego świata, w 
tym również w strukturę działań w obrębie samej bazy Wgląd ten 
wykazuje, iż w ludzkim świecie nic nic jest na zwierzęcy, biologiczny 
sposób materialne; wszystko, również potrzeby materialne, ma wymiar 
duchowy, egzystencjalny. Podobnie każda mowa jest w istocie m o d l i t -
wą o sens Usunięcie zgryzot doczesnych stawia człowieka wobec nagiej 
problematyki egzystencjalnej, czyni go otwartym na szeroko pojęta 
problematykę mistyczną. W życiu większości ludzi do tego na ogół nie 
dochodzi. 

W normalnym jednak życiu, normalny człowiek — nic mistyk, nic 
filozof, dąży do zdjęcia z siebie zgryzot poprzez eksterioryzację ich 
i obiektywizację w mowie. Co wówczas się dzieje, z tak. do pewnego 
stopnia, oczyszczonym ja podmiotowym? Oczyszczenie się ze zgryzot 
rozmówcy, który narzeka na brak żyletek w kioskach, nic jest. rzecz 
oczywista, równe oczyszczeniu się z wszelkich zgryzot doczesnych 
pustełnika-anachorety. którego umysł dzięki temu kieruje się wprost do 
Boga Rozmówca jest w interakcji, jaką jest mówienie do Innego. Ja 
podmiotowe oczyszczone z wszelkiej zgryzoty doczesnej, skierowane ku 
Bogu. czuje się zjednoczone z nim — jest w Bogu i Bóg jest w nim. Ja 
oczyszczone ze zgryzoty doczesnej w trakcie mówienia do Innego czuje 
się zjednoczone z Innym. Zgryzota ma charakter obiektywny: czuje ją 
Ja, ale czuje ją również inne Ja brak żyletek w kioskach, brak mięsa 
w sklepach, woda zatruta, powietrze zatrute, grozi rak. grozi zawal, 
grozi wojna atomowa, ludzie w Boga nie wierzą, piją wódkę, kradną, 
leniwie pracują... Jest to sprawa moja i twoja, wierzę, iź stojąc w kolejce 
po mięso denerwujesz się i przeklinasz, tak jak ja. Inni też. Wierząc, iż 
zgryzota istnieje obiektywnie dla mnie, dla ciebie i dla niego, wierzę, iź 
jesteśmy identyczni wobec zgryzoty. Oczyszczone od zgryzoty Ja 
podmiotowe uzyskuje nieświadomie status husscrlowskiego ego trans-
cendentalnego. Oczywiście nic jest ono w stanie uczynić z tej pozycji 
żadnego intelektualnego użytku, który czyni Husserl, jest bowiem tej 
pozycji nieświadome. Nic będąc zgryzotą samą, jest jednak wobec 
zgryzoty, o której opowiada, którą ogląda, nad którą się rozczula, 
i którą na swój sposób się delektuje. Jest przez zgryzotę w dalszym ciągu 
uwiązane. W mówieniu o zgryzotach realizuje się ludzka intersubiektyw-
ność, podmiot uzyskuje poczucie zjednania z Innym, poczucie wspól-
ności doświadczeń wewnętrznych u mnie i u Innego 

Max Scheler zastanawia się: skąd mogę wiedzieć, źe Inny doświad-
cza doznań takich, jak ja? Skąd wiem. żc ma duszę taką jak ja lub 
podobną, że tak samo odczuwa smutek, rozłąkę, ból zdrady, radość 
spotkania? Reaguję przecież ujrzawszy go w smutku, w radości, w 
bólu — tak jakbym był tego absolutnie pewien, że wiem, czym jest jego 
ból i jego radość. Mógłbym pójść do niego, mógłbym zapukać do 
sąsiada i zapytać: „Sąsiedzie, powiedz, czy masz duszę, taką jak ja. czy 
odczuwasz tak samo świat, tak samo cieszysz się i smucisz, nosisz tego 
samego Boga w sercu?" Co za absurd! Sąsiad zapewne zdziwi się mocno 
i nie zrozumie, o co chodzi. Ale mogę prościej: pójść do sąsiada 
i zapytać: „Sąsiedzie, czy wchodziłeś na Giewont? A czy chciałbyś wejść 
na Mont Evcrest? A co czułeś podczas pierwszej nocy miłosnej, co 
zamierzasz uczynić z psującym się samochodem, z gderliwą żoną. z „za-
walonym" egzaminem, z chorym dzieckiem? Boja to myślę tak a tak..." 

Z rozmowy takiej wynikają dwie sprawy: a) istnieją rzeczy wspólne 
dla mnie i dla sąsiada (Giewont, psujący się samochód, pierwsza noc 
miłosna), b) wspólność rzeczy oznacza wspólność jej oglądu, intersu-
bicktywność lntersubicktvwność uwarunkowana jest istnieniem wspól-
nych rzeczy. 

To, iż la sama rzecz istnieje w równym stopniu dla mnie, co i dla 
ciebie, że zatem istnieje obiektywnie — jest dla mnie dowodem, iż jesteś 
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podmiotem jak ja. Rzecz jednak istnieje dla mnie o tyle. o ile w jakiś 
sposób odnosi się do mnie. 

Rzecz albo parzy, albo szczypie, albo jest przedmiotem pożądania, 
albo zawadą na drodze, albo przynajmniej — przedmiotem zaintereso-
wania: jest to albo Mont Evcrest do zdobycia, albo mercedes d o 
kupienia, albo kanapka do zjedzenia 

Transcendentalne ego Husscrla powstaje w wyniku zdystansowania 
się do wszelkich zgryzot realnego świata, wzięcia ich w nawias jako 
całkowicie nieproduktywnych w konstruowaniu intelektualnego obrazu 
świata. Czyni lo filozof poprzez zamknięcie się w filozofowaniu jako 
sposobie bycia. Uzyskuje w ten sposób pozycję transcendentalną wobec 
tych zgryzot. „Postawa filozoficzna" jesi synonimem wzniosłej obo-
jętności wobec przyziemnych problemów realnego życia i realnego 
świata. 

Ale wobec dokuczliwych problemów podmiot dystansuje się jak 
widzieliśmy, werbalizując je w trakcie mówienia. To, ku czemu kieruje 
się lak oczyszczony ze zgryzoty podmiot, możemy nazwać ż y w y m 
t r a n s c e n d e n t a l n y m ego w odróżnieniu od wykoncypowancgo tran-
scendentalnego ego Husscrla. 

Oto więc dlaczego ludzie lubią rozprawiać o swoich zgryzotach: 
uzyskują przez to, po pierwsze, zdystansowanie się wobec tych zgryzot 
i do pewnego stopnia oczyszczenie się z nich, a po drugie — uzyskują 
przekroczenie własnej odrębności i poczucie zjednoczenia się z mądrym, 
dobrym i sprawiedliwym żywym transcendentalnym ego. 

Wygotski twierdzi, iż forma w dziele sztuki jest po lo, by 
przezwyciężyć Ireść. W tym znaczeniu jednak każda rozmowa o kło-
potach jesi swoistym dziełem sztuki, jest ona bowiem formą realizowaną 

fo lo. by przezwyciężyć treść jaką jest zgryzota sama i uzyskać swoiste 
alarsis poprzez zjednanie z żywym ego transcendentalnym, które jest 

intersubiektywną prawdą, sprawiedliwością i dobrem. 
W przytoczonym wyżej przykładzie głównym, prawie jedynym 

mówcą jest Mężczyzna II. Parę razy usiłuje włączyć się Kobieta 
Charakter obu łych wypowiedzi jest wyraźnie zróżnicowany: dla 
kobiety owo ego transcendentalne lo ego dobra, z tej pozycji usiłuje 
osądzać rzeczywistość: wszystko drożeje, kiełbasa za trzysta sześćdzie-
siąt złotych jest nie do jedzenia, brak mebli. Dla Mężczyzny II 
transcendentalne ego. w imieniu którego przemawia, lo ego niezbitych 
oczywistości logicznych, którym jego zdaniem — zaprzecza rzeczywi-
stość. O wszystkim o czym mówi. mówi z wyraźną lubością, akcentując 
cały czas logiczność swych wywodów; zna dane. operuje liczbami, 
fachowymi pojęciami. Z wywodu ma wynikać jak dwa razy dwa, że 
rządzący postępują głupio. 

Zc ściśle socjologicznego punktu widzenia możemy powiedzieć, iż 
rozprawianie o zgryzotach pełni w społeczeństwie funkcję integratywną 
Tu wykazałem, iż jest to jednocześnie funkcja afirmatywna utwierdzają-
ca miejsce człowieka w świecie. Aczkolwiek jcsl to niewątpliwie funkcja 
„ogólnoludzka" w Polsce mamy do czynienia z wyraźnym przerostem 
tej sztuki, jaką jest mówienie o zgryzotach, czyli narzekanie. Z dwóch 
poprzednio wymienionych funkcji rozprawiania o zgryzotach — dys-
tansowanie się wobec zgryzoty i identyfikowanie się z intcrsubicktyw-
nością ta druga może występować również wtedy, gdy zgryzota jesi 
pozorna. To. iż rozprawianie o zgryzotach jcsl swoislym dziełem sziuki 
dającym poczucie bycia częścią dobrego, sprawiedliwego i piądrego 
transcendentalnego ego jcsl czynnikiem bardzo „zgrzytotwórczym". 
Jadąc pociągiem, uczestnicząc w przyjęciach rodzinnych, możemy nieraz 
godzinami słuchać, jak ludzie z pasją rozprawiają o dotyczących 
Polaków plagach: że żle pracują, że kradną, że piją. że biurokracja, że 
absurdalne decyzje itp. 
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Gawędzenie o zgryzotach jako bycie w niebie prawdy i dobra 

Przejdźmy teraz do innej rozmowy zarejestrowanej na taśmie 
magnetofonowej podczas jazdy samochodem: Ponieważ rozmowa przez 
dłuższy czas ma charakter „synchroniczny" (rozmówcy mówią równo-
cześnie), forma zapisu oddaje tę cechę dyskursu. 

Sytuacja samochód ciężarowy jako tzw. „okazja" zabiera mnie, kobietę 
w średnim wieku i mężczyznę około siedemdziesięciu lal. 

Pauter 
Proszę pan®, za czternaście... jeszcze by, 
i w Nocie, i w gnoju i mokry i... L . to 
wystarczy Panie, to co przed nami było. 
to było. to było cale nic. lo był krótki 
okres pomiędzy wojnami, ale dni pros/f 
pana i o już jest 40 lal po wojnie, i co. 
i nic! i guzik' 

Panie, panie, ale. ale 

To był krótki okres, szesnaście lat... 

Dlaczego, jak lo. a dwudziesty rok co 
bym 

A dlaczego? A 39-ty gdzie był? 
aha, a. .. moZe jeszcze w portkach, poko-
lenie młode, ja nie wiem. c. panie, jaka 
jest prawda 

Aj. aj 

No. jak. 

A... a dlaczego musi cierpieć, no'' 
Tak? 

A, a (: aprobatą) 
Nikt się nic prosił na iwiai. 

Teraz proszę pana, jak wezmą młodzi w 
swoje ręce. lo już będzie dobrze... co 
Innego... Będzie, dobrze będzie (irom-

Kiedyś kio pracował dwanak-ie — czter-
naście godzin, a lo i szesnaście, a młody 
proszę pani. dzisiaj ma pi4tck po połud-
niu wolny, sobola i niedziela, wolne... 

Ej, co pan mówi.. jeszcze pan nie próbo-

Kierowca 

A przed wami to z kolei nasi ojcowie do 
(ego doprowadzili... lak jak. 

Ci co przed wami byli lo leż doprowadzi-
li do lego. te wy musielikse walczyć, 
teraz proszę pana. bo taka jest prawda, 
niestety 

A oo w okresie międzywojennym robili? 
Pili i tańczyli za Polskę tak i teraz o, 
proszę pana... Szesnaście? Niech szesnaś-
cie! mc szesnakie, od szesnastego roku 
do czterdziestego to nie szesnaście lal! 
E, to od 20-go do 40-go też jest dwa-
dziekia lat! 
A. «... 

ale taka jest prawda 
A teraz do czego doprowadziło wasze 
pokolenie! To my musimy odrabiać, a 
widzi pan. niestety, luka jest prawda. . 
Prawda? Kto doprowadził? To wasze 
pokolenie doprowadziło do takiej sytua-
cji w kraju. no. niestety, no. trudno, to 
musi pan przyznać, no. co pan powie, ja 
rozumiem, no może ja doprowadziłem 
częściowo, ale la pani (wskazuje na mnte 
— 28 lat. kierowca około J6-3& lal) co 
doprowadziła? Nic! A cierpieć musi. len 
kryzys, no. jak to? 

Zaraz, zaraz proszę pana. toż na świat się 
nie prosiła, skoro się urodziła 
A pan my&li, że to pokolenie, myśli, co 
będzie po nas. to już będzie dobrze? 

Ja powiem panu jak jest naprawdę 
mieli gówno, i dzisiaj gówno mamy. e... 
zawracanie głowy... ja to już... ja już leż 
prawic pięćdziesiątkę, niedużo brakuje 
do tej 50-tki. to leż próbowałem lego 

1 Rozmowa zanotowana 18 VIII 1984 r. przez Irenę Borowik 



wal. nic proszę pana. jeszcze pan nie 

próbował... a jak. ale. ale... 

Panie, proszę pana, wyszliśmy żeby ro-
bić. żeby zrobić lepiej dla młodszego 
pokolenia. 

Nu, dobrze zrobili, dobrze zrobili, lak, 
nu. gorzęj... 
A widzisz pan. kartki zrobili i proszę 
pana mas! 

Nie... 

Ale dobrze, proszę pana, ale dlaczego, 
jedno państwo w Europie ma kartki? 
No? 

A ja mam tylko 35 deko miesięcznie, no 
no... 
Nie ma komu jej robić... 
O. widzi pan. 
a czort jego bierz... 

0 tuuy zaraz... Taka jest prawda' 
(IfjMN&l) 

Rozmu»t pczepnu/e kobieta 

Kobieta A my już zdali parę miesięcy, 
nie ma komu pracować, syn nic chce... 
No lo trudno, cóż robić, me da rady. 
a tak samo już pracowali, tyle lat na 
zśani. czterdzieści parę lat. 
Gorzej, panie, gorzej, jeszcze trzeba pra-
cować na cudzym, człowiek nieprzyzwy-
czajony. do kurnika chodzi pracować, 
kartofle kopać... 

Trzeba żyć jakoś inaczej, przychodzi 
1 musi żyć... 

Prawda, panie, prawda 

A gdzie lam. prawda. 

Teraz lo nieźle, panie, o pewno, pewno, 
mój ojciec sam mówił, że już nic wie 
panie, panie. toż... loż i ja panie, i sama 
powiem, ja prała, ja tkała te koszuli, 
a jak przyszedł taki ten jak wojskowy w 
wojnę to mówi dajcie koszuli, wzięli, 
tego. ja mówię, to moja koszula, a on 
mówi. ja i w takich nie chodził... 
Może jeszcze doczekamy się. tak. tak... 
Nic, nic, jeszcze może być żle. ale teraz to 
jeszcze nie, c, co lam. w kolejce, zawsze 
w kolejce, trudno coś kupić. ale... Tak. 

życia i wiem, jak to wygląda... 
Co pan mówi? 

Kto miał żle a kto miał dobr/e. lo miał 
lepiej jak przed wojną, czy tam po 
wojnie, czy dzisiaj ... 
No. no. zrobiliście, a /robiliście lepiej? 

No. gorzej zrobiliście! A widzisz pan! 

I dobrze, że zrobili! Bo żeby nic kartki to 
by połowę narodu głodowało, a druga 
połowa by wszystko wykupiła! 
No! Taka jest prawda! 

Zawsze musi być inaczej Wie. pan. w 
Polsce musi być inaczej zawsze, jak 
wszędzie, wie pan... 
To ma pan ziemię 

O. tutaj jest cały problem! Tu jest cały 

problem! I nie będzie komu robić! 

Udzie pan chce wysiąść? 

Pewno, że md 

I teraz lepiej, nie? 

Co lam przypominać jak to było... 

Kurwa go mać. to tak jak w filmie 
Kanopielka. lak samo i to. jaki piorun, 
jedno łóżko i jedna łyżka drewniana 
wystrugana, cała rodzina jadła, ci ludzie 
co poumierali, i co. załóżmy, powstawali, 
to nie wiedzieliby co się dzige. powie-
dzieli . 

Sam sobie tkał. koszulę nosił, szmatę 
i chodził, i dobrze było świątek, piątek.. 

Ał-. 

Aj.. 
Nie jest jeszczc tak żle, 
bo może być gorzej 
Jeszcze, jeszcze rok i nie będzie kolejek. 

Już dużo rzeczy jest, że stoi. a niedawno 

tylko żeby spokój był... bili się o nich... jeszcze trochę, jesacze 

trochę i będzie... 

Tak. tak (Wysiadam. Koniec zapisu) 

Szczególnie interesująca jest rozmowa dwóch mężczyzn: Kierowcy 
i Pasażera. Kwalifikujemy ją jako rozmowę tematyczną. Co jest jej 
tematem? Najbliżej będziemy intencji rozmówców, jeśli powiemy, iż 
tematem ich rozmowy jesl sytuacja polityczna i ekonomiczna Polski 
dawniej i dziś. odpowiedzialność za nią różnych pokoleń. Jest to temat 
zbyt rozległy na jakikolwiek dialog, rozmówcy podejmują go jednak 
z impetem i zaangażowaniem w ciągu kilkunastu minut jazdy. Struktura 
rozmowy sugeruje, iż rozmówcy mają w określonej kwestii własne 
zdanie i zawzięcie, z emocją go bronią. Atakującym jest tu Kierowca. 
Pasażer cały czas się broni. Bardzo trudno jednak ten zaciekły dialog 
rozpisać na logicznie sformułowane twierdzenia, które można by sobie 
przeciwstawić. Spróbujmy to jednak uczynić. Kierowca twierdzi: 

1. Winę za klęskę w drugiej wojnie światowej ponosi ówczesne 
pokolenie. 

2. Winę za obecny kryzys w Polsce ponosi pokolenie sześćdzicsięcio-
-siedemdziesięciolatków (pokolenie Pasażera). 

3. Pokolenie dwudziestolatków cierpi kryzys niewinnie. 
4 Teraz w Polsce jest żle. 
5. Niektórym w Polsce jest lepiej niż przed wojną. 
6. Teraz jesl gorzej niż było. 
7. Wprowadzenie kartek jest słuszne. 
8. W Polsce zawsze jest inaczej niż gdzie indziej 
9. Zasadniczy problem Polski polega na tym. iż wkrótce nie będzie 

komu pracować. 
Znacznie trudniej, wręcz jest to niemożliwe, wypunktować stanowi-

sko Pasażera, chociaż jesl on przez cały czas aktywny w dialogu. 
Aktywność jego polega jednak na bezustannej opozycji wobec Kierow-
cy. wyrażanej przez tworzenie swoistego akompaniamentu, który jest tu 
ciągłą negacją (panie, panie, ale, ale to był krótki okres, dlaczego, jak 
to, e... a j ... no — jak, a dlaczego musi cierpieć — no?, nikt nie prosił się 
na świat itd.). 

Pasażer aktywizuje się dopiero, gdy mowa jest o kartkach żywnoś-
ciowych, uważa bowiem, iż przydział mięsa jest dla niego krzywdzący. 

Pasażer wysiada, w samochodzie pozostają dwie pasażerki: ..kobieta 
w średnim wieku" i informatorka. Następuje zaskakująca metamorfoza 
formy i treści rozmowy. Kierowca wpada w nagły zachwyt nad tym. że 
teraz jest dobrze („ci ludzie, co poumierali, załóżmy, powstawaliby, to 
nie wiedzieliby, co się dzieje") i ze smakiem rozwodzi się na temat, jakie 
dawniej panowało zacofanie i jak było źle. Wtóruje mu kobieta z tym 
samym, widocznym zaangażowaniem. Rozmowa kończy się happy 
cndcm: nie jest tak żle. jest coraz lepiej, oby nie było gorzej, bo może 
być znacznie gorzej. 

Są to więc dwie różne rozmowy: rozmowa Kierowcy z Pasażerem 
i rozmowa Kierowcy z Kobietą. Przeanalizujmy najpierw pierwszą. 

Kierowca też w pewnym sensie mówi o zgryzotach, sens jednak tego 
mówienia jest całkiem inny niż w poprzednim przykładzie. Tam 
Mężczyzna II daje swoje logiczne wywody jako prawdy oczywiste nic 
tylko dla niego, ale i dla innych rozmówców. Jeśli nawet w tego rodzaju 
zespołowym gawędzeniu widzi się jakieś nielogiczności w wywodzie — 
najczęściej nie zwraca się na nie uwagi. Współrozmówcy na ogół nie 
szukają „dziury w całym", wręcz przeciwnie — są skłonni do bycia w 
zgodzie nawet przy zauważalnych nielogicznościach. Jeśli nielogiczność 
taka zostaje w rozmowie podjęta, jak w przypadku niefortunnej uwagi 
Kobiety o rzekomych dwudziestu procentach mebli przydzielonych na 
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województwo — sprzeczność szybko zostaje usunięta i uzyskuje się 
konsensus. Współrozmówcy partycypują tu więc w Ja transcendental-
nym mówiącego. 

Odwrotnie w ostatnim przypadku. Podmiotowość ulega tu rozdarciu 
na dwie przeciwstawne strony. W poprzednim przypadku Mężczyzna II 
jest przekonany, iż współrozmówcy uczestniczą w żywym transcenden-
talnym ego, którego on jest logicznym rzecznikiem. Reakcja współroz-
mówców jest tego dowodem. W ostatnim zaś przypadku Kierowca jest 
przekonany, iż Pasażer należy do innego świata, do świata fałszu a nie 
świata prawdy. W tej sytuacji nic takiego jak żywe transcendentalne ego 
nie może się pojawić, zostało ono bowiem rozdarte na ego prawdy i ego 
fałszu. Obojętnio więc, co by powiedział Pasażer. Kierowca będzie z nim 
polemizować i vice versa. W tej sytuacji nie może zaistnieć analizowane 
przez Maxa Schelera zjawisko wczucia się sympatii, jest ono bowiem nie 
rezultatem obiektywnego istnienia wzruszeń, jak chce Scheler, ałc 
ukonstytuowania się żywego transcendentalnego ego, które w tym 
przypadku nie zachodzi. W pierwszym przypadku wszyscy zgadzamy 
się, że rośnie drożyzna, i że to jest żle. co do szczegółów różnice zdań 
szybko są wyeliminowane lub uznane za nieistotne. W drugim przy-
padku nic nie jest pewne oprócz jednego — Pasażer reprezentuje fałsz 
Gdy Pasażer w końcu skłonny jest zgodzić się z kierowcą mówiąc: ..tak, 
nu... gorzej" i na dowód tego przytacza karty zaopatrzeniowe. 
Kierowca nagle zmienia front twierdząc, iż karty te są rzeczą dobrą. W 
ostatnim zdaniu Kierowca wyraża akt zgody ze stanowiskiem Pasażera: 
„O, tu cały problem! Nie będzie komu robić!" Jest to jednak zgoda 
pozorna. Kierowcy bowiem wydaje się, iż przyłapał Pasażera na 
najbardziej istotnym fałszu, który on reprezentuje. 

W odróżnieniu od żywego ego transcendentalnego, które się 
konstytuuje w poprzedniej rozmowie, tu Kierowca wycofuje się ku 
podmiotowości immanentnej, transcendentnej wobec świata. 

Nie wiemy, jak długo toczyłby się len dyskurs, gdyby Pasażer nic 
musiał wysiąść. Obserwując jednak inne tego typu dyskursy, można 
sądzić, iż trwałby on długo, aż do wyczerpania rozmówców, z re-
zultatem tym samym, co na początku 

Na czym jednak polega potrzeba tego typu dyskursu i jak 
satysfakcjonuje podmiot ludzki w nim będący? Nie możemy przecież 
uznać całej rozmowy za bezsensowny bełkot i na tym poprzestać. W 
każdym kawałku zwykłej codzienności realizuje się sens ludzkiego 
podmiotu. Co zatem chce powiedzieć Kierowca? 

Można to skonstatować tak: Chciałbym żyć w pięknym dobrym 
i sprawiedliwym świecie, świat takim niestety nie jest, i co gorsza 
nigdy takim nie był. Świat takim, jakim jest złym tworzą ludzie. I 
ty. Pasażerze, jesteś człowiekiem, czyli jednym z nich, czyli z tych. co 
tworzyli i dalej tworzą ten świat. Nic wykręcaj się. nie usprawiedliwiaj, 
bo i tak. co byś nic powiedział, będzie to mowa złego, niesprawiedliwe-
go świata, jego samoobrona, jesteś bowiem jako człowiek, niezależnie 
od tego co mówisz częścią tego świata, a więc i jego głosem. 

Tylko przy takiej interpretacji można zrozumieć zachowanie się 
Kierowcy wygłaszanie sprzecznych zdań. emocjonalne zaangażowa-
nie. niedopuszczanie rozmówcy do głosu — jako logiczne i spójne. 

Pasażer wydaje się przyjmować tę rolę reprezentanta świata. To, co 
chce powiedzieć, można by streścić w zdaniu: ..Panie, przecież nie jest aż 
tak żle, ludzie starali się i starają uczynić ten świat lepszym". Pasażer 
wypada z tej roli obrońcy świata, gdy mowa o kartkach żywnościowych. 
Sprowadza w ten sposób sprawę z poziomu jej ogólności do życiowego, 
praktycznego konkretu. Ale w kwestii tak ukonkretnionej Kierowca ma 
właśnie zdanie odmienne, twierdzi, iż kartki są rzeczą dobrą. Następnie, 
po wyjściu Pasażera, głosi pochwalę rzeczywistości: jest coraz lepiej, 
coraz mniejsze kolejki, coraz więcej towarów, będzie jeszcze lepiej. Ta 
reakcja Kierowcy przestaje być absurdalnie nielogiczna, jeśli uświado-
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mimy sobie, że dokonuje on przejścia od immanentnej postawy pod-
miotowej, do postawy ..wewnątrzświatowej". Z perspektywy czysto 
podmiotowej, gdy ogląda się świat spoza niego samego, wszystko w lym 
świecie jest kulawe i marne. Obierając jednak jakiś punkt widzenia w 
świecie musimy uznać, iż pewne rzeczy są złe, a pewne dobre. Kierowca 
uznaje, iż dawniej było źle a teraz jest coraz lepiej. 

Włodzimierz Pawluczuk 

Zespól Piełni i Tańca Wlodawskicgo Domu Kultury 



przekroje 

EDWARD l HI D7.INSKI 

KULTURA CHŁOPSKA 
LUDOWOŚĆ — F0LK1.0RY7.M 

Wirod publikacji poświęconych kulturze chłopskiej, jakie ukazały się w ostatnich 
latach, najnowsza książka Józefa Burszty o chłopskich źródłach kultury wyróżnia się 
ambitnym zamiarem przedstawienia tematu w ujęciu historyczno-rozwojowym i w ścisłym 
powiązaniu z dziejami kultury narodowej W tym sensie stanowi ona jakby zalążek 
popularnej syntezy, choć autor skromniej zakreślił cel swojej pracy, starając się przede 
wszystkim odsłonić historyczne związki kultury chłopskiej z narodową W rezultacie 
Chłopskie iródła kutmry z woli samego autora należy traktować jako kompendium, 
systematyzujące i porządkujące dotychczasową wiedzę o kulturze chłopskiej i jej 
inspirującej roli w kulturze narodowej. Tym samym społeczny adres książki znacznie się 
poszerzył, a jej niewątpliwe walory informacyjno-poznawcze zdają się gwarantować długi 
żywot czytelniczy. 

W Chłopskich źródłach kultury otrzymaliśmy zatem historyczny zarys zagadnienia 
odzwierciedlonego w tytule, zarys o charakterze ctnogenetycznym. gdyż Burszta stoi na 
stanowisku, że kultura, w tym lakże kultura chłopska, daje się w pełni wyjaśnić w procesie 
historycznym Dlatego w swojej pracy stosuje się do reguł i zasad diachrooii. Przy tym 
założeniu metodologicznym ramy czasowe książki zostały tak skonstruowane, by zmieścił 
się w nich wielowiekowy proces wyodrębniania się. trwania i emancypacji chłopów jako 
klasy społecznej. W zasadzie owe ramy pokrywają się z tysiącletnią historią naszej 
państwowości. 

Burszta swój systematyczny wykład rozpoczyna od szkicowej rekonstrukcji procesu 
klasowej polaryzacji etnicznych wspólnot plemiennych Słowian, tworzenia się w ich 
obrębie struktur hierarchicznych, co w rezultacie doprowadziło — już w ramach nowo 
powstałego organizmu państwowego — do wyodrębnienia się trzech zasadniczych stanów, 
wśród których stan chłopski uplasował się najniżej w średniowiecznej strukturze 
społecznej. Ze szczególną uwagą śledzi autor proces kształtowania się klasy chłopskiej 
zarówno w aspekcie jej wewnętrznej polaryzacji, jak i stopniowego uzależniania się od klas 
panujących oraz izolacji i samoizolacjt chłopów, wskutek czego pozostaną oni przez wiele 
wieków klasą „w sobie" w Marksowskim znaczeniu tego terminu Szeroko rozbudowa-
ny kontekst procesów i przemian, jakie zachodziły w społeczeństwie polskim i jego 
kulturze, ma stanowić — wedle słów Burszty — rusztowanie, na którym wyraziściej będą 
widoczne owe chłopskie źródła kultury. 

A kulturę traktuje autor niezwykle szeroko, uwzględnia bowiem w swoich wywodach 
i kulturę materialną, i społeczną, i artystyczną. Odnosi się to zwłaszcza do kultury 
chłopskiej, która zgodnie ze współczesną świadomością metodologiczną — jawi się na 
kartach książki Burszty jako integralna całość. Autor z naciskiem podkreśla, że kultura u 
była „pełną" i samoistną już u samego zarania, w okresie wczesnośredniowiecznym, gdyż 
zaspokajała wszystkie materialne i duchowe potrzeby społeczeństwa na ówczesnym etap* 
jego rozwoju. Dopiero przyjęcie chrześcijaństwa, a wraz z nim nowego systemu wartości, 
upowszechnianie się pisma, a potem druku jako pośrednich technik przekazu kulturowego 
spowodowało, że w nowej. Trudalnej strukturze społecznej kultura chłopska jako 
autochtoniczna spadła do rzędu subkultury. Od tego momentu uchodziła ona w 
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świadomości elity, której wyłonienie się spowodowało zarazem narodziny kultury 
elitarnej, wysokiej, utożsamiającej się z narodową, za coś niższego i drugorzędnego. Stan 
taki trwał do połowy XVIII wieku. 

Kultura chłopska me mogła siać się narodową, ponieważ jej nosiciele — chłopi - nie 
stanowili narodu, nie mieli świadomości narodowej, ani leż pamięci historycznej. Nie 
znaczy to wszakże, żc te dwa główne nurty kultury polskiej egzystowały obok siebie w 
pełnej izolacji Istnieje wicie dowodów na to, że kultura szlachecka zaadaptowała szereg 
elementów folkloru chłopskiego (zob. Paralele J. Krzyżanowskiego. W kalinowym lesie 
Cz Heraata). zaś kultura chłopska też przyswajała sobie te elementy kultury wysokiej, 
które były jej dostępne poprze/ kontakty z. dworem (Burszta podkreśla rolę i/by czeladnej 
w tym względzie), targi i jarmarki, odpusty itp. Szczególne znaczenie w przekazie i wy-
mianie treści kulturowych różnej proweniencji miała karczma, która już w średniowieczu 
stanowiła centrum życia społecznego i gospodarczego ówczesnej wsi. 

Kultura chłopska, co podkreśla Burszta, w pełni ukształtowała się właśnie w 
średniowieczu i w takiej postaci, z niewielkimi zmianami, nie naruszającymi jej istoty, 
przetrwała niemal do końca XIX wieku, kiedy to na skutek głębokich przeobrażeń 
społeczno-politycznych i cywilizacyjnych, zachodzących na ziemiach pobkich — zaczęła 
stopniowo podlegać rozpadowi. O odrębności i samoistności kultury chłopskiej 
decydowały (akie jej cechy rclewantnc. jak: bezpośredni, wymagający styczności 
osobowych, przekaz treści kulturowych, integralny związek kultury, życia i pracy, spójna 
wuja świata (ludowy światopogląd), wymiennosć funkcji estetycznych i praktyczno-
-Życiowych. 

Dwunurtowość polskiej kultury — jak to przekonywająco pokazuje Burszu — ma 
zatem swoją genezę w kia sowo-warstwowej polaryzacji spoloczeństwa. Od XIV wieku 
drogi kultury chłopskiej i elitarnej zaczynają wyraźnie się rozchodzić, przy czym kultura 
chłopska stanowi w zasadzie constans, natomiast kultura elity oddala się od niej coraz 
bardziej. Burszta pokazuje len proces na przykładzie ewolucji ubioru i instrumentarium 
muzycznego, które sują się materialnymi znakami różnic społecznych. Z sytuacją taką 
mamy do czynienia praktycznie do końca XVIII wieku. Wprawdzie już publicystyka 
oświeceniowa pojęcie naród rozciąga na wszystkie stany, w tym także na chłopów, lecz 
dopiero romantyzm dokonuje przełomowego zwrotu w tym względzie, uznając autochto-
niczną kulturę chłopską za kolebkę kultury narodowej, do której kultura dily musi 
powrócić, jeśli chce nadal aspirować do miana kultury narodowej. Ten brzemienny w 
skutki, gdy chodzi o dalsze losy kuhury polskiej, .powrót do źródeł" uznany zoslal za 
reprezentatywny przejaw ludowości romantycznej, a takie kategorie pojęciowe, jak „lud" 
i Judowość", spopularyzowane przez romantyków, weszły odtąd na stale do języka 
ideologii i nauki. 

Ludowość, co zrozumiale, sianowi jedną z centralnych kategorii lakże w rozważaniach 
Burszty. Autor nie daje jakiejś jednoznacznej definicji tego pojęcia, gdyż odnosi je jak 
pisze — do złożonego zjawiska o charakterze społecznym, politycznym, psychologicznym, 
moralnym, a takie estetycznym, zachodzącym na płaszczyźnie ustosunkowania się kultury 

pansko-mteltgenckier do kultury ludu (s. 221). Wieloaspektowy charakter ludowości 
podkreślają lówniez inni badacze, na których utulenia Burszta zresztą się powołuje. 
Podobnie jak Roch Sulima (Literatura a dialog kulturI wyodrębnia dwa zasadnicze lypy 
ludowości (_zewnęirzna" i „immanentna"). proponuje jednak własne nazwy. „eliUrna" 
i „oddolna", chłopska. Skoro już przywoUliimy pracę Sulimy, najgruntowniej i w sposób 
nowatorski naświetlającą problem ludowości w naszej kulturze, to warto zauważyć, że 
Burszta podchodzi do lego qawiska odmiennie, prezentując je w sposób linearny, zgodny 
z diathronicznym porządkiem przyjętym w jego książce. 

Ludowość zazwyczaj nacechowana jest ideologicznie. I to zarowno wówczas, gdy 
sytuuje się na zewnątrz kultury ludowej, poza nią, choć jest ku niej skierowana, jak 
i wtedy, gdy ma charakter oddolny, podmiotowy. Burszu śledzi obydwa sposoby 
przejawiani* się ludowości, jednak znacznie więcej miejsca i uwagi poświęca ludowości 
„eliurnej", bardziej znanej i zbadanej niż ludowość oddolna, chłopska, która do głosu 
doszła w pełni dopiero w dwudziestoleciu międzywojennym. Owe dysproporcje w książce 
Burszty odzwierciedlają niejako sun faktyczny, jako źe ludowość elitarna — żeby 
pozostać przy terminologii aulora — jest zjawiskiem znacznie surszym. jeśli ludowość 
potraktujemy jako wyraz zwerbalizowanej ideologu, a niejako immanentny światopogląd 
klasy chłopskiej czy szerzej — warstw ludowych, jak to uczynił Bachtin w swoich 
nowatorskich badaniach kultury ludowej średniowiecza i renesansu (Twórczość Franciszka 
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Rebetais jfo). Zatem ludowość elitarna. mając swoje apogeum w romantyzmie i wielorakie 

kontynuacje aż po dzień dzisiejszy. zdołała zapisać rię w kulturze narodowej wybitnymi 

dziełami literackimi, muzycznymi, malarskimi, dla których inspiracją stała się kultura 

ludowa. Burszu, nastawiając się na wydobycie i wyeksponowanie owych „chłopskich 

źródeł" kultury narodowej, siłą rzeczy musiał skoncentrować swoją uwagę na ludowości 

elitarnej Ludowość chłopska bowiem, wyartykułowana w języku ideologii, jest 

zjawiskiem dopiero dwudziestowiecznym i — co bardzo ważne — znacznie ciekawszym w 

planie ideologicznym niż artystycznym. 

Na marginesie dodajmy, że dialektyczne i dialogowe ujęcie ludowości. preferowane 

przez Sulimę, wydaje się być szczególnie przydatne dla zrozumienia tego zjawiska w 

kulturze polskiej XX wieku. Naturalną bowiem konsekwencją procesu uhistoryczniema 

i unarodowienia klasy chłopskie} było utożsamienie się kultury chłopskiej / narodową. 

Tym razem jednak nastąpiło lo nie w wyniku nobilitacji z zewnątrz, jak w romantyzmie, 

lecz suto się rezultatem aulonobilitacji. wynikającej z historycznej i narodowej 

samo wiedzy podstawowej klasy społecznej, która poczuła się nie tylko pełnoprawną 

częścią narodu, ale i jego reprezentantem. Rzecz jasna kultura chłopska podniesiona do 

rangi reprezentacyjnej była marzeniem chłopskich ideologów i działaczy, a nie realną 

rzeczywistością lal międzywojennych, lym niemniej w wielowiekowym dta logu kultur 

ponownie kultura chłopska — zepchnięta na długo do rzędu subkultury — odzyskała 

pozycję pełnoprawnego partnera C o więcej, ów dialog przybrał w szczytowym momencie 

wzrostu chłopskich aspiracji formę konfrontacji. Ludowość oddolna, „chłopska", nic 

odwzajemniła się uznaniem dla kultury elitarnej, lecz zakwestionowała jej dorobek 

i wartości oraz dominującą pozycję w kulturze narodowej Dopiero po 1945 roku. kie-

dy — z różnych powodów — ustały roszczenia ideologów do „achlopienia" kultury, 

a równocześnie inteligencja, gruntownie zmieniona w swym składzie społecznym, wyzbyła 

aę „pańskiego" i patronackiego stosunku do kultury chłopskiej, możliwa się stała 

integracja dwóch głównych nurtów obecnych w kulturze polskiej od stuled — ludowego 

i narodowego. Byłoby jednak złudzeniem sądzić, że proces ten się zakończył i że 

przebiegać on będzie — lak w bliskiej, jak i dalszej przyszłości bezkonfliktowo 

Na podłożu ludowości zarówno zewnętrznej, jak i podmiotowej, chłopskiej, wyrastały 

różnorakie mity, których bogaty rejestr odnotowuje Burszu w swojej książce Owe mity. 

kreujące na bohaterów chłopów jako jednostki, bądź jako zbiorowości, stały się 

przedmiotem samodzielnych badań. ukoronowanych zwłaszcza pracami Franciszka Ziejki 

( l f kręgu nutów polskich. /Jota legenda chłopów polskich J. Nie miejsce lu na bliższe zajęcie 

się tematem, chcemy tylko zwrócić uwagę na swoiste zależności owych mitów od miejsca 

ich „wyprodukowana". I uk jeśli ludowość elitarna kreowała na bohatera pozytywnego 

Bartosza Głowackiego, to ludowość chłopska — czego świadectwem Kumać Wojciecha 

Skuzy — rewidowała ów utrwalony w świadomości społecznej mit, deprecjonując jego 

głównego bohatera. I na odwrót - Jakub Suela. którego odrażający wizerunek straszył 

przez dziesięciolecia z kart ..powieści ludowych" typowych produktów Judowośd 

zewnętrznej" — doczekał się rehabilitacji w poemacie Brunona Jasieńskiego (Sbwo 

0 Jakubie Szełi), przy pełnej aprobacie chłopskich ideologów, którzy len utwór włączyli do 

kanonu literatury chłopskiej. Zjawisko to. znane w literaturze pod nazwą rewizjonizmu 

historycznego, ma — jak widzimy — swoją genezę w zderzeniu się dwóch zasadniczych 

typów ludowości: diUmej i chłopskiej 

Trzecią ważną kategorią pojędową. jaką posługuje się Burszta, jest folkloryzm. jest 

bezsporną zasługą autora przyswojenie nam i spopularyzowanie lego pojęcu. co czyni 

uporczywie od polowy lal sześćdziesiątych. Folkloryzm — tak jak go rozumie Burszu — 

jest współczesną postacią historycznego folkloru, kiedy ten nie ma już szans istnienia 

1 rozwoju w naturalnych warunkach. Folkloryzm zatem przejawia się w tych samych 

dziedzinach co folklor (literatura, muzyka, uócc. sztuki plastyczne, strój, obrzędy), w 

formie mniej lub bardziej zbliżonej do oryginału < historycznego pierwowzoru). lecz zawsze 

w odmiennych sytuacjach, zazwycząj celowo aranżowanych (występy „na pokaz", festi-

wale). W uk definiowanym folkłoryzmie Burszu wyróżnił dwie tendencje, z których 

pierwsza zmierza do wiernej rekonstrukcji istniejących jeszcze elementów folkloru — czy 

to w postaci dokumentacji, czy też reliktowych śladów w Życiu społeczności wiejskiej — 

i kh prezentacji w warunkach zawsze odbiegających od naturalnych, nierzadko wręcz 

sztucznych, druga zaś polega na świadomej transformacji folkloru (stylizacja, aranżacja) 

w nową formę użytkową 

Jak więc widzimy Burszu rezerwował pierwotnie termin folkloryzm u dla różnorod-
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nych zjawisk inspirowanych folklorem, obecnych w kulturze współczesnej Jednak już w 

książce Kultura ludowa — kultura narodowa (1974) mianem fołkloryzmu objął wszelkie 

przejawy włączania kultury ludowej w obieg kultury narodowej (za przykład może lu 

posłużyć strój krakowski, klóry w XIX wieku zaczął pełnić funkcję stroju narodowego), 

a przede wszystkim wykorzystywania folkloru w sztuoe wysokoartystycznej. zarówno w 

aspekcie tematycznym, strukturalnym czy instrumenUlnym. Również różnorodne formy 

mecenatu nad folklorem stosowanym (wzornictwo ludowe) mieszczą się w owym szerszym 

znaczeniu fołkloryzmu. które znalazło zastosowanie w Chłopskich łródłach kultury 

Rzecz jasna wolno autorowi weryfikować treść i zakres pojęcia, które sam wprowadził 

w obieg publiczny, wytiaje się jednak, źc wyjściowa definicja fołkloryzmu (zob O zjawisku 
fołkloryzmu. Pojęcie i przejawy. „Nasz Ruch Społeczny". Jednodniówka. Kraków, 

czerwiec 1969) była bardziej klarowna, a przede wszystkim bardziej użyteczna Nie 

pokrywał się bowiem folkloryzm z pojęciem ludowości historycznej, jak to ma miejsce 

obecnie. Przykładowo Burszu uznaje orientację estetyczno-literacką w romantyzmie za 

pierwszy przejaw fołkloryzmu. a przecież zarówno u oricnucja, jak i metafizyczna, 

mityczno-ludowa (określenia M. Janion) są sztandarowymi manifestacjami ludowości 

romantycznej. 

Książka tak pomyślana i napisana, jak Chłopskie źródła kultury, wymaga rozległych 

kompetencji A łych prof. Burszcie odmówić niepodobna. Okazuje aę jednak, że nawet 

autor tak gruntownie przygotowany i predestynowany do wykonania tej pracy czuje się 

mniej pewnie, gdy przychodzi mu poruszać się po równic rozległych obszarach historii 

literatury, historii sztuki, historii politycznej i gospodarczej w dodatku na przestrzeni 

dziesięciu stuled. Toteż najwięcej satysfakcji dostarcza lektura tych partii książki, gdzie do 

głosu dochodzi Burszu-ctnograf. znawca dziejów wsi, jej kultury materialnej i duchowej, 

znakomicie obeznany z dorobkiem polskiego ludoznawsiwa i sam mający w nim znaczący 

udział 

BadanU kultury ludowej, tym bardziej uwzględniające jej rozliczne powiązania 

z kultura narodową, wymagają podejścia interdyscyplinarnego, co jest słusznym 

i ambitnym postulatem metodologicznym, lecz niesłychanie trudnym do zrealizowania 

Toteż z uznaniem należy powitać każdą udaną próbę przekroczenia barier wąskiej 

specjalizacji, cechującej współczesną naukę i krępującej nierzadko ogólniejszą refleksję 

humanistyczną. Najnowsza książka Józefa Burszty stanowi pod tym względem przykład 

godny naśladowania, choć uświadamia zarazem, jakie ryzyko towarzyszy takiemu 

przedsięwzięciu. 

W niczym me umniejszając walorów poznawczych omawianej pozycji i jęj trudnej do 

przecenienia użyteczności, zwłaszcza dla me specjalistów, trzeba zwrócić uwagę na drobne 

potknięcia, niemal nieuchronne w uk bogatej faktografii. I uk przypisanie Tadeuszowi 

Nowakowi autorstwa Nagiego sadu zostało sprostowane w załączonej erracie. W 

następnym wydaniu Chłopskich źródeł kultury trzeba będzie wyśączyć Tytusa Czyżewskie-

go i Stanisława Młodożeńca z Krakowskiej Awangardy, gdyż obydwaj do tego 

ugrupowania poetyckiego nic należeli (s. 283). Poprzednikiem ZMW RP („Wici") nie był 

Małopolski, lecz Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej (a. 273). a „wiciowców" było w 

XX-leciu o połowę mniej niż „SKWOWCÓW" Do listy księży-reformatorów w ośsncceniu 

należy koniecznie dopisać nazwisko Staszica (s 133) Wreszcie nie Władysław Orkan jest 

autorem powiedzenia: J a k się utrzymować. zeby być dekiem cywilizowanym, a przecie 

chłopem polskim ostać" (s. 328). lecz pewien mądry Góral, którego słowa przytoczył 

Sunislaw Witkiewicz w Na przełęczy (wyd. II. Lwów 1906). 

Wszystko lo jednak są drobiazgi, których może nie trzeba by wypominać, gdyby me 

•zeroki adres czytelniczy lej książki i możliwość ich uniknięcia w następnym wydaniu 

Edward Chudziński 
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DONAT NIEWIADOMSKI 

W KRĘGU REFLEKSJI HUMANISTYCZNEJ 

W 1976 roku ukazało nę pierwsze wydanie książki Rocha Sulimy Folk kr i literatura. 
w której autor podjął się przedstawienia zagadnień na wskroś teraźniejszych, mieszczących 
się w kręgu żywotnych problemów współczesnej kultury Wyrazem zainteresowania 
książką siały oę znaczące nagrody: literacka im. Stanisława Piętaka oraz Ministra Nauki. 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki. Ukazało się też wiele recenzji omawiających wnikliwie 
tę pozycję Można tu min. wymienić teksiy Cz. Hernasa (-Nowe Kaążki" 1977. nr I3K 
M Walińskiego (..Zycie Literackie" 1977. nr 20). A. Zawady („Twórczo*" 1977. nr 8), 
M A. Kowalskiego („Tygodnik Kulturalny" 1977. nr I). S Burkota (.Miesięcznik 
Literacki" 1977. nr 6). J. Jastrzębskiego („Regiony" 1977. nr 2). Książka sprawdziła się 
ponadto w odbiorze czytelniczym dość szybko zniknęła z pólek księgarskich. 

Dobrze stę zatem stało, że Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza wznowiła ię pozycję. 
Druga edycja stanowi w pewnej mierze powtórzenie pierwszej. Została jednak wzbogaco-
na w wyniku dodania kilku istotnych studiów i szkiców Uzupełnienia pojawiają uę w 
części Literatura a folklor. Wprowadzono zaś teksiy. W kręgu myili folkhryuyxzne) 
Juliana Krzyżanowskiego. Kaśka spod Łysicy. Myśleń* jako źródło udręki. Między mitem 
i metaforą. Wieś w serialowych obrazkach. Jarosława Iwaszkiewicza „Podróże do Polski". 
Między zdradą i nostalgią. Krytyka heroiczna. W ten sposób powstała nowa. spójna w 
swojej wiełoczloaowości. całość. 

Książka R. Sulimy składa nę z kilkunastu lekstów. zgrupowanych w czterech 
sproblemaiyzownych tematycznie zespołach. Pierwszą część można nazwać teooą folkloru 
i literatury pozostającej z mm w związkach. Autor pisze o rudymentarnych cechach 
folkloru, a przede wszysikun wydobywa zjawiska różnicujące dwa potencjały kulturowe. 
Q, folklor i literaturę. Zwraca także uwagę na funkcje przekazów folklorystycznych oraz 
na nowe. interesujące metody prowadzenia prac badawczych z dziedziny folkloru. 
Poważne wartości dostrzega zwłaszcza w koncepcji „uprawiania semantyki kultury", 
realizowane) w UMCS pod kierunkiem J Bartmińskiego. 

Druga częłć rozprawy ma charakter bardziej konkretny, a zarazem w wielu miejscach 
polemiczny. Otwierają ją analityczne szkice o iwócczołci W. Broniewskiego i S. 
Żeromskiego, mając* w gruncie rzeczy (głównie w przypadku Żeromskiego) wymowę 
fenograftczną Są w niej także teksty omawiające dorobek poetycki kilku współczesnych 
autorów chłopskich: R. i W. Grzegorczyków. K Zaborowskiej (reprezentujących 
archaiczny, oralny nurt twórczości). E. Michalskiej (lu zajmujące są uwagi o „poetyce" 
pieśni lamcntacyjnych i refleksjach egzystencjalnych poetki) oraz J. Pocka (uznawanego 
już za klasyka literatury ludowej). 

Najistotniejsze z merytorycznego punktu widzenia wydają się jednak w tej części 
przekrojowe studia odnoszące s*ę do współczesnej literatury chłopskiej, jako pewnej 
całości Mają one z jednej strony wymiar syntetyczny, a z drugiej są przykładem 
wypowiedzi „wałczących". Studia syntetyczne zawierają rozwalania o podstawowych 
motywach współczesnej poezji chłopskiej. Studia „walczące" dotyczą kwesiu statusu 
społecznego i artystycznego twórcy ludowego. Rozpatrują role spełniane przez niego w 
sferze mitologii społecznej. Są krytyczne, za co zresztą, jak wspomina ostatnio R. Sulima, 
autora książki „okrzyknięto o wrogiem ludu»~ („Nowa Wieś" 1986. nr 20. s. 8). 

Przedstawienie sposobów funkcjonowania kultury masowej, głównie w jej wersji 
telewizyjnej, stanowi rdzeń refleksji podjętych w trzeciej części rozprawy Autor ukazuje 
folk torowe pokrewieństwa senali Dąży do wykrycia dróg wykorzystywania i przetwarza-
nia zasobów kultury ludowej. W kwestiach szczegółowych uważa, że tradycyjna legenda 
o zbójniku — wybawcy ludu została spreparowana w duchu hodywoodzko-folderowym 
(Janosik. TYP, reż. J. Passendorfer) W ludowej epice bohaterskiej widzi obszar 
dostarczający motywów dla serialu wojenno-przygodowego {Czterej pancenu i pies. TVP. 
według książki J Przymanowskiego) Pisze też o zabiegach modyfikacyjnych wobec 
pozytywnej heraldyki „wiejskości" oraz czynnościach artystycznych negujących mi mety 
czne schematy prezentowania kultury chłopskiej w tzw. serialach o wsi (W słońcu i w 
deszczu. TVP. reż S Szyszko, sc. M Pilot) 

W części ostatniej R. Sulima zajmuje się przeważnie poetyką i światem sensom 
kulturowych autorów przyporządkowywanych najczęściej do tzw nurtu chłopskiego w 
literaturze współczesnej Spotykamy s*ę tu z analizami pisarstwa S. Czernika. J. B. Ożoga. 
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r Nowaka. J. Ozgi-Michalskiego. M. Pilota. E Redlińskiego. W Myślińskiego Jest też 
tekst metakrytyczny o Związkach naturalnych H. Berezy oraz studium rozpatrujące zespół 
symboli i znaków kultury narodowej w Podróżach do Polski J. Iwaszkiewicza. 

Wartość książki R Sulimy wynika niejako naturalnie z zakresu lematów w niej 
przedstawionych Ważny jest leż logiczny, merytorycznie wnikliwy sposób ich ujęcia, a już 
szczególnie znamienna wydaje się umiejętność podejmowania kwestii interesujących w 
sensie poznawczym. Nad niektórymi z tych kwestii chciałbym skupić się w nieco większym 
stopniu. 

Słuszne jest stwierdzenie badacza, że „obraz współczesnej twórczości chłopskiej jest 
ciągle niepełny". Trzeba naprawdę wiele wysiłku, żeby zgromadzić materiał ustanawiający 
podstawę dokumentacyjną do przeprowadzenia dowodu syntetycznego. R Sulima 
wykorzystał z pewnością materiał reprezentatywny dla potrzeb przewodu typuującego 
Może byłoby dobrze jednak sięgnąć do innych indywidualności pisarskich. Wybiórczo, 
i zarazem w perspektywie chronologicznej, narzucają się tu nazwiska M. Burzyńskiej. 
F. Lipińskiego. K Sekułowcj. J. Kowalskiego. S. Sidoruka, J Małka. J Chojnackiego. 
M Mularskiego. W. Sitkowskicgo. W. Rutkowskiego. A. Radomskiej. S. Pudełkiewicz. 
S Szymbor. Z. Bukowskiego. W Koczota 

Zbliżenie się do pełnej bazy dokumentacyjnej utrudnia także sytuacja pozostawania 
ogromnej ilości tekstów w rękopisach. Jest to problem niebłahy Na przykład. I 
Grabarczuk był przez długi czas uważany wyłącznie za twórcę dwu wierszy, wydrukowa-
nych zresztą przez R. Rosiaka i J. Szczawieja. Ale. po zapoznaniu się zc zbiorami 
archiwalnymi pisarza okazało s*ę. że wierszy jest około czterdziestu, a prócz nich znalazły 
się jeszcze liczne przekazy etnograficzne oraz opis wesela, pamiętnik i dramat. Oczywiste 
stało się przy tym. że dorobek Grabarczuka ma większą wartość kulturową niż czysto 
literacką. Pytanie, czy podobny stan rzeczy istnieje w innych przypadkach, wydaje się 
retoryczne. I chociażby w tej dziedzinie, gromadzenia zbiorów archiwalnych, działalność 
STL nic musi być wcale redukcjonistyczna. 

Inna. ważna uciążliwość w konstruowaniu ujęć typśzujących wynika z wykorzystywa-
nia, w przeważającej większości, lekstów twórców zrzeszonych w STL. Po prostu oni są 
bardziej znani, dostęp do ich pisarstwa jcsl ułatwiony Czy wyczerpują oni całkowicie 
„zbiór" współczesnych autorów ludowych? Z pewnością nie. co widać dobrze w wydanej 
ostatnio antologii Złote ziarna, w opracowaniu J. Adamowskiego. Problemem pozostaje 
zatem sposób odszukania tych twórców i oceny ich dorobku, co w efekcie powinno 
ułatwić przybliżenie do w miarę pełnego korpusu dokumentacyjnego 

Autorska literatura ludowa jest zjawiskiem specyficznym, „dziwnym", nasyconym 
ukrytymi i jawnymi kompleksami. Tymi też kompleksami, których rodowód trzeba chyba 
ustalać w perspektywie historycznej i socjologicznej: od homunkulusa do podmiotu 
sprawczego, byłbym skłonny tłumaczyć przynajmniej część zachowań twórców „kostiu-
mowych". „dedykacyjnych" i „interwencyjnych". Z lego względu wykształciła się też 
zapewne sytuacja aulotabuizowania współczesnego pisarstwa ludowego W skrócie można 
ją oddać myślą: nic wolno nas krytykować, trzeba nas cenić i akceptować. W nas tkwi 
moc i energia kreacyjna. Taka posuwa jest oczywiście niebezpieczna. Grozi utratą 
indywidualności autorskiej. Trzeba jednak przyznać, że zachowania auiotabukzne me są 
najpowszechniejsze. Nurt krytycznej autorefleksji jcsl głębszy. 

Odmienny wyraz kompleksu grupowego stanowią jeszcze w moim odczuciu wiersze 
dedykacyjne, które nie zawsze byłbym skłonny rozpatrywać w ujemnym planie 
wynaturzeń i rozpaczliwej bezsiły. Ich funkcja więziotwórcza i dośrodkowa jesi 
niewątpliwa. Ale czy można odmówić szczerości, artyzmu i konstruowania szerszych 
znaczeń licznym dedykacjom pośmiertnym? Wyróżniają się tu zwłaszcza wiersze 
skierowane do Jana Pocka Przyczyn mityzacji poety można się doszukiwać w pewnych 
prawach rozwoju współczesnego pisarstwa ludowego, poszukującego patronatu dla 
swoich dokonań, a nawet dla uzasadnienia swojego istnienia Odwołania do jego liryki 
Mają saę swoistym zdobywaniem sankcji dla poezji chłopskiej, potwierdzeniem wartości 
tego rodzaju piśmiennictwa. Autentyczna potrzeba wyrażenia refleksji jest m.in. właściwa 
dedykacyjnym utworom S. Buczyńskiego. H. Bilki. E Kosowskiej. J Kowalskiego. H. 
Nowobśełskiej 

Interesująca wydąje saę również myśl R. Sulimy, że współczesne pisarstwo chłopskie 
jest zależne od współwystępowania z folklorem. Warto odnieść ten pogląd do 
tradycyjnego folkloru. Przede wszystkim można sądzić, że należy tutaj odwoływać się do 
nadrzędnego poziomu semantycznego, tj. do poziomu budowania znaków i odpowiadąją-
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cych im znaczeń. W uk im ujęciu najważniejsze staw się folklorystyczne zespoły motywów, 
wykształcające tworzywo znaczeniowe dla aktualnie występującego pisarstwa ludowego. 
Procesy te wskazują na istnienie w zbiorowej chłopskiej świadomości głęboko zakorzenio-
nych zasadniczych wyobrażeń. A tymi szczególnie trwałymi, wiodącymi myilami okazują 
się: ziemia — jako podsuwa bytu. pojęcia rodzenia i kreacji — jako wartości 
zapewniające tycie. Bóg — jako siła w najwyższej mierze stwórcza i opiekuńcza. W tej linii 
ideowej tkwią zatem punkty więziotwórcze, wiodące od tradycyjnego folkloru do 
współczesnej literatury ludowej. W związku z tym można pokusić się o sprecyzowanie w 
jakim stopniu spotykamy się ze zwykłym przechodzeniem motywów folklorystycznych; w 
jakim stopniu pojawia się transfigu racja. ukazująca przekształcenia w sferze znaków; czy 
też mamy do czynienia z ponowną interpretacją dawnych znaczeń i dopełnianiem ich 
sensów. Podać wypada również te qawiska literackie, dla których nie daje się odszukać 
folklorystycznych tradycji. 

Omówienia tej pozycji nie można zakończyć bez podkreślenia rangi dorobku 
naukowego R. Sulimy Folklor i literatura jest bowiem tylko jednym ze znaczących jego 
dokonań. Trzeba jeszcze wymienić książkę Dokument i huratura (KAW. W-wa 1980), 
która ukazała się w serii pn. „Współczesna krytyka polska" i traktuje o zjawiskach 
para literackich, takich jak: autobiografie, listy, teksty użytkowe; oraz o tworach 
piśmienniczych pochodzących z kręgu kultury robotniczej. Inspirująca jest również 
kolejna książka R Sulimy Literatura a dialog kultur (LSW. Warszawa 1982). napisana z 
pozycji głębokiej refleksji humanistycznej. Autor zajmuje się tutaj uwarunkowaniami 
kultury ludowej w kontekście świadomości współczesnej Przedstawia figury myślenia o 
ludowości, analizując zwłaszcza aksjologię .pionu** i -źródła" Pisze o polemikach 
toczonych wokół ludowości w lalach 1939-1948 Dużo miejwa poświęca także problemo-
wi dialogu kultur. 

Oprócz tych książek R Sulima jest autorem wielu interesujących rozpraw, wskazują-
cych na szeroki zakres jego zainteresowań badawczych. Warto tu wyszczególnić studium 
interpretujące wiersz J Słowackiego Wyjdzie stu robotników. polegające na intrygującym 
odczytywaniu sensów literatury wysok©artystycznej w planie ludowych znaczen 
magkzno-obrzędowych. Ciekawie rysują się ponadto prace R. Sulimy popularyzujące 
niektóre odmiany współczesnej literatury chłopskiej. Opracował on kilka tomików 
poetyckich, opatrując je zarazem posłowianu krytycznoliterackimi Myślę tu o edycjach. 
R i W. Grzegorczyków z Krajna (LSW. Warszawa 1972) oraz E Michalskiej (LSW. 
Warszawa 1980). Tak pokaźny i wartościowy dorobek naukowy stawu R. Sulimę w 
rzędzie wyróżniających się badaczy współczesnej kultury ludowej i popularnej. 

• » i * n MUr I aMftmm. SzA*r » taftarsr • A*mnw •ifWlrirnr/ Wyd II uwufcm , pof»»oac. LSW 
Wantawi ISSS. . 52* 

MAKIA WIERUSZEWSKA 

Każdy kto czucie i myśli dzisiejsze wyraża w 
iposób charakterystyczny dla wsi. Jest człon-

kiem nasze) grupy 
|W Owa. Chbfkm Mm>U, .Mkrfa MyH 

LoSowi" IłR m I) 

AGRARYZM, REGIONALIZM, AUTENTYZM 

Lata dwudzieste, trzydzieste - czy kojarzą się nam dziś z dojrzewaniem idei 
..pachnących ziemią", wyrosłych na tle niespotykanego w historii ożywienia wsi i rozkwitu 
ruchu ludowego? Dla większości młodych czytelników, którzy nic mieli szczęścia zetknąć 
się z ludźmi wyrosłymi w klimacie tamtych czasów, a nic podjęli samodzielnego trudu 
poszukiwań archiwalnych w celu odkrycia łudzi, myśli i spraw tamtego okresu, odpowiedź 
musi brzmieć negatywnie. 

Dobrze się stało. Że książka Edwarda Chudzińskiego pt W kręgu kultury i literatury chłop-
skiej 1918-1939 wydana przez LSW w r. 1985. przywraca klimat intelektualny, artystyczny i ide-
owy. jaki towarzyszył ludowej prasie, a szerzej kulturze hieradug Polski międzywojennej 
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Cytaty prasowe, wypowiedzi pisarzy, odsłaniają panoramę zdarzeń, które uformowały 
chłopski ruch literacki, jego nurty, fazy instytucjonalizacji Przede wszystkim jednak 
odkrywają sposoby widzenia spraw wsi. jej miejsca w kulturze i w dziejach narodu, oczami 
chłopskKh liderów literackich, których posuwy miały z czasem zaowocować dojrzałym 
programem 

Jest zasługą autora, że takie pojęcia jak: agraryzm. regionalizm, autentyzm, przesują 
być tylko pustymi dźwiękami, a obrastają znaczeniami, odkrywają wartości, wyzwalają 
coś więcej niż chłodną refleksję, bo apelują nie tylko do intelektu, ale lakże do przeżyć 
i emocji. Mam przekonanie, że pojęcia te kryją nie do końca wydobyte treści — także 
przez autorów w okresie międzywojennym — nie zawsze zręcznie obronione stanowiska. 
Tym bardziej są warte przypomnienia dziś. kiedy mamy za sobą ożywienie ruchu 
chłopskiego, ale leż zauważamy, jako socjologowie, nowe świadectwa kształtowania się 
podmiotowości producentów rolnych, którzy są świadomi swych korzeni i chłopskiej 
tradycji Jest zatem sens w odniesieniu tych procesów do ich pierwocin, do myśli i posuw 
ludzi sprzed półwiecza, którzy, z niemałym wysiłkiem w uratym okresie, próbowali 
wyrażać swoją prawdę o życiu wsi własnym językiem 

Jako socjolog, a nic historyk i literaturoznawca. wydobyłam z lektury książki 
Chudzińskiego to. co stanowi jej tło. przewija się jakby na drugim planie, poza tyldami 
czasopism, nazwiskami pisarzy, poza komentarzem autorskim. Sprowadza się to do 
społeczno-politycznego i kulturowego dojrzewania chłopów, jako warstwy świadomej 
swego miejsca w państwie i narodzie. 

Ow potężny nich wyzwolenia i upodmiotowienia chłopów jako ich własnego dzieła, 
nazwał celnie J. Chałasiński „wchodzeniem do społeczności narodowej za własną chłopską 
legitymacją**. Cóż to znaczyć miało? Było to wchodzenie do narodu w roli chłopa, a nie na 
zasadzie tej. że się rolę tę zmieniło na inną. Taki był zdaniem aulora Młodego Pokolenia 
Chłopów zasadniczy sens przemian dokonujących się na wsi w okresie międzywojennym. 
Trzeba pamiętać, te choć o to chodziło liderom ruchu chłopskiego i takie były pragnienia 
młodego pokolenia, lo jednak owe odczucia i myśli działaczy agrarystycznych. pisarzy 
chłopskich, niełatwo znajdowały wyraz w postaci programu, na tyle ugruntowanego i po-
partego argumenUmi. by zjednać sobie sojuszników i wygrać z opozycją. To prawda, że 
wieś nie przemówiła w pełni własnym językiem i nie przemówił za oią nikt Poza warstwą 
chłopską tworzyły się dotychczas teorie ustrojowe, systemy filozoficzne, światopoglądowe 
Agraryści byli świadomi, że kształtowanie losów chłopskich odbywało się bez ich udziału. 

Zmiana pozycji z przedmiotowej na bardziej godną, bo podmiotową, wymagała 
samoświadomości mezhędnej dla wyrażenia własnych aspiracji i potrzeb. Nie wystarczały 
przecież same hasła „chłop potęgą jest i basu**, wsparte nawet mocnymi argumentami 
statystyki, która dowodziła, iż warstwa chłopska jest przeważającą masą narodu. Nie 
wystarczała też wiara w swoje odrębne .patrzenie społeczne** — należało je wpierw 
zwerbalizować, uzasadnić i na dodatek umieć obronić. Nic bez racji W. Skuza, chłopski 
pisarz, dowodził, iż konieczne jest, by nie lylko wierzyć w swoje widzenie spraw 
społecznych, ale by także umieć je uzasadnić. Gdy zaś przychodziła uka potrzeba, 
napotykała na bariery językowe. Słowa i pojęcia w języku łudzi wsi - - warstwy 
niewykształconej — nie odpowiadały regułom języka dyskursywnego warstw wykształco-
nych. natomiast warunkowały w znacznej mierze artykulację wizji świata w formie 
zmysłowej intuicji. 

Znamienne, że J. Ciemiak — twórca teatru ludowego, wizyutor ministerialny oświaty 
pozaszkolnej — chłop i inteligent zarazem, gorący orędownik rodzimej kultury ludowej, 
często dla charakterystyki żyoa wiejskiego posługuje się pojęciem _żywobycie". Można 
intuicyjnie wyczuć, te chodzi tu o te cechy egzystencji i pracy ludzi, które jednoczą się we 
wspólnym rytmie przyrody. Zwolennik autentyzmu, S. Czernik natomiast często 
posługuje się ukimi zwroumi jak: prawa nostalgii, prawa (zew) krwi. oraz pojęciem 
„podglebia" Wszystkie one. na zasadzie pojęć kluczy, apelują bardziej do uczuć niż myśli, 
służą poznaniu bezpośredniemu i oczywistemu, bliższemu doznaniom mistycznym, niż 
analizie logicznej 

Gdy więc pisarze chłopacy suwali wobec konieczności sformułowania programu 
literatury ludowej, najpoważniejszym problemem suwały się uściślenia definicyjne, 
kategorie. Im zaś wymykały się te wszystkie imponderabiba życia wsi. które stanowiły 

0 jej specyfice Dlatego też sformułowania w rodzaju: literatura ludowa .duszę podnosi 

1 serca krzepi, dodaje otuchy i wiary do przetrwania", łub „wieś to kołyska i ma-
cierzyństwo narodu", bardziej apelowały do uczuć, niż myśli i wywodów potwierdzonych 
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autorytetem naukowym. Trudno było zresztą argumenty naukowe przywoływać, jako że 
w tamtym okresie badania nad wsi* — etnograficzne i socjologiczne — dopiero torowały 
tobie miejsce wśród dyscyplin naukowych. Sami chłopi me dochowali się intelektualistów, 
którzy mogliby chłopskie „czucie i patrzenie" przełożyć na język nauki, język kultury 
oficjalnej 

To nie przypadek, tc i Niećko - wybitna postać ruchu ludowego stwierdził, że 
agraryzm dopiero czeka na swojego Marksa Literatura ludowa zaś czekała na pisarzy 
chłopów, jeszcze bardziej zaś tych po chłopsku myślących. Przede wszystkim zaś czekała 
na ocenę fachową, bowiem jak mówił B. Dej worek w r. 1932. wtei me umiała tobie dotąd 
wychować człowieka, który by był krytykiem i znawcą (podkr M W.) książki o mej 
pisanej Pisarze chłopscy wiedzieli, że ich własną prawdę o wsi najpełniej może wyrazić 
literatura, jako len środek przekazu, który wyzwala odzew emocjonalny. Było to tym 
bardziej uzasadnione, że — jak dowodził J Świnki na lamach „Młodej Myśli Ludo-
wej" - ani Stronnictwo Ludowe ani Z MW „Wici" nie wypracowały jeszcze programu 
opartego na „samowystarczalnych salach duszy chłopskiej" Rodzi się pytanie, kiedy len 
program mógłby zaistnieć skoro był to już rok 19377 Artykulacja własnych dążeń warstwy 
chłopskiej musiałaby się dokonać właśnie poprzez język poezji, muzyki, plastyki czy 
nauki. Tymczasem - jak dowodził W Skuza sztuki ludowej, a więc chłopskiej ciągle 
me było I zgoda, bowiem istotnie sztuka pewnej grupy społecznej jest to świadomie 
a oryginalnie w sposób te) grupie charakterystyczny uzewnętrzniony w pewnej hormonu 
wyraz jej wewnętrznego tycia. Takiej zaś sztuki wedle Skuzy chłopi me stworzyli. Zgodzić 
się trzeba z lą opinią, tym bardziej, że znajduje ona potwierdzenie w osiągnięciach 
metodologicznych etnosztuki. która oznacza studiowanie sztuki właśnie z wewnętrznej 
perspektywy grupy Wedle lego stanowiska uprawnione jest tylko poszukiwanie 
rozumienia i znaczenia sztuki właściwego dla członków grupy, bez preparowana teorii do 
uprzednio spreparowanej rzeczywistości badawczej, jak to ma miejsce w odniesieniu do 
sztuki ludowe) (zob. J. Górecki. Nowe perspektywy etnologii w łwwtłe problemu tzw. sztuk 
pozaehtarnych. „Lud". L 67:1983) 

Pisać i czuć po chłopsku znaczyło: inaczej niż po pańsku, odmiennie niż po miejsku. 
Nowa sztuka chłopska miała powstać z inspiracji naczelnych wartości kultury chłop-
skiej — z ziemi i więzi człowieka z przyrodą. Tu znów odzywa się owo „podglebie" 
Czernik owe. jtywobyde" Ciemiakowe. ten autentyzm przeżyć, który określa pewien 
kształt życia. 

Agraryści byli świadomy odrębności stylu chłopskiego od tego co reprezentowało 
miasto, przemysł Wiedzieli, żc owa ścisła współpraca człowieka z przyrodą, owo 
harmonijne przetwarzanie energii pomiędzy pracą fizyczna człowieka, silami ziemi, w 
ciągle odnawialnych cy klach biologicznych, sanowi fundament kultury i społeczeństwa 
Był tego także świadom wybitny socjolog J. Chałasiński pisząc, iż ku tej właśnie formie 
życia zwracają się po ożywcze soki wielkie społeczeństwa współczesne w okresach ciężkich 
kryzysów spowodowanych przerostem techniki i intelektu. W takich okresach mezużyte 
slota społecznej kultury chłopskiego życia stają się przywilejem a me upośledzeniem. 

Patrzenie na wieś i jej osiągnięcia z perspektywy zewnętrznej, z punktu widzenia innej 
estetyki, innych wartości, me mogło obyć się bez zafałszowali W efekcie zawsze dawało to 
skrzywienie obrazu, czego skutkiem były i są oceny niepochlebne, wedle których wieś jest 
zacofana, konserwatywna, jej kultura irracjonalna, sztuka religiancka. posuwy parafiań-
skie. prowincjonalne. 

Zrozumiale były zatem wysiłki pisarzy chłopskich, idące w tym kierunku, aby własną 
kulturę mierzyć jej właściwą miarą, doceniać wewnętrzne patrzenie i odczuwanie, które 
gwarantowało rzetelność obrazu. Było to zgodne z dzisiejszymi postulatami metodologi-
cznymi antropologii kulturowej, wedle której nie może być mowy o kulturze lepszej lub 
gorszej, niższej czy wyższej a jedynie odrębnej, innej. 

Generalne niezrozumienie spraw wsi rodziło przekonanie, iż koalo chłopskiej ideologu 
obciąża separatyzm, niechęć do cywilizacji technicznej, mit kulturalnej odrębności wsi. 
Tymczasem ogromny trud samookreślenia warstwy chłopskiej w wymiarze społeczno-kul-
t urow>m z natury tego procesu wymagał określenia się wobec innych warstw społecznych 
Stąd brała się ostra krytyka zwłaszcza w agraryzmie — hierarchii wartości panujących 
w kulturze ogólnonarodowej, pielęgnowanych przez inteligencję Ten rodzaj samookreśle-
nia negował inną kulturę, pragnąc zarazem, aby inne warstwy społeczeństwa uznały 
prawa do obrony chłopskiej godności i jej miejsca w kulturze ogólnonarodowej 

Owe aspiracje chłopskich ideologów i przywódców spotykały się z niewybrednymi 
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posądzeniami o „holentotyzra kulturalny", „najazd chamów na literaturę", a — w efek-
cie — o schło pienie Polski Nie starczyło siły ani argumentacji na to, by obronić 
stanowisko nic schłopicnia a uczłowieczenia kultury, wobec auwisiycznic zakorzenionych 
uprzedzeń i niechęci. 

Krąg spraw zakreślonych pisarstwem chłopskim okresu międzywojennego rysuje się 
jako mozolny wysiłek obrony wfaunej kulturowej tożsamości. Silna polaryzacja ideowa, 
nieodłącznie towarzysząca temu procesowi, która była łatwiej dostrzegalna, bo manifesto-
wała się na powierzchni życia społecznego, w gruncie rzeczy z perspektywy czasu wydaje 
się sprawą wtórną. Zresztą dla samych pisarzy raniej istotną. Owo wspólne „my" 
zasadzało aę bowiem bardziej na „powinowactwie psychicznym, podobieństwie losów", 
niż na deklaracjach światopoglądowych czy statusie społecznym tego czy innego lidera. 

Tam. gdzie owa wewnętrzna perspektywa przesłonięu została koncepcją klasową, 
dochodziło istotnie do ostrej polaryzacji stanowisk jak — z jednej strony — w programie 
„Nowej Wsi" i jej przywódcy Mariana Czuchnowskiego. ideologa o światopoglądzie 
marksistowskim, wyznającego zasadę włączenia literatury w służbę określonej ideologii; 
z drugiej zaś w programie agraryzmu 

Idee „pachnące ziemią" i czerpiące z rodzimego podglebia najbardziej zgodnie 
brzmiały w programie literackim autentyzmu S. Czernika Był to program nic 
przeciwsuwiający sobie społeczeństwa i kultury, wsi i miasta. Wedle słów swego 
propagatora autentyzm miał kumulować „plcmicnność. rasowość. regionalnolć, chłop-
skość. polskość". Ten program wedle Czernika, obok awangardy krakowskiej, zasługuje 
na miano „potskiej doktryny poetyckiej powstałej w okresie międzywojennym" 

Zarówno agraryzm. regionalizm jak autentyzm, wyrastały z przekonania o kryzysie 
kultury Zachodu, były w różnym stopniu wyrazem posuw anlyindustrialnych. <J8woły-
wały się do tradycji rodzimych, wartości grup lokalnych, „duszy regionu", „zamarłych 
nastrojów wewnętrznych" Narażone na zarzuty nacjonalizmu, lub zaściankowości, 
prowincjonalizmu. wiejskości — uległy 

Jest w książce Chudzińskiego znamienne zdanie: tymczasem z tegoż prowuieionalizmu 
rodzi się bogactwo kulturabie To prawda. Dziś wiemy, że bogactwo i różnorodność to 
jedno. Wiemy też. że wartości kultury muszą być sule kwestionowane, aby nłe zamierały. 
Rozmaitość, jako warunek rozwoju kultury, jest wrogiem sztampy i schematyzmu, jest 
wyrazem prawa innych do istnienia, ale i czynnikiem wzbogacającym nas samych, uczy 
tolerancji 

Dzisiejszy świat w przeważającej mierze wybrał za model cywilizację przemysłową, 
która niesie za sobą nieuchronnie procesy ujednolicania. Coraz jednak częściej 
obserwujemy ożywanie nurtów regionalnych, etnicznych, poszukiwania własnych 
kulturowych korzeni i obronę własnej tożsamości Wypada więc uzupełnić zdanie 
E. Chudzińskiego myślą innego autora. Słowaka z pochodzenia, spod pióra ktorego 
wyszła w Stanach Zjednoczonych ciekawa książka Przebudzeńie etnicznej Ameryki. 
Znajdujemy w mej opinię, że odwoływanie się do więzi rodzinnej, sąsiedzkiej, lokalnej, nic 
może być obarczane zarzutem hamowania postępu, a wprost przeciwnie — wobec 
zagrożeń, które przedarły się do powszechnej świadomości to właśnie w tych lokalnych 
wartościach tkwi szansa postępu u progu XXI wieku 

Z tej perspektywy patrząc, można odnaleźć w książce Chudzińskiego nie tylko analizę 
historyczną, dokument przeszłości, ale i myśli, które warte są odczytania na nowo, Warto 
im przywrócić utracony blask Kiedy myślę o słowach J. Cierniaka - pozwólmy wsi był 
sobą. bo to bodaj czy me największa jej siła twórcza - to nabierają one dla mnie mocy 
szczególnej, gdy zestawiam jc ze słowami współczesnego meksykańskiego historyka A. 
Cordova — które kończą jego artykuł Historia nauczycielką polityki. Słowa te brzmią: 
przypuszczalnie pewnego dnia odkryjemy, źe im bardziej jesteśmy sobą. tym bardziej 
jesteśmy uniwersalni i identyfikujemy się ze współczesnym człowiekiem (w książce Po co 
nam historia. PIW. 1985) 
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KRĄG NIEZBYT PEŁNY 

Pracę Mirosławy Drozd-Piaseckiej i Wandy Paprockiej zatytułowaną W kris* tradycji 
i sztuki ludowej potraktować należy jako rzetelnie informujący przewodnik po sześciu 
epokach kulturowych definiujących odmiennie tradycję i sztukę ludową, stawiających 
różne przed nimi zadania. Uwaga autorek skupu się przede wszystkim na owych szeroko 
pojętych funkcjach społecznych folkloru. 

Aflrmacja uczuć patriotycznych, pielęgnowanie i przechowywanie cech narodowych, 
podkreślanie rodzimości to główne zadania wyznaczone ludowej twórczości przez 
oświeceniowych i romantycznych animatorów żyda kulturalnego, których sylwetki 
i wkład w powstanie polskiej etnografii zostają zwięźle scharakteryzowane (W. 
Surowiccki. Z. Dołęga-Chodakowski. K. Brodziński, C K. Norwid. J. 1 Kraszewski) 
Pozytywizm — w zgodzie zc swoim programem przywrócenia ładu społeczno-gospodar-
czego — pragnął uczynić rt sztuki ludowej jeszcze jeden czynnik polepszenia sytuacji 
ekonomicznej krąju, kładąc szczególny nacisk na rozwój wiejskiego rękodzielnictwa, 
traktowanego jako kolejne żródlo dochodu materialnego ludności wiejskiej Ulylitaryzm 
społeczny sziuki ludowej mógł jednak wykraczać poza ramy dość przyziemnie pojmowa-
nej rentowności pewnych artystycznych przedsięwzięć ludowego twórcy — świadectwo 
temu dali polscy moderniści, godząc — w odniesieniu do tejże sztuki — postulał 
wysokiego poziomu estetycznego z jednoczesnym wymaganiem funkcjonalności, przysto-
sowania do warunków życia codziennego. Styl zakopiański w architekturze lej epoki, 
występujący w różnych przecież regionach Polski, doskonale łączył w sobie estetyczną 
poprawność i praktyczną użytkowość. Wraz z odzyskaniem niepodległości pojawiają się 
przed polską sztuką ludową nowe cele akcentowanie zróżnicowania regionalnego kraju 
przy równoczesnym podkreślaniu tożsamości narodowej jego mieszkańców, uświadamia-
nie chłopom ich twórczej, społecznej i kulturalnej roli w życiu narodu, wreszcie 
wytworzenie drogą filiacji ze szluką profesjonalną odrębnego „stylu polskiego" Uk w 
grafice, rzeźbie. maUrstwie, jak i w sztuce użytkowq. W czasach najnowszych następuje 
niejako calkowiu emancypacja rękodzielniczej twórczości ludowej po burzliwych 
lalach pięćdziesiątych, kiedy usiłowano sprowadzić ją jedynie do rob przekaźnika 
określonych treści klasowych i propagatora nowego ustroju społecznego, su je się często 
niezależna od oczekiwań społecznych, by lak rzec. wyższego rzędu. PodlegU prawu 
wszechogarniąjącej mechanizacji procesów produkcji, przeobraża się w wytwórczość 
masową, bywa. że pełni funkcje użytkowe, zaspokajając gusta niewybrednych klientów 
cepeliowskich sklepów i kiosków z pamiątkami. 

Tak pomyślana i zaprezentowana czytelnikowi panorama społecznych oddzuływań 
sztuki ludowej od schyłku XVIII w. po dzień dzisiejszy nie jest wolna od uogólnień 
upraszczających sprawę, a nawet luk domagających się koniecznego uzupdnicnu. 

Skoro główną ideą wywodu autorek było pokazanie kulturotwórczej — w sensie 
współtworzenia kultury narodowej — roli sztuki ludowej i skoro owa rola pojawiła się 
u schyłku XVIII w., to daleko idącym uproszczeniem, w stosunku do lego. co zapowiada 
lytul książki i co faktycznie działo się w kulturze polskiej, wydaje się być postawienie 
znaku równości między „sztuką ludową", a „ludową sztuką plastyczną" 

Oświcccniowo-romantyczne fascynacje twórczością ludu dalekie bowiem były od 
ogniskowania się na materialnych wytworach chłopskiego rękodzielnictwa, które, 
podobnie jak w epoce Młodej Polski, sunowiło jedynie ikonograficzny, by lak rzec. 
konieksi rozważań nad „duchem narodu polskiego" zamkniętym przede wszystkim w 
słowie i muzyce. Powoływanie się zatem na Norwidowskie koncepcje „podnoszenia 
ludowego do ludzkiego" w odniesieniu do uk zawężonego rozumienia sztuki ludowej jawi 
się to jako co najmniej nieporozumienie Same autorki zdają się wyrażać len pogląd, 
przywołując opinię Norwida, że właśnie Chopin najdoskonalej potrafił podnieść ludowe 
natchnienie do potfgi przenikającej colą ludzkość (s. 37). Dalsza jednak lektura książki 
sugeruje, że nie dzięki muzyce Chopina. Wieniawskiego czy Szymanowskiego i nie dzięki 
wprowadzonym przez romantyków do powszechnego obiegu literackiego gatunkom o lu-
dowej proweniencji (hal Ud a. piosnka, dumka etc.), ale poprzez kurpiowskie wycinanki 
i kaszubskie kosze wiklinowe możliwe siało się wejście szeroko pojętego folkloru w obręb 
kultury ogólnonarodowej. Pominięcie muzyki i literatury jako głównych nośników 
polskich treści folklorystycznych w kulturze elitarnej, a co się z tym wiąże — i uni-
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wersalnej me wydaje Hę być niczym innym uzasadnione, jak tylko duią dozą dowolnośd 
w interpretacji romanlycznych zapatrywań na sztukę ludową ^ 

Czy jednak możnazgodzić »ę z propozycją autorek , termin sztuka ludowa" odnieść 

Autorki w^łokrotme odżegnują uę od akademckiego def.n.owanu pojęcu £ £ 
twierdząc, iż akademickim kryteriom wyróżniania obiektów a r . y s t y c z n y c b ^ k T * 
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powyższa traci na znaczeniu. jeśli przyjąć pogląd, że regionalizm w muce ludowej oka/al 
uę bronią obosieczną mógł stanowić zaporę przed wynarodowieniem, ale mógł także 
doskonale wynarodowienie przypieczętować. Chata mazurska czy kaszuhska plecionka 
z wikliny równie dobrze służyła jako łwiadectwo polskości, co niemieckości danych ziem 
Pseudoetnografia okresu III Rzeszy uczyniła wszakże, wykorzystując odrębności 
regionalne, z Podhala - Witkiewiczowskiego centrum polskości! — bastion kultury 
niemieckiej, siedzibę germańskiego Gorałemolku. Próżno jednak szukać w książce 
twierdzenia o ambiwałentności regionalizmu w kulturze ludowe) 

Książka ta. mimo mankamentów, z których jako najważniejsze jawią się: nieprecyzyj-
ne posługiwanie się terminem „sztuka ludowa", zdecydowanie marginesowo potraktowa-
na muzyka i literatura ludowa oraz brak zachodnioeuropejskiego kontekstu porówna-
wczego procesów modyfikujących funkcje kultuęy ludowej w sferze żyda narodowego, 
dobrze spełnia rolę podręcznika propedeutycznego do dziejów społecznych oddziaływań 
tradycji i sztuki ludowej. 

M Oft»+haacta. W Nf>oO« W « LSW. * « « — » ™ 5000 <*> 

socjologia 

Chłopski system wartości 
" badaniach nad tzKzynsiotcui ( p r t n ) bardzo rato Jest płaszczyzna wartości 

onywddg. y spór o istott . natur, wartości. toc-.on, głównie na 
/•<•*•/» "te asa rdmU Je^iomyUnaki n. db . „ „ i , » naukork 

V°4rr"">** "O**"" «*»•«* »-•» ™fcq» * /« ( / , MHpifcffcn,. 
' *0°lattnm. To nana fn^w. do wypowiedzi u Thonuno 
T /nan*ek*go. C. ( M U n . B * J Crulchfełda , S O,,,,,,!,„o ujmuje 
wartości uznawane prze: po„,:rg6lne jrJnonk,. al, w łam*** .,/,<*» „™t,„, 
•pokcznych aa kh kształt W społeezthslwi, pa,;*.* ,,, g,nr:r uwarunkował, 
i Jmkcłoaowunm wartości OT: systmów tmlywidualurh i „ropowych. 

Prze: wanail mami, o, w mh,*, p,;,^,,,,, jak , rr:,konan,a klin 
/>"**«• /rdnoitrk I „h d:uilan,a Jako rtlonkó, 

W*™*"™ Oc.-ywiś,,,. mam, ,u do czy**,* zacina, z wymanm normatrmym. lak 
i nśenormalywnym. prztćmoiowim rzeczywistości. która nos nfocza 

Warnie, uznawane prze: Jc+ostk, lub m ,«„rr<, ,.o)ego rodzaj sysiem. 
który mc mas, posiada/ uporządkowań* hicroeUczmgo. ani wyklucz* nnngtrznych 
sprzeczności Kótne koojtguracj, wartości uznawanych przez Jeóu, osoh,. o tym hardziej w 
i " " społecznym, iworz, ni^półmieme ze solu, skale Jednak minu, lich 
pmlkreyla st, w literałom możliwość i potrzeby prowadzenia nad *«ti badali. gdri katdy 
eztowwk i katdy system spoln-j,, uznaje określone wartości nadr:tfne. naczelne, które 
wpływa/, strukturol,:ulqco na po;o,tale ora; wartości wylizane, uznawane . oderwaniu .ul 
Pozostałych Tworzenie systemu aksjologicznego doktujuje sif poprze: postawy wartośc,ufqc, 
onsz orientacy, na określone wartokt naczelne Ta wszystko popala mówić o system te lub 
laermchii wartości dane) /r.kostki lub papy społecznej, np, klasr czy warstwy 

Analiza 1yitemu wartości wydaje śi, znacznie k iwwpzo w odn*sun,u do rdnostk, czy 
molei grupy społeczneI nit w odnrsiemu do makroslruktur. a swbstcza do społeczehstwa 
globalnego r,udno odtworzyć system wartości danej klasy ety war,lwy i uwzgłydnić lego 
specyfik, w poaiwiusmu z innym, grupom, Niektórzy socjologowie wyratah, ~VpHwoK w 
poznawałność . l a i l l l lllil1 t,J sfery tycia Jednostkowego , ipołnzn,go. Jednak od lat 
Prowadzi t„ zarówno rozwalanm teorrmtne. Jak i badania rmpirscza, » zakresie systemów 
wartość, społeczeństwa i wiełkuh grup 

wielu badaniach soctologitznich problematyko wartości wyst^mf, n„Jako uboczni,, 
np. przy okaz/t hadaó nad postawom,, aspiroefami. osobowości społntno itp Jednakie 
hezne u, badania dotyczgc ret problematyk, wprost, motna tu wyritnii dwa uh rodzaje 
badan* roi, Jnhe/. określonej wartość, » tyciu spolcczn>sn /np. pracyi oni próby 
rekonstrukcji systemu wartości danej grupy społecznej. 

Stosunkowo niewiele anah: przeprowadzano w odniesieniu do m m i wartość, 
-Miwanego przr. chłopów. Jrdnot badanu,, które był, przeprowadzone . oparciu o próby 
reprezentacyjne wykazuj,, t , zachodu daleko .k,,c podoheóilua w stosmku do innych 
khu i warstw społceuiych Ten proces upodabniania «.,• chłopskiego syslrmu wartości do 
sysmó* wartości typowych dła społeczeństwa globalnego Jest indykatorem modernizac,! 
kulturowej t,J klasy. on takt, za sabq odchodten«• od tych wartości, które były dla 
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cMopttua charakterystyczne, niepowtarzalne, niemal „statutowe". Zbyt radykalne i szybkie 
odchodzenie od nich grozi zachwianiem toisamoici tej wielkiej klasy społecznej, o której 
kulturowym potencjale pisze pro/ Jan Szczepański W eseju otwierającym len numer 
„Akcentu". • 

Zachodzi więc pytanie, czy dzii istnieją nadal wartości specyficznie chłopskie* 

J S. 

J O Z E F STYK 

Ziemia, praca 
i wiejskie gospodarstwo domowe 

Ziemia 

W tradycyjnej kulturze chłopskiej wartość ziemi wyrażały różne 
aspekty, z których część pozostała aktualna do naszych czasów. Ziemia 
wraz z gospodarstwem i praca w nim stanowią naczelne wartości świata 
chłopskiego, wyznaczające i organizujące cały ich system. W sferze 
ideologicznej była ona traktowana jako dar Boży. uświęcony dodatko-
wo szacunkiem dla pracy przodków. Nadawało to jej cechy niemal 
sakralne. Służba ziemi i gospodarstwu, a przez to i rodzinie, była 
podstawowym celem życia chłopskich pokoleń1. 

Wartość ziemi dla rolnika tkwi w jej produkcyjności. Utrzymanie 
i wzrost produkcyjności ziemi poprzez pracę na niej jest traktowane 
jako jeden z podstawowych obowiązków moralnych, nic kwestionowa-
ny od wieków i do dziś mający istotne znaczenie, dodatkowo obwaro-
wane sankcjami prawnymi (formuła prywatnego posiadania, chociaż 
obciążonego obowiązkami społecznymi). 

Posiadanie ziemi w celach produkcyjno-gospodarczych nie jest 
jedynym aspektem jej wartości dla chłopa. Oprócz stosunku własności 
można wyróżnić wartość prestiżową ziemi. W przeszłości właśnie stan 
posiadania ziemi był wyznacznikiem pozycji społecznej i prestiżu, dawał 
podstawę władzy, poważaniu i autorytetowi, był także czynnikiem 
wewnętrznie stratyfikującym wieś. Poprzez swoją funkcję osadniczą 
ziemia dawała chłopu miejsce w świecie, zaś poprzez funkcję prestiżową 
zapewniała pozycję społeczną. Ponadto w przypadku chłopskiejjtullury 
tradycyjnej można mówić o symbolicznym wymiarze wartości ziemi, 
który ukształtował się w d&lckiej przeszłości, w postaci kultu ziemi-
-matki i żywicielki. Ten niemal mistyczny kult był wspomagany 
waloryzacją religijną ziemi jako dzieła Bożego i Jego daru dla 
człowieka, „padołu płaczu" ale równocześnie miejsca zasługiwania na 
zbawienie wieczne. Wszystko to nie jest bez znaczenia dla cech 
mentalności, systemu wartości i stylu życia ludności chłopskiej nawet w 
wymiarze współczesnym. 

Kolejny aspekt ziemi, stanowiący równocześnie o jej wartości 
dotyczy funkcji rekreacyjnej. Funkcja ta w przeszłości rzadko występo-
wała samodzielnie. Zazwyczaj towarzyszyła ona funkcji produkcyjnej 
(np. obchodzenie pól przed żniwami, po żniwach, po zasiewach, 
dokonywane w czasie wolnym miało na celu nie tylko kontrolę stanu 
pól i zbiorów, lecz było również rodzajem odpoczynku i przeżyciem 
napawającym dumą i zadowoleniem lub niepokojem i troską). Rekrea-
cyjna wartość ziemi uległa zdecydowanym przeobrażeniem w czasach 
dzisiejszych. 

1 Na len lemat istnieje obszerna literatura od W. I Thomasa i F. Znanieckiego 
(Chłop polski w Europie i Ameryce) począwszy, poprzez J. Chałasińskiego IMłode 
pokolenie chłopów), a t do opracowań współczesnych. 
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Nie mniej istotną funkcją ziemi, a równocześnie jej wartością, była 
funkcja zabezpieczająca (np. zachowanie działki na „dożywocie" po 
przekazaniu gospodarstwa dzieciom, zwiększony zapis ziemi dla dziecka 
niepełnosprawnego, co zwiększało jego szanse na założenie własnej 
rodziny, a przynajmniej stanowiło źródło utrzymania). Zabezpieczająca 
wartość ziemi istnieje również obecnie, chociaż uległa dość ciekawym 
transformacjom, o czym jeszcze będzie mowa. 

W przeszłości ziemia stanowiła dla chłopa wartość centralną i 
autoteliczną, była celem samym w sobie i były jej podporządkowane 
inne wartości z pracą i rodziną włącznie. Ziemia praca — rodzina to 
nierozerwalna triada wartości, rodzaj zamkniętego i samowystarczalne-
go układu, któremu podlegały wszystkie inne wartości, aspiracje i cele 
chłopskiego życia, z wartościami religijnymi włącznie. Tym ostatnim 
bardzo często przypisywano funkcje wartości instrumentalnych w 
stosunku do tej autotelicznej triady. Wydaje się. że stanowiły one zespół 
wartości wyłączonych, uznawanych, ale nie zawsze odczuwanych, raczej 
odświętnych niż codziennych, nie mających większego wpływu na realny 
kształt systemu wartości. 

W społeczno-kulturowym systemie wsi tradycyjnej ziemia zajmowała 
me tylko centralne miejsce, ale była również elementem strukturotwór-
czym, dlatego też niektórzy autorzy określają ten system jako agroccn-
tryczny (E. Jagidło-Łysiowa)'. Stanowiła ona bazę dla stratyfikacji 
wewnątrzwiejskicj i określała miejsce jednostki oraz rodziny w społe-
czności lokalnej. Posiadanie ziemi i praca na niej decydowały więc nic 
tylko o bycie i zabezpieczeniu, ale również o chłopskoici, była zatem 
istotnym czynnikiem konstytuującym tożsamość tej grupy, w sposób 
przemożny kształtowała cechy osobowości i mentalność człowieka (D 
Gałaj ' , K. Duczkowska-Malysz4, E. Jagicłło-Lysiowa', M. Wicru-
szewska-Adamczyk'). A więc stanowiła ona nic tylko wartość autoteli-
czną i centralną, ponadto bowiem była także osią organizującą 
całokształt życia chłopskiego i jego systemu społcczno-kulturowcgo. 
Jeszcze w okresie międzywojennym występowało ostre przeciwstawienie 
świata wartości chłopskich i „pańskich", obcych w stosunku d o 
chłopstwa, nieznanych i nie pożądanych, traktowanych nieufnie 
i z rezerwą. Jest to charakterystyczna cecha wszystkich izolowanych 
systemów społeczno-kulturowych, którą można określić jako dualizm 
etyczny (dobre to, co swoje, zlc to, co obce i nieznane)1. 

Stosunek do ziemi całkowicie determinował życic jednostki i spo-
łeczności. Według stanu posiadania kojarzono małżeństwa i wychowy-
wano dzieci, kreowano autorytety lokalne i tworzono systemy kontroli 
społecznej. On też organizował życie człowieka od kolebki aż po grób. 
a niekiedy także miejsce wiecznego spoczynku wybierano w zależności 
od stanu posiadania za życia. 

Agrocentryczny system społeczno-kulturowy prząnil się do znacznej 
stabilności chłopskiego wartościowania i zarazem idealizacji własnej 
klasy społecznej. Polegało to na względnej jednolitości postaw, 
zachowań, stylu życia, aspiracji i wzorów osobowości. Czynnikiem 
zewnętrznym sprzyjającym temu byl bez wątpienia brak możliwości 
podjęcia pracy poza rolnic lwem. a co za tym idzie — zabezpieczenia 
poprzez pracę, a nie poprzez posiadanie ziemi. Możliwości takie 

} E. JagieHo-Łysiowa: Zawód rolnika u świadomości społecznej dwóch pokoleń wn 
Warszawa 1969. 

I D Aktywność społeczno-gospodarcza chłopów Warszawa 1961. 
K Duczkowska-Małysz Ziemia H systemie wartości rodzin rolniczych. .Wieś 

i Rolnictwo" 1984 nr 3. s 41-52. 
' E. Jagiełło-Lysiowa: Spoleczno-kidiurowa równowaga wu a problemy wartości, w. 

Kultura wń.Kryzys wartości1 Pod red. J, Damrosza. Warszawa 1985 s 85-125 
M. W ieruszewska-Adamczyk: Przemiany poglądów na wartość ziemi (naprzykładzie 

badań wsi kujawskie), .Wieś i Rolnictwo" 1974 nr 1, s. 57-70. 
Zwracał na lo uwagę jui Stefan Czarnowski w Podło ; u ruchu chłopskiego <S 

Czarnowski: Dzieła. T. 2 Warszawa 1956 s. 167-185) 
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pojawiły się dopiero w połowie lat trzydziestych (min. budowa Centralne-
go Okręgu Przemysłowego), ale dotyczyły tylko niewielkiej części kraju. 

W wyniku powojennych przemian politycznych i społeczno-gospo-
darczych ziemia przestała być jedynym miejscem i warsztatem pracy dla 
wielu mieszkańców wsi. Część z nich wybrała zawody pozarolnicze i na 
stałe przeniosła się do miasta (szacuje się ich na ok. 3.5 min w latach 
1945-1975), inni podjęli podwójne role społeczno-zawodowe: stali się 
chłopami-robotnikami lub chłopami-urzędnikami (te warstwy społeczne 
liczą obecnie ok. 1,5 min)'. Znaczny odsetek młodzieży wiejskiej, 
począwszy od przełomu lat czterdziestych i pięćdziesiątych, uczęszcza 
do szkół ponadpodstawowych aspirując głównie do warstwy inteligencji 
i do klasy robotniczej. Ten jednokierunkowy ruch migracyjny trwał 
przez długi okres. Dopiero od kilkunastu lat podjęcie wykształcenia 
ponadpodstawowego przestało oznaczać w sposób jednoznaczny chęć 
opuszczenia wsi i rolnictwa. Oczywiście, w konsekwencji przynosi to 
wzrost wykształcenia chłopstwa, co ma swoje znaczenie w procesie 
profesjonalizacji rolnictwa i modernizacji wsi. 

Pod wpływem przemian o charakterze makrospołccznym dokonały 
się też znaczne przewartościowania w stosunku d o ziemi. Jej posiadanie 
jest nadal atrakcyjne, ale już niekoniecznie ze względu na aspekt 
rolniczo-produkcyjny i społcczno-prestiżowy; przestaje być ona wartoś-
cią autoteliczną, schodząc często do rangi wartości instrumentalnej. 
Względem czego'.' Otóż konkurencyjna okazała się tu praca zawodowa 
podejmowana poza gospodarstwem, co najczęściej oznacza pracę poza 
rolnictwem. Obie te wartości coraz częściej są traktowane jako 
równorzędne, w równym stopniu zabezpieczające materialne interesy 
pracownika i jego rodziny. Lata kryzysu dokonały tu pewnych 
korcktur, ale za len okres nie opublikowano jeszcze wyników badań 
empirycznych. 

Jaka jest ranga ziemi w dzisiejszej strukturze wartości? Odpowiedź 
na to pytanie nic jest ani łatwa, ani jednoznaczna. Inną wartość 
przedstawia ziemia dla „pełnohektarowego" chłopa-rolnika. stanowiąc 
jego jedyne źródło utrzymania, inną dla chłopa-robotnika. który 
„dorabia" pracą poza gospodarstwem po to. by je powiększać i roz-
wijać. jeszcze inną dla robotnika-chłopa identyfikującego się z klasą 
robotniczą, a traktującego ziemię jako „ogródek" do produkcji 
żywności dla rodziny. Dla urodzonych na wsi w Polsce centralnej, 
którzy życie spędzili na pozarolniczej pracy na ziemiach zachodnich, czy 
północnych - skrawek „ojcowizny" w rodzinnej miejscowości będzie 
wartością emocjonalną, ale także może pełnić funkcję zabezpieczenia 
przed wypadkami losowymi, na starość lub ewentualnością przesiedleń 
Reemigracja na wieś nic tylko ich dotyczy zresztą, ale również dość 
licznych emerytów i rencistów z zawodów „miejskich", którzy pragną 
powrócić na wieś po zakończeniu kariery zawodowej. Wielu z nich 
powracając okazuje się być czynnymi nie tylko zawodowo, ale nawet 
demograficznie... Przypuszczalnie chodzi nie tylko o zabezpieczające 
wartości ziemi i jej funkcje rekreacyjne („spokojne życic", „zdrowe 
powietrze", „nieskażona żywność"), ale również o aspekt produkcyjny, 
bez reżimu czasowego obowiązującego w zawodach pozarolniczych. Dla 
tych reemigrantów ziemia jest nadal wartością autoteliczną, niezależną 
od wartości pozostałych dwóch czynników produkcji: kapitału i pracy 

Reasumując można powiedzieć, że wieś przestaje uznawać ziemię za 
jedyną wartość autoteliczną i przyznaje jej równorzędne prawa z pracą 
zawodową podejmowaną poza gospodarstwem rolnym*. 

' Warto iu wskazać choćby prace R. Turskiego. M Dzicwickicj. F Kolbusza. S 
Moskala. S. Muszyńskiego i innych 

* E JagieMo-Łysiowa Praca Jako wartość w środowisku chłopsko-rołmczym. „Wiei 
Współczesna" 1968 nr 6. s. 19-31; F Kolbusz. S Moskal: Młodzież wiejska o twoje/ 
sytuacji i dążeniach. Warszawa 1972; D. Gałaj: Młodzież a gospodarstwo chłopskie w. Nad 
pamiętnikami młodzieży wiejskiej. Warszawa 1965. 
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Jeżeli ziemi nic traktuje się jako środka produkcji, to oczywiście 
przeważa jej wartość zabezpieczająca, często osadnicza (wybudowanie 
domu na wsi i dojeżdżanie do pracy poza nią) lub jako lokata, a nie-
kiedy ekwiwalent kapitału, zwłaszcza w tych rejonach kraju, gdzie obrót 
ziemią jest duży, ceny relaty wnie wysokie, a chętnych do jej kupienia nic 
brakuje. 

Prestiżowa wartość ziemi uległa znacznemu osłabieniu, chociaż 
trudno mówić o jej zupełnym zaniku. Ostatecznie jednak czynnikiem 
stratyfikującym wieś pod względem prestiżu społecznego staje się nie 
samo posiadanie ziemi (choć i ono ma swoje znaczenie), ale dobre 
i efekty wne gospodarowanie na niej Miarą poważania społecznego jest 
efekt gospodarowania i standard materialny życia rodziny, jaki może 
być dzięki niemu osiągnięty. Dość powszechną miarą prestiżu staje się 
pieniądz, zdobywany niekoniecznie pracą wc własnym gospodarstwie 
i posiadaniem ziemi oraz sposób jego wydatkowania. Posiadanie ziemi 
jest jednak nadal wartością pożądaną jako niezawodny środek zdobycia 
pieniędzy. 

Praca 

Tradycyjnie pojmowana jako „obsługa" własnego gospodarstwa 
i ona przechodziła swoje metamorfozy, zajmując jednak stale poczesne 
miejsce w chłopskim systemie wartości. 

Do niedawna rolnictwo indywidualne nic znało kategorii wieku 
przed-czy poprodukcyjnego. Gospodarstwo jest w stanie wchłonąć nic 
tylko każdą ilość pieniądza, ale i pracy (D. Gałaj)10. Wymaga ciągłej 
obecności i nieustannej czujności, a zwłaszcza systematyczności i obo-
wiązkowości. Do pracy przystępuje się od najmłodszych lat i wykonuje 
się ją przez całe życic, aż do zgrzybiałej starości. Gospodarstwo rolne 
absorbuje więc wszystkich członków rodziny, niezależnie od ich wieku. 
Proces wychowania dzieci odbywa się w ścisłym związku z procesem 
pracy i inicjacji zawodowej (J. Chalasiński)11. Do zawodu rolnika 
zazwyczaj wchodzi się w drodze dziedziczenia gospodarstwa i międzypo-
koleniowego, ustnego i praktycznego przekazu podstawowych umiejęt-
ności i wiadomości". 

W czym wyraża się swoistość pracy rolniczej? Otóż po pierwsze, 
rodzina chłopska jako załoga produkcyjna gospodarstwa podlega jego 
właścicielowi — ojcu i „kierownikowi". To on jest organizatorem pracy 
(równocześnie jednym z wykonawców) zarówno w polu. jak i w 
obejściu, od niego też zależą decyzje produkcyjne i przydział obowiąz-
ków Efektywność i skuteczność tych czynności jest na ogół wymierna 
i ewidentna. Po drugie, charakterystyczną cechą pracy rolnika jest jej 
nicnormowany czas, co wcale nie musi oznaczać cechy pozytywnej czy 
pożądanej, bowiem polega to na stałej gotowości i dyspozycyjności 
względem gospodarstwa. Ponadto istotne znaczenie ma również 
samodzielność pracy rolnika („bycie na swoim"), ale także jej cykli-
czność, dostosowana do pór roku, zależność od sił przyrody i wa-
runków naturalnych, sezonowe spiętrzenia obowiązków, niemożność 
„oszukania" ziemi. Pociąga to za sobą konieczność takich cech 
osobowych jak: systematyczność, pracowitość, solidność, dbałość, 
zaradność itp. 

Stały we wsi tradycyjnej niedobór jednego z czynników produkcji: 
pieniądza był kompensowany dwoma pozostałymi: ziemią i właśnie 
pracą. Stosunek chłopa do pracy, podobnie jak do ziemi, miał coś 
z płaszczyzny sacrum. Tym bardziej, że wysoka ocena pracy i pra-

" Mówi o tym m in. w artykule pt Zmiany w społecznościach lokołnich. w rodzime 
i w gospodarstwie chłopskim w: „Zeszyty Badań Rejonów Uprzemysławianych" 
Warszawa 1971 nr 46. s. 105-137. 

" J Chalasiński: Społeczeństwo i wychowanie Warszawa 195* 
Zob. m in. B Galęski. Chłopi i zawód rołmka. Warszawa 1963 
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cowilości wynikała m.in. z przesłanek religijnych módl się i pracuj, 
a będziesz zbawiony. Tradycyjną kulturę chłopską można określić j ako 
związaną z pracą fizyczną. Jeszcze i dziś nic należą do rzadkości 
postawy chłopów negujące jeśli nic sens, to potrzebę pracy umysłowej, 
postawy mającc swoje źródło w nicrozumicniu innego wysiłku poza 
fizycznym. Praca na roli. w fabryce czy w wiejskim warsztacie 
rzemieślniczym była dla chłopa zawsze czymś bliskim i zrozumiałym, 
konkretnym działaniem przynoszącym wymierne i ewidentne efekty 
natomiast praca umysłowa, nie związana ze światem chłopskim, nic 
należała do porządku jego kultury, wchodziła w skład „pańskiej" 
kultury słowa pisanego, a jako taka była traktowana nieufnie 
i z rezerwą. Nawet dziś potoczna wiedza mieszkańców wsi o tym, na 
czym polega praca inteligencji jest bardzo niska („pracuje na urzędzie", 
„chodzi do pracy w biurze" itp.). Najwcześniej chłop poznawał 
specyfikę nicfizyczncj pracy na przykładzie inteligencji pracującej na wsi 
(ksiądz, organista, lekarz, nauczyciel, urzędnik w gminie), ale znacznie 
gorzej było ze znajomością innych zawodów umysłowych. 

Jak już wspomnieliśmy, stały brak pieniądza był kompensowany 
pracowitością i zaradnością w celu ograniczenia ilości przedmiotów 
kupowanych, co tylko pozornie było oszczędne. Tymczasem pracy 
fizycznej ani nie szczędzono, ani nie liczono. Na ogół w wielopokolenio-
wych rodzinach chłopskich, przeludnionej wsi. miał kto pracować. 
Toteż pracowitość stanowiła wymóg moralności, bezczynność i czas 
wolny były traktowane jako moralnie naganne, społecznie niepożądane 
i gospodarczo szkodliwe. Dawną wieś charakteryzował kult pracy dla 
samej pracy, a nic ocena jej efektywności, racjonalizacji czy umiejętnej 
organizacji. Wysoko wówczas była ceniona nieustanna krzątanina, 
przebiegająca głównie w sferze prostych, nieskomplikowanych czynnoś-
ci (np. obrządek inwentarza), co było zrozumiałe przy niewielkim 
uzbrojeniu technicznym pracy." 

Ten nieskomplikowany świat chłopskiej pracy fizycznej właściwie 
nie znał czasu wolnego w dzisiejszym rozumieniu tego słowa. Nie 
oznaczało to bynajmniej, że całe życic chłopa było nieustanną pracą; 
jednak wymóg stałej dyspozycyjności członków rodziny, a przynajmniej 
części z nich względem gospodarstwa stworzył sytuację podporządko-
wania i niejako przypisania do niego. 

Znacznie bardziej luźny związek z gospodarstwem cechował mło-
dzież. Zawsze ona miała więcej czasu wolnego niż dorośli i bardziej go 
potrzebowała. Tuta j normy środowiskowe były o wiele bardziej 
liberalne niż w odniesieniu do pokolenia dorosłych, dla którego czas 
wolny nie był wartścią ani uznawaną, ani odczuwaną. Jednak i w 
odniesieniu do młodzieży ilość czasu wolnego zależała od potrzeb 
gospodarstwa, pory roku, ilości pracy do wykonania itp. Z chwilą 
ożenku młodzież całkowicie upodabniała się do pokolenia dorosłego, 
zwłaszcza z chwilą pojawienia się dzieci (J. Chałasiński)." 

Życic kulturalne wsi również było uzależnione od cyklu pracy w 
gospodarstwach. Nie rozwijało się niemal zupełnie w okresach spiętrze-
nia prac polowych, natomiast stosunkowo najbardziej ożywione było 
zimą. ale nadal w rytmie codziennych prac domowych i gospodarskich 
W różnych formach życia kulturalnego (rodzinno-sąsiedzkiego, jak 
również instytucjonalno-organizacyjncgo) brała udział głównie mło-
dzież, choć nic brakowało również dorosłych zorientowanych na 
wartości prospołeczne. 

Na wsi współczesnej dość gruntownym przeobrażeniom uległ za-
równo stosunek do pracy, jak i do czasu wolnego. Jest to, oczywiście, 
związane nie tylko z przemianami kulturowymi, ale również z tcchnicz-

" M in F. W. Mleczko Oszrzfdnoie i rozrzutność w kuituroch rołntezyrh. Warszawa 
1976 

u J ChalasiAski Mimie pokoienw rUopów T I. Warszawa 1938 
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nymi. Praca na wsi przestała mieć charakter wyłącznie fizyczny, coraz 
częściej łączy ona elementy zarówno fizyczne, jak i umysłowe, co silnie 
wiąże się ze wzrostem rangi wykształcenia i fachowego przygotowania 
do wykonywania zawodu już nie tylko w drodze podejmownia 
rolniczych ról zawodowych, ale również poprzez edukację szkolną." 

Krytyczny stosunek do pracy w gospodarstwie rolnym występuje 
zarówno u pokolenia dorosłego, jak i u młodzieży, chociaż zachodzą tu 
dosyć zasadnicze różnice. U znacznej części starszego pokolenia wsi 
występuje tradycyjny stosunek do pracy, który najkrócej streszcza 
powiedzenie, ze „chłop jest do roboty". traktowanej przede wszystkim w 
kategoriach obowiązku moralnego i społecznego. Nic należy do 
rzadkości bezkrytyczny stosunek do warunków pracy i jej efektywności 
oraz nieliczenie się z jej nakładem. Praca jest nic tylko obowiązkiem 
spolcczno-moralnym względem rodziny i społeczności, ale nadal 
zabezpieczeniem potrzeb rodziny i jednym ze znaczących źródeł prestiżu 
społecznego. 

Natomiast dziś praca we własnym gospodarstwie przestała być 
jedyną możliwością zarobkowania nawet dla pokolenia w średnim czy w 
starszym wieku. Od niemal dwóch pokoleń pojawiła się zarobkowa 
praca dodatkowa, a w samym rolnictwie indywidualnym szybko 
postępuje racjonalizacja, mechanizacja i modernizacja. ' Praca dla 
znacznej części chłopów przestaje być celem samym w sobie, wartością 
autoteliczną; instrumcntalizuje się. podobnie jak ziemia, względem 
rodziny i zaspokojenia jej potrzeb. 

Konkurencyjność pracy pozarolniczej powoduje, że rolnik coraz 
częściej kalkuluje, który ze sposobów zdobywania środków do utrzyma-
nia jest dlań korzystniejszy. Miarą wartości pracy przestaje być czas 
i nakład sil; tę rolę pełni obecnie efekt produkcyjny i finansowy. 
Kryterium prestiżu społecznego przechodzi ze stanu posiadania ziemi 
i pracowitości na efektywność ekonomiczną i standard materialny 
rodziny. Praca, niezależnie od tego. czy wykonuje się ją w gospodar-
stwie własnym, czy poza nim. jest przedmiotem rachunku ekonomiczne-
go-

Wbrew pozorom, mimo mechanizacji i modernizacji ilość pracy w 
rolnictwie rośnie. Jest to związane z przechodzeniem na system 
gospodarki intensywnej, wzmożonym od wielu lat na wsi ruchem 
budowlanym, rozszerzaniem zakresu upraw pracochłonnych (np. roślin 
okopowych, włóknistych i in.). dowartościowaniem pozaprodukcyjnych 
aspektów gospodarstwa rolnego i domowego z mieszkaniem, żywieniem 
i wychowawczą funkcją rodziny włącznie oraz intensyfikacją i specjali-
zacją gospodarstw (zwłaszcza kierunek hodowlany) Są to tylko 
wybrane przykłady na wzrost obciążeń pracą ludności wiejskiej ". Jeżeli 
do tego dodać powszechne zjawisko dwuzawodowości. obejmujące 
około połowy gospodarstw rolnych, masowe zjawisko starzenia się 
ludności wiejskiej, to okaże się, że ilość pracy na wsi jest znacznie 
większa dziś niż w przeszłości. Ponadto obsługa sprzętu zmechanizowa-
nego wymaga kwalifikowanej siły roboczej; tu dziecko, starzec czy 
kobieta nie wystarczy, musi ją wykonywać, w gruncie rzeczy, wykwalifi-
kowany fachowiec. 

Gospodarstwo domowe 

Wszystkie te zasygnalizowane przemiany dotyczącc pracy na wsi 
wpływają na przekształcenie jej podziału w ramach rodziny. 

W związku z relatywnie wyższym poziomem wykształcenia ogólnego 
młodzieży w stosunku do pokolenia ludzi dorosłych oraz ze wzrostem 

" GaHski: Chłop, i rołmka 
* Obciążenie lo doiyczy głównie kobiet Obecnie probłetnalyką tą zajmują sic 

gtówmc H Bednarski. B Wawrzyniak. B Tryfan 
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jej ..szkolnej" wiedzy zawodowej, nierzadko ona właśnie jest istotnym 
czynnikiem modernizującym gospodarstwo. Głównie ona obsługuje 
maszyny i nowoczesne narzędzia rolnicze, gdyż nierzadko starsi po 
prostu nic znają się na nich uznając, że na naukę jest już dla nich za 
późno. Zaopatrzenia w sprzęt mechaniczny dokonuje się nic zawsze 
z inicjatywy gospodarza; czasem następuje ono w drodze ustępstwa, 
a czasem dla zaspokojenia aspiracji dzieci. To samo odnosi się do 
zakupu motocykli (lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte) i samochodów 
osobowych (współczesność). Rolnik tradycyjny, w gruncie rzeczy, jest 
bardziej przekonany do narzędzi i urządzeń znanych od pokoleń i do 
konia jako siły pociągowej. 

Podobna rywalizacja, czy raczej międzypokoleniowy konflikt 
wartości, zachodzi w odniesieniu do miejsca mieszkania i gospodarstwa 
domowego. W systemie tradycyjnym naczelne miejsce, jak już mówiliś-
my, przysługiwało gospodarstwu jako zakładowi produkcyjnemu. 
Akceptacja tego założenia przynosiła bardzo konkretne skutki: inwesto-
wano przede wszystkim w zakup ziemi, co oznaczało wzrost przedsię-
biorstwa i jego mocy produkcyjnych, następnie — w budynki inwentar-
skie i zabudowania gospodarcze, a dopiero na końcu pod tym względem 
był budynek mieszkalny i troska o jego urządzenie. 

W związku z tym, żc praca wc własnym gospodarstwie przestała być 
jedyną możliwością zarobkowania mieszkańców wsi, zmieniają się 
akcenty, czy raczej pozycja domu i gospodarstwa domowego w systemie 
wartości. W wielu rejonach i miejscowościach, zwłaszcza silnie zurbani-
zowanych i poddanych intensywnej industrializacji zyskuje ono miejsce 
nadrzędne w stosunku d o ziemi. 

Wzrost ilości pracy na wsi rzutuje na jej rodzinny podział jeszcze w 
innym wymiarze. Autotclizacja wartości rodziny oraz - nierzadko 
podwójne zawodowe role mężczyzn (a nawet kobiet w młodszym wieku) 
powoduje zwiększenie obciążeń kobiety. Nie oznacza to jednakże, 
przynajmniej w wielu regionach kraju, zwolnienia jej z funkcji 
produkcyjnych w gospodarstwie rolnym, zwłaszcza w odniesieniu do 
hodowli, ale również i do prac polowych. Zakres i ciężar prac 
produkcyjnych jest zresztą wprost proporcjonalny do dwuzawodowości 
członków rodziny i wielkości gospodarstwa rolnego. Nic jest to bez 
znaczenia dla efektywności i produkcyjności pracy. W tych sytuacjach 
staje przed rodziną wiejską dylemat: pozarolnicze ..kariery zawodowe" 
jej członków lub prowadzenie gospodarstwa. Wprawdzie zachodzi lakże 
możliwość rozwiązań pośrednich, gdy gospodarstwo, albo praca 
zawodowa pełnią tylko pomocnicze funkcje, ale zawsze oznacza lo 
większe obciążenie pracą kobiet i dzieci. 

W latach siedemdziesiątych, zwłaszcza w odniesieniu do młodzieży, 
dominowały tendencje emigracyjne. Gwałtownie rosła wartość wyksz-
tałcenia ogólnego, nieco w mniejszym stopniu zawodowego — rolnicze-
go. gdyż preferowanym wzorem życia było miasto. Stąd gospodarstwo, 
a zwłaszcza je go funkcje produkcyjne, podporządkowywano indywi-
dualnym celom życiowym poszczególnych członków rodziny. Wśród 
tych warlości-celów główne miejsce stanowiło — i stanowi nadal — 
zdobycie wykształcenia i zawodu pozarołniczego. 

W związku z tym zmieniła się w sposób istotny ranga pracy w 
gospodarstwie oraz ziemi, traktowanych teraz często jako wartości 
instrumentalne. Zmieniło się również miejsce czasu wolnego w systemie 
wartości wsi, zajmując znacznie wyższą pozycję niż w systemie 
tradycyjnym. Czas ten bowiem — rozumiany jako zwolnienie z zajęć w 
gospodarstwie — można wykorzystać na naukę własną, czytelnictwo, 
korzystanie z rozrywek itp. Dotyczy to przede wszystkim młodzieży, 
gdyż w odniesieniu do dorosłych miejsce czasu w systemie wartości nic 
uległo aż tak zasadniczym zmianom. 

Czas wolny jako wartość wchodzi zatem w ścisłe relacje z większą 
rolą celów indywidualnych, osobniczych w rodzinie oraz zc wzrostem 
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mig i wykształcenia, które zwłaszcza w ostatnich latach przestało być 
jednoznaczne z tendencjami migracyjnymi. Proces profesjonalizacji 
zawodu rolnika powoduje lo, że młodzi mieszkańcy wsi. decydujący się 
pozostać w gospodarstwach, muszą podwyższać swoje wykształcenie 
zawodowe, ale również ogólne. 

Dla lej części młodzieży, która decyduje się na opuszczenie 
rolnictwa, istotnej wariości nabiera zabezpieczająca funkcja rodziny 
i gospodarstwa. Dla wszystkich młodych, zarówno tych aspirujących ku 
miastu, jak i tych pozostających na gospodarstwach, wartością jest 
mieszkanie oraz osadnicza funkcja ziemi. Podjęcie zawodu pozarołni-
czego nic oznacza bowiem, i oznaczać nie musi. natychmiastowej 
przeprowadzki do miasta (wymiar mieszkaniowy kryzysu gospodarcze-
go). Najczęściej przybiera ono postać ..dwuśrodowiskowości" (mieszka-
nie na wsi. u rodziców, pomaganie im. w miarę chęci i możliwości w 
gospodarstwie, praca zawodowa poza domem i dążenie do stabilizacji 
życiowej poza rolnictwem). Charakterystyczne, żc na taką sytuację 
decyduje się znacznie więcej chłopców niż dziewcząt, co jest jedną 
-p r zyczyn rosnących dysproporcji wśród młodzieży pozostającej na 

Charakterystycznym rysem stosunku młodzieży do pracy jest z jed-
nej strony jej racjonalizacja, polegająca głównie na stosowaniu maszyn 
i urządzeń zmniejszających trud fizyczny, traktowanie jej jako wartości 
podporządkowanej innym (utrzymaniu, rodzinie, mieszkaniu, standar-
dowi materialnemu, poziomowi konsumpcji i m ). z drugiej zaś 
kontynuacja traktowania pracy jako wartości-nonny. Stąd bierze się nic 
tylko wysoka ocena pracowitości i systematyczności jako tradycyjnych 
cech chłopa w zakresie wzoru osobowego, ale również docenianie 
fachowości (wykształcenia ..szkolnego" i praktyki), pomysłowości, 
zaradności, przedsiębiorczości itp. Wszystko to wiąże się z cechą, którą 
literatura specjalistyczna określa j ako chłopski pragmatyzm, nastawie-
nie praktyczne. 

W tym nastawieniu praktycznym, jak również w dążności do 
możliwie jak najszybszego usamodzielnienia się materialnego dzieci 
podejmujących pozarolnicze kariery zawodowe, należy szukać względ-
nie małego zainteresowania młodzieży chłopskiej studiami wyższymi 
Muno istnienia i funkcjonowania od lat systemu preferencyjnego, liczba 
studiującej młodzieży pochodzenia chłopskiego wciąż spada 

Młodzież pochodzenia wiejskiego najchętniej podejmuje kształcenie 
na poziomie ponadpodstawowym w kierunkach technicznych, dających 
z jednej strony możliwość niezłego i stosunkowo szybko osiągniętego 
zarobkowania (wzrost wartości standardu materialnego i poziomu 
konsumpcji), z drugiej zaś oznaczającego wczesne uniezależnienie się 
od rodziny i samodzielność ekonomiczną 

Wartość samodzielności ekonomicznej i zawodowej jest tym cenniej-
sza dzis, im trudniejsza do osiągnięcia w rolnictwie, gdzie jest ona nadal 
związana zc statusem właścicicla-gospodarza. Jest to problem szczegól-
nie istotny w rodzinach wielodzietnych Zawody pozarolnicze wybierają 
wówczas głownie dziewczęta, decydując się rzadziej niż chłopcy na 
„dwuśrodowiskowość" i silniej dążąc do zamieszkania w mieście, co 
oczywiście oznacza całkowite zerwanie ze wsią i z czasem — z rodziną 
Być może, czynią one lak pod wpływem obserwacji pracy swoich matek, 
których losu pragną uniknąć. 

Istotne przeobrażenia dokonują się w odniesieniu do miejsca dziecka 
w systemie wartości i roli wychowania oraz kształcenia (B. Weber", A 
Titkow"). Wiąże się to z rosnącą rolą wychowawczej i zabezpieczającej 
funkcji rodziny oraz ze wzrostem znaczenia indywidualnych celów 

Pod " J Z n ^ g Z G S ' " * " ' " " " P * * * * * * * " ' * * M * j . 

" A. Tilkow; M,rpce Jztrtka w kwitek wartości. W i n a w i 1982. 
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i wartości. Wiejski wzór rodziny powoli ewoluuje od wielopokoleniowej 
rodziny do malej, oddzielonej od rodziców i od rodzeństwa. Dziecko 
przestaje być traktowane jako potencjalny pracownik gospodarstwa 
i spadkobierca (choć ten ostatni wymiar jest nadal bardzo istotny), lecz 
jako wartość i cel sam w sobie. Pod tym względem trudno już mówić 
o istotnych różnicach między rodzin* wiejską a miejski), co oczywiście 
nie oznacza zwolnienia dziecka na wsi z prac gospodarczych, ale 
mniejsze obciążenie nimi dziś niż w przeszłości. 

Dążenie do urządzenia szczęśliwego domu, ciepła rodzinnego, 
wzajemnej miłości i zrozumienia, jest na wsi wartością powszechnie 
akceptowana, toteż gdy w tradycyjnym systemie kulturowym wsi 
centralne miejsce zajmowała ziemia i gospodarstwo, to dziś — można lo 
śmiało powiedzieć wartością autoteliczną i nadrzędna staje się 
rodzina. Jesl lo przewartościowanie bardzo istotne, upodabniające 
strukturę systemu wartości chłopskich do systemów wartości innych 
klas i warstw społecznych. Nic oznacza to, jak się okazuje, całkowitej 
unifikacji w ramach społeczeństwa globalnego, ale jesl istotnym 
wskaźnikiem przemian społecznych zachodzących na wsi. 

JóztJ Siyk 

Z B I G N I E W N A R E C K I 

Zawód rolnika jako wartość 

Przeobrażenia w zakresie wartości, ich systemu, hierarchii i uwa-
runkowań. które dokonują się obecnie na wsi polskiej są problemem 
niezmiernie interesującym. Ciekawe są lakże zmiany spoteczno-oby• 
czajowe zachodzące w świadomości, postawach i zachowaniach, w 
wyrażaniu pewnych poglądów i ocen a uzewnętrzniające się w prefero-
waniu nowych wzorów życia i gospodarowania. Przemiany te określane 
bywają ogólnie jako powstawanie nowego etosu duchowo-moralnego 
polskiej wsi. Zjawisko kształtowania się nowego systemu wartości 
ilustrują ujmowane opisowo i zarazem dynamicznie wybrane kategorie 
wartości preferowane przez mieszkańców wsi. ważne dla pełnego obrazu 
życia i gospodarowania: nauka i wykształcenie, ziemia, zawód, czas 
wolny. 

Wzrastająca pozycja nauki i rola wykształcenia 

W całym okresie powojennym w Polsce dostrzega się postępujący 
proces przemian świadomościowych ludności wiejskiej w zakresie oceny 
szkolnego nauczania. Traktuje się ją j ako ułatwioną drogę do wydoby-
cia się ze wsi. a z drugiej strony jako przywilej czy też zaszczytny 
obowiązek każdego obywatela. Wprawdzie proces len nie przebiega 
jednakowo w różnych regionach kraju i w poszczególnych typach 
środowisk wiejskich1, niemniej na podstawie badań można powiedzieć, 
że dzisiaj niemal wszyscy zarówno młodzi, jak i dorośli zainteresowani 
są kształceniem swych dzieci Wydalki z tym związane stawiają oni na 
pierwszym miejscu w hierarchii potrzeb1. Słuszna jest opinia M Łoś1, iż 

' Por. J. Siczcpafeil Zmusn, W slmklarze klasowe! społeczeństwa polskiego w 
Przemian, społeczne w Polsce lodowe, (Praca ibiorowal Waruawa 1065, a 57-58; 
Trzydziestolecie wielkich przemian knlnerow,*h no om (Art ihiorowy) „Wid i Rolnictwo" 
1974 n> 4-5. Ł 24-29 

ł Por 1 ChalsaiAłki: /ł.-rtfcwi-u. w Młode pokolenie wsi Polski Ludowy, tPraca 
zbiorowa) T 5, Waruawa 1972. i. 14; A Kulrzcba-Pojnarowa: Rola społeczna dziecka » 
rodzime wiejskiej „Roczniki Socjolopi W a ' 1964, f 139. 

1 M t ..i-Bobińska' Asprrdiie i irodawisko. Warszawa 1972. a 224. 
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powszechnie uważa się. że poprzez wykształcenie, wytrwałość i systema-
lycznosc w nauce, można zdobyć sobie lepszą pozycję w życiu 
Przekonanie to potwierdzają nic tylko migranci do miast, ale także 
młodzież dojeżdżająca do pracy pozarolniczej i jednocześnie ucząca się 
w „wieczorówkach". Potwierdzają to starsi, dokształcający się w swych 
specjalnościach na różnych kursach, szkołach przysposobienia rolnicze-
go np. Wraz z tymi poglądami i postawami przyjmują się na wsi nowe 
autorytety specjalistyczne i inteligenckie Wzrastający prestiż tych ludzi 
jest przejawem narodzin nowych społeczno-kulturowych i zawodowych 
wartości na wsi. Wiedza rolnicza staje się nieodzownym elementem 
składowym dobrego i nowoczesnego gospodarowania Dlatego wyod-
rębnia się sylwetka rolnika oświeconego, któremu nie jest obca 
samodzielna aktywność zawodowa. Jesl lo zupełnie nowa sytuacja w 
stosunku do okresu przedwojennego, kiedy naukę traktowano akcyden-
lalnie. często, z różnych powodów rodzinno-gospodarskich. przerywa-
jąc ją na elapie szkoły powszechnej, a kontynuowano ją raczej 
darczych"*0 * p o n " d p r z K * l n c l zasobności i motywów pozagospo-

Świadomościowe przemiany poglądów mieszkańców wsi na naukę 
prześledzić można chociażby na przykładzie ich stosunku do szkoły 
okalnej. Wykształcenie na poziomic szkoły podstawowej w opiniach 

ludności wiejskiej, badanej przez W. Galanta' , uznane jest za minimum 
konieczne w każdych warunkach środowiskowych. Jednocześnie uważa 
się tam. że wykształcenie podstawowe wystarcza tylko tym, którzy 
zostają na gospodarce. Ale i do tej grupy wieś ma zastrzeżenia i uważa 
że powinna się ona dokształcać. Wzrastająca technizacja i profesjonali-
zacja oraz specjalizacja produkcji rolnej wymaga wykształcenia ponad-
podstawowego specjalistycznego Zdaje się. że ta tendencja będzie się 
wzmagać z wielu powodów, nic tylko obiektywnych. Można wyciągnąć 
z lego wniosek; wykształcenie średnie i wyższe nic zawsze muszą 
oznaczać odejście ze wsi. Dowodów na lo jesl coraz więcej, chociażby w 
postaci powrotu części ludzi z wykształceniem średnim i wyższym na 
wieś, na gospodarstwo. 

Interesujące są opinie M. Trawińskiej-Kwaśnicwskiej*. według której 
wykształcenie podstawowe jesl naturalną drogą awansu i realizacją 
adaptacyjnych aspiracji dzieci wiejskich oraz ich samookreślenia się 
Pomimo tradycyjnych naleciałości pojęciowych, wzorów czy nawyków 
myślowo-zachowawczych panujących na wsi. rola szkoły lokalnej jako 
instytucji oraz organizatora życia społeczno-kulluralnego. rola społe-
czna dziewczyny czy chłopca jako ucznia są rolami całkowicie 
akceptowanymi przez środowisko wiejskie. Przed wojną były one w 
slałym konflikcie z rolami gospodarczo-domowymi 

Zwiększające się stale wymagania szkoły i poważne traktowanie 
dzieci j ako uczniów przez dorosłych przejawia się dziś często w 
zwalnianiu ich od zajęć gospodarczo-domowych. w zapewnianiu im 
warunków do nauki i radosnego dzieciństwa. Sytuacja pod tym 
względem jest najlepsza w środowiskach wiejskich robotniczych i ro-
botniczo-chłopskich, gorsza zaś we wsiach typowo rolniczych. 

Zatem plany i wzory życia uznawane przez rodziców wiejskich z re-
guły pokrywają się dziś z aspiracjami życiowymi i zawodowymi dzieci 
szkolnych (mimo iż w innych sferach zaobserwować można szereg 

' Zob 1: Japcł)o4-yuowa Wiedza rolnicza, innowacje zawodowo-rolmcze w iwtetU 
materiałów pamKimko,,k,ch „Wieł WMMtoam" I9M „, J, . 70; T. Wiactorck 

"i » Strukturalne przemian, wsi 1 rolnictwa w Polsce 
1-ndowej. (Praca ałunowa). Waruawa 1971. a 91-109 

„ tMaaC Zm*m, .loaoiko rodźmy wsepk*, do skały zwnptn, z procesem 
apezemyskmimm s,, renem konihskteto. „Roczniki Socjolojii Wai" 1964. a 167-173 

M. TrawiAska-Kwaiaiewska /mamy społecznej fankę,, szkole w irodowaka 
wiertun wS.ietl, panafimków miodzie:, „ W * W.pAtean.- 1963 nr 10. a. 11.27; por 
Ł^Kwiccuuki M I M U . szkol, wiejską w nejame uprzemy,lawom,m. Waruawa 
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dysonansów). Prowadzone obecnie badania na temat stosunku rodzin 
d o szkoły mogą być sprawdzianem słuszności wniosków wysuwanych 
na podstawie innych elementów przemian, dotyczących stopnia zacofa-
nia i samowystarczalności gospodarki rolnej opartej na rodzinie 
i przekazywaniu na drodze bezpośredniej tradycji ustnej doświadczeń 
gospodarczych oraz załamania się lego systemu. Nowa hierarchia 
wartości w stosunku do tradycyjnego warszlatu pracy chłopa, profesjo-
nalizacja tej pracy i specjalizacja gospodarstwa, powodują zmianę oceny 
i postaw co do roli szkoły w życiu człowieka i wsi'. Rcasumując 
powszechna akceptacja nauki i wykształcenia stała się nowym zjawi-
skiem w dziejach wsi. Wzmacniają ją gorsze warunki życia wiejskiego w 
porównaniu z miastem przy jednoczesnym wzroście atrakcyjności 
miasta i zawodów pozarolniczych propagowanej przez mass media, 
migrantów i inteligencję wiejską, postęp techniczny, docierające na wieś 
pozawicjskic style życia i gospodarowania. 

Uwarunkowania przemian świadomościowych ludności wsi wobec 
szkoły i wykształcenia wskazują, zc tradycyjna wartość, jaką jest ziemia 
lub obszar gospodarstwa nic przeciwstawia się wartości wykształcenia 
Wprawdzie we wsiach rolniczych twierdzi się jeszcze, że ziemia utrudnia 
jego zdobycie, wprawdzie według M. Pohoskicgo'. w miarę wzrostu 
wykształcenia maleje skłonność do stabilizacji w zawodzie rolnika, 
podczas gdy rośnie tendencja do zmiany zajęcia, to jednak spotykamy 
się i z takim gdzie indziej twierdzeniem', że w miarę wzrostu 
wykształcenia rolniczego następuje rozwój gospodarstwa, poprawa jego 
ekonomiki i efektywności produkcyjnej oraz chęć do jego specjalizacji. 
Odosobnione są już dziś poglądy stawiające ziemię ponad naukę. Silną 
potrzebę podwyższania kwalifikacji i wykształcenia poza roi niczego 
dostrzega się wśród robotników wiejskich i chłopów małorolnych oraz 
dwuzawodowców. posiadających dobrze uprawianą działkę przyzagro-
dową. Stanowią oni grupę analogiczną do migrantów, a jednocześnie 
działkowiczów w miastach 

Potrzebę nauki tłumaczyć można także rozwojem urządzeń komu-
nalnych i kulturalnych, standardem i nowoczesnym wyposażeniem 
domostw, wzrostem zapotrzebowań wsi na kwalifikowane kadry rolne, 
usługi techniczne, kooperacje i kalkulacje gospodarcze dające wysokie 
efekty produkcyjne. Zdaniem niektórych specjalistów", poważną rolę, 
z którą należy się liczyć przy realizowaniu nowego ideału rolnictwa 
oświeconego, naukowego, odgrywać będą nadal rodzinno-lokalne. 
gospodarcze i społeczne tradycje, jak również kulturowe czynniki 
związane z płciami i przypisywanymi im rolami. Jednakże dostrzega się 
ustawiczne niwelowanie wpływu tych determinant, co sprzyja kształto-
waniu nowego systemu wartości, ale jednocześnie wiąże się z zanika-
niem cennej rodzinnej tradycji i kultury wiejskiej. 

Od pracy chłopa na roli do statusu zawodu rolnika 

Drugą istotną kategorią coraz wyraźniej przekształcającą system 
wartości na wsi jest zawód. Wyznacza on sytuację jednostki w 

' Por S. Kawula. Rodzina wiejska a wychowanie, Toruń 1973. s. 118-120. D 
Markowska. Rodzina wiejska na Podlasiu, Warszawa 1970. s 48-49. W Windawski. 
Przemiany środowiska wychowawczego wsi w rejonie uprzemysławianym, Warszawa 1973. t. 
107-108 

1 M. Pohoski: Migracje ze wsi do miast Warszawa 1963, s 108-118. 
* Zob W Nowak: Struktura i funkcje wykszułcema ludności chłopskiej. .Studia 

Socjologiczne" 1975. nr I. s 81-82. 
" M Kozakiewicz: Wpływ uprzemysłowienia na środowisko wychowawcze rodziny 

chłopskiej „Kwartalnik Pedagogiczny 1971. nr 4-62, s. 65 i n.; M. Lot-Bobińska 
Aspiracje i postawy szkolnej mlodzieiy wiejskiej wobec wsi i zawodu rolnika. „Wieś 
Współczesna" 1970, nr 6, s. 76; J Turowski Czynniki psychospołeczne przenikana 
postępu technicznego do wsi i rolnic twa. _Annales L niw im Mani Cune-Sklodowskiej" 
1968. vol VII-4, s 57 
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społeczeństwie, jej dążenia, aspiracje i postawy życiowe. Razem z li-
kwidacją ostrych przedziałów społcczno-gospodarczych i barier środo-
wiskowych staje się on ważnym elementem nie tylko pracowniczego 
lecz lakże kulturowego samookreślenia w społecznym układzie hierar-
chii prestiżu i interesów. Jest ważnym ogniwem systemu wartości oraz 
wzorów życia i gospodarowania w ideologii ludności wiejskiej. Społe-
czne określenie jednostki, zwłaszcza przez przynależność zawodową 
odchodzenie od kryteriów przynależności społecznej, ma charakter 
postępujący w rozwoju nowoczesnych industrializujących się społe-
czeństw. Proces ten na wsi polskiej daje się dość wyraźnie zaobserwo-
wać. 

Spośród rozlicznych uwarunkowań, które przeobrażają zapatrywa-
nia i posuwy ludności wiejskiej wobec zawodu rolnika, najważniejszą 
rangę posiadają pozarolnicze wzory pracy, przemysłowe formy organi-
zacji i produkcji. Potwierdzają to badania z rejonów uprzemysławia-
nych i urbanizowanych. 

Gospodarczy rozwój rolnictwa dokonujący się w wyniku zachodzą-
cych społeczno-demograficznych zmian, ruchy migracyjne i powiązania 
z lokalnymi lub pozalokalnymi instytucjami — warunkują formowanie 
się subiektywnych procesów rolniczej świadomości zawodowej. Stąd 
rolnictwo jako zawód wiąże się z takimi zjawiskami jak: wybór, 
wyuczenie się, ambicje i prestiż, ocena społecznej przydatności] 
charakter pracy i wyniki produkcyjne, kalkulacja ekonomiczna i er-
gonomia danej inwestycji rolnej, kształtowanie się typów osobowości 
i karier itp. Jednocześnie oznacza to kształtowanie się rolniczej 
świadomości zawodowej, co świadczy o istocie przemian dokonujących 
się w społecznej mentalności ..chłopskiej wsi", przemian na drodze 
przechodzenia od społecznej roli chłopa do społecznej roli rolnika, 
chociaż jest to początkowy etap procesu formowania się struktury 
zawodowej na wsi polskiej. Znajduje on wyraz przede wszystkim w 
planowaniu i w produkcyjnym racjonalizatorstwie, w przekonaniu 
rolników o potrzebie zmian w stylu gospodarowania, w angażowaniu 
maszyn i specjalistów, w rolniczym kształceniu, w korzystaniu z usług 
rolnych, fachowych porad i podręczników, w dezaprobacie gospodarstw 
nicwydajnych i podupadłych. Postępujący proces profesjonalizacji 
zawodu rolnika w świadomości ludności wsi jest tym bardziej zaawan-
sowany, im wyraźniej czynności rolnicze wyodrębnia się z zespołu 
innych, im bardziej stają się one ..wprzęgnięte" w społeczny podział 
pracy, im trwalszą dają podstawę utrzymania". Z tego punktu widzenia 
istotny jest nie tylko stosunek współczesnych rolników do własnego 
zawodu, lecz także ich poglądy na kwestie ogólnozawodowc i kultu-
rowo-moralnc. 

Przemiany dokonujące się w procesie ewolucji od rolnictwa tra-
dycyjnego do rolnictwa specjalistycznego mają doniosły charakter. 
Polega on na przezwyciężaniu podziału na „gorszą" pracę fizyczną 
i „lepszą" — umysłową. Świadectwem dokonującej się ewolucji są próby 
harmonijnego połączenia tradycyjnych zajęć fizycznych z wykształce-
niem oraz uczestnictwem w życiu spoleczno-kulturalnym. W wyniku 
lego powstaje nowe pokolenie rolników wykształconych, dążących do 
przeobrażenia rolnictwa w kwalifikowany zawód. Z tym też zjawiskiem 
należałoby wiązać nadzieje na uatrakcyjnienie zawodu rolnika i prze-
zwyciężenie jego tradycyjnej formy — gospodarza Zważywszy fakt, że 
przekształcanie się rolnictwa w kwalifikowany zawód idzie w parze 
z nową ogólną wizją kultury i społeczeństwa, niosąc ze sobą społecznie 
bardziej pożądany typ osobowości rolniczej, należy oczekiwać, że 
otworzy to nową rozwojową możliwość przed rolnictwem. 

__ „ ,B Sludia nad społeczną strukturą wsi. Warszawa 1973, s. 134-137. 
209-210; E. Jagiełło-Łysiowa: Od chłopa do rolnika, w: Młode pokoleń* wsi Polski Ludowej 
(Praca zbiorowa). T 5. Warszawa 1968. s. 22 
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Profesjonalizacja rolnictwa jednakże nic stanowi jedynego pożąda-
nego modelu dowartościowywania klasy chłopskiej przez wykształcenie. 
Inny bowiem wyraża się w dążeniach do uzyskania zawodu pozarolni-
czego11. Stąd zrozumiale są tendencje migracyjne do miast, preferowanie 
miejskiego stylu życia i pracy oraz wzrost grupy tzw. dwuzawodowców. 
To właśnie ta grupa ludności o orientacji pozarolniczej, wykazuje silną 
dezaprobatę starego wzoru gospodarowania, pogardę tradycyjnych 
metod pracy na roli. Niemniej jej społeczna rola nic jest destruktywna 
lecz strukturotwórcza. Przejawia się ona głównie w przeszczepianiu na 
wieś przemysłowego stylu organizacji i zarządzania, prowadzących do 
uzyskiwania z ziemi maksymalnych efektów produkcyjno-finansowych 

Tendencje młodzieży ku zawodom pozarolniczym wynikają z dwu 
zasadniczych przyczyn: pierwszą jest chęć uzyskania dodatkowej pracy 
poza rolnictwem, drugą zaś pragnienie opuszczenia macierzystych 
środowisk, co nie może pozostać bez wpływu na kształt losów polskie) 
wsi i rolnictwa. Jakie są motywy wyboru zawodu pozarolniczego? Skąd 
tak wielkie powodzenie mają na wsi dziś zawody pozarolnicze? Przede 
wszystkim atrakcyjność nowego zawodu mierzy się tam względami 
ekonomicznymi. Młode pokolenie coraz przychylniej zaczyna się 
ustosunkowywać do zawodów techniczno-budowlanych oraz tych 
związanych z przemysłem ciężkim, albowiem one właśnie umożliwiają 
szybki awans materialny i społeczno-zawodowy. Praktycznie oznacza to 
jednak chęć szukania niezbyt uciążliwej pracy. Sytuacja ta spycha 
zawód rolnika na plan drugi. Zachodzi zatem zjawisko negatywnej 
selekcji kandydatów do tego zawodu, co niewątpliwie ujemnie odbija się 
na rolnictwie oraz osobowości ludzi z nim związanych. W przypadku 
dwuzawodowców jest to proces trudny i bolesny. Bardziej pozytywne są 
motywy dążenia do ustabilizowania się na gospodarstwie rolników 
„czystych", co wszakże nie wyklucza lego, że część młodych wybiera 
U zamiłowania" zawód rolniczy. Jest to jednak zamiłowanie inne niż 
rolników tradycyjnych, ponieważ oparte na coraz bardziej twórczym, 
racjonalizatorskim a mniej utylitarnym kontakcie z przyrodą. 

Oddzielną, istotną sprawę stanowią motywy wyboru zawodu — 
rolniczego lub pozarolniczego — przez kobiety. Przekonanie, że kobieta 
wiejska powinna mieć zawód, zyskuje sobie na wsi prawa obywatelskie, 
mimo iż przeciwstawia się temu tradycjonalizm wielu środowisk 
rolniczych. Same zresztą kobiety chcą realizować wiele aspiracji 
zawodowych chociaż nierzadko ich zamierzenia nie mogą być zrealizo-
wane. Wyłączne poświęcenie się domowi uważają dziś za umniejszenie 
swej wartości, toteż o wyborze zawodu przeważają u nich motywy 
natury przede wszystkim osobitej. choć i społecznej także. Sytuacja laka 
we współczesnych środowiskach wiejskich rodzi szereg problemów 
i konfliktów natury rodzinnej, a jednocześnie nabiera ona trwałego 
charakteru. 

Spośród czynników podmiotowych przeobrażających zapatrywania 
mieszkańców wsi wobec zawodu rolnika należy wziąć pod uwagę 
istnienie wielu świadomościowych stereptypów. które w różnych 
regionach kraju ze zmiennym nasileniem mogą wzmagać lub opóźniać 
procesy profesjonalizacji, a wśród nich między innymi: egalitaryzację 
rodziny, emancypację młodzieży i kobiet, dysharmoniczność i konflikto-
wość życia międzygeneracyjnego, złożoną, pod względem społeczno-
•moralnym i demograficznym, sytuację wsi. Cały ten zestaw uwarunko-
wań, zawierający w sobie tak tradycyjne jak i nowoczesne treści, wpływa 
na ideologię zawodową ludności oraz na życic współczesnej wsi. 
Poświęcona temu zagadnieniu literatura obejmuje na ogół charaktery-
stykę cech „dobrego gospodarza", kształtowanych pod wpływem 
czynników społcczno-gospodarczych i podmiotowych. Dawniej te cechy 

" Zob. J Chaiasińskt Kultura , naród. Warszawa 1968. s 556-557. B. Galęski 
Chłopi i zawód rolnika Warszawa 1963. s. 63 i n. 

169 163 

były całkowicie zależne od typu środowiska, w którym występowały. 
Byty one składowym, elementami życia wiejskiego. Obecnie zaś 
określenie „dobry rolnik obejmuje kwalifikacje, osiągane efekty 
produkcyjne oraz wiedzę i umiejętności. W tym kontekście wykształce-
nie nic musi wcale łączyć się z destabilizacją w zawodzie rolniczym lub 
z „odejściem ze wsi ". 

Spadek rangi ziemi 

Wraz z profesjonalizacją zawodu rolnika, wraz z nowym stosunkiem 
a o pracy, roli i gospodarstwa dokonuje się instrumentalizacja wartoś-
ci ziemi, co jest, jak sądzę, najbardziej spektakularnym świadectwem 
przemian w mentalności ludności wsi. Ziemia w dawnej, tradycyjnej 
społeczności wiejskiej, jak zwięźle określa to D Gałaj, była trwałym 
ideologicznym . społeczno-moralnym elementem życia, kształtującym 
ogólny system wartości oraz wzorów wiejskiego życia i gospodarowa-
nia . Obecnie zas, mimo to, że w świadomości rolników zachowały się 
pewne elementy chroniące wartość ziemi, powszcchnic dostrzega się 
proces jej relaty wizacji czy dewaluacji. Wprawdzie ziemia pozostaje 
często podstawowym środkiem zaspokajania wielu aspiracji i potrzeb 
ale słuszna jesi teza ' że posiadanie jej obecnie nie jcsl elementarną 
potrzebą, konieczną do powstawania i istnienia nowej rodziny 

Wiele jest symptomow wskazujących na to, że ziemia staje sic 
wartością autoteliczną, instrumentalną. Na przykład ten, że kryterium 
prestiżu środowiskowego jest efekt samodzielnego gospodarowania 
mierzony standardem życia jednostek i rodzin, niekoniecznie przecież 
uzyskiwanym w drodze pracy rolniczej. Zdaniem W. Makarczyka i Z 
Szpakowskiego profesjonalizacja wartości ziemi wiąże się z zasadą do^ 
chodowosci. w której zawodowo-rolna aktywność, specjalizacja i tech-
niczna organizacja gospodarstwa rolnego na wzór przedsiębiorstwa 
odgrywają najistotniejszą rolę. 

Jednak dzisiejsi rolnicy nie dążą do powiększenia swego gospodar-
stwa. p ian iem Z. Wierzbickiego' za minimum wielkości uważa sic 
gospodarstwa jcdnohcklarowe. za optimum gospodarstwa do 5 ha 
I utwierdzeniem lego jest tendencja przekazywania w dzierżawę części 
pola przez łych gospodarzy, którzy mają go więcej, tendencj i oddawa-
nia go w zamian za rentę, włączanie ziemi do gospodarstw spółkowych 
zasiew trawą, zalesianie, iip. Zresztą zróżnicowanie społeczno-za-
wodowe współczesnej wsi urozmaiciło poglądy i zachowania ludności 
względem ziemi, począwszy od rezygnacji i bierności, a na aktywności 
i iworczości kończąc. Biorąc pod uwagę wzrost roi. wykształcenia 
atrakcyjności miasta oraz postępujący równolegle do tych zjawisk 
niedobór siły roboczej, można się spodziewać, że ziemia będzie stale 
obniżać swe miejsce w hierarchii wartości wiejskich. Gospodarczo-
-spolecznc, asekuracyjne i prestiżowe wartości wiązać się będzie w coraz 
szerszym stopniu z zawodami pozarolniczymi i pozawidskiin stylem 
życia oraz gospodarowania: 

„ . " P°' W Zró.mcowwuespokczne a or*ntoc/a ku wartościom 7. badań nad 
osobowością mieszkańców »„ * roludmonej Małopolsce Wrocław 1973 s 43 A 

^ m L R O d r > V,>72 n r ^ ł 27 7 Lachcr, Procisy'JLLfiT^y*?* 
r ? 4 M W . "" " S,nJUUrab,e P""**T i rołnZwa w Polsce 

i s f t ? rt™^ * 
, ? ' ! ^ r ' ' N f m y

L
, y J r ' » gospoda*,w* chłopska,, 

s l i Markowska Kod:,na u łr»do*L«u wiejskim Wrocław 1964. 

to ludności 

Z Wicrzbkki Zmiąca w pól wieku póinirj Wrocław 1963. s. 237. 



Nowy status c/asu wolnego 

Ważną i interesującą w tym kontekście wartością w życiu współczes-
nej wsi polskiej jest czas wolny. W obliczu wkraczania na wieś nowych 
wzorców kultury, wraz z rzeczywistym rozprzestrzenianiem się oświaty, 
organizacji, instytucji spoleczno-gospodarczych i środków masowego 
przekazu pojęcie czasu wolnego zaczęło nabierać nowego znaczenia 
Jego sensem stał się nic tylko odpoczynek po ciężkiej pracy, ale także 
możliwość poznawania nowych i atrakcyjnych dla wielu ludzi treści 
kulturalnych, rekreacyjnych. Można się zgodzić z tezą. że zakres 
rozumienia lego pojęcia przez mieszkańców wsi stale się poszerza, a to 
za sprawą partycypowania w wielu nowych imprezach (wycieczki, 
weekendy, urlopy, imprezy hobbistyczne, towarzysko-rekreacyjne 
spotkania. różne formy subkulturowe propagowane przez młode 
pokolenie, itp.}. 

Problem czasu wolnego w życiu wsi stanowi podłoże jednego z naj-
istotniejszych konfliktów między tradycyjnymi chłopskimi sposobami 
życia i pracy a wzorami jakie docierają na wieś z miasta od licznych 
grup ludzi pracujących zawodowo i żyjących według zasad przemysło-
wej organizacji pracy. Owa konfrontacja między nowymi aspiracjami 
i wzorami a warunkami życia, jakie w tym zakresie istnieją jest 
szczególnie wyraźna u młodego pokolenia. Zresztą życie kulturalne 
domaga się bezwzględnego dysponowania czasem wolnym poza do-
mem, nic zawsze w godzinach najbardziej odpowiednich dla gospodar-
stwa. Odrębną kwestią jest tu sprawa czasu wolnego w niedziele i świę-
ta — jest to jednak temat do osobnych rozważań nad kulturą wsi, jej 
zwyczajami, nowo kształtującymi się wzorami rekreacji i życia. Nowy 
typ rozrywki wymaga niezbędnego minimum czasu wolńtgo również w 
dzień roboczy, co pozostaje w jaskrawej sprzeczności z wymogami 
gospodarowania oraz z wiejskimi wyobrażeniami o pracy. Stąd 
wiadomo będzie, że najdrastyczniejsze postaci konfliktu z tego powodu 
wystąpią wszędzie tam, gdzie jest gospodarstwo, i lo duże. O wiele 
mniejsze jego rozmiary wystąpią wc wsiach dwuzawodowych, a mogą 
całkiem nic ujawnić się wc wsiach i rodzinach robotniczych, rzemieślni-
czych. lam gdzie nic ma w ogóle ziemi. Konflikt ten jeszcze bardziej 
nasila się wśród młodzieży wyrosłej w najnowszej rzeczywistości 
społecznej wsi. Bunt przeciw rygorowi narzucanemu przez zbiorowe 
dobro rodziny jakim jest gospodarstwo, przejawia się najczęściej w 
dopominaniu się przez młodych o czas wolny i o prawo do dysponowa-
nia własnymi pieniędzmi na różne cele. W wielu środowiskach rodzice 
są zmuszeni zapewnić dorastającym dzieciom pewną ilość wolnego 
czasu, niejednokrotnie własnym kosztem. Najtrudniejsza pod tym 
względem jesl sytuacja w rodzinach rolników, posiadających jedno 
źródło dochodu. 

Analizowana przez różnych autorów problematyka czasu wolnego" 
uwydatnia jeszcze inne konflikty. Powstają one często w konfrontacji 
z zapatrywaniami dorosłych, ewentualnie leż z możliwościami ich 
realizacji. Zjawisko to ukazuje nam E. Jagiello-Lysiowa'* w przekroju 
dwóch pokoleń, gdzie rozbieżności w zapatrywaniach są zbyt poważne 
by je przezwyciężyć. Sytuacja poprawi się wówczas, gdy młodzi, 
zakładając własne rodziny, zaczną z czasem podobnie jak starsi, pod 
naciskiem licznych wiejskich rygorów, modyfikować swoje wygórowane 
marzenia. Starsi starają się niejednokrotnie celowo zmniejszać owe 
dysharmonie przez tonowanie swych twardych wymagań w pracy 
rolniczej. Zbliżają przez lo, choćiaż połowicznie, swe stanowisko do 

" / U H L. Wnuk-tjpaiuk> Czat wałni I Ł i p o ł c : t m / \ i t i petypekiNT. W I I I I J M 
1975. i. 171-172: J Wód/ Przeobrażenia łpoteczne wit Ptetzów włączonej do Nowej Hun 
i m i m Warszawa 1571. . W i n 

' fc JapHto-L)SH>wa Zawód rolnika w twiadomoieł dwóch pokoleń wtł. Warszawa 
I 9 » . a. 295. 
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ąpa t rywan młodych, uatrakcyjniając w pewnej mierze tryb wiejskiego 
życia. Jednak często nie przyznaje się młodym prawa do posiadania 
czasu wolnego, czy leż własnej gotówki. Następstwem tego sute sie 
dezintegracja życia i pracy rodzin wiejskich oraz emigracja młodych do 

' T " " P ° " u k , ' W a m u ' " l®** 0 ^ u . Miejsko-przemyslowa 
cywilizacja daje czas wolny • swobodne dysponowanie środkami 
finansowym, Obce tradycyjnej kulturze chłopskiej Nie należy się jednak 
od razu spodziewać, że nowe wzorce zachowań będą przestrzegane w 
życiu Między nowymi wyobrażeniami a praktyk, życia wystąpi długa 
l trudna do przebycia przestrzeń, aby ten nierozdzielny z tokiem pracy 
slyl korzystania z czasu wolnego oddzielić. Trzeba stwierdzić żc te 
sytuację często komplikują nie tylko tradycyjne poglądy i nawyki 
starszej generacji, ale brak wzorców czy lei kullury i o r g a n S 
spędzania przez młodych czasu wolnego>. ganizacj, 

Niepokojąca, w kwestii czasu wolnego, jesl sytuacja kobiety 

r / C T ° n C J " V " * 7 d o , n u 1 J a k >° JUŻ n a d m i e n i a n o 

sy uacja ta jest najtrudniejsza w rodzinach dwuzawodowych i w 
rolniczych w,eloobszarowych. Pociąga za sobą cały szereg problemów 
natury obiektywnej, jak i subiektywne,. Szczegółowo analizujący ten 
problem B Tryfan i H Bednarski" wzywają j*cdnocześn,e w i y s d t S , 
k o b ~ s a S d ° ° P O l C P " C n K dyskryminującej pozycji 

Należałoby zatem zastanowić się nad mechanizmami powodującymi 
zróżnicowanie poglądów na problem czasu wolnego wśród różnych 
kategorii zawodowych i wiekowych środowisk wiejskich 

Na plan pierwszy wysuwają się tu niewątpliwie czynniki zewnętrzne 
Najważniejszym pozostaje znany czynnik - miasto, które stało się dla 
wsi grupą odniesienia porównawczego i normatywnego--' Stąd rodzi sie 
silą miasta do wielkich unifikacyjnych przemian wsi. Na miasto jako 
kategorię odniesienia porównawczego zwraca się też uwagę w wielu 
innych sondażach i opracowaniach ' M ó w i T i ę tam o ogromnej 
atrakcyjności i sile j a k , wywiera ono na młodzież. Umożl iw, b o w i e j 
zaspokajanie różnych aspiracji i potrzeb Szkoda, iż takich możliwości 
spędzania czasu wolnego nic można, choć po części, realizować na wsi 
W dodatku wielu młodych krępuje, znajdująca oparcie w kręgach 
krewmaczo-sąsicdzkich. pewna presja publiczna. Krępuje też obycia,o-
Wosc starszego pokolenia, jego no rm, moralno-religijne. Zrozumiale 
j e s t p r e e t o * mlodziez mająca wielką potrzebę samodzielności i za-
spokajania licznych aspiracji pragnie się z lego środowiska wydostać lub 
chociażby poza nim bawić się , wypoczywać. Siła atrakcyjności miasta 
ma tci wpływ na starszych, chociaż w ich przypadku oddziaływanie lo 
ma charakter bardziej wyważony i selektywny. Faktem jest. że me 
pozostaje ono bez wpływu na wzory życia i gospodarowania. Miasto 
kszu. uje tez postawy negatywne i samoocenę pracy na roli. Po prostu 
kształtuje w pewnym zakresie system wartości wiejskich, znacznie 
przeobrażając ten tradycyjny. 

, » , „ £ L R , K w r w k , a ak„w,zae„ „ , , n*l,eh 
' I P " " " * « • » » ' > W r o c h . 1973. , IW). 

M ń ? i .'" IZ ' ' ł - W " * - * młodych ndmU.. . H ,z,a<ec* W " " I"**" " X 
n J L ^ S S ; M " > " W > " 7 Wanzawa I9M. •. 2,2-257 H 
"otojraki: Społeczna nJa kob«, wrepkKh B ) d r > ^ , ,97,. , 157 , „; 

pezrttoto Z?™" " ••*"" r°*óje">» ~ 

Zob D Gala,: Tendencje zmam społecznych irodowrka » J I > .ora,i,wI, 
• r m r t m n a a ł w „ , ł a ( P r „ , zbionwa). W.nuw, 1961 . lvT. f 
rpołeeznoiowodarezy rejonu upezemydawiamta. W . r u . w . 1 9 7 J , , ' 
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Biorąc pod uwagę zarówno dynamikę wzrosiu ilości czasu wolnego, 
jak i rozwoju zainteresowań ludności wsi, należy przypuszczać, żc 
nastąpi poważne zbliżenie wsi do miasta. Przycznią się do tego stali lub 
sezonowi migranci do miast. W zależności jednak od struktury wsi. od 
tradycji i jej kultury oraz gospodarki związanych mocno z geografią 
i subkulturą regionu proces ten będzie przebiegał nierównomiernie. 
Tendencja jednak jest jedna dążenie do zwiększenia czasu wolnego 
oraz korzystania w sposób bardziej zorganizowany i twórczy z różnych 
dóbr. Już dzisiaj można powiedzieć, że to dzięki miastu kategoria czasu 
wolnego zyska sobie wysoką rangę oraz odegra w przyszłości funkcję 
określonego systemu organizowania pracy, międzyludzkich stosunków 
oraz życia kulturowego. Miejsko-przemysłowy styl życia niesie ducha 
racjonalizmu i kalkulacji. Jeśli dziś dostrzega się rozdzielenie sfery pracy 
od sfery rozrywki to przyczyną tego jest racjonalizatorski sposób pracy, 
urzeczowicnic kontaktów ludzkich, intensyfikacja i instytucjonalizacja 
tempa oraz sposobu życia i gospodarowania. Najpoważniejszą jednak 
subiektywną przeszkodą w krystalizowaniu się czasu wolnego jest 
..zderzenie" szeregu aspiracji i poglądów między młodymi i starszymi, 
między realiami wiejskiej egzystencji a pragnieniami i potrzebami" 

Spadek wartości ziemi oraz dokonujący się w kierunku odwrotnym 
jednostajnie postępujący wzrost wartości nauki i wy kształcenia a także 
bardziej dyslokacyjno-dewiacvjny wzrost uzawodowicnia pracy rolnika 
i emancypowania się czasu wolnego są w warunkach wsi polskiej 
zróżnicowane. Są to głównie zróżnicowania społeczno-zawodowe, 
kulturowe, demograficzne, ekologiczne, historyczno-gospodarczc wpro-
wadzające do tych przemian i stopnia ich zaawansowania znamię 
wielopostaciowości. Najbardziej złożone formy oraz przebiegi tych 
przemian posiadają wsie rolnicze oraz te wsie dwuzawodowe, które 
znalazły się nagle w orbicie silnych wpływów industrialno-urba-
nizacyjnych. 

Oceniając sytuację na przyszłość sądzę, że należy oczekiwać 
dalszego, bardziej klarownego tempa stabilizowania się nowego systemu 
wartości w środowiskach dwuza»- odowych, podmiejskich i robotni-
czych. zwłaszcza w zakresie zawodu i czasu wolnego. Nic znaczy to. żc 
dokonujące się na wsi różne, ilościowo-jakościowe przemiany systemu 
wartości przebiegają sukcesywnie i bezkolizyjnie Przemiany te są 
nacechowane wieloma wewnętrznymi napięciami, konfliktami, noszą 
nawet znamiona konfrontacyjnego dramatyzmu. Takimi właściwościa-
mi przebiegu odznacza się. w pewnych swych elementach lub etapach, 
nowo kształtujący się status zawodu rolnika. 

W celu osiągnięcia większej stabilizacji, klarowności i satysfakcji 
zawodowej na wsi potrzebne jest wprowadzanie nowoczesnych form 
pracy oraz jej organizacji. Poza tym wydają się tu konieczne szerokie 
przedsięwzięcia polityki rolnej i socjalnej państwa, pomoc zc strony 
społeczeństwa, odpowiednia akcja propagandowa i materialna. Jest lo 
zadanie wymagające pomocy długofalowej i wszechstronnej wszystkich 
zainteresowanych losami polskiej wsi, rolnictwa, gospodarki żywnościo-
wej i godnego życia rolników. Rolnicy pragną bowiem uznania i sza-
cunku dla siebie i swojej pracy, pragną pełnej rehabilitacji swego 
zawodu a także prestiżu adekwatnego do rzeczywistego udziału w 
kształtowaniu oblicza współczesnego społeczeństwa. 

Zbigniew Warecki 

54 Pot I Kolbusz. S Moskal ki lodzie! w tepka o iwej sytuacji i dążeniach 
Warszawa 1972. » 145-149. K 1-apińU.ł Czas »mbi>" w Uuidomoici społeczna 
mieszkańców wsi. „Etnografia Pobka" 1968, T. 12. ». 84-85. 
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L E C H O S Ł A W L A M E N S K I 

Rzemiosło artystyczne 
a sztuka ludowa 

Pierwsze, usystematyzowane próby wciągnięcia zdobyczy sztuki 
ludowej w obręb rzemiosła artystycznego (termin nowy w dziejach 
sztuki, powstały w pol XIX wieku dla określenia artystycznie 
wykonanych przez rękodzieło przedmiotów codziennego użytku) 
uczyniono w Polsce w latach 70 ubiegłego stulecia. Początkowo na 
charakterze poczynań zaważyły przykłady i moda na sztukę ludową 
jaka zapanowała szczególnie w Anglii, później we Francji, a także w 
Austrii Największy wpływ miał jednak ruch angielski, zapoczątkowny 
głównie przez Johna Ruskina (1819-1900). i kontynuowany przez 
Williama Morrisa (1834-1898) Odmawiali oni przedmiotom produko-
wanym fabrycznie wszelkiej wartości artystycznej i estetycznej. W wieku 
ogromnego rozwoju przemysłu maszynowego taka posuwa z góry była 
skazana na niepowodzenie. Jednak dzięki zaangażowaniu wybitnych 
projektantów i dobrych rzemieślników, jednoczesnych założycieli 
warsztatów rękodzielniczych, rozpoczęło produkcję nowych wyrobów 
rzemiosła artystycznego. Różniły się one od dotychczasowych osiągnięć 
na tym polu dużą dozą indywidualności i stylistyczną świeżością, która 
wynikała z zastosowania pracy ręcznej i motywów ludowych. 

Na terenie Polski jako jeden z pierwszych rozpoczął walkę o nowe w 
formie i treści wyroby rzemiosła Cyprian Norwid (1821-1883) który 
podobnie jak Ruskin i Morris widział źródło kultuiy narodowej w 
sztuce ludowej oraz w podniesieniu pracy ręcznej do rzędu sztuki 
Wpływ teorii głoszonych przez obu Anglików zaznaczył się wyraźnie w 
poczynaniach dr Adriana Baranieckiego (1828 1891). Już w 1868 roku 
założył on w Krakowie Muzeum Techniczno-Przcmysłowc. którego 
nazwa nie pokrywała się w pełni z charakterem tej ważnej dla życia 
artystycznego Galicji placówki kulturalnej. W pierwszym rzędzie było 
ono bowiem instytucją opieki nad sztuką oraz instytucją dydaktyczną. 
Muzeum posiadało własne warsztaty, organizowało wysuwy, odczyty 
l liczne konkursy w zakresie rzemiosła artystycznego Od 1895 r 
działała przy Muzeum szkoła pod nazwą Kursy Wyższe dla Kobiet im 
Baranieckiego, zwana popularnie Barancum. gdzie zajmowano się 
zagadnieniami sztuki rodzimej Charakter kulturalno-przemyslowy 
i pedagogiczny, jaki nadał placówce Baraniecki, z biegiem czasu 
przekształcił się w techniczno-przemysłowy i dominował w działalności 
Muzeum do czasu jego likwidacji w 1950 roku. Poprzez szeroką akcję 
popularyzacji rzemiosła, opartego na wzorach zaczerpniętych zc sztuki 
ludowej. Muzeum przyczyniło się w dużej mierze do prawidłowego 
ukształtowania poglądów środowiska krakowskiego na ludowość 
Poglądy te rozwinęły się na szerszą skalę w pierwszych lalach XX 
wieku. 
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Wcześniej, bo w 1886 roku Stanisław Witkiewicz, malarz, krylyk 
i teoretyk sztuki, organizator życia kulturalnego w Polsce, zetknął się w 
Zakopanem po raz pierwszy z tamtejszy sztuką ludową Szybko 
zauważył odrębność i oryginalność sztuki podhalańskiej , a także 
dostrzegł w niej elementy, które mogłyby znaleźć szersze zastosowanie 
niz tylko regionalne i doprowadzić w konsekwencji d o powstania „stylu 
narodowego". Styl len oparty na trochę naiwnych, niewątpliwie w 
pewnej mierze neoromantycznych przesłankach mial jednak krótki 
żywot i s tosowano go przede wszystkim w zakopiańskim budownictwie 
willowym (np wille Koliba i Pod Jcdlaini projektu St. Witkiewicza, 
a także projektowany przez niego, nic istniejący już dwór w Łaziskach 
nu Lubclszczyżnie. o którym pisaliśmy w ..Akcencie" nr I,I5/19S4). 
które było próbą szerszego wykorzystania elementów konstrukcyjnych 
l zdobniczych używanych przez cieśli podhalańskich do budowy chat 
góralskich. Mimo że styl zakopiański przybrał charakter lokalny, lo 
jednak pewne elementy snycerki drewnianej j ak lypy ornamentów, 
sposób ich komponowan ia .ob rab ian ia i łączenia na belkach i meblach, 
znalazły zastosowanie poza Podhalem nawet w budownictwie murowa-
nym. w urządzaniu wnętrz, w rzeźbie i meblarstwie 

Szersze wykorzystanie sztuki ludowej nastąpiło jednak dopiero w 
1901 roku kiedy powstało w Krakowie Towarzystwo Polska Sztuka 
Stosowana, klóre swoją działalnością przyczyniło się do odrodzenia 
rzemiosła artystycznego w oparciu o osiągnięcia twórców ludowych 
Towarzystwo powstało ż inicjatywy artystów, etnografów, historyków 
sztuki i miłośników rzemiosła artystycznego. Do członków założycieli 
należeli: Włodzimierz Tclmajer . Karol Tichy, Edward Trojanowski 
i Jerzy Warchalowski. duchowy przywódca Towarzystwa Właśnie on 
j ako czołowy teoretyk ruchu odnowy rzemiosła w Polsce sformułował 
program artystyczny Towarzystwa będący wzorem dla innych, później 
powstałych organizacji podobnego typu Warchalowskiemu chodziło 
0 stworzenie jak najlepszych warunków rozwoju sztuki polskiej, 
a szczególnie rzemiosła, które miałoby zastosowanie w przemyśle 
1 budownictwie Sztuka jego /daniem miała być samodzielna, 
wolna od naśladownictwa i przemijających wpływów światowej mody. 
a przede wszystkim zgodna z duchem narodu, inspirowana artystycznie 
Iradycją historyczną i sztuką ludową, według nowych form i zasad, 
dostosowanych tylko i wyłącznie d o rzemiosła, a nic przeszczepionych 
z innych dziedzin plastyki. Taka postawa wpłynęła na ożywienie badań 
etnograficznych, które za przykładem innych krajów prowadzono na 
terenie całej Polski. Ważnym elementem w popularyzacji sztuki ludowej, 
próbą jej naukowej klasyfikacji i wartościowania było wydawanie przez 
Towarzystwo malerialów ż zakresu twórczości ludowej z różnych 
regionów Polski. Temu celowi służyło wychodzące od 1902 roku 
czasopismo noszące początkowo tytuł „Wydawnictwo Towarzystwa 
Polska Sztuka Stosowana Materiały", a od 1906 „Sztuka Stosowa-
na" (do 1914). klóre zawierało dużo ilustracji objaśnionych krótkimi 
tekstami. Reprodukowano zarówno dzieła sztuki ludowej, obiekty 
dawnego polskiego rzemiosła, zabytki budownictwa, jak i ciekawe 
współczesne realizacje wnętrz i mebli projektowanych przez artystów 
należących d o Towarzystwa. Wskutek tej działalności, wykształcił się 
odrębny styl polskiego rzemiosła artystycznego, związanego wprawdzie 
z prądami ogólnoeuropejskimi (niekiedy zbliżony do modnej wówczas 
secesji), ale w oparciu o sztukę ludową, co gwarantowało lym wyrobom 
swoisty wyraz Ożywiony charakter działalności Towarzystwa, jego 
liczne wystawy, na których umieszczano na równi obok siebie prace 
ludowe i powstałe w Stowarzyszeniu, udział jego członków w sympoz-
jach, zjazdach oraz, co najważniejsze, w szkolnictwie artystycznym 
(przede wszystkim w Krakowie i Warszawie) spowodowały, t e osiągnię-
cia artystyczne środowiska krakowskiego poznano, zaakceptowano 
i p ropagowano w całym kraju przy każdej okazji. Kontynuując do-
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świadczenia dr. Baranieckiego artyści zrzeszeni w Polskiej Sztuce 
s tonowanej realizowali konsekwentnie hasło równości wszystklih gałęzi 
sztuki, pokazując na wystawach meble, kilimy, kolary. p o d a r k i 

S S ^ ° k , a d e k ' S Z k i K P O l i C h ' ° m i i ' ' p ro j ek ty -
Właśnie dzięki inicjatywie Towarzystwa Polska Sztuka Stosowana 

artyści-małarzc działający w Zakopanem założyli w polowie 1910 roku 
Stowarzyszenie K,Inn. będące spółdzielnią tkacką Kilim p r ^ ą l za 
jeden z głównych swoich celów rozwój kobicrniclwa. zainicjowanego 

S U , S 7 1 , n i ' Podejmując żaś dążenia p o w a -
dzeniu polskich motywów ludowych do tkactwa kilimowego. starał się 

a K , ó w ° T t d " y " ° i n d > w i d u a l n c J ' " ó r c z o f c i polskich 
artystów. Nic kierując s.ę zatem żadnymi teoriami ani lokalnym 

r S T L ™ ^ " ^ k a i d > > k "-Jfepiei u m Z 1 widz Stowarzyszenie bardzo czynne do pierwszej wojny światowej 

, , * '®° 7 r o k u - a » s o ś ć I-i' po założeniu Towarzystwa Polska 
Sztuka Stosowana, powstało w Warszawie Towarzystwo Popierania 
r — Sięgaj,«sw„imi p £ z ą E 

2 £ k ń l n ™ ™ r ^ T a r z y 5 , w u M t ó ' " 0 P ™ 1 ' » « y s t k u n zakłada-
nie szkół przemysłu ludowego, gromadzenie zbiorów, organizowanie 
warsztatów urządzanie stałych i objazdowych wystaw Kluki ludowd 

; J k r r Z y S I W ° P r i T d / 0 " C P " c z K « r o l > zorganizowało 
wiele ośrodków zajmujących się s/koleniem instruktorów w zakresie 
kactwa koszykarsiwa. zabawkarstwa. wy.wórslwa d a w n e g o i snyccT 

stwa. a także koronkars twa Tak szeroka działalność na polS rzemiosła 
artystycznego była jednym ż etapów planowanej akcji opieki nad sztuką 
ludową i znalazła kontynuację w dwudzies t i lec i i międzywojennym 
głownie w oparciu o ogólnokrajową organizację, występując , nadal * d 
I , s a m , nazw, . Towarzystwo Popierania Przemyku L u d o l e g o ^ 

Rok 1913, który ptzyniósl Towarzystwu jego największy rozkwit 
unaocznił jednocześnie środowisku artystycznemu Polski, te rola j ? k , 
odegrało w jego życiu starsze o kilka lal Towarzystwo Polska Sz uka 
Stosowana miala się ku końcowi. Pojawiły się nowe. bardziej awangar 
dowe organizacje, które k o r z y s t n e z d o ś w i a d c z ^ P o ^ k k j T ż S k j 
Stosowanej poszły jeszcze dalej w dziedzinie zespolenia r iemiosła 
^ y c z n e g o ze s z t u k , ludów, . Poziom arlyslyczny wyrobów uleg" 
Iwdwyższeniu Aby ratować s w o j , pozycję P S S. poslanowiła zjedno-
^ r T t f * ntłodym ' ekspansywnym stowarzyszeniem arlyslów 

rzemieślników o charakterze spółdzielczym - Warszlaty Krakowskie 
7 U s n , c , » ; r o k " '*>szlo nawe, do formalnego 

d ? r o £ ? P i" ' T 1 0 n c ł ? ° konkretnego reżullatu. j a k o że 
dorobek Polskiej Sztuk, Stosowanej byl zbyt poważny. Przez trzynaście 
M P S S wpływała zasadniczo na rozwój lwórczości artystycznej 
poprzez wystawy , szeroką akcję konkursów o bardzo rozlegle 
icmatyce. ale również zgromadziła duże zbiory etnograficzne i b o g a t , 
bibliotekę Ponad to (co niezwykle istotne) Towarzys two uczyni l i 
wyłom w pojęciach dotyczących r /em.osla . wprowadzając zagadnienie 
integracji sztuk, może jeszcze w zalążkowej formie, l e i / z wyraźnym 
zam,erzen K m rozwijania tej koncepcji w przyszłości. Pomimo lak 
dużych zasług, powoli musiało usląpić miejsca (zgodnie zreszlą ze 
swoimi przewidywaniami) bardziej nowatorsk im tendencjom. Nic 
należy jednak z a p o m i n a , że lo artyści zrzeszeni w Polskiej Sztuce 
Stosowanej stworzyli rzeczywiste podslawy rozwoju polskiej szluki 
stosowanej, rozwiniętej i ukształtowanej ostatecznie w lalach następ-

u f ' 2 a , ' , ' , y s ' " w ' Krakowskich i warszawskiego Ładu 
» t e W M | , , , t o t e 4 l ( przejęły od Polskiej Sztuki Stosowa 

nęj (zlikwidowanej definitywnie pod koniec 1913 roku) rolę j aką ona 
spełniała w naszym życiu artystycznym. Siedzib, Warszta tów było 
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Muzeum Techniczno-Przemysłowe. Działalność Warsztatów zainicjo-
wali: Wojciech Jastrzębowski, Karol i Zofia Stryjeńscy, Józef Czajkow-
ski i ponownie Jerzy Warchałowski oraz grupa rzemieślników. Warszta-
ty obejmowały swymi zainteresowaniami szereg dyscyplin m.in. kilim, 
wyroby z metalu, hafciarstwo. introligatorstwo, ceramikę, grafikę a 
także rzeźbę w kamieniu i drzewie. Obszar zainteresowań uległ więc 
rozszerzeniu, ale nadal jednym z istotnych elementów stylistycznych 
poszczególnych wyrobów były najciekawsze, najbardziej rodzime cechy 
sztuki ludowej. O ile jednak produkty Polskiej Sztuki Stosowanej 
wykazują jeszcze pewną niejednolitość stylową, zbyt duże zafascynowa-
nie zdobyczami secesji, to prace powstałe w Warsztatach Krakowskich 
mają jednolity styl, który charakteryzuje: prosta i funkcjonalna forma, 
wysoki poziom wykonania oraz szerokie wykorzystanie przestylizowa-
nych motywów ludowych. Bogactwo i różnorodność poczynań Warsz-
tatów Krakowskich ograniczyły w dużej mierze lata pierwszej wojny 
światowej, kiedy działały tylko dwie pracownic: batikarska i zabawek 
drewnianych, reprezentujące jednak niezwykle wysoki poziom artysty-
czny. Zwraca uwagę zainteresowanie batikiem tj. techniką zdobienia 
tkanin stosowaną od najdawniejszych czasów na Jawie, a w Europie 
rozpowszechnioną przez Holendrów dopiero w XIX wieku. Technika 
la. bardzo oryginalna i niezwykle prosta, daje ciekawe efekty kolorysty-
czne. Polega na powlekaniu tkaniny roztopionym woskiem, a następnie 
zanurzeniu w kąpieli barwiącej. Miejsca powleczone woskiem nie 
przyjmują barwnika wskutek czego powstają wzory z kombinacji miejsc 
zabarwionych i nie zabarwionych. Podczas krzepnięcia wosk pęka i w 
powstałe rysy dosta je się barwnik, który powoduje , że tworzą się tak 
charakterystyczne dla batiku żyłkowania. 

Potwierdzeniem prawidłowości rozwoju polskiego rzemiosła był 
ogromny sukces artystyczny, jaki odniosła Polska na Międzynarodowej 
Wystawie Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu w 1925 roku. Polacy zdobyli 
172 nagrody wszelkiego typu na 251 artystów, którzy wystawiali w 
pawilonie polskim. Tak wysokiego procentu nagrodzonych nie miało 
żadne z państw biorących udział w wystawie. Wśród prac nagrodzonych 
wiele pochodziło z Warsztatów Krakowskich. Największe wrażenie na 
krytykach i na publiczności zrobiły wyroby z batiku, zabawki, kilimy 
i meble. Ich pros to ta , funkcjonalność , przejrzystość stylistyczna, 
odrębność od tego co d o tej pory w tej dziedzinie stworzono, a przy tym 
łatwość z j aką artyści dostosowywali motywy ludowe do nowych form 
i treści pilnujących w ówczesnej sztuce europejskiej, zapewniły im 
nieprzemijające wartości, ak tua lne do dnia dzisiejszego. Sukcesy 
Warsztatów Krakowskich były wynikiem licznych eksperymentów 
(czasami bardzo ryzykownych), dokonywanych w celu uzyskania 
autentycznego, oryginalnego dzieła sztuki. Charakterystyczny byl 
eksperyment, jakiego dokonał Antoni Buszck z robotnicami krakow-
skich fabryk. Zaangażował do pracy przy malowaniu batików młode 
dziewczęta bez żadnego przygotowania plastycznego, poprzestając 
jedynie na krótkim przeszkoleniu technicznym Metoda oparta na 
wydobywaniu wrodzonych zdolności dekoracyjnych dala doskonale 
wyniki. Stosowali ją później artyści w innych dziedzinach z równie 
dobrym skutkiem. 

Walkę ze złym smakiem, niewłaściwym rozumieniem sztuki ludowej 
i błędnym stosowaniem jej zdobyczy prowadził poza terenem Warszta-
tów Karol Stryjeński. Początkowo jako pedagog w zakopiańskiej Szkole 
Przemysłu Drzewnego, a później j ako jej kierownik (od 1923 roku) 
zwalczał pscudogóralszczyznę. opierając się w swoich poszukiwaniach 
na autentycznym folklorze. W wyniku jego działalności uczniowie wy-
konali wspaniałe wyroby drewniane (zabawki i meble), nagrodzone na 
wystawie paryskiej w 1925 roku najwyższą nagrodą — Grand P m . Szko-
ła istnieje i działa do dnia dzisiejszego, ciesząc się zasłużoną opinią kuźni 
młodych talentów, dobrze rozumiejących e d e i zadania sztuki użytkowej. 
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* o k , 9 J 5 . rok owego sukcesu polskiej sztuki użytkowci hvl 

« £ h u k t e l , praca nad „owym typem kilimu z zas lowwanicn , 
r o d n m e g o surowca ostrej, r p a n i c przędzonej wełny o w ^ Z S T 
sktch o nierównej nici i wyłącznym stosowaniu b a r w n i k ó ^ r S n y c h 

c z n T i i ^ S ? ' * ? , n " P" 1 " P ^ ™ * ' * d z i l t o k S y 
czna i pedagogiczna Eleonory Płutyiiskkj. która źródło sukcesów 
upatrywała w stałej współpracy z g r u p , tkaczek wiejskich L n ^ n ^ a 
cych tradycje tkactwa ludowego. Plutyńska uczyli j e nowych 3 
o r a T ^ r 1 * ^ g l o s o w a n i u dawnych m o t y w ó w z d o b n i ^ 
oraz przy użyciu starych, zapomnianych metod tkackich u n « S E S 
zastosowaniem delikatnej kolorystyki. Pod fachowym ok,cm Wutyń 

l * d w ™ . plastykiem i rzemirfln S 
luuowego. Podobnie z tkaczkami ludowymi współpracowała Wanda 
Ł T w ^ l T " r 0 t " 1 9 2 2 « " Zakopanem wylwóroię 
hZ^JST™ i

n a j w i f ! ' s z l » P°PuIarnoić zyskały gobeliny i żakardy ti 

roku przez J. M Jacquarda w Lyonie. Żakardy charakteryzowały się 

Sianula. Graqa»- Tort* tooootUo 



drobnym na ogół wzorom roślinnym lub geometrycznym i subtelnością 
zestawień barwnych. Jako element wystroju wnętrza zrobiły wkrótce 
wielką karierę. Mimo że żakard był tkaniną o rodowodzie francuskim 
to jednak w interpretacji naszych artystów zyskał nowe wartości 
artystyczne i to właśnie dzięki motywom zdobniczym zaczerpniętym 
z wzornictwa ludowego. 

Wybuch drugiej wojny światowej przerwał na kitka lat pracę Ladu, 
który poprzez rozwój pracowni tkactwa ai tystycznego i ceramiki, a od 
1929 roku pracowni projektowania przestrzennego, ukształtował styl 
polskiego wnętrza reprezentacyjnego i w dużej mierze mieszkalnego lal 
międzywojennych, nadając mu swoiste cechy narodowe wytworzone na 
gruncie sztuki ludowej. Styl ten otrzymał miano ..ładów skiego" i cha-
rakteryzował się tendencją do monumentalizowania form przez ich 
rozbudowywanie oraz przez użycie kosztownych materiałów. Najwyra-
źniej wystąpił on w meblach, kilimach, żakardzie i ceramice dekoracyj-
nej. Lad reaktywowano w roku 1945 w podobnym jak uprzednio 
kształcie spółdzielni doświadczalnej. Do roku 1950 odgrywał on 
wiodącą rolę w odradzającym się wnętrzarstwic polskim. W latach 
pięćdziesiątych Spółdzielnia utraciła częściowo swą samodzielność 
i charakter doświadczalny, stając się jedną ze spółdzielni Centrali 
Przemysłu Ludowego i Artystycznego, podobnie jak działające do 1955 
roku Warsztaty Spiskie (dawny Tarkos). 

CPł i A powstała w 1949 jest więc w zasadzie instytucją kontynuują-
cą osiągnięcia organizacyjne i artystyczne w zakresie rzemiosła artysty-
cznego. jakich dopracowano się w Polsce w pierwszym trzydziestoleciu 
XX wieku. To co powstaje obecnie w warsztatach firmowanych przez 
Cepelię powinno stanowić jeden z etapów w długiej linii rozwoju sztuki 
użytkowej, którą zainteresowano się świadomie sto lat temu. O ile 
jednak do 1939 roku dokonywano ciekawych zmian stylistycznych i for-
malnych w wyrobach rzemiosła, obecnie nastąpił swoisty marazm. Na 
skutek niezwykłej chłonności rynku, artyści pośledniejsi przerzucili się 
na produkcję taśmową, co doprowadziło do spłycenia wartości 
artystycznych wyrobów rzemiosła. To co dawniej było interesujące 
właśnie dzięki swojej niepowtarzalności, dzisiaj już prawie nie istnieje 
Ponowna moda na ludowość, niechęć rzemieślników i artystów do 
eksperymentowania, posługiwanie się utartymi wzorami, powoduje, że 
coraz trudniej znaleźć w ogromnej masie szarzyzny naprawdę coś 
zajmującego swoją odrębną stylistyką, kształtem artystycznym. Można 
jedynie mieć nadzieję, że jednak osiągnięcia artystów z Warsztatów 
Krakowskich, Ladu czy Kilimu i Tarkosu nie pójdą w zapomnienie 
i znajdą kontynuatorów. 

Czytelnika, który pragnąłby bliżej zapoznać się z problematyką 
przedstawioną w artykule odsyłam do pracy zbiorowej wydanej przez 
Ossolineum pod redakcją Aleksandra Wojciechowskiego pt. Polskie 
życie artystyczne w latach 1890-1914 (tom 1) i 1915-1939 (tom II), 
Wrocław 1967 i 1974. Tam również znajduje się bogata bibliografia. 

Lechosław Lameński 

W I E S Ł A W A R Ó Ż Y C K A 

Sztuka ludowa przeciw wojnie 

Dni. « maja 19S6 roku tHw.ru tMala w Muzeum n. Motaniu o«,Vlnopobk, 

^ ^ G ' ™ " > S.owrcyaeni. Twórców Ludowych 0 W 
we Muteum n, M.jd.eku pod patnmaten, Kultury i Szi.k, Głównym 

" T U T M ^ m „ „MI , antywojenną 
Udzuil » bral, czIonkow* Slowarayocnia 

Twórców Lodowych z»en-lik»..n, przez Mitńtemwo Kultury i Sziuk, oraz wapółprac. 
» c , z ..( epelia , b,„ze N a w y M w f „ ^ m o o 323 pr.ee 99 ,„,„rów 
' * * * > d o zakwalifikowano 126 prac 59 autorów 

Jury pnymuk, 6 n a p M o ™ 10 wyrótaieó P«,wae rOwnorzędne „ . , „ « ( , M „ ,, 
Antoni Bano , Opoczna. woj. p i o n k o m „ „ H t n r y k K , r „ , K o u n k " 
rado»»k,e » „ u w a o l * U d»K d y ^ h n y : malarnwo („lejne „ . ptónie i na akie) oraz 
rzeźbę (w kamiemu. drewnie i ceramice) P 0 „ konkunem z r t m r a u n t t o do 
także ptęć prac z dziedziny any,tyvzncgo kowahlw, 

Jęma.yka dzid zw*zana jeu UH, , balem W f M W f . p R m . l o , 
, n w p « , ę w „ y . ,óź„„,„d„, ^ ^ ^ , „ „ O W U | prac<. ^ r e , k l 

hnlerow^ch obozów koncemracyjnych , komoram, , k r m u 

aymi (J Fu,p)n cinme M o . s D o f c c w k , O M , HĄdnck, T Dziob S M t & 1 

Ć T t l f T " * * " , y l " ' » t ! ' " ' J b > m in. E Klimczak 
S Clowiaka. It Mlodawy. które mówi, o ..rankach e«z)«cnq, więźniów „raz o rój 
nych iposohach walk, , ciemiężca (zob H Zachwieja: KUuka, 

Lo. narodu p o i d ł o w o ^ e okup«,,: rozanzel,wania. peze41ado..ni. I,p.„k, 
,ran„>o.„ do obozów ,o tema, cyklu obrazo. Heleny Puternak oraz raełb «ramkz»ycb 
Suntilawa Sowióakicto 

Wizcninck dnccka w okraie okupac*. dziecka wylodzonego, ź y j * * * , w lęku I o -
molnoie,. r,« m a * * , o pra.d«i»*,o dziecióMwa lo c z W y motyw p o . , . ™ * * , l c w 

pnaach artyMów Dzidko j o l wna.em „ i„ rzeźby j a r o * , . , Fn^aly Nobolci.no do 
obo.-o.rto cUcbo p„edMa.i.„eej dwie dziewczynki w panakach. Żydówkę i Polk, 
T " , y r H » B o W a w , Paraiiona a-iec, 

ludobójco, lo połlaci pokazuj*, .woje obozowe numery laluowanr na rajkach 
Z irardi, dz«ck. wi^e »e w o wyucpowc^ na wyaarte „ „ z p ^ „ „ „ 

matki, która utracił. . a y , U t o co na^rotoe. Znakomitjm te,o pRykhdem jol rzeźba 
Hoiryka Kara. . Kozpoc:. ukazuj*, w * , , podniou.®, do ,ór> ^ową. k r z r a * , 
kobKlę. na JroNe ó-lelnieto >yna l n u . Podobni „ ł b a Mariana Kamela Pomieć 

I T * " " " * k o b K t t ' P ^ » « » i o b e j m y rekami karfe 
na groNKb twoich nąjbhkoych 

Widmo ^ „ukWrac, , z . jUd, ludzkoto ,„ urmatyka kolejne, liczno „upy prac 
która pnKcBuj, przeciwko zbrojeniom oraz bonthe atomowg S, jedrK.czc4.uc prze..,,-,' 
przed jej uZycKm (A. Chirnd. A Plizp}, PnykŁden, lc,o mote by< rzełb. ZdzaU.a 
Słoniny prced.uwiaj*, Chrytuu Fra»bl,»e,o roku z a t r a k T O 8 o , t r z y m a j ^ o 
w reku kul, nemdi,. zał korona cierniowa wykonana jeal z poci.ków atm.iowwh 
Niektórzy nróecy d. j , wyru w „ o i c h praoch najnowa^n wydarzeń,om twialowym (F 
Leiun. S Dcnkicwicz. E Klimczak) 

Obok tematów zwijanych z II wojn, twialow, oraz problematyk, t»i.,ow™„ 
W t o u na w y « w « znakuj, „ t a p o . e ^ pok<,„. , „rfofc,, 
nenryk Tarka . .woje, rzeźbie przed,tawil chór dziec»cy, łpiewaj*y p M pokoju 
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Stanisław Trocki: Gołąbek pokoju. Drewno, rzeźba polichromowana Fot. 
Andrze j Pełc/yński i Izabella Makcka 

Motywem występującym po raz pierwszy na tej wystawie jesl kula ziemska, okolona 
łańcuchem pokoju, w którym ogniwami M postacie ludzi rółnych ras całego świata (J 
Zganiacz, A. Ficoń. S. Glowiak) 

Ekspozycja zilustrowana jest dodatkowo znakomitymi wierszami twórców ludowych 
o tematyce antywojennej: Marii Kozaczkowcj, Jana Pocka, Feliksa Raka, Czesława 
Skórskicgo i Wandy Czubcrnat Rozpoczynają i kończą ją strofy Maru Kozaczkowcj 
Przed pomrukiem i Soue anioły 

...Tyłe matek oczy wypłakało 
Tyle pieim umilkło na przyzbach... 
Czy najgorsze za nami zostało, 
czy dopiero sif do nas pezyhłiła* 

Wystawa jest ciekawą prezentacją współczesnej sztuki ludowej o tematyce dotychczas 
doić rzadko spotykanej. Jesl hardzo komunikatywna, przemawiająca zarówno do 
profesjonalistów, jak i do ludzi niewykształconych Z lego powodu, a takie ze względu na 
duią silę ekspresji cieszy się ogromnym zainteresowaniem zwiedzających. 

Wszystkie prace nagrodzone i wyróżnione zostały zakupione przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki i przekazane do zbiorów Muzeum na Majdanku 

H tesłano Róiycka 

180 

teatr 

F R A N C I S Z E K P I Ą T K O W S K I 

Cztery zdania 
w sprawie teatru 

Zdane odrębne 

W po lowe dekady 1970-1980 wcielony zostałem do oddziału 
V ' a n i C - k n l , U r y W J C d n > m 2 siedemnastu 

województw. W rozdziale „teatr" oddział ten wykrył tzw widza 

S w o 8 ° J i r . b K P , * ? y ' * widz tak^występiue 
masowo. Jak go uzysktwano? Matactwem. Do tzw planu widzów" 
nakazanego teatrowi d o wykonania przez władzę z w ™ J C i do 
sprawozdania tej władzy, i e plan został ^ n Z T Z l l J r , 
Z Ź g T ^ Z , ? " ^ r n ' J y C b W a y s , k k h - k'órzy zajmowali 
teatralne lotcie na imprezach estradowych i okolicznościowych r,™,™ 
zowanych w budynku teatru Zdaniem s p r a w o z S S n^e b T to 

Z , ' c a t n , ' l u d • » < * * » * * doTeatru c h o S ? a n , 
^ , n " ' n > e , < , d« °bsługiwania dobrego s a m o p o c ^ 

* ercme (najczęściej na imprezach ..ku czci" albo z o k a z . r t 
p r z « jednostkową cenę biletu. M ę k i U ^ ó ^ f w ^ h o ^ T 
^ s a w ^ z g r o m a d z t l o tysiące w i d z ó w ? a ^ y U o 

™ k m a ^ kultury 
Widza fikcyjnego uzupełniał w ówczesnych statystykach widz 

S ^ t d i ' A r y * * W y k U p , 0 n e « przez 

Wniosek: kiedy dzisiaj czytam. ie kryzys polskiego teatru znaiduie 

odrębne ^ ° a y W " U i d U " c g o « * « « * zdanie 

Zdanie podobne 

' ( 8 3 , 7 ) z CZCT1TO1 1 9 8 6 roku otwiera dyskusja pl Teatr 
d V r f k ' 0 r Ó W " -n ta tycznych . w o b e c n o k i l c z e ™ -
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ostrością zobaczyć w rozłegłęjszej perspektywie pozorność takie i wczo-
rajszej świetności i chwały 

Przywoływanie powyższych tytułów '— „Teatru" i „Tygodnika 
Powszechnego" — jest sprawą przypadku i czasu (miałem je akurat 
..pod ręką" w czasie, kiedy mijał termin przekazania tego tekstu do 
publikacji). Gdybym sięgnął po inne tytuły prasy spoleczno-kulturalncj 
(np. po „Politykę". „Kulturę". „Życie Literackie" czy „Odrodzenie") 
mógłbym uskładać całą antologię zdań podobnych wyżej przytoczonym. 
Dla potwierdzenia — jeden przykład W „Kulturze" nr 25 (55) 
z 18 czerwca 1986 r. Elżbieta Maciejewska pisze o XXV Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych we Wrocławiu W zakończeniu recen-
zcnckiego sprawozdania notuje, że organizatorzy atakowani za repertuar 
tegorocznego festiwalu, tłumaczyli sif brakiem godziwych realizacji 
współczesnej dramaturgii polskiej, kryzysem tejże (...). I. nieco dalej, że 
wszyscy uczestnicy XXV Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych zgodnie 
twierdzili, ie był on najsłabszy z dotychczasowych dwudziestu pifCtu 

Udajmy, że i nas rozbawi albo przerazi masochizm. Dodajmy do 
owych diagnoz, wieszczących stan zapaści i niechybną śmierć teatru, 
druzgocącą ocenę repertuaru teatrów warszawskich, jaką w „Polityce" 
wystawił Tomasz Raczek, a w „Kulturze" Andrzej Żurowski. 

Żle więc jest. 
Słowo „kryzys" stało się dyżurnym terminem w zdecydowanej 

większości recenzji opublikowanych w sezonie 1985/86. Emocjonalne 
wyznania (pisanie o teatrze jest zajęciem coraz mniej pociągającym, 
uprawianie krytyki przestaje mieć cel) stają się legitymacją stanu ducha 
osób podpisujących teatralne krytyki, dyżurnym chwytem w repertuarze 
piśmiennictwa teatralnego, a adresaci tego pisania ludzie teatru, 
organizatorzy rzeczywistości teatralnej i publiczność — zdają się 
podzielać zasadność oświadczeń zawartych w owych wyznaniach. 

Ale: dlaczego jest żle? 
Bo było żle. To między innymi na tych łamach, w rozważaniach 

spisanych przez Bożenę Frankowską, podjęła została próba ustalenia 
żródcl zagrożeń i katalogu zagrożeń polskiego leatru układanego 
wspólnym wysiłkiem organizatorów, lwórców i badaczy rzeczywistości 
teatralnej daleko przed rokiem 1986, w którym kryzys stał się katego-
rią uświadomioną i upowszechnioną. Bo prawdą jest. że na długo 
przed rokiem 1986 i daleko przed sianem objawionego kryzysu w roku 
1980 — wystąpiły w polskiej rzeczywistości teatralnej czynniki palołogi-
żujące. Nic usuwane w zarodku przybrały wszelkie znamiona procesu 
degradacji życia teatralnego. Nie przełamywane w porę. skumulowane 
i utrwalone w teatralnych organizmach prawem inercji i leniwych ptzy-
zwoleń doprowadziły do stanu, który rzeczywiście jest stanem alarmującym 

To tam — na długo przed rokiem 1980 — ujawniały się zagrożenia 
działalności objazdowej teatrów: brak środków transportu i brak 
środków na transport. To nie tylko dzisiaj budynki teatralne wydają się 
ubogie i paskudnie skorodowane na zewnątrz i od środka. I — co chyba 
najważniejsze o wiele starszą metrykę mają matactwa statystyczne 
(o czym już było), finansowe i personalne, o których dzisiaj mówi się na 
dachach, a o czym niegdyś szeptano po kątach k— czasem — na sesjach 
klubu krytyki teatralnej SDP. 

Tu znowu potrzebny będzie dowód z pamięci. W drugiej polowie 
minionej dekady pozwolono mi świadkować operacji opatrzonej 
kryptonimem „angażujemy do naszego teatru nowego dyrektora". I. 
zaiste, była to cala operacja wymagająca zręczności chirurga. Dlaczego? 
Dlatego, że lokalna grupa interesów miała upatrzonego kandytłata 
który bardzo ładnie wyglądał w telewizorze, a co więcej — wyglądał 
z telewizora często. Ale była leż i druga grupa nacisku. Stołeczna. Ta 
ż kolei upierała się przy kandydacie dosyć miernym, ale za lo bardzo 
wiernym. Ani kandydat lokalny, ani kandydat stołeczny nie odpowiadał 
jednak trzeciej (już) grupie nacisku, a mianowicie zespołowi teatralne-
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mu. który wymarzył sobie na dyrektora kolegę z leatralnego bufetu. W 
przypadku, który wspominam i opisuję dyrektorem lostal człowiek 
teatru, który mial gruntowne wykształcenie , gruntowne sukcesy 
artystyczne. Cena laktego rozstrzygnięcia była niewielka stanowczość 
kilku ludzi. Zysk natomiast był wielki: ów dyrektor zaangażowany do 
naszego teatru w ciągu dwóch sezonów przywrócił scenie lad techni-
czny organizacyjny t artystyczny, a teatrowi dal widzów i sukces Jeżeli 
tedy dzisiaj wypatrujemy placówek do odstrzału, takich, klóre muszą 
spłonąć na ołtarzu reformy, lo ustalajmy może przy okazji jaki wpływ 
nj'. ' c l ; kondycję miał dyrektor z telewizora, dyrektor mierny ale wiemy 
albo kolega z bufetu. Natomiast nic ogłaszajmy, że przyczyna kryzysu 
polskiego teatru tkwi w instalowaniu (w dekadzie 1970-1980) nowych 
placówek teatralnych we ws/ysikich nowych województwach, bo to po 
prosiu nieprawda Usamodzielnienie scen filialnych w Elblągu Rado-
miu . Słupsku to cały dorobek owej dekady w lej mierze, ale za lo 
dysproporcje w rozdziale środków , sil pomiędzy teairy stołeczne 
i pozastołeczne. to jej fatalne dziedzictwo 

Słów kilka w lej ostatniej sprawie. Jeżeli faktem jest. że są teatry 
stołeczne, w których zespoły aktorskie lic/ą ponad sto osób i że są 
zespoły pozastołeczne składające się tylko z lego „ponad" (25-30 
aktorów), to Irzeba spytać o mechanizmy: finansowe, placowe 
organizacyjne^ Konkretnie o to czy resort kultury i sztuki potrafi ich 
używać. Trzeba także przepytywać lokalne władze i lokalne środowiska 
opiniotwórcze na temal: co uczyniły, by lealry pozasloleczne bylv 
organizmami zdatnymi do wypełniania swoich powinności Konkretnie 
pytać o mieszkania, o .środki finansowe, o stan lokalnej krytyki i jei 
kompetencje. Bez takich pytań uchylonych w dyskusji opublikowane, 
na lamach Teatru - nie uzyskamy pełnego obrazu zagrożeń polskie 
rzeczywistości leatńilnej. Powodowani strachem, że takie pytania mogą 
doprowadzić do kanibalizmu, wzajemnego pożerania się teatrów 
a przynajmniej do wzajemnego obgryzania (argument we wspomnianej 
dyskusp) - co zyskamy? Wątpliwy błogostan płynący zc świadomości 
że wszyscy mają żle . z braku świadomości, że niektórzy ma j , jednak 
gorzej, bo przecież natura kryzysów już laka. że pozostają one w 
proporcji do siły poszczególnych organizmów Teatru dotyczy lo także 
Dlatego moje zdanie w sprawie kryzysu polskiego leatru wpisuje się w 
zgodny chór ubo|ewań krytyków i publicystów, ale na zasadzie 
podobieństwa, a nie identyczności. 

/.danie lokalne 

Sezon 1985,86 w lubelskim Teatrze im J Osterwy rozpoczął się od 
poślizgów. Opóźniły Się premiery Okrętu S Tyma i Przy drzwiach 
.iimkniflych P. Sartre a Przyczyna była ta sama wnętrze teatralnego 
budynku - foyer dla publiczności i sala widowiskowa poddawane 
byto gruntownym i gustownym zabiegom renowacyjnym, a sccna 
Reduty, zamieniona wcześniej w salon recepcyjny teatru, na powrót 
przemieniała się w miejsce do gry Wówczas, we wrześniu i październiku 
i w o roku, remontowa krzątanina w teatralnym domu irytowała a po-
wód irytacji byl zrozumiały: z teatru odszedł Ignacy Gogolewski 
wybitny arlysla. który do końca sezonu 19841985 byl w Lublinie 
dyrektorem i kierownikiem artystycznym placówki, a jego miejsce zajął 
Andrzej Rozhin. nowy dyrektor, któremu „nie wychodzi już na 
wstępie Pozostańmy przy tym wątku niepowodzeń, gdyż jest ważny 

Andrzej Rozhin jest wychowankiem lubelskiego uniwersytetu 
twórcą założonego tu w lalach sześćdziesiątych studenckiego teatru 
„ t .ong 2 W tym teatrze, uposażonym z biegem lal we własną scenę 
i stcd/thę oraz w sukcesy polwiedzonc festiwalowymi nagrodami (Za ' 
Elżbieta Barn. Dialog na Świfto Narodzenia) chciał A Rozhin 
zainstalować drugi w Lublinie teatr dramatyczny Ponieważ Lublin nie 
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wiedział wówczas (na początku lat siedemdziesiątych), że za lat 
kilkanaście (dajmy na to: w poiowie lat osiemdziesiątych) miasto 
osiągnie laką ilość mieszkańców przy której wypada już pytać ..dlaczego 
w Lublinie nie ma drugiego teatru dramatycznego?" — pomysł A 
Ko/hina został zlekceważony. Ówczesny brak wyobraźni ojców miasta 
i województwa kwituje się teraz w rozmowach i dyskusjach zawistnie 
(„kiedy Kraków, Wrocław, Poznań. Szczecin i Bydgoszcz miały tyle 
mieszkańców co Lublin dzisiaj dysponowały od dawna co najmniej 
dwiema scenami dramatycznymi"), albo motywem z przyśpiewki 
ludowej przeniesionej do Wesela („miałeś chamie złoty róg") Co 
dociekliwsi dodają przy tym. żc prawo statystyki teatralnej dowodzi, iz 
tam gdzie istnieją dwie sceny dramatyczne zdwaja się także ilość 
teatralnej publiczności i mają rację 

Po pierwszym niepowodzeniu w Lublinie A. Rozhin pomnażał swoje 
niepowodzenia w Gorzowie Wielkopolskim, w Olsztynie i w Szczecinie. 
Tak opowiadała Pogłoska córka Gigantów, na krótko przed powrotem A. 
Rozhina do miasta, które go wydało. Sprawdzałem wiarygodność pogłosek 
u źródła: kiedyś jako lektor i redaktor recerugi przysyłanych z Olsztyna do 
publikacji w „Kontrastach", potem jako widz w teatrach warszawskich 
(gdzie oglądałem Eąusa i Edukację Rity w reżyserii A Rozhina), a wreszcie 
sprawdziłem i przeanalizowałem sprawozdania szczecińskiego Teatru Współ-
czesnego za czas. w którym szefował mu A. Rozhin. Zgodziło się: pogłoska 
jesl bronią słabych, albo podstępnych (według ustaleń P. Bacona). 

Pierwsze próby Okrętu odbywały się przy akompaniamencie stukają-
cych młotków na scenie i poza sceną, ostatnie przy udziale publiczności 
szczelnie wypełniającej widownię. Była to publiczność z paradyza (pensjo-
nariusze przytułków dla starców, mieszkańcy domów dziecka) przemiesza-
na z publicznością podglądającą (instruktorzy i członkowie zespołów 
amatorskiego ruchu teatralnego). W ten sposób rozpóczęło się przewietrza-
nie budynku, w którym przez lata obowiązywał etykietalny styl zachowań, 
sympatycznie i z klasą celebrowany przez wielkiego aktora. Później drzwi 
i okna do teatru otwierały się coraz szerzej. Reklama teatralna stała się 
bardziej agresywna i zaczęła wozić się na autobusach MPK (w świecie ten 
sposób obwożenia reklamy znany jest i praktykowany od dawna. a w 
Polsce są przepisy). Przy kasie teatru po raz pierwszy od lat zaczęły 
ustawiać się kolejki, a ja — niecnie podejrzewany o znajomości z dy-
rektorem - poczułem się ważny, proszono mnie o protekcję przy kupnie 
biletów. Tak było przy Operze za trzy grosze B. Brechta. 

Seans odczarowywania teatralnej wieży z kości słoniowej miał swój 
finał w realizacji programu Lubelskiej Wiosny Teatralnej. Jej powodze-
nie nie przeszło najśmielszych oczekiwań: było natomiast nadzwyczajne, 
bo lubelska publiczność mogła zaspokoić wreszcie swoje tęsknoty za 
teatrami i przedstawieniami, o których wiedziała i słyszała, ale jakich 
dotychczas oglądać nie mogła. Lubelska Wiosna Teatralna, wymyślona 
i doprowadzona do skutku przez A. Rozhina, stała się także mimo woli 
(a może i z wolą, o czym świadczyły także gościnę i wcześniejsze 
występy na lubelskiej scenie teatrów warszawskich: Narodowego. 
Nowego) rozprawą z mitem bojaźni. Jest to mit groźny, ale przede 
wszystkim paskudny. Pozwala bowiem podejrzewać, żc zespół teatralny 
ulokowany w ośrodku jednoteatralnym (a więc w takim jak Lublin) 
unika konfrontacji z dokonaniami scen z innych miast, bo konfrontacja 
może doprowadzić do kompromitacji. Zespół przejęty taką bojażnią nie 
jeździ na festiwale, a dyrektor takiego zespołu reżyseruje najchętniej 
sam bądź korzysta z usług trzeciorzędnych reżyserów. A. Rozhin ma już 
po części za sobą mit paskudnej bojaźni: festiwal sprowadził do siebie, 
a Bogusław Linda, który na koniec sezonu wyreżyserował na lubelskiej 
scenie Moliera czyli Zmowę świętoszków Bułhakowa, do trzeciorzędnych 
reżyserów nie należy . Znajdzie sobie miejsce raczej w rzędzie pierwszym 

Praca teatru przy otwartej kurtynie, kolejki przy kasie, nadkomplety 
na większości przedstawień z programu Lubelskiej Wiosny Teatralnej. 
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agresywność (pochwalam laką agresję i proszę o więcej) reklamy to 
niektóre skutki i przyczyny programu uspołeczniania lubelskiego teatru 
wymiany świątynnego wyobcowania wieży z kości słoniowej na rzecz 
otwartości teatralnego domu i ukorzeniania teatralności w społecznej 
tkance Lublina. 

Zdanie świadka 

We wspomnianym już tutaj numerze „Teatru" z czerwca 1986 r. 
sąsiadują ze sobą dwie recenzje z Opery za trzy grosze. Pierwsza z tej, 
jaką przygotował Jerzy Grzegorzewski w warszawskim Centrum Sztuki 
Studio im. St. I Witkiewicza. Druga z inscenizacji lubelskiej Andrzeja 
Rozhina. Pierwsza opatrzona została tytułem: Zabawa w ..Operę za trzy 
grosze" druga — tytułem: Brecht w dużym wymiarze. Sądzę, żc i tytuł 
recenzji i jej treść — podobnie jak zdanie Henryka Bieniewskiego w 
„Życiu Warszawy" i Jacka Sieradzkiego w „Polityce" o lubelskiej 
inscenizacji Okrętu satysfakcjonują lubelski zespół i unieważniają 
polemiki tu prowadzone, w Lublinie, na łamach prasy codziennej 
(„Sztandar Ludu") i niecodziennej („Kamena"). Ponieważ zakładam, żc 
unieważniają — oszczędzam sobie referowania różnicy zdań, ale 
wniosek wynikający z tych polemik zapisuję: potrzebna jest polskiemu 
teatrowi — w Lubłinic i w każdym innym mieście — krytyka spra-
wozdająca zdarzenia teatralne w zgodzie z gustem i smakiem piszącego, 
osadzona w jego kompetencji estetycznej i w zapleczu erudvcyjnym, 
a nie krytyka zawieszająca swoje sądy na hakach uprzedzeń i to 
obojętnie jak nacechowanych: życzliwością czy niechęcią 

Zmiany, na jakie zdecydował się nowy dyrektor lubelskiego tea-
tru — oglądane z dystansu definitywnie zamkniętego sezonu — 
wyglądają radykalnie, a najważniejsza z tych zmian, to stanowcza 
odmiana repertuaru. Nie było w minionym sezonie na lubelskiej scenie 
klasyki polskiej i światowej, nie było ani jednej pozycji z polskiego 
repertuaru romantycznego, nie było kanonu lekturowego. Była współ-
czesność: Okręt Stanisława Tyma. Opera za trzy grosze Bertholta 
Brechta. Moliera Michaiła Bułhakowa i O dwóch takich co ukradli 
księżyc według Kornela Makuszyńskiego — na scenie dużej oraz: Przy 
drzwiach zamkniętych Jeana Paula Sartrc a. Dom mojego ojca Mariana 
Makarskiego i Matuga idzie według powieści Mariana Pankowskiego na 
scenie Reduty. 

Serwitut na rzecz kasy i najmłodszej widowni (O dwóch takich co 
ukradli księżyc w reżyserii Bogusławy Czosnowskiej) mógł zdarzyć się w 
każdym teatrze. Pochwalam podobne serwituty w teatrach dramaty-
cznych jeżeli robione są tak, jak tym razem w Lublinie: bez rozwściecza-
jących „upustów" w teatralnym rzemiośle „w trosce" o perccpcyjnc 
uzdolnienia dziecięcego i młodocianego widza, a więc „tak jak dla 
dorosłych, tylko lepiej" (zdaje się, żc M Gorki), chociaż przedstawienie 
w reżyserii B. Czosnowskiej było pomyślane i wykonane tylko jak dla 
dorosłych Dla oczyszczenia pola obserwacji pomijam tu także możli-
wość bliższego wejrzenia w strukturę dwóch innych realizacji: Przy 
drzwiach zamkniętych i Domu mojego ojca. Po pierw sze nie wiem komu 
przypisać: reżyserowi (Jacek Zcmbrzuski) czy fatalnym okolicznościom, 
które spowodowały, żc reżyser obraził się na teatr, a teatr miał powody, 
aby reżysera potraktować nie do końca serio Sądzę zresztą, że 
potraktowanie przedstawienia jako wieczoru wspomnień (..był taki 
rewelator myślenia, który pisał także dramaty i jest ostatnio bardzo 
modny w Paryżu") z góry przesądziło o charakterze jego odbioru Z 
możliwości przeżycia (w kategoriach estetycznych) na rzecz rejestracji 
(w kategoriach kronikarskich). Dom mojego ojca z kolei bvł chyba 
pomyślany jako zabieg testujący: możliwości lubelskiego autora, który 
zyskał w ten sposób sceniczną promocję i możliwości takiego uprawia-
nia teatru na scenie Reduty, który byłby teatrem zatrzymanym w 
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stadium pośrednim: pomiędzy próbą a integralną teatralnie realizacją. 
Nie lubię takich prób, a przy tym sądzę, że ich przydatność w badaniu 
teatralnych środków i w oswajaniu widza z figurami przypisanymi do 
tzw. teatru otwartego jest już dzisiaj znikoma. Po tym co wyżej — nit 
pozostaje mi nic innego jak stwierdzenie, żc scena Reduty dalej oczekuje 
na obłożenie jej myślą teatralną, a nie tylko propozycjami literackimi. 
Czy może lo być myśl podobna do wniesionej na scenę Reduty przez 
Jana W. Krzyszczaka razem z monodramem według powieści Mariana 
Pankowskiego? Może być. Krzyszczak bowiem ustalił sobie zasadę 
przekładu kapryśnej i kartezjańsko krystalicznej, brutalnej i rozpoely-
cznioncj prozy emigracyjnego pisarza na język teatralny. Gdyby tak 
jeszcze zawierzył, żc język tej prozy w przekładzie na teatralną mowę 
domaga się celebracji, konlrpauz. galopu gdy trzeba i dbałości o wy-
brzmienie każdego słowa w innych momentach — miałby M. Pankow-
ski znakomitą prapremierę na polskiej scenie. Wierzę zresztą, żc tak się 
stanic, bo przecież J W, Krzyszczak wraca do Lublina, a premiera 
Matufti... była lylko pierwszym w Lublinie pokazem. 

Zastrzeżeniu co do teatralnego kształtu propozycji na scenie Reduty 
nie uchylają jednak wcześniejszego twierdzenia o radykalnej zmianie 
repertuaru: Sarlre i Pankowski, oraz Makatski pizy nich, są naszymi 
współczesnymi Ale ciężar dowodu, że współczesny repeituar może 
liczyć na ulralccyjność scenicznego kształtu i powodzenie u publiczności 
musiała przejąć scena duża: dwie inscenizacje podpisane przez A. 
Rożhina (Okręl i Opera za trzy grosze) oraz zamykająca sezon 
inscenizacja B Lindy (Molier/. W nich znalazłem leatr. jaki cenię 
i lubię: ten rodzaj zdarzeń w obszarze kultury symbolicznej, w jakich oś 
wartości artystycznych przecina się w punkcie znanym artystom z osią 
waloru aktualnuści. Mówiąc prościej: jesi lo taki teatr, w którym 
sceniczny kształt realizacji, jakość użytych środków i sposób ich 
uorganizowama daje satysfakcję estetyczną, a plan myślowy przedsta-
wienia łatwo odnajduje współbrzmienia z planem myślanym na wi-
downi. 

Teraz spróbujmy wskazać te wartości, jakie zadecydowały o po-
wodzeniu trzech wymienionych realizacji. W przypadku Okrętu nic 
mógł być taką wartością tekst komedii S. Tyma. Jest on w gruncie 
rzeczy wątły, za bardzo przypominający inwarianl wcześniejszych 
Rozmów przy wycinaniu lasu. Twierdzenie, że jcsl konlynuacją Roz-
mów.. daje się potwierdzić tylko w warstwie Tabularnej, ale nie w 
zaletach dialogu, nic w odkryciach językowych i me w pomysłach 
sytuacyjnych. Co więcej: lyp humoru uprawianego przez Tyma i typ 
jego dowcipu językowego, który zalecał się świeżością w Rozmowach... 
zdążył już spowszednieć Stało się tak za sprawą kabaretów, klórc 
eksploatowały len lyp humoru bezlitośnie i za sprawą ..samego życia", 
klórc w osia In ich lalach często nakładało błazeńską czapkę i maskę 
ironisly. Pozostaje zatem zgodzić mi się z samym sobą (z rocenzji w 
gazecie codziennej), a także z J. Sieradzkim z „Polityki", żc wartość 
realizacji ukryła była w rozstrzygnięciach reżyserskich. Podobnie zresztą 
jak i wada tej realizacji, za jaką uważam część pierwszą przedstawienia: 
kolokwialną i rozgadaną co daje się przeżyć przy tekstach wysokiej 
próby intelektualnej, bądź iskrzących walorem nowości, a co w tym 
przypadku można było lylko wytrzymać. Na pytanie dlaczego? — 
odpowiedziałem wcześniej. 

Walor nowości wpisał natomiast w kolejne przedstawienie autor 
nowego przekładu Oper. za trzy grosze B. Brechta. Jest tym autorem 
Robert Stiller. Po lubelskiej prapremierze lego przekładu krytycy prowadzą 
ustalenia co lepsze przekład Barbary Wilck-Swinarskie). Witolda Wiipszy. 
Bruna Winawera i Władysława Broniewskiego czy przekład R. Su llera 
Podobno zapowiada się nawet proces. Uznając zastrzeżenia krytyków 
z jednej slrony. a z drugiej pamiętając, że podobne (tylko może więcej) 
można mieć do B, Witek-Swinarskiej, B Winawera i W Wirpszy, a na-
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wet do W Broniewskiego (tu tylko minimalne) - pochwalam zamysł 
By Hrechl z polskich scen zaczął przemawiać bez pruderii Taki był 
zamiar autora nowego przekładu. 

Wartość artystyczna przedstawienia Opery za trzy grosie w reżyserii 
A. Kozhina sprowadza się do rozmachu inscenizacyjnego, co słusznie 
zaakcentowała recenzentka .Teatru". Ale na nic zdałby się ten 
rozmach, gdyby nie cala konstrukcja aktorskich zadań indywidualnych 
i grupowych, gdyby me precyzyjny moniaż widowiska i organizujący go 
0(tm dramaturgiczny Także - co ważne - gdyby zabrakło scenografii 
Marcina Slajewskiego i jego kostiumów. Pole gry oznaczone przez M 
Sujewskiego scenograficznymi rozstrzygnięciami nie było tlcm; było 
środkiem aktywnie oddziałującym na rytm akcji. Kostiumy nie były 
ubraniem, ani przebraniem: były sposobem charakteryzacji postaci 
dramatu i wspierały widowiskowość spektaklu 

Jeżeli wielu krytyków zwracało uwagę na wyjątkowy u Rozhina dar 
do sprawnego operowania aktorskimi grupami (inaczej: ilumeml to w 
Operze., były brawurowe wprost przykłady umiejętności wykorzysty-
wania lego daru. Szczególnie we wszystkich finałach, któryth Brecht 
Operze mc poskąpił. Ale przecież w tej inscenizacji sprawdził się A 
Kozhin me lylko jako specjalisia od scen zbiorowych. Gdyby lak było 
mielibyśmy może wodewil na scenie, a nic dramal Brechta 

I lu jesi właśnie najstosowniejsze miejsce, aby w tekście, który jcsl 
próbą podsumowania sezonu teatralnego na lubelskiej scenie — 
oglądanego w świetle zagrożeń matenalnych fundamentów polskiej 
rzeczywistości teatralnej I w mrocznym stanic ducha — przypomnieć 
0 sprawie ważnej: A. Rozhin obejmował urząd dyrektora w teatrze 
który dysponował zespołem złożonym z 27 aktorów! Teraz możemy 
wróc i c d o Opery.... ' 

Kiedy w recenzji krytyk zgłasza do reżysera pretensje o nietrafioną 
obsadę — myśli z reguły o możliwości wyboru spośród aktorów 
tworzących zespół teatru, a nic lylko o możliwości zamian w personal-
nej obsadzie przedstawienia. Rozhin nie miał możliwości wyboru Mógł 
lylko obsadzić rolę trafnie, bądź nietrafnie, co jest lakże wyborem ale 
raczej saperskim. I oto w lej niełatwej sytuacji okazało się że w 
Operze... nie ina ról chybionych zarówno w pierwszym, jak i w dalszvch 
planach Dlaczego? Po proslu dlatego, żc nie było w tym przedstawieniu 
ról puszczonych", reżysersko zaniedbanych. O czym lo świadczy? O 
daleko idącęj umiejętności prowadzenia aktora w zadaniach indywi-
dolnych. Oczywiście ostateczny rezullal nie zależy tylko od rcżyiera 
ale i od aktorskich możliwości, od pojemności partytury, w której aktor 
ma zapisane śrttlkl scenicznego działania i od umiejętności uruchamia-
ma tych środków. Dlatego w każdym przedstawieniu są role lepsze 
1 gorazc. Do najlepszych w Operze... zaliczam rolę Piotra Wysockiego 
(Jonathan Peachum) i rolę Jadwigi Jarmuł (Pani Peachum) 

Wobec Bogusława Lindy, który był gotów zc swoim przedstawie-
niem w czerwcu — teatr zachował się elegancko: premiera Moliera M 
Bułhakowa odbędzie się jesienią, bo czerwiec j « l miesiącem „nictcatral-
nym . c z a s e m pustoszejących sal teatralnych. Szanuję lak dobre 
obyczaje, a szczególnie wówczas, gdy wszystkie znaki dawane z teatru 
wskazują, że Molier będzie ważnym wydarzeniem w lubelskiej rzeczywi-
stości teatralnej z zasadnymi pretensjami do sukcesu. W oczekiwaniu • 
spisuję refleksję ostatnią. 

Zmiana typu repertuaru w lubelskim teatrze dramatycznym przy-
niosła z sobą także zmianę typu uprawianego lu ongiś leatni Wyzwoliła 
go z patosu (czasem pompierslwa), ze statyczności i stateczności na 
rzecz ruchu, otwartości, celowego dostrajania tekstu i języka jakim teatr 
mowt do tekstu jakim myśli widz i do języka, jakim widz się posługuje 
Straszak „współczesności", która rtekomo odpycha widza od teatru, 
okazał się lylko próbą objaśnienia nieobecności współczesnego reper-
luaru w teatralnym afiszu, a nie uzasadnioną obawą przed brakiem 
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gotowości po stronie widza. Teraz, po sezonie 1985/1986 w lubelskim 
teatrze dramatycznym, już o tym wiemy. Byłaby ta końcowa refleksja 
nie całkiem szczera, gdybym teraz nie zapisał, że nie chciałbym jednak, 
abyśmy zapomnieli o klasyce, o całym rezerwuarze myśli, emocji i te-
atralnej potencjalności, jaką niesie dramat romantyczny. W moim 
głębokim przeświadczeniu — każda scena w ośrodku jednoteatralnym 
ma powinność pielęgnacji tych myśli i emocji oraz okazywania ich 
widzowi w teatralnym kształcie, a cień Szekspira pojawił się tu również 
nieprzypadkowo. Zakończę całość tych rozważań odwołaniem do banału: 
mądrość (tzw. ludowa) powiada, ze powroty są niedobre. A. Rozhin 
wypracował sobie godny powrót do Lublina i w pierwszym sezonie 
przez siebie podpisanym wiele zrobił obiecując lym samym jeszcze 
więcej. Czekam na to więcej znacznie spokojniejszy niż przy spisywaniu 
refleksji o sezonie 1984/1985. 

>986 Franciszek Piątkowski 

komunikat Jur) 
OgólBopohkkico koakurw 
na Książkowy IKbłui Poetycki 

Jury ogłoszonego przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą Ogólnopolskiego Konkur-

su na Książkowy Debiut Poetycki w składzie Zbigniew Jcrzyna. Zbigniew Joachimiak. 

Jerzy Kopcrski-Lcszin (sekretarz). Ryszard Matuszewski (przewodniczący). Andrzej K 

Witkiewicz. Leszek Zuliński na posiedzeniu w dniu 20 08 1986 r postanowiło spośród 

675 nadesłanych prac przyznać trzy równorzędne nagrody po 2$ lys zl Stanisławowi 

Czerniakowi z Warszawy za zbiór Sonio wiedza (godło -Pruchna"), Stanisławowi 

Sadurskieinu z Końskowoli za zbiór Prywatna Odyseja (godło _STS"), Markowi 

Wołyńskiemu ze Starczowa za zbiói Sci.\:on\m głosem (godło _Mak-ski"> 

Ponadto Jury zarekomendowało do wydania zbiory wierszy Ireneusza Kocylaka 

z Warszawy (godło: „Odyseusz") i Mirosława Witkowskiego z Gryfina (godło „Orszada 

30") a Krystianowi Hadcszowi z Siemianowic Ś l . Piotrowi Jędrotzowi z Katowic 

i Renacie Mazurowskiej ze Szczecina przyznało roczne stypendia twórcze w wysokości 6 

ty*, zl, miesięcznie ufundowane przez MAW. Nagrodzone zbiory wierszy zostaną wydane 

przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą 

Jury stwierdza, że prace nadesłane na Konkurs odzwierciedlają aktualny stan 

świadomości i wrażliwości artystycznej młodego pokolenia piszących Wśród autorów 

wyróżnionych prac przeważają ludzie młodzi. Większość z nich debiutowała w prasie 

w latach 80 

Jury Konkursu 
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wowskie i tarnopolskie. Jest to ograniczenie słuszne. znajduje bowiem uzasadnienie we 

wspólnocie dziejów tego obszaru skupionego wokół najważniejszego dominującego od 

XIII wieku ośrodka administracyjnego, gospodarczego i kulturowego Lwowa. (Na 

podobne studium wciąż oczekuje polszczyzna północnokresowa z głównym ośrodkiem 

wileńskim) 

Trzecie ograniczenie studium polega na analizie pewnych tylko odmian polszczyzny 

południowo kresowej Polszczyznę tę widzieć należy jako mozaikę wariantów zróżnicowa-

nych geograficznie (gwar ludowych) oraz środowiskowo w ramach społeczności miejskich 

ze względu na poziom wykształcenia jej użytkowników i związany i tym stan świadomości 

normy języka ogólnopolskiego. I tylko te ostatnie odmiany są przedmiotem omawianego 

opracowania 

Bazę źródłową stanowią dla niego żywe wypowiedzi lwowian i mieszkańców innych 

okolicznych mtaflt, teksty pisane (przede wszystkim satyryczno-humorystyczne dialogi pl. 

Szczepko i Joiiko Dialog, radu>*r ; Wesołe) lwowskie) fali. wydane przez K Wajdę 

i H. Vogclfrinfc'cia w I934r.. teksty humorystyczne z lwowskiego dwutygodnika „Śmigus" 

z lat 1885-1915) oraz różnej wartości i objętości słowniczki wyrazów i zwrotów lwowskich 

bądź regionalnych. Z przeglądu tego widać, że materiał badawczy jest ograniczony 

zarówno pud względem jakościowym (autorka nie może wykorzystać jakiegoś ujętego w 

pełny system tematycznego kwestionariusza), jak i niekompletny pod względem 

ilościowym (materiał jest przypadkowy). O tym. że kanon źródłowy jest tu otwarty, 

najlepiej świadczy fakt uzupełniania książki już w pierwszym wydaniu aneksem 

słownikowym, a w drugim jeszcze dodatkowymi dwoma aneksami: leksykalnym i gra-

matycznym. 

Czego dowiaduje się czytelnik z omawianej publikacji i jaki jest w niej porządek 

wykładu? 

Rozdział I (Z dziejow zim potuJnwwokrełowych > i aneks do tego rozdziału I Lwów w 
lalach 1772-1914) lo rozważania pozajęzykowc. mające na celu zaprezentowanie 

stosunków etnicznych na obszarze regionu lwowskiego, warunkujących określony kszułt 

używanej tu polszczyzny. Zmiennoić losów politycznych lego terytorium — pojawiające-

go się na widowni dziejowej już w r. 981 w kontekście tzw. Grodów Czerwieńskich (wtedy 

odebranych Lachom przez Włodzimierza ruskiego), potem w kontekście Rusi Czerwonej 

(przyłączonej do Polski w połowie XIV wieku przez Kazimierza Wielkiego). Galicji 

(pozostającej od 1772 pod zarządem Austrii). wraźcie od z 1919 m l f l y f f o do Ir/ech 

południowych województw II Rzeczypospolitej (lwowskiego, slanisUwowskicgo i ur-

nopolikicgo) onu związane i tymi dziejami bądź od nich niezależne promy migracyjne 

(np. XV-XVIl-wiecaie wędrówki wołoskie szlakiem karpackim na zachód) zdecydowały 

u mieszanym charakterze etmeznym (I wyznaniowym) tych ziem. W wielniiarodowsiściowym 

•kładzie przeważały żywioły niski i polaki (np. ipia ludności z r. 1931 wskazuje na obecność 

50,5", Ukraińców, 41% Polaków). Wyraźnie zamarza! uf demem żydowski i moniecki, w 

mnicjizym tiopmu ormiański. Ulanfci. węgierski. wołoski, rumuński, cuaki i inne. 

Oczywiście obraz łych stosunków byl zmienny. Dostępny badaniom późny malerial 

z XX wieku (ilustrowany licznymi tabelami i statystycznymi obliczeniami) wskazuje na 

rosnący udział żywiołu niskiego w miarę posuwania Uf na wichód od etnicznie polskiej 

granicy na linii Krosno — Jasło — Rzeszów — Przeworsk. Dla strefy lej charakterysty-

czne były wyraziste skupiika ludności polskiej w mianach liczących powyżej 20 tysięcy 

mieszkańców przy zauważalnej regule im większe nuasto, tym procent ludności polskiej 

wyżazy Zatem zrozumiała Maje Się wyjątkowa pozycja Lwowa jako ośrodka pławie 

wyłącznie polskiego, w którym np. w i 1910 podugiwalo się jeżykiem polskim blisko 90*. 

ludności Taki tun rzeczy warunkował kształtowanie się różnych lypów poluczyzny 

kresowej: języka Lwowa odmiennego od języka prowincji. 

Poditawowc nudium Językoznawcze na łemat przedwojennej polazczyzziy Lwowa 

I okolic poprzedzone jesl rozdziałem It na temal dziejów lego dialektu. Język len ma 

odległą metrykę. Niewykluczone, że uęga swymi korzeniami okresu plemiennego, wazak 

leren zdobyty przez Włodzimierza w r. 981 był lalki, a więc zachodnioslowuński 

i wczesiiop«aslowiki W Ulach 101M030 ziemia czerwieńska była w rękach Polaki, a od 

XIII w. (autorka na a 22 mówi o w. XII) Rui Czerwona była terenem :IU1Ji katolickich 

podejmowanych przez dominikanów Załadniczą jednak cezurą w hiiloni lego dialektu 

jest połowa wieku XIV (1340-1349). luedy to utwierdzone zostały rządy Polaki na Ruai 

Czerwonej. Od lego Cżaau datuje się maiow, napływ na te tereny żywiołu polskiego, 

polszczenie się wyższych warstw niskich, wzrost znaczenia politycznego, gospodarczego 
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i kulturowego kretów Iw tym takie północnych) w skali całej Rzeczypospolitej. W tej 
sytuacji oczywista jest równiej rosnąca ranga języka lego regionu Świadczyła o tym 
bujnie rozwijająca się tam literatura 

Dobę p,imienną dialektu kresowego otwiera południowokreaowe tłumaczenie onyli 

magdeburskich , Ul I440-14Ó0 Od wieku XVI naslępuje już rozkwit kresowe, literatury 

psękng. Znaczony jest on wybitnymi i najwybitniejszymi nazwiskami, żeby wymienić 

takie, jak M. Rej S Klonowie. S. Orzechowski. S. Szymonowie. M Sęp-Szarzyńskt. Sz 

i B. Zimorowicowie, F. Bohomolec. A Namszewicz. F Zahłocki. (• Karpiński, I. Kra-

sicki. A Malczewski. B Zaleski. S Goszczyński. M. Czajkowski A Fredro. T J d i dwa 

najznakomitsze A Mickiewicz IJ. Słowacki Tylko do XVIII wieku dolicz,i się można aż 
7 0 nazwisk poarzy kresowych cytowanych w Słowniku fyzyka pahhrto B Lindego. 

Obydwie podstawowe odmiany języka kresowego: mówiona - uiywana przez różne 

warstwy ipołccznc na rozległym terenie (w swoim czasie stanowiącym 3.4 obszaru 

Rzeczypospolitej Obojga Narodów), oraz pisana - w twórczości literackiej, odegrał, 

znaczącą rolę w kształtowaniu ponadregionalnego języka ogólnego, nie mniej istotną niż 

ta. jaką przypisuje ssę powszechnie Wielkopolsce, Małopolsce i Mazowszu Oddziaływanie 

języka kresowego oh^wik. s * w upowszechnieniu pewnjch ważnych cech gramal>czn>ch 

tnp a jasnego na miejmi a pochylonego. nazwisk na - l a / oraz sporej toby nilcnizmów 

leksykalnych (np czerehsus. czerep. czeremcha. czupryna. hałas, harmuler. hodowlo, hołota 
ohydny haraiai. robomy ud J Jeszcze silniejszy wpływ miaU polszczyzna kresowa w swej 

odmianie mówionej na gwary pogranicza polskiego (rzeszowskie, lubelskie i bialoilockie) 

Rwa kolejne rozdziały pr»;y (III , IV) oraz trzy aneksy zawierają opis języka 

polszczyzny kresowej |ej gramatyki oraz leksyki Rozdział III IFonylyha. moeMogui 

i składnia „zyka polskno kresów pohatiiowych) oraz jeden z aneksów zawierają opis 

gramatyki lej polszczyzny na wazyslkich poziomach języka. Jesl lo jednak charaktery*!, 

ka nie całkowita, lecz scleklysina z uwzględnieniem l,lko osobliwości lej giamatjki. 

Decydują o nich przede wszystkim rulenizmy fonetyczne (np. swoisty akcent wyrazowy 

i jego konsekwencje w posuci podwyższonej artykulacji samogłosek nieakcenlowan,vh. 

jak w lormach typu pryzma. uciszyła st. byz dębi. obecność dźwięcznego h. jak w 

wyrazach lypu hak. hełm! Oddziaływanie języka ukraińskiego mogki sprz»ać zachowa-

niu Starych e s * rodzimych (np. /zębowego, miękkiego /'jak w wyrazach lypu las. rola) 

I w Umzniu polskich nonn ortograficznych (np w zakresie noaówek. por formy typu 

pójdym. pilon, wonsi', wonski). 

W mnieiszym stopniu uzałeżmoeiy jesl od wpływów ukraińskich system morfologiem, 

i składniowy (por. np. formy typu Szczrpko Wałcrka. paznańczuk. wiedeńczuk. golciam. 
panam, la sy mytlal. ty dyszał, my ty puradzilil Ważniejszą przyczyną innowacji 

gramatycznych w dialekcie kresowym jesl jego oddalenie od żywych żródel polszczyzny 

ogólnej Osłabienie w świadomości mówiących norm poprawnościowych ptowad/i do 

zachwiania w dystrybucji końcówek, prefiksów, sufiksow, przyimków. struktur skhdnio-

wyełi poprzez wyrównanie analogiczne i procesy kontaminacyjnc (por np formy typu 

Kilar cygar, strtsed. parna, hrahima. numera. prysła; panom, ptaess. kutego**. riemńsońt'. 

skokmtń. sicdzić. Myt. ntespodztewanko niespodzianka i zgadywanka', zo padpachą 'za 

rękę i pod pachę', Szczepan, mów no za m gaz: Pietrusińska mc mc rubiotscy ktł do 
Kanslc:) Efektem lego jest bądź lo ożywienie pe*n,ch struktur (lip. typu -ale. *eny. 
por dobeoU. choroU. okruneństwoii. itomtarmy. papirzannyi. hądż ebminacja form 

wynikowych (np rger. ryki na Hfgrtcch ' no H flpachl. co prowadzi do uproszczenia 

systemu gramąljcznego tego języka 

Drugim oprócz gramatyki współczynnikiem specyfiki dialektu kresowejo jest jego 

leksyka, które, poświęcony jesl najobszerniejszy IV rozdział pracy I. 127-356) oraz dwa 

aneksy ( i 434-43Ó. a. 457-512). Znajdzie lu czytelnik Jownik ponad I4«l wynuów 

' pnraA. -HO związków widowymżowych oraz glohaJną. wwioaspeklową charakterystykę lego 

materiału. Liczb, piezenlowanjeh w słowniku haseł jesl uzależniona od omówionej już 

ograniczonej liaz, źródłowe, Z lego względu należy traktować go jsko zbiói otwarty. 

Lcksykografa zaskakuje tu spora liczba wyrazów lub znaczeń dotąd w ogóle nie 

notowan,ch Jeśli chodzi o jakość materiału leksykalnego, (o jesl on wynikiem wyboru 

dokonanego według oklcśłon,ch założeń Są lo słowa, wyrażenia, iwroly i fraz, oceniane 

z punktu widzenia normy ogółnopoUkiej (nie zawsze lokalnej) jako formy ,«obhwe 

a) ponadregionalne nacechowane emocjonatoością (wyrazy polocznc lypu abszt,fikani, 
baba. bachor. ,ra/eri albo przestarzałe (archaizmy lypu wprzódy, zascidy, oglądnąć 
ilozal: bl o zasięgu ograniczona i do środ.-wiska wietskiego Iwyraz, gwarowe typsi 
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derze tka. gwizdawka. c ha łupa. lyskawicaj. do kresów południowych (prowicjoaalizmj 

lypu drzewko 'choinka', korowaj, zaprazka. bałakać) lub do samego tylko Lwowa 

(leopolumy lypu bakm 'tramwaj*, śledź krawat', kalapunt 'głowa'). 

Są lo najczęściej wyra/y o znaczeniu konkretnym (odnoszące się do człowieka i jego 

najbliższego otoczenia) oraz nacechowane emocjonalnie Znamienne jesi silne uzależnienie 

całego zasobu leksykalnego od języka ukraińskiego, w mniejszym stopniu od niemieckiego 

i żydowskiego. Ilustrowane jest to w książce szczegółowymi procentowymi zestawieniami, 

które jednak przeprowadzone na materiale niekompletnym, mają wartość problematy-

czną Ponieważ prezentowany zbiór nie lianowi wyrazów wyłącznie lwowskich i po-

łudniom okresowych. rozpatrywany by* może na szerszym tle porównawczym. Najbliż-

szym kontekstem geograficznym dla dialektu Lwowa i okolicy jest obszar południowe] 

Polski etnicznej (byłej Galicji Zachodniej), od północy zaś ogromne terytorium dawnych 

kresów wschodnich i wschodni pas Polski etniczne) (z częścią Lubelszczyzny i Bia-

łostocczyzny; ilustnyą to dołączone do pracy mapy). Na obszarach tych. dzielonych 

jeszcze na mniejsze okręgi, notowana jest znaczna część słownictwa (328 wyrazów), 

znanego również w regionie lwowskim. W większości (około 62%) są lo wyrazy 

pochodzenia ukraińskiego. Ich obecność poza Lwowszczyzną chyba tylko w pewnym 

stopniu może być tłumaczona oddziaływaniem lego wlaime regionu. Pamiętać tu u k i e 

trzeba o wpływie lokalnych gwar ruskich (nie tylko ukraińskich ale i białoruskich) 

karpackiego (łemkowskiego) pasa południowego oraz dłuższego wschodniego pasa 

białostockiego i lubelskiego Sprawa U nie j a t w pracy zaakcentowana, sląd czytelnik 

mniej zorientowany w dialektologii słowiańskie] może odnieść błędne wrażenie o tak 

dalekim zasięgu oddziaływania właśnie dialektu lwowskiego. Kresowizmy bowiem 

spotykane są nic tylko na szerokim pograniczu polsko-ruskim. Rulcnizmy typu klacz 

czereśnia. czeremcha, portki, chyiy. duży. chata, bies. druh. dumy. besztać hartować, 

hałastra, telepać, szwendoć sif występują w gwarach cale) Polski i używane są także w 

języku ponadregionalnym Otwiera nę tu złożona problematyka wzajemnych wterterateji 

nie lylko dwóch języków, ale różnych ich odmian. Pod uwagę bierze się różnorakie 

procesy adaptacyjne - formalne i semantyczne (zob. podrozdział Zmiany znaczeniowe 

zapożyczeń ukraińskich, s. 301-307). Wszystko zał może być ujmowane ponadto w 

perspektywie historycznej. Taka analiza historyczna części tylko materiału leksykalnego 

(110 wyrazów), przeprowadzona na podstawie dokumentacji zawarte) w Słowniku języka 

polskiego B Lindego, pozwala śledzić proces narastania wpływu języków ruskkh na język 

pisarzy kresowych (dialekt kulturalny) począwszy od XVI wieku po koniec wieku XVIII 

Rzecz ta wymaga jednak bardziej kompleksowego zbadania na szerszym materiale, 

z uwzględnieniem źródeł odnoszących się do XIX i XX wieku. Już dziś jednak bezsporny 

jest wniosek autorki o silnych związkach językowych polsko-ruskich Chodzi tu zresztą 

nie tylko o oddziaływanie języków niskich na polski. Sprawą jeszcze istotniejszą dla 

historii języków ruskich jest odwrotny kierunek wpływów 

Przedstawiony przez Kurzową system gramatyczny i leksykalny polszczyzny 

południowo-kresowej jest podstawą do globalnego opisu różnych jej odmian dialektu 

kulturalnego Lwowa, lwowskiej gwary miejskiej i języka na prowincji. Tym sprawom 

poświęcone są trzy rozdziały pracy (V-VII) O różnicach między tymi trzema wariantami 

języka dccydiąje ich stosunek do językowej normy ogólnopolskiej. 

Użytkownicy dialektu kulturalnego we Lwowie — ludzie wykształceni, zachowywali 

dość wyraźne normy poprawnościowe. Z lokalnych cech ukraińskich utiwaliły się w c h 

języku akcent i swoista melodia wypowiedzi. Lokalne także w znacznej części (około 1/3 

całości) było słownictwo, w dużym procencie (około 25%) pochodzenia ukraińskiego 

Gwara lwowska, używana przez lwowian niewykszałconych. wyrosła na styku gwary 

ludowej polskiej i ukraińskiej. Charakteryzowała się zachwianiem polskich norm 

poprawnościowych, co doprowadziło do licznych interferencji ukraińskich w zakresie 

gramatyki i leksyki. Gwara u jesi odmianą polszczyzny kresowej, która może budzić 

u czy telnika największe zainteresowanie, gdyż podniesiona została w XIX i X X wieku do 

rangi języka literackiego (podobnie jak np dialekt podhalański, czy późnię) warszawski — 

Wiech). Nazwana z ukraińsku balakiem mogła funkcjonować w pUrue stylistycznym jako 

żartobliwa mowa wszystkich lwowian i być wykorzystywana w twórczości plebtjskiej 

(piosenki) bądź inteligenckiej, jak choćby w analizowanych przez autorkę Dialogach 

radiowych z Wesołej lwowskiej fali. O atrakcyjności i zabaw nosa lego języ ka decydowała 

nie lylko osobliwa struktura gramatyczna, ale takie humor językowy w warstwie 

semantycznej różnych form liteiackich (dialogów, wierszy, piosenek, porzekadeł. 
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kalamburów , przeklertsiw). Próbkę tego języka z a m i e r z a w niniejszym siud.um autorka 

Są lo ti^r dialogi Szczepka i Tonka (O wofme gazowej. W cyrku. O karnawale s 396^07) 

Czytelnik zapewne chętiue widzałby w * c q ukich i podobnego rodzaju teksiów (np 

l ^ e n e k ) Warto zgłoś* postulat wydrukowana antologii lekstów pisanych lwowskim 

balakiem . opracowania ich pod względem literackim (choćby sygnalizowanego praez 

auiorkę rękoptsmicnnego zbioru T. Krzyżewskiego Humoru,ica Leopohtana 1800-1944) 

Studium zamkruętc jest zwięzłym, świetnym podsumowaniem Dopełnia je spis 

bibliograficzny bogatej literatury lingwistycznej , pozalingwi,tycznej oraz indeks 

wyrazowy do materiału słownikowego / zasadniczej części pracy (bez aneksów) 

Z jakimi wrażeniami zamyka czytelnik omawianą książkę? 

Niezwykle bogaty temat narzucił autorce rozmiary książki i rodzaj prowadzenia 

wykładu. J«t lo lektura raczę, do studiowana niż do czytanu (czego spodziewać by się 

mogi czytelnik meięzykoznawca). Liczne tabłicc i obliczenia procentowe nie mogą 

stanów* lektury p a s k u j ą c e j dla n^profesjonalistów Językoznawca widzi tu natomiast 

matenał na odrębne pełme)sze studia Do zaprezentowanej analizy zgłosiłby także szereg 

szczegółowych uwag i pyiań. zob np recenzje pióra S Urbańczyka i B Walczaka w 3 

zeszycie .Języka Polskiego" z 1984 roku. a. 210-223. 

Nie umniejsza to jednak w n iczym wielkiej wartości książki, której najważniejsze 
walory określić można następująco: 

1) ze względu na atrakcyjność tematu wychodzi naprzeciw społecznym oczekiwaniom 
werokicgo kręgu czytelników; 

2) oczekiwania te w dużym stopniu spełnia (choć różne tu są oceny językoznawców 

i mejęzykoznawców). prezentując wartom poznawcze, które wprowadzają odbiorcę w 

sposób wysoce kompetentny w bogatą problematykę o różnym wymiarze: a) ograniczo-

nym do lokalnej polszczyzny lwowskiej, b) rozszerzonym o kontekst geograficzny całcj 

Pohk. (wpływ potoczymy kresowej na gwary polskie I język ogólnopolski), wreszcie 

° W > i n , p * 0 b 4 c r M 1 > k ł « w a r mieszanych na przykładzie kontaktów polsko-

3) recenzowana praca rodzi postulat wydana krytycznoliterackiego teksiów pisanych 
gwarą lwowską-

ZOFLA n ™ /WWTTB- , Irr*. JIMILL i * 1919 W > , W II PWN 
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JANUSZ PtJSlECkl 

NOWOCZESNE POJĘCIE TWÓRCZOŚCI 

Książka pt Twórczość artystyczna w wychowana, dziec, , młodzieży pod redakcją 

Stanisława Popka jest rezultatem zbiorowej pracy uczestników Zespołu Psychologii Sztuki 

przy Instytucie Filozofii ł Socjologu P A N Łącz, K h wspólne zainteresowania pracą 

pedagogiczną w szkołach podstawowych, średnich i wyższych Autorzy koncentrują 

"wagę na twórczości plastycznej dzieci i młodzieży Ujęcia podstawowego zagadnienia są 

w pracy zróżnicowane, ale w i ^ ,e założenia filozoficzne i próby dotarcia do odpowiedzi 

aa generalne pytanie o istotę ludzkiej twórczości Dziedziną, która integruje całą pracę jest 

psychologa twórczości Autorów łączy przekonanie, że jeżeli refleksje teoretyczne o roli 

twórczości w wychowaniu dzico i młodzieży mają przybliżyć prawdę o rzeczywistości, 

muszą być WieioMroant weryfikowane empirycznie. 

Kompozycja książki jest trzyczęściowa i obejmuje osiem rozdziałów, które kończą się 

wnioskami dla praktyki pedagogicznej Artykuł D o r o * Zaręhskiej-Piotrowskiej Trening 

twórczości jako maUmość i szansa współczesnej szkoły szeroko ujmuje treść pojęcia 

twórczości. Przekraczając granice twórczości artystycznej, autorka stawia tezę. że człowiek 

przede wszystkim może i powinien stwarzać sam siebie Kreacyjne możliwości człowieka 

ujawmają wę n * tylko w dziedzinie sztuki ale w różnych dziedzinach działalności ludzkiej 

Produkt twórczy me musi być uprzedmiotowiony, może mm być układ organizacyjny styl 

życa lub osobowość a f o w f c t a . Praca nad sobą lub wychowankiem, dająca w rezultacie 

niepowtarzalną indywidualność, jest także twórczością. Przez „trening twórczości" 

Zarębska rozumie przygotowanie jednostki do twórczego stylu życia, do kształtowania 
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twórczej osobowości i twórczych działań Opiera swoja tezę na naukowych teonach 
Cackowskiego, Guilforda. Pictraańskiego, Suchodolskiego. Samorealizacja i uspołecznie-
nie stanowić powinny najważniejsze cele w procesie wychowania. W praktyce pedagogi-
cznej trening twórczości może być realizowany na wielu poziomach i w rozmaiły sposób. 
Elementem podstawowym w tych ćwiczeniach jesl twórcza relacja między jednostką 
a środowiskiem, a przede wszystkim między wychowawcą i wychowankiem. Psychologi-
czne przygotowanie nauczyciela do twórczego rozwiązywania problemów należy do 
zawodu pedagoga i wywiera wpływ na atmosferę wychowania. Jeśit założymy — pisze 
autorka — it twórczego ucznia-wychowanka kształtować mott jedynie co najmniej równie 
twórczy nauczycirl-wychouuwca. oczywista staje «f konieczność _trenowania" przede 
wszystkim nauczycieli a dopiero w następnej kolejności uc:mów (s. 185), 

Przed artykułem Psychologiczne teorie procesu twórczości artystycznej zwraca uwagę 
fragment motta z pism H. J. Eysencka „nasza wiedza o kwiecie fizycznym znacznie 
wyprzedziła wiedzę o człowieku" Autor artykułu. Stanisław Popek, poświęca swoje 
rozważania mechanizmom procesu twórczego. Proces twórczości artystycznej wymyka się 
uwadze badaczy i samych twórców. W istocie swej jest niepowtarzalny, nieuchwytny 
i wieloznaczny. To, co nie zostało rozwiązane przez znawców problemu przez osuuuc 
stulecie, nadal stawia opor Toteż autor, jak uprzedza, nit ma amhicji udzielenia 
wyczerpujących odpowiedzi, te howiem nie są moihwe (a. 29). 

Popka interesuje twórczość jako proces. Przytaczane określenia istoty procesu 
twórczego przez psychologów, estetyków, filozofów, mają — jego zdaniem — postać 
hipotetyczną i wymagają wielostronnej weryfikacji empirycznej. Za najbardziej trafne 
określenie procesu twórczości artystycznej uważa Popek definicje psychologów postaci 
Dla Wcrtheimera twórczość jest procesem burzenia układu spoistego i tworzenia na jego 
miejsce nowego i lepszego (s. 31). Wspominając krótko o przed nauk owych koncepcjach 
twórczości, Stanisław Popek przedstawia obszerniej próby naukowego wyjaśniania istoty 
procesu twórczego przez teorie psychopatologiczne. psychoanalizę, psychologię głębi, 
psychologię postaci, socjologiczne teorie twórczości i teonę etapów. 

Stworzone w ostatnich latach teoretyczne modele posuw twórczych skłoniły autora do 
badań empirycznych nad ich typologią. Stworzył więc model procesu twórczego w 
zależności od udziału składników intelektualnych lub emocjonalnych. Na podstawie 
badań sporządził interesujące profile typologiczne wybranych przykładowo jednostek 
z grupy badanych. W końcowych refleksjach wynikających z badań nad rozwojem 
typologii postaw twórczych dzieci i młodzieży autor zastrzega, że analiza materiałów 
empirycznych jest próbą ukazania problemów, a nie ich całkowitego rozwiązania. 

Analiza materiałów empirycznych potwierdza, że skojarzenia tematyczne i formalne są 
wynikiem oddziaływania rzeczywistości na psychikę dziecka a deformacja tej rzeczywistoś-
ci jest wynikiem indywidualnych różnic w jej odbiorze Przewaga elementów zewnętrznych 
(wizualnych) nad elementami wewnętrznymi (haptycznymi) w plastycznych wypowie-
dziach młodzieży świadczy o jej nastawieniu ku rzeczywistości i może być rezultatem 
współczesnego systemu edukacji kształtującej posuwy poznawcze. Badania potwierdzają 
zróżnicowanie typologiczne i występowanie zespołów o posuwie wizualnej, wyobrażenio-
wej, intuicyjnej, intełcktualno-refleksyjnej lub mieszanej (relacyjnej), co ma wpływ na 
rodzaj uzdolnień plastycznych i proces twórczy. Badania empiryczne wykazują też, żc 
źródłem twórczych niepowodzeń dzieci i młodzieży jest różnica między dydaktycznym 
schematyzmem nauczycieli a różnorodnością posuw uczniów. Wynika stąd pedagogiczny 
postulat .dużej przemienności w stylu pracy nauczyciela z uczniami" (s. 62). która 
umożliwi aktywizację różnych typów posuw kreacyjnych. 

W artykule pc Psychologiczna analiza uzdolnień plastycznych młodzież) Róża Popek 
podkreśla konieczność wczesnego wykrywania uzdolnień plastycznych. Przeprowadza 
krytyczną ocenę tradycyjnej metody, polegające) na długotrwałej obserwacji w procesie 
kształcenia i stawianiu diagnozy dopiero po jego zakończeniu Psychologowie od dawna 
przeprowadzali badania testowe zdolności specjalistycznych a także plastycznych, ale 
według autorki nic obejmują one całości struktury uzdolnień plastycznych lecz tylko 
niektóre jej aspekty. Aby wyzyskać możność porównania z własną koncepcją, stosuje 
techniki tradycyjne, dające matenał opisowy, przystosowując je do pomiaru statystyczne-
go. Ocenę poziomu uzdolnień przeprowadza na podstawie ocen szkolnych, opinii na-
uczycieli, analizy wytworów, poziomu zainteresowań i aspiracji. Oryginalne, sporządzone 
przez autorkę grupy technik obejmują swoim zakresem całą strukturę uzdolnień. W kon-
strukcji testów do badania uzdolnień plastycznych wprowadzony jeat test spostrzegaw-
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W n m ' o k i k°*°rystyczne,. ««t wyobraźni tematyczne,, 
test oryginalności wyobraźni i myślenia, test nastroju. 

Uzyskane za pomocą testów wyniki suty,tyczne są precyzyjne i umożliwiają wczesna 
dugnewę uzdolnień. Oceniając obiektywnie własne Iwdama w lk»ch lubelskich, autorka 
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prawidłowością rozwojową i całkowite jego przezwyciężenie w twórczości plastycznej 
młodzieży nic wydaje się możliwe. Można tylko wpłynąć na złagodzenie czynników 
harfujących postawę twórczą Kryzys jest pogłębiany przez system wychowania 
plastycznego w szkołach. W doświadczeniach dzieci i młodzieży nauczyciel ogrankza 
swobodę i wolność twórczą. Popek zakca psychopedagogicznc zabiegi na lekcjach 
wychowania plastycznego: stosowanie form i metod uzależnionych od indywidualnego 
rozwoju uczniów, stosowanie ocen wytworów w zależności od wrodzonych dyspozycji 
ucznia, wiązanie ćwiczeń plastycznych i wiedzą o sztuce jako źródle bogacenia wyobraźni 
Przez właściwe wychowanie plastyczne autor pragnie ukształtować wrażliwą i twórczą 
postawę wychowanka w odniesieniu do wielu dziedzin życia. 

Drugi artykuł Róży Popek Psychoterapeutyczna funkcja dziecięcej ekspresji artysty-
cznej przedstawia sytuację, w które) ekspresja dziecięca spełnia funkcję profilaktyczną lub 
terapeutyczną. Autorka informuje o formach wyrazu ekspresji, powołując się na 
przedstawicieli Nowego Wychowania, ale opiera się na teoretycznych podstawach, które 
stworzył H. Read. E kspresja indywidualnej wypowiedzi, jako naturalna forma terapii 
wyzwala podświadome warstwy zahamowań i napięć psychicznych. Wartość ekspresyjna 
rysunku daje obraz psychiki dziecka. Wartość asocjacyjna umożliwia odtworzenie 
przebiegu procesów psychicznych, a wartość projekcyjna rysunku mówi o niektórych 
cechach osobowości dziecka. 

Autorka zwraca uwagę, ze chociaż terapeutyczna funkcja ekspresji widoczna jest w 
wytworach, to jednak najpełniej realizuje się w procesie twórczego działania W praktyce 
pedagogicznej przestrzega przed intclcktualizacją pracy przedszkola i najniższych klas 
szkoły podstawowej. Zaleca w grupach młodszych dzieci spontaniczną i naturalną 
ekspresję w zabawach, grach i w różnorodnej twórczości. W grupach starszych dzieci 
natomiast ekspresję inspirowaną, Zajęcia ekspresyjne wymagają od nauczyciela twórczej 
postawy i wiedzy o rozwoju twórczych postaw wychowanków 

Wstępny artykuł Janusza Rybickiego Estetyka a psychologia. Uwagi metodologiczne 
ukazuje różne propozycje modeli współpracy estetyków i psychologów. Spośród nich 
wyodrębnia model estetyki spekulatywnej, model estetyki lingwistycznej, model 
psychologicznego ujęcia zjawisk estetycznych i model estetyki psychologicznej w 
kontekście materializmu historycznego. Wobec wielu kierunków psychologicznych, wielu 
teorii i różnych metod badawczych autor decyduje się na model estetyki psychologicznej, 
którego celem nadrzędnym jest (akie wyjaśnianie rzeczywistości, aby umożliwić pożądaną 
praktykę społeczną. Jak pisze Rybicki, estetyk dysponuje wiedzą historyczną, a psycholog 
różnymi metodami empirycznej weryfikacji hipotez. Teorie psychologiczne potrzebne są 
estetykom w budowaniu określonej aksjologii. Psychologowie zaś nic mogą traktować 
człowfcka jako jednostki wyizolowanej z warunków politycznych i gospodarczych, które 
określają jej aktywność. 

Oceniając całokształt pracy zbiorowej, podkreśl* należy jej wewnętrzną spoistość, 
widoczną mimo wiełotemalowośa artykułów Wspólna jest troska autorów o wychowanie 
człowieka twórczego i aktywnego w życiu społecznym, w czym pomocna jest edukacja 
plastyczna jako metoda doskonalenia osobowości. Problemy twórczości artystycznej 
rozpatrywane są z pozycji psychologicznych w kontekście społecznym. Rozważana teo-
retyczne o zjawiskach psychologicznych w twórczości, zweryfikowane empirycznie, przekaza-
ne są jako myti zbiorowa dla praktyki pedagopcznej Tak pomyślana publikacja stanowi do-
brą odpowiedź na roanące zainteresowanie sztuką wśród psychologów, pedagogów i rodziców 
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STANISŁAW W E M M C Z U K 

STOWARZYSZENIE TWÓRCÓW LUDOWYCH 
1968-1986 

Zorganizowanie • rozwój Stowarzyszenia Twórców Ludowych j a t niewątpliwie w ik.li 

kraju swoistym fenomenem kulturowym ostatniego dwudziestolecia Lokalna, budząca 
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początkowo kontrowersje a nawet sprzeciwy inicjatywa rozroata się w zjawisko, które 
dzisiaj trudno byłoby pominąć czy przemilczeć mc lylko w polityce kulturalnej ale I w 
odbiorze społecznym Warto zatem prześledzić Jej losy. 

Stosrarzyszenie zaloZooc zosulo w maju 1968 roku w Lubkmc. z zasięgiem działania 
na cały kraj Oznacza lo. te organizatorzy od początku mysich perspektywicznie Ale 
koncepcja dojrzewała długo, był. wynikiem, powiedzielibyśmy dziś — ..oddolnej" 
micjaiyw, samych poetów ludowych Niewątpliwie pewien wpływ odegrał tu rozwój 
spofcczno-kulluralncj aktywności wsi, jaki nastąpi! w drugiej połowic lal pięćdziesiątych 
o m wzrost samoświadomości twórców ludowych podbudowany przez inatyiucje 
kulturalne i praśę. W tym to okresie z inicjatywy działającego jakiś czas Klubu Inteligencji 
Wiejskiej lubelska prasa zaprezentowała kilka syłwelck poetów chłopskich Było lo 
świadome nawiązanie do zainlcrcaow.it kullurą ludową z pierwszych lal po wyzwoleniu, 
potwierdzone przygotowaniem do druku sonetów chłopskich Sunisława Bojarczuka przez 
iragieznie zmarłego Zbigniewa Stępka. Aktywność zaczęli przejawiać sami iwóscy ludow i 
Lubelszczyzny, kował-poela Bronisław Pietrak z Gulanowa. Jan Pocck z Kalema, 
nieżyjący JUŻ klasyk poezji ludowej (wówczas autor tomiku Zgzzrtar jneJnil. Stanisław 
Buczyński z Kolorowa mający w dorobku około lyaiąca opublikowanych wierszy oraz 
pocla-tpołecznik Władysław Kuchta z Molodulyne. Z inicjatywy tej grupy ludzi i przy 
pomocy Wydziału Kultury PWRN doprowadzono w 1961 roku w Nałęczowie do 
spotkania kilkunastu peclów ludowych Lubelszczyzny, gdzie sformułowano postulaty 
stałej współpracy W rok później zrealizowano w Wydawnictwie Lubelskim antologię 
poelów chłopskich Lubelszczyzny pt Wiel /Wzoru, w opracowaniu i wyborze Aliny 
Alekaandzowicz. Kok 1963 przyniósł jui pięc lotników wierszy indywidualnych poelów 
ludowych. Od ląd Wydawnictwo Lubelskie, kierowane wówezaś przez Romana R owaka, 
publikuje stalą icnę wydawniczą po „1 u bełska Biblioteka Ludowa" rozszerzając zasięg 
autorski na cały kraj. WL kontynuuje także antologie HirJ /nor.-,™ ale już pod redakcją 
ElZbśety i Romana Roaiaków. Rzecz jaana. mc byłoby lo możliwe bez mecenalu Wydziału 
Kultury PWRN. który finansował Ie wydawnictwa. 

Problemem pisarstwa ludowego zajęła uę również Komisja Kultury Naczelnego 
Komitetu ZSL organizując w Warszawie w maju 1963 roku spotkanie 17 poelów 
ludowych z całego kiaju poświęcone prezentacji ich twórczości, po nu pictwszy zresztą na 
szerszym fotmu w stolicy Tam lakze zgłoszono postulały zawiązania organizacji 
Irzeaząiące) pisarzy ludowych Owocem lego kontaktu była Ąiuotofui w^ókmc, po,:,, 
ludowoj w opracowaniu Jana Szczawieja. której trzecią, rozszerzoną i uzupełnioną edycję 
dała na rynek księgarski w roku bieżącym Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 

Zainteresowanie twórczością ludową, jej spokczno-kullurowy rezonans, skłoniły 
Wydział Kultury PWRN w Lublinie do zorganizowania, pizy pomocy Wojewódzkiego 
Domu Kultury. Ogółnopolakiego Zjazdu Pisarzy Ludowych Zjazd odbył się 17-18 maja 
1963 roku w l ublinie i zgromadził 40 pisazzy chłopskich Referaty doc dr bab Alinv 
Aleksandrowicz, dra Romana Rosiaka i pisarza Jana Szczawina przypomniały tradycję 
samorodnego pisarstwa chłopskiego i podjęły próbę określenia jego miejsca we 
w^ółczemym społeczeństwie Spotkanie pisarzy ludowych, po raz pierwszy w tak 
tżerokim gronie, było swoiatym przeżyciem me tylko dla nich ale i dla lowarzyszących im 
działaczy kultury, pubhcyatów oraz naukowców Autentyzm. proetota a lakżc oryginalne 
manifestowanie bezpośredniego stosunku do poezji i tradycji kulimy ludowej, jako 
zjawiska bardzo dynamicznego, wywarły na uczestnikach zjazdu duże wrażenie, dały 
motywacje do dalszych działań w tym kierunku. Toleż na zjeźdne powołano do Życia 
Międzywojewódzki Klub Piaarzy Ludowych. Oparcia prawnego i siedziby udzielił 
Klubowi Wojewódzki Dom Kultury W rok później odbył się w Lublinie drugi ziazd 
Piaarzy ludowych z udziałem już 70 twórców. 

Po lej dygresji sięgnijmy do wcześniejszych działań organizacyjnych coraz bardziej 
iwsadomego swych celów niebu twórców ludowych, poczynając od dwudzie«olec* 
międzyw ojennego Pierwsze próby Józefa Kapuścińskiego me powiodły uę Do zawiąza-
ma organizacji pisarzy chłopskich pod nazwą Związek Lncratów Ludowych (z siedzibą we 
»S1 Paazkówka w powiecie myślenickim, woj. krakowskie) doszło dopiero w 1932 roku 
Związek nie przetrwał długo i zaznaczył się raczej popizcz pismo ..Wieś — Jej Pieśń" 
Inlercsmącc są jego żalożema slalutowc a szczególnie rozumienie pojęcia pisaiz ludowy. 
Statut lak formułował cele Związku: 

al tworzenie rodmj. o n j i n u ó i r j / iMriimr, / u d o . , / » PoilC ze aattilnpm u . r g / f * , , . 
m o n r e g u n o / u m . babo. podoi, le jem/ . 
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b) wprowadzenie do literatury ludowe) czynnika kłasowo-społeczno-kułturalnego z najwrż-
szym uwzględnieniem ideałów państwowtr-narodowyrh. drogich każdemu uczawrmu sercu 

polskiemu; 
c) wyszukiwanie, obejmowanie piecza > pomocą materialną, samorodnych . zapomman\rh 
talentów pisarskich, szczególnie początkujących poetów i pisarzy synów ludu pracującego 
bez względu na poziom te* wykształcenia, stan i zawód. 
d) wydawanie własnego organu, będącego wyrazem prostej samorodnej, nieuczonej 
twórczości literackiej pisarzy i poetów ludowych. 

Rzec/ charakterystyczna, aź sześciu pisarzy z kręgu _W» — Je} Pieśni" weszło w 1965 
r. do Międzywojewódzkiego Klubu Pisarzy Ludowych a następnie do STL 

Po krakowskiej próbie myśl organizatorska przeszła na Lubelszczyznę. Podjął ją w 
czasie okupacji Józef Nikodem Kłosowski doprowadzając w ramach działań Batalionów 
Chłopskich do tajnego spotkania pisarzy ludowych we wsi Borów w powiecie krasnostaw-
skim. Powołany tam Związek Pisarzy Ludowych wydal dwa tomiki konspiracyjnej „Wu 
Tworzącej" Po wyzwoleniu, w 1945 roku. również w Lublinie, miała miejsce konferencja, 
na której utworzono Koło Literatów Ludowych Po nieudanej próbie z Oddziałem 
Wiejskim Związku Literatów Polskich koncepcja organizatorska na długi okres została 
zarzucona, by znowu odżyć na Lubelszczyżnie 

— Jak widać, choćby z pobieżnego przeglądu chłopskiego ruchu literackiego, twórcy 
ludowi zarówno w okresie międzywojennym, jak i po wyzwoleniu nie postulowali form 
organizacyjnych np. dla plastyki nie mówiąc już o folklorze Tymczasem w odbiorze 
społecznym plastyka nabierała coraz większego znaczenia artystycznego, a jej zasięg był 
daleko szerszy niż pisarstwa ludowego i to zarówno w liczbie twórców, jak i w 
zapotrzebowaniu społecznym Stąd też wobec zamiaru przekształcenia Międzywojewódz-
kiego Klubu Pisarzy Ludowch w stałą organizację o statusie prawnym, w gronie działaczy 
kulturalnych i twórców ludowych podjęto dyskusję na temat koncepcji przyvłego 
stowarzyszenia. 

Idea zawiązania stowarzyszenia o zasięgu krajowym zrzeszającego pisarzy i plastyków 
zyskiwała coraz szersze uznanie Poparcia przez praktyczny udział w jej realizacji udzielili 
niektórzy naukowcy (m m prof dr Roman Reinfuss i prof. dr Józef Burszta), działacze 
kultury a także pisma: „Chłopska Droga", JZiełony Sztandar". „Tygodnik Kulturalny" 
oraz „Kamena". Rzecz interesująca, niektórzy poeci ludowi byli początkowo przeciwni 
łączeniu ich w jednej organizacji z twórcami ludowymi uprawiającymi dyscypliny 
plastyczne Dowodzi to. z jakim trudem przebijało się uznanie dyscyplin plastycznych za 
twórczość (rzeźba, tkactwo, kowalstwo artystyczne, tzw plastyka obrzędowa itp.) a osoby 
zajmujące się nimi za artystów 

Ostatecznie przyjęta została koncepcja stowarzyszenia jako organizacji zrzeszającej 
zarówno pisarzy, jak i plastyków ludowych Stowarzyszenie zostało zarejestrowane w 
PWRN w Lublinie w 1968 roku z terenem działania na cały obszar Polskiej Rzeczypospo-
litej Ludowej i siedzibą Zarządu Głównego w Lublinie Tu dygresja brak precedensu (nie 
tylko w kraju, ale takie i we wspólnocie socjalistycznej) podyktował odpowiedzialnym 
władzom postawienie następującego warunku: w grupie założycielskiej, obok twórców 
ludowych muszą znaleźć się osoby spoza lego kręgu by ponosić współodpowiedzialność, w 
znaczeniu kulturowym i ogólnospołecznym, za nową organizację Na lej zasadzie, wśród 
17 założycieli w dokumencie znajdują się podpisy m in Włodzimierza Chedżki -
ówczesnego zastępcy redaktora naczelnego „Chłopskiej Drogi", dr Romana Rosiaka i ni-
żej podpisanego Osoby te ze względów zrozumiałych nigdy nie stały się rzeczywistymi 
członkami STL. dały natomiast początek ciału społecznemu, które w statucie przybrało 
nazwę Rady Naukowej STL. 

W myśl przyjętego na pierwszym zjeździe statutu, celem Stowarzyszenia jest: 
kultywowanie tradycji twórczości ludowej we wszystkich dyscyplinach sztuki ludowej oraz 
ludowego pisarstwa, popularyzacja najwartościowszych przejawów artystycznej twórczości 
ludowej i folkloru oraz roztaczanie opieki nad twórcami ludowymi 

Drugim fundamentalnym elementem statutu jest określenie warunków członkostwa 
Członkiem zwyczajnym (rzeczywistym) Stowarzyszenia może zostać osoba tworząca w 
dziedzinie sztuki ludowej lub pisarstwa ludowego, pozostająca w kręgu społeczności 
wiejskiej, jeżeli o autentyzmie jej twórczości orzeknie Rada Naukowa STL. a Zarząd 
Główny przyjmie ją w szeregi członkowskie Stalul nie stawia zatem sztywnych 
formalnych wymagań, odwołuje się do tradycji kulturowej i orzeczeń specjalistów 
Formułuje jednakie trzy wyraźne koteria: po pierwsze określa, że musi lo być „osoba 
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twórz**". . WKC w n o s z ą zindywidualizowane, orygmalne wartości e«etyczne. po 

S E . Z I r ! * • ? * » V , u k a l u d o w » ' - *"ięc twórczość 
meetilarna, plehejska. wywodząca się z tradycji folklorystycznych, i po irzecie -
u n u e ^ w i . twórcę w kręgu kulturowym społeczności wiejskie,, przez co należy rozumieć 

U W ' T U , y P ° W C d ' " k l M y ' P«*ynając od ukształtować 
oq tradycw kulturową wyobraźni twórcze,, poprzez wykształceń* formalne, zawód 
aspiracje itp. 

S ' ™ k , " r " " ' f * " " " " " * .prowadza * do trzech po«>m6.: władz 
" " " l - f c h . o d d z , . l o . reg,onal„yvh , klub*. Wtodz* naczelne .„nowi,: Zarz,d 
G l o . . , . Główna Konusja Rewizyjna oraz R . d , Naukow,. kaidorazowo powoływana 
P ™ z Krajowy Z j t ó STL .pora członków STL a hpi.c. c k m doradczym ' op.-
r r - — ' . - . * ^ P " C i * « * • « » apccjalnych lilcratury ludowei. „ , „ l i 

I r ' , ' : , . " " " odd^tod, regionnlmyrh 
rady po.oh.ane m w l b K e M l M m 

Funkc* prazea, ZG STL od I W kolejno . p r a . o . , , , B ™ > i * . p ^ . . 
-poeu (woj. luhcUkic). Jan Sławiński „mcnr<chelm.kiel. Bron.Ua. Cukier kowal 

ź ™ ! ! ^ . B , c r a * c , k k ™ " ( ~ « M « l - k i c ) I „barnie W U y t o 
G r ^ a k , r u ^ s r , (radom*,.. Funkqc p ^ w o d m ^ o Rady Naukowe, od 
poc^ku do dzrf .prawu* elnorar. prof dr Roman Rontu,, 

J ' ^ ™ STL. Funkcjt dyrci.ora Biur. 
pełni obecnie Zdzisław Podkański 

. i atrukiura o^aniracyjna S u m p u * wytrzym,. 
frpróbf c » „ , p<»n.l.ly » , „ , , „ z j r f ^ 

« « * w ostatnich larach „ k i e i „ . I w 6 r c A » 
Uidow^h i doedeny fotklon,. „ muzykó. ludo^eh. i p i e n k t o I Uncerzy. . 
rndyiwdualnyra a r.kte I zbiorowym („„latać. zepoły f o l k k . r y . , ^ . ) « , 

E S Z Z T " * " " " ' o " " ™ " " Rady Naukowej o sekcję 

N « ap«6t, w pan, teh pod.um.nrt bh>ko dwudziololelni,, działalno* STL 
ograniczę za,cm do omAw«nu niektórych lylko kierunków d l ń l m k dających w 

k ^ I T ^ T 1 4 " ^ ."rom»cp. OtóZ pierwszym zad.ruc, 
które .lanęło przed S.ow.zzymricm, hyl, po,rzeb. uwi.ry,odn,cnl. c g l e j akluahotó 

" Z ? : " : C W * ^ •*>«=»« opmic. Zc h Z , 
^ T " ' O " powołania S , o w a l n i , dy.un^w.k, 

»C ukic M,n,Ucr,r.„ Kullun- i Sziukl. 1,0,< dop«r o w H7Z roku przcRk, nad „im 
bezpotmln, p . „ o ™ , w p j c ™ ^ h Uuch S K n n r a ^ c , działalno* 

» l k l * d k " » ' otoiowrtlcl l , 

C . Z T L ^ ^ ' M , m " dzulama 
" " " 1 " " > n k < m - » f " « 6 rtauykń. , , 5 2 poetńw „ „ z 

dyjKmo^to dz^-ncciom. oddmlam, n^ionalnpni. z których do lujbcnucuwi, 

J ^ ' " " i n S S T 
Ro.nolejie z roz.o*m oVmzacyjn>™. ,.^taw™ńcm- ludowych z ca lego 

k r ^ Siow^ryianie podjrtą dynam^n, d».l.lmrff , „ ^ , „ , , „ k , . 
a n « « p n « D z i . l . h o « , . konkrclyzo^il, ^ « po.ua k o n k u ^ l . „ . 
iztuke ludowy. Poezję, baió. ktendę. peanie ludów,. , , r f 6 . , k k . I n v ^ „ , „ k , 
pokui.^ytwaraanu,. wy,Law. ^ i k . ń au.orakicl, i inn^ł, , m p r a or,anizo»„ych b,dł 
tamodzKlnK. b»ii ««pól z pwnerami 0 rozmiarze dzula« tm«lcz, fakl te w 
S ^ T L T ^ f l * 1 * ! ! " " " "d"*' P™"" P« nczeatników^ydbioicó. 
Warto podkrrtlc. te „.cklóre in^alywy „ ™ | , charakter „o.aior.k, jak min 

f » r r n H h * Kapel i S p , e . , k 6 . 
Ludowych w Kazimicm,. Gloin., w . r a „ k . „Ccpciud." czy KrakowJ,,. T u , Sz.ukl 

^ S T L rodow6d " ^ ' - l hezpokrcdnlo ze 

Odl»71 roku Stowarzyczcmc rozpoc^o druk .Blukt^u I n f o n M c ^ j o " w f „ ™ e 

' - P " ™ ^ <"> .tainych nlepaiod^nyeh 
Z ^ T T l, u K * ° pośrednictwo „ , ^ z y autórami. 
. t a t o m , kulturalnym, , odcyrami ^ d a . n l e ^ w , p 6 U , » l . J K v m , z ST1 

DzrałalnoK S t o i n r r p z ™ . zaowocowrt nie tytko wz™,cm ran, m t K y l u d o w y 

" k ' " • y ^ t " ™ Pownym. Poczynają od p r ^ l c p , ^rzolawMU wyrobów l«z 
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specjalnego zezwolenia a kończąc na zrównianiu w prawach emerytalnych twórców 
ludowych z tzw. twórcami zawodowymi, niestety z wyjątkiem folklorystów 

Dziś, tj. według stanu na dzień 30 VI 1986 r. Stowarzyszenie Twórców Ludowych bezy 
1874 członków. Z tej liczby 1506 osób (80 proc.) to plastycy, 199 — folkloryści (11 proc ), 
169 poeci-pisarze ludowi (9 proc.). Zrzesza ponadto 26 członków zbiorowych (33$ 
osób), którymi są autentyczne zespoły folklorystyczne. W sumie żalem organizacja liczy 
2229 osób Działalność STL wspiera takie 44 członków prawnych, czyli organizacji i 
instytucji udzielających poparcia finansowego bądi takie organizacyjnego. STL posiada 
na terenie kraju 23 oddziały regionalne, z których najliczniejszy jest oddział nowosądecki 
(238 osób), następnie lubelsko-chełmski (150) i piotrkowski (140) a najmniejszy — 
warmińsko-mazurski (23). 

Rozwój Stowarzyszenia na przestrzeni osiemnastu lat symbolicznie ilustruje lokaliza-
cja Zarządu Głównego — od szuflady w biurku w Wojewódzkim Domu Kultury na 
Zamku w Lublinie a następnie w Wydziale Kultury PWRN, przez jeden a później dwa 
pokoje w oficynie przy Dąbrowskiego 9. do dwupiętrowej, zabytkowej kamieniczki na 
Starym Mieście przy Grodzkiej 14, przekazanej przez władze miejskie Lublina. Tu 
właśnie, przy pomocy Ministerstwa Kultury i Sztuki, Stowarzyszenie powołało i urządziło, 
prócz własnej siedziby — Krajowy Dom Twórczości Ludowej z pierwszą w kraju gale-
rią — salonem sprzedaiy autentyczne) sztuki ludowej, salami wysuw czasowych, 
biblioteką, archiwum, pracownią fotograficzną a nawet urządzonymi w stylu regionalnym 
pokojami gościnnymi. Tu koncentrują się nici działalności koncepcyjnej, organizatorskiej 
i upowszechnieniowej zarówno ZG, jak i po części oddziałów. Jest ona szczególnie 
różnorodna i bogata od czasu przejęcia budynku. Dla przykładu w tradycyjnych juź 
targach i kiermaszach sztuki ludowej (w Kazimierzu. Warszawie. Krakowie. Lublinie. 
Ks&snymstawie, Chełmie. Łęcznej, Nałęczowie i in.) organizowanych i współorganizowa-
nych przez STL, bez podobnych inicjatyw oddziałów, weźmie w br. udział ponad 300 
twórców 

Skuteczną formą inspiracji są liczne konkursy. Prócz corocznego. XIV jui w bieżącym 
roku konkursu literackiego im. Jana Pocka. należy wymienić jedno z największych 
wydarzeń w sztuce ludowej ostatnich lat. mianowicie organizowany samodzielnie przez 
STL wielki konkurs na sztukę ludową pa „Ojczyzna" ogłoszony dla uczczenia 40-lecia 
Polski Ludowej. Na konkurs wpłynęło 4119 prac 849 autorów. Na wysuwie pokonkurso-
wej „Polska — nasz dom" zorganizowanej wspólnie z Muzeum Okręgowym na Zamku, 
zaprezentowanych zostało 1376 prac. Konkurs przyniósł wiele wybitnych dzieł, 
zakupionych później m.in. przez muzea. Organizowany był pod patronatem MKiS, 
wystawie natomiast patronował Komitet Honorowy pod przewodnictwem prezesa NK 
ZSL Romana Malinowskiego. 

Poważny dorobek STL może odnotować na polu wydawniczym. Nie licząc pół arku-
szowych „wizytówek" w „Bibliotece Stowarzyszenia Twórców Ludowych" ukazało się 
dotąd 20 tomików poetyckich, Uzy następne pozycje są w druku, w tym obszerna 
antologia współczesnej poezji ludowej Ojczyzna. W przygotowaniu znąjdiQe saę takie VIII 
jui tom Wsi Tworzącej a takie dwie pozycje nowej teru „Twórcy ludowi — dzieciom". 
Pozytywny skutek przyniosły surama STL o przekształcenie „Biuletynu Informacyjnego" 
w kwartalnik „Twórczość Ludowa" dostępny w powszechnej sprzedaiy kioskowej oraz w 
prenumeracie. Pierwszy numer ukaic się jeszcze w bieżącym roku a wydawcą będzie RSW 
„Prasa Książka — Ruch". Na szczególne podkreślenie zasługuje wydanie przez 
Wydawnictwo Lubelskie całokształtu twórczości Jana Pocka w tomie Poezje w 
opracowaniu krytycznym prof. dr hab. Aliny Aleksandrowicz oraz tzw. „sara seria" 
LSW. Twórczością ludową zainteresowana jest także Sędecka Oficyna Wydawnicza. 

Obok niewątpliwych dokonań, Stowarzyszenie ma przed sobą nadal wiek problemów 
nic rozwiązanych. Nie zdołało uzyskać m.in. prawa przysposabiania (kształcenia) 
uczniów, co jesi niezbędne do przekazywania umiejętności utalentowanym następcom, 
objęcu prawami emerytalnymi twórców z dziedziny folkloru, wprowadzenia do 
programów nauczania w szkołach i na niektórych kierunkach studiów elementów wiedzy 
o sztuce ludowej i folklorze. Trudnym do rozwiązania problemem dotyczącym dużej części 
twórców ludowych jest niedostatek lub niedostępność surowców niezbędnych do 
wykonywania twórczości ludowej Te między innymi sprawy, a przede wszystkim ocena 
sytuacji twórczości ludowej i działalności Stowarzyszenia oraz dalszych dróg jego rozwoju 
będą przedmiotem obrad VII Krajowego Zjazdu STL, który odbędzie się w pierwszej 
dekadzie listopada br. w Nowym Sączu 
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Spojrzenie na STL. jakie zaproponowałem, dotyczy raczej cech zewnętrznych i drogi 
rozwojowej a me samej jego istoty i konsekwencji kulturowych. Fenomen Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych polega chyba na lym. że suwało się ono jednocześnie i organizacją 
0 charakterze lwórczym i ruchem społeczno-kullurałnym o określonym zabarw.cn.ii 
ideowym. W jego rozwoju można dopatrzeć się trzech, następujących po sobie a czasem 
. nakładających się na uckne trendów Pierwszym z nich była walka o prawo obywatelstwa 
w kulturze, drugim ekspansja, niekiedy niepohamowana i grożąca łatwiznami, trzecim 
który coraz bidzie, daje o sob* znać. a co ciekawsze - wypływa od samych twórców, 
jest narastanie ich samoświadomości kulturowej, uk pod względem źródeł, jak 

1 perspektyw oraz odpowiedzialności za zachowanie i rozwijanie w kulturze narodowej 
elementów etnicznie polskich, ukszułlowanych przez tradycję kulturową wsi. Ten osutni 
trend ma nawet pewne ślady materialne poza samą twórczością Mam na myśli 
wyposażenie Krąjowcgo Domu Twórczości Ludowej, wnętrza statku im. Macieja Rauja 
(jako pływającego okna wystawowego na świai) w dzieła i wyroby twórczości ludowej, 
klórc łącznie z darowiznami na rzecz Funduszu Ochrony i Rozwoju Twórczości Ludowej 
STL przekroczyły wartość miliona zł Ktoś powie darowali, bo iy ludzie bogaci 
Przeciwnie, w większosci ubodzy, ale przeżywający swój udział w kulturze, świadomi więzi 
kulturowej Niesłuszne jest powtarzane tu i ówdzie twierdzenie o zaniku twórczości 
łudowęj. Kultura etmcmo-ludowa ma bowiem niespożyty mechanizm samoodrad/anm 
Hę. co widać me tylko w Polsce ale i w społeczeństwach wysoko zurbanizowanych 

Stanuła* W en mc zuk 

KRYSTYNA CHRt S/.< ZEWSKA 

FOLKLOR W KAZIMIERZU 

Jadą na wozie, jadą na kozie 
na kamach, na karych 
na młodych na starych 
Jadą. jadą i grąją: 

/ 1 

A potem zdjfh kapelusze 
pełne muzyki i ipiewu 
i pokłonili stf ziemi 
wodzie sktncu i niebu 

Witojae! Wnojne! 
Słuchajcie' Słuchajcie' 

Idzie nuta! 
i w C u * ™ ™ , » JU.-W.-.J 

Od dwudziestu lat w osurnkh dniach czerwca - jak w wierszu góralskiej poetki. 
Wandy Czubernatowe, rozbrzmiewa w Kazimierzu polska muzyka ł pieść ludowa 
która tu. nad Wisłą, wśród zielonych wzgórz, u stóp baszty i ruin „mku. w cieniu Fary 
i renesansowych kamieniczek na Rynku - gromada artystów ludowych z cale, Polski by 
zaświadczyć o swej nieprzemijalności 

Początki Festiwalu Kapel i Śpiewaków Ludowych były skromne w 1967 roku 
umiejscowił s* w Kazimierzu jako przegląd wojewódzki Uczestnicy rekrutował, się z ów-
czesnego województwa lubelskiego i nk było kh wielu - około 12 kapel i 20 sohsiów 
Jednak zarówno atmosfera, jaką udało uę stworzyć, jak i zainteresowanie odbiorców, 
a Ukze świadomość, że autentyczne ludowe muzykowanie wymaga pielęgnacji i roz-
ważnego stymulowania sprawiły, że już w następnym roku Festiwal w Kazimierzu stał s* 
imprezą ogólnopolską Duża w tym zasługa Wojewódzkiego Domu Kultury w Lubhnk 
wspieranego przez Wydział Kultury PWRN. 

Cekm Ogólnopolskiego Festiwalu Kapel i Śpiewaków Ludowych jest przegląd, 
ochrona i dokumentacja autentycznego repertuaru, stylu śpiewania i muzykowania 
ludowego oraz popuUryzacja łych tradycji w społeczeństwie 

Fesuwal w Kazimierzu ma więc swoją specyfikę, o której decyduje tradycja nieskażona 
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stylizacją Większość wykonawców to ludzie wsi. kultywujący rodzimy folklor muzyczny 
i co bardzo ulotne — przekazujący te wartości następnym pokoleniom. 

Powołana przez organizatorów Festiwalu Rada Artystyczna złożona z folklorystów, 
etnografów i etnomuzykologów z biegiem lat ma coraz bardziej znaczący wpływ na 
merytoryczny kształt Festiwalu, dba o czystość realizacji jego założeń Drogą ewolucji 
i doświadczeń impreza wzbogacała się o nowe formy: zaproponowano udział w konkursie 
już nie tylko kapelom i śpiewakom-solistom, lecz również m in zespołom uprawiającym 
grupowy śpiew jednogłosowy Wszystko lo niewątpliwie uatrakcyjniło Festiwal, ukazując 
niewyczerpane źródła, które zasilają polską pieśń ludową. Na XII Festiwalu zapropono-
wano dodatkowo konkurs ballad, na XIII — konkurs kołysanek Obydwie formy pieśni 
ludowej zyskały popularność wśród wykonawców Dają im możliwość prezentowania 
repertuaru stanowiącego wielozwrotkow* opowieści o wydarzeniach ponurych i ta-
jemniczych a także tekstów lirycznych śpiewanych nad kołyską i hołubionych w sercu. 
Skutecznie zachęcono też do grania i śpiewania repertuaru zaczerpniętego z obrzędowości 
ludowej Pieśni i przyśpiewki weselne nie stanowiły już jedynej atrakcji tego gatunku 
Pojawiły się pieśni bożonarodzeniowe i wielkanocno-dyngusowe. a także pieśni żabie, 
towarzyszące pogrzebom Udało się również poszerzyć krąg wykonawców, reprezentan-
tów nowych regionów, lak aby Festiwal prezentował folklor całej Polski; od X i XI 
Festiwalu wprowadzono nową konkurencję zwaną „Duży — Mały" oraz imprezę pod 
nazwą „Bosa nóżka" W pierwszej ..mistrzowie" — muzycy i śpiewacy prezentują swoich 
uczniów i spadkobierców, druga — utrzymana w charakterze wspólnej zabawy artystów 
i dzieci, polega na przekazywaniu amatorom muzykowania ujemnie najprostszych 
instrumentów, umiejętności wydobywania z nich lonu i melodii Ta forma festiwalowej 
twórczości sprawiła, żc udział młodocianych wykonawców zwiększa się z roku na rok. 
a mistrzowie przywożą do Kazimierza już nie tylko pojedynczych wychowanków, lecz 
również całe kapele i dziecięce grupy śpiewacze. Wszystko to. poprzez swoją ogromną 
wartość dydaktyczną i wychowawczą, su nowi jeden z ważniejszych elementów składają-
cych się na ideę Festiwalu — bowiem chodzi tu nie tylko o prezentację tego co z tradycji 
przetrwało, lecz również o jej twórczą kontynuację 

Konkursy, to główny trzon Festiwalu, lecz me tylko one stanowią o jego istocie 
Wzbogacają go imprezy towarzyszące — które również urzekają autentyzmem i róż-
norodnością W tej dziedzinie Festiwal z biegiem lal zyskał swoistą specjalizację. 
Odstąpiono prawie zupełnie od prezentowania zespołów pieśni i tańca, noszących 
przeważnie znamiona stylizacji — na rzecz widowisk obrzędowych Wesela z różnych 
regionów Polski. „Prządki", „Gusła". ..Miodobranie". zabawy pasterskie, dożynki, czy 
prezentowane na XIX Festiwalu niezwykle oryginalne widowisko „Turki — Straże 
Grobu" a na XX cykl zwyczajów kolędniczych, przydają imprezie niezwykłej 
atrakcyjności. Zwyczaje i obrzędy, które stanowiły kiedyś nieodłączną część wiejskiego 
życia a ostatnio oddaliły się wprawdzie od codzienności, wychodząc z izby czy świetlicy 
wiejskiej na festiwalową scenę, mają wciąż przedziwną — bo na prawdzie u f . n i — siłę 
oddziaływaniu Wyraź, Hę ona w wytw.r2.niu więzi pomiędzy wykon.wc.mi i od-
biorcami: dla widu z nich M w spommcnicm dzieciństw, i rodzinnego domu. 

Tradycją festiwali stały się również wieczory poezji ludowej, pełne skupienia 
i refleksji, a także utrzymane JUŻ w innym naatroju wieczory pwęd. skupiające w rok 
wykonawców ludowych artystów z różnych legionów Polski, przynoszących tu — 
oprawioną iskrami humoru — swojską mądrość I życiową filozofię 

Poza centrum featiwalowym na Małym Rynku, odbywają się w całym Kazimierzu, 
spontaniczne koncerty i muzyczne spotkania w uliczkach, zakątkach, nad Wisłą 
i oczywiście na Dużym Rynku tu Jednak dominują Targi Sztuki Ludowej - największa 
atrakcja towarzysząca Festiwalowi Organizowane każdego roku przez Zarząd Główny 
Stowarzyszenia Twótców Ludowych i Muzeum Okręgowe w Lublinie gromadzą twórców 
z całej Polski Zwykle ciekaw, jest również scenografia Festiwalu. Począwszy od 
kolejnego X projektuje ją Adam Kilian. Proponując Interesujące rozwiązania, realizuje 
pomysły inspirowane iztuką ludową W kazimierskiej scenerii ptaki i kwiaty, piernikowe 
serca i koguty, wiklinowe koronki, wycinanki, ogromne malowane chusty przynoszą 
wspaniałe, dsoe nieraz zaskakujące w zetknięciu z renesansową architekturą efekty. 
Kilkunaetomelrowa posiać króla Kazimierza góruje w festiwalowych dniach na 
kazimierskim Rynku. Wokół króla tańczy się. śpiewa i gra. Jemu dedykuje strofki 
piosenek- Festiwal, będący - poza wszystkimi walorami aztystycznymi l poznawczymi -
wielkim ludowym festynem sprawia, że w atmosferze zabawy poeud 1000 wykonawców 
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spotyka się z widolydęczną widownią a także przy godnymi turystami, którzy oczarowań, 
folklorem na ulirach cichego zwykle, reneunsowego mosteczka, specjalnie pizyjduiżmą 
ni w następnych buch na festiwalowe imprezy 

Prawdziwe apogeum osiąg, festyn w sobotnią noc. kiedy lo. na Dużym Rynku trwa 
wielka ludowa zabaw* . . z y , - , obecn, bawią i * i lańczą w tak, zmieniających się ,edna 
po dn.ee, kapel Cały Rynek Wuj. w polkach, oberkach, walczykach. W niedzielne 
południe - zanim laureaci czicrodniowych konkuraów zoeuną zapiezenlow.ru na 

- zgromadzone, publiczności prezentuje się w ł a m a ł , 
korowód festiwalowy, w którym ..zyscy uczesitocy , „uzyką. śpiewem, w całej lęczy 
barw regionalnych strojów chodzą od stóp Fary dookoła Rynku i król. Ka/jmiclza. by 
wtopsć się w Ihim podziwiający i oklaskujący widowisko 

Fęaliwd Kapd i Śpiewaków Ludowych w Kazimierzu, szczycący się już dwuddesiold-
nią histoną. posiada znaczny dorobek w dziedzinie dokumenuc], nagraniowej, ikonogra-
ficzny publicystycznej Urok nwpeą , zdarzeń inspiruje poelów i małara, Utrwalili je w 
•wo«h strofach Józef Małek. Wand. Czuhemulow., Andrzej Slezi.k, Ryszard Bińefyk 
Slanuław Dcrendarz i inni. M.larze i ry«wmcy „ „ ó d nich Franciszek Km,ta _ 
zńdeżl. w czasie impray nowe ksztaliy , barw, dU swych plastycznych wizj, Sytuuje 
zdąrzou.. festiwalowe znaUzly swoje odbicie . humorystycznych r^unknch 
i karykaturach Jerzego Mlolkowakiego. zamieszczanych w ..Burczybuic" - auącfc 
festiwalowej Nie s p o t ó pommtf lu lakże zhoeu plakatów proj.klow.nych pracz 
artystów p s y k ó w Zofi, Kopd-Szulc i Adam. Kiliana. Dorobił się leż Festiwal mrialu 
zwuttgo „Basztą", przyznawanego tawernom głównych nagród, którego projektantem 
jest artysta rzeźbiarz Bronisław Chromy Bogaty efekt Fcaiwąlu w tak rozmaitych 
dziedżumeł. „ „ k i . „Uwalający w arty.ly,vncj refleksji jego . „ „ u . „ u p d n i . je«cze 
dwuplytowy album J>obka" wydany prze, Polak* Stowarzyszenie Jazzowe w serii „B.ah 
f ™uwa" n ' C , ° l r , l k * " ~ d o t o ° > ' w c * k , t c l ' « " " y k i ' PWm wielu kazimlcnkich 

Festiwal w Kazimiera stal nę bez mai. imtytucj, z włunym programem, stał, pupą 
orgamzalorow, określonymi założeniami na przyule lala i już widołctnią tradycją O jego 
o « ą g n W K h stanowią jednak n*lr wcystko ludzie, którzy „ „ „ osobowość 
talem i wierne uczestnictwo utraalih się w anegdocie i wspomnieniach 

Jan i Franciszek Bldziu.-howie pojawili się na I Festiwalu 1 odtąd .lali ńę niemal 
symbolem iq imprezy. Nie braci, a s*«dź> z jedne, w . Akkmńdrow, kośo Bdgc™. 
Sędziwy Jan z .tamowanie wykonanym bębenkiem obegmętym skóra z „obiście 
ustrzelonego kożtaka. mewyprawioną - dl. lepoego jizwnnu". na którego otoku 
zwserzbowego dizcwa widnieje dala — 1903 rok i młodszy od niego Franciszek skrzypek 
Ktoś już r-eżyjący) Dwuo**o»a lupda. grywaj*, muzykę rodzinnych stron oberki, polki 
potti-manirki. Na kolcjn^h f e r i a c h low,izy«^ Im śporac, Anna Make z Jędrzey.Wk, 
I wofaoh Sołtys z Zań Wszyscy w tradycyjnych stroj«h biłgoraiskicti. klórydi zgrzebna 
prodota uradrata. j a i ą c ^ na tle bmwne, «xzy«ości ubiorów z innych reponów. Twarze 
I .ęce jtf,zeźNonc - cannne. s u r ™ - p^ypomnuly ludowe i.iąik, Tyle w nich .pok,,, 
" E J f " f " " " ' <"!• ^ 'al instrumenty, u b ^ d o ,m lat. p n y t p n f e 
lekkość. , wowy. Prowadzili korowód Iradycyjme kończ*, fotiwdosw koncert, 

ai , H . ' i ! e ° ę s G < , t a ? " " ° C " o r l " F t , , , w - I u predeslynuje zarówno wiekfłiczy już 
» lal') jak i wielokrotny udział jrfo uczeumezkl końkuraów, koncertów laureatów oraz 
w t l K , ductoczk, i towarzyszki Prawi, co roku praneźdZal. z o d l e g l i o kilk.ruśoc 
kitandrów Karczmiłk. by. j.k m ó . i b - cot jeszcze w y ś p « w ^ zdob^ kolejną nagrodę, 
• w każdymi razie poczuć iię młodziej i zdrowie,. Występowała jako solistka, a także 
UCMtmczk. końkuraów .Duży _ M d , " jdto muuz,™ swe, wnuczki Renalk, Rodzik -
Ipiew.jąc. wraz z mą zwoje dawne już dzisiaj .Orie we*le" Najhsnlziej jednak wsławia 
i * -babcia" Gołiszkow. odśpsessrui«m zapamiętane, z dzieciństwa ptoaenki 

Z0 króla Kazimierza, 
la były dobrt lala. 
On nikogo me Tcrzywdzil. 
a miał rhhpa za brała. 

Lad go koehal gorąco 
i wysoko go słaud. 
zasiał Poiskf drewniano, 
murowaną zastaml. 

T a k t ó « spraw, Kdeny G o k s z k o ^ Fediwal zyskd swój nieofiejdny hymn. którym 
rozpoczęła « u legoroćżny jubileuszowy koncerl pt Za króla Kazimierza . - występuuc 
lym razem w duecie z pięcioletnią prawnuczką! 
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Kapela Jaiu i Franciszka Bżdziuchów z Aleksandrowa i Anna Malec 
z Jędrzejówki. Fol. Jan Magierski 

Młodsze pokolenie, choć też jui z Festiwalem od kilkunastu lat związane, reprezentuje 
Ludwik Młynarczyk z Lipnicy Wielkiej na Orawie. Skrzypek załoiycici kapeli „Herudki". 
wielokrotnie wraz z nią zdobywający laury. Nauczyciel wiejskiej szkoły i pszczelarz 
Wychował wielu młodych muzyków, prowadząc ich po tajnikach orawskich nut od 
małego dziecka. Gra również na fujarkach, piszczałkach i listkach, a prowadzony prze/ 
niego zespół „Orawskie Dzieci" kultywuje proste, pasterskie melodie i instrumenty 
Powszechnie nazywany „stryjkiem" ubarwiał i w tym roku imprezę ..Bosa nóżka" a takie 
nagrodzony był w konkursie „Duiy — Mały". 

W tegorocznym, jubileuszowym. XX FesUwahi główne nagrody trzynasioosobowe 
jury przyznało: Kapeli Jerzego Ludczaka z Wieniawy (woj. radomskie), Władysławowi 
Nadobnemu skrzypkowi z Głogowa (woj. kaliskie). Zespołowi śpiewaczemu z Dąbrów 
(woj. ostrołęckie) i Ludwice Rynluewicz śpiewaczce z Wyłud (woj. skierniewickie) 
Poza tym nagrodzono oraz wyróżniono 59 kapel, zespołów śpiewaczych, solistów 
śpiewaków i instrumentalistów oraz uczestników konkursu „Duży — Mały" Wśród nich 
znalazła się m.in. kapela z Wojciechowa oraz zespoły śpiewacze z Mcłgwi. Rechty 
t Kratewa (wszyscy / Lubelskiego). Liczba laureatów oraz konieczność- rozdzielania wielu 
nagród równorzędnych dobrze świadczą o poziomie tegorocznego Festiwalu. 

Krystyna Cknts:c:rwtko 
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